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Szczegóły i regulamin loterii promocyjnej na gramywygrywamy.pl. Okres sprzedaży produktów promocyjnych uprawniających do udziału w loterii trwa od 17 sierpnia do 16 września 2023 r. 
Udział w loterii poprzez głosowanie na wybrany obiekt sportowy lub kulturalny możliwy jest od 17 sierpnia do 18 września 2023 r. Organizator loterii: Totalizator Sportowy Sp. z o.o., ul. Targowa 25,03-728 Warszawa. 

Wielka podróż małym fiatem. Młody koszalinianin zakochał się 
w modelu nóp TYGODNIK REGIONÓW - STR. 16 

Maluchem objechał Bałtyk 

REKLAMA 0910861059 

Z wizytą na Wyspach 
Pan Krystian ze Słupska zwiedził 
dziesiątki krajów i wielkich miast. 

Wszystko na rowerze 
TYGODNIK REGIONÓW - STR. 14-15 
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TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ 
SOBOTA 
• Zlot po latach. Wspo­

mnienia już nie są piętnem 

PONIEDZIAŁEK 
• Sportowy24: Grała PKO 

Ekstraklasa - wyniki, opinie 

WTOREK 
• Strefa Biznesu: W świecie 

finansów z nami nie zginiesz 

ŚRODA 
• Strona Zdrowia: Stward­

nienie zanikowe boczne 

CZWARTEK 
# Pod Paragrafem: Olejnik, 
morderca z ulicy Senackiej 

PIĄTEK 
• Puls i Tygodnik Regionów: 

Dziennikarstwo z górnej półki 

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 3401114, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl 

KALENDARIUM 

18 SIERPNIA 
URODZILI SIĘ 
1611 
Ludwika Maria Gonzaga, 
księżniczka mantuańska, 
królowa polska, żona Włady­
sława IV i Jana II Kazimierza, 
energiczna, oczytana i am­
bitna. Sprowadziła do Polski 
trzy zakony: Księży Misjona­
rzy, Sióstr Miłosierdzia oraz 
Wizytek. Założyła w 1661 
roku pierwszą polską gazetę -
„Merkuriusz Polski". Prowa­
dziła też pierwszy salon lite­
racki w Polsce. 
1788 
Jean Lugol, francuski lekarz, 
który opracował i udoskona­
lił metodę leczenia powięk­
szenia tarczycy przy pomocy 
roztworu jodku potasu i sa­
mego jodu, zwanego od jego 
nazwiska płynem Lugola. 
1933 
Roman Polański, reżyser 
i producent filmowy. Za ob­
raz „Nóż w wodzie" został 
nominowany do Oskara 
w 1962 roku, co otworzyło 
mu drzwi do międzynarodo­
wej kariery reżyserskiej. 
Twórca filmów: „Wstręt", 
„Matnia", „Tess", „Dziecko 
Rosemary" i „Dziewiąte 
wrota". Jego „Pianista" 
z 2002 roku otrzymał aż trzy 
statuetki Oscara - za najlep­
szą reżyserię, scenariusz ada­
ptowany oraz rolę męską. 

ZMARLI 
1227 
Czyngis Chan, twórca 
i władca imperium mongol­
skiego. Zjednoczył koczow­
nicze ludy Azji Środkowej, 
podbił północne Chiny, uza­
leżnił Syberię i spustoszył 
wschodnią Europę. Jeden 
z największych zdobywców 
w dziejach świata urodził się 
w 1155 (według źródeł mu­
zułmańskich) lub w 1162 
roku (według źródeł chiń­
skich i mongolskich). 
1976 
Ksiądz Roman Kotlarz, kape­
lan robotników radomskiego 
Czerwca 1976 roku i działacz 
opozycji. Wzywany na prze­
słuchania, przechodził 
„ścieżki zdrowia". Kilka razy 
w brutalny sposób został po­
bity do nieprzytomności 
przez „nieznanych spraw­
ców". 15 sierpnia 1976 roku 
odprawiał w parafii w Pela-
gowie mszę świętą za zamor­
dowanych i pobitych robot­
ników. W jej trakcie zasłabł. 
Po trzydniowym pobycie 
w szpitalu zmarł. 

ZDJĘCIE TYGODNIA 

To wciąż jedna z ulubionych rozrywek. Piłkarski mecz. 
Na wielu boiskach w regionie rozkręca się już nowy sezon 

PRZESUNIĘTE ŚWIĘTA 
DZIELNYCH ŻOŁNIERZY 

Zauważyliście Państwo, że nam się migracja świąt przyda­
rzyła? Obchodzone przez lata Święto Odrodzenia prze­
stało obowiązywać 22 lipca. I nasze niepodległościowe 
szczęście świętujemy w dżdżystym listopadzie. Za to 

Święto Ludowego Wojska Polskiego przewędrowało w ze słot­
nego października (wszak obchodzone było 12) wprost w sierp­
niowe słońce. Straciło też po drodze przymiotnik i nie jest już 
świętem ludowego wojska. Jest po prostu świętem najdzielniej­
szych żołnierzy świata. I nie przewiduję nad powyższym zdaniem 
żadnej dyskusji. Bo takich żołnierzy, jakich przez wieki miała Pol­
ska, żaden inny kraj nie miał. Udowodnili to pod Grunwaldem, 
Wiedniem, wąwozem Somosieiry (to wówczas Napoleon Bona­
parte powiedział: „Dla moich Polaków nie ma rzeczy niemożli­
wych"), Warszawą i w końcu pod Lenino. Zresztą oba święta pol­
skich żołnierzy, które obchodziliśmy i obchodzimy, mają coś 
wspólnego z Sowietami. To sprzed trzech dni obchodzimy prze­
cież na pamiątkę tego jak raz sierpem, raz młotem czerwoną ho­
łotę pogoniliśmy ze wschodniego przedpola stolicy. A to paździer­
nikowe było pamiątką niby pierwszego boju I dywizji im. Tade­
usza Kościuszki pod Lenino. A tak naprawdę, to powinno być po­
dziękowaniem Bogu, że ktoś w ogóle przeżył tę jatkę. 

Dziś armia znowu zaczyna się rozwijać, jest dozbrajana, a mun­
dur polskiego żołnierza znowu oznacza fachowca z fantazją - taką, 
jaką może mieć tylko potomek husarzy i ułanów. I tylko wciąż są 
tacy, którym się to nie podoba. I to wcale nie za granicą. ©® 

Najwięcej pracy mamy zawsze w weekend. 
To też czas, kiedy jest najwięcej utonięć 

Grażyna Rakowicz 
Rozmowa 

Z Maciejem Banachowskim. 
ratownikiem WOPR 

To pytanie pada co roku, ale 
co roku można je zadawać, li­
cząc, że coś się zmieniło... Ja­
kie są najczęstsze przyczyny 
utonięć? 
Niestety, ciągle na pierwszym 
miejscu lokuje się spożywanie 
alkoholu nad wodą. Po nim 
osoby nabierają jakiejś „super-
mocy". I na przykład rzeka, 
która do tej pory wydawała się 
im nie do pokonania, teraz -
pod wpływem promili - nagle 
się zwęża i staje się... strumy­
kiem. Bezmyślnie decydują 
się na jej przepłynięcie i do­
chodzi do tragedii. Brawura 
też przesądza o tym, że zda­
rzają się wypadki nad wodą 
i utonięcia. Niektórzy uwa­
żają, że jeśli przez tyle lat pły­
wali w tym jeziorze to i tym ra­
zem się im nic nie stanie... Do­
chodzi jeszcze brak umiejęt­
ności pływania. My wodniacy 
powtarzamy, że jeśli uczymy 
nasze dzieci jeździć na rowe­
rze, to uczmy je też pływać. 
Mocno stawiamy na prewen­
cję, czyli patrolowanie obsza­
rów wodnych, bo tam, gdzie 
tych patroli jest dużo, to nie 
ma wypadków. Albo są mniej 
tragiczne w skutkach, bo 
obecni nad wodą ratownicy 
mogą szybko zareagować. 
Najwięcej utonięć jest 
w weekendy, dlatego też 
w tym czasie wspólnie z poli­
cją i ze strażą pożarną organi­
zujemy jak najwięcej patroli. 

Przed sezonem były obawy 
0 obsadę kąpielisk. Ratowni­
ków wystarcza? 
Mamy ratowników na etatach 
1 posiłkujemy się ratownikami 
ochotnikami, więc jak na razie 
problemów z kadrą nie mamy. 
Staramy się, aby w jednym 
strzeżonym przez nas miej­
scu, służbę na wodzie pełnił 
co najmniej dwuosobowy ze­
spół. Dyżury są 12-godzinne. 
Dodatkowo pracuje dla nas 
dyspozytor, który przez 24 go­
dziny pod numerem 601100 
100 odbiera telefony alar­
mowe, również jako Woje­
wódzkie Centrum Koordyna­
cji Ratownictwa Wodnego. Je­
śli na ten numer zadzwonimy, 
zaraz przekieruje on rozmowę 

Maciej Banachowski: - Mamy aplikację Ratunek. 
W naszym przypadku służy do lokalizacji zaginionych 
na wodzie. Każdy może ją ściągnąć do telefonu 
komórkowego 

do tych jednostek, które są jak 
najbliżej zdarzenia. Mamy też 
aplikację Ratunek. W naszym 
przypadku służy do lokalizacji 
zaginionych na wodzie. Każdy 
może ją ściągnąć do telefonu 
komórkowego i to bezpłatnie. 
Po jej uruchomieniu, kiedy 
naciśniemy trzy razy odpo­
wiednie miejsce na ekranie te­
lefonu, to spowodujemy auto­
matyczne wysłanie sygnału 
do dyspozytora WOPR. Po­
zwoli on zlokalizować z do­
kładnością do trzech metrów 
każdą zaginioną na wodzie 
osobę. A jeśli kontakt z zagi­
nionym się urwie, to dyspozy­
tor może wysłać koordynaty 
GPS również do policji, straży 
pożarnej czy do zespołu ra­
townictwa medycznego, 
który szybko do niego dotrze. 
W aplikacji można wypełnić 
książeczkę zdrowia. Jeżeli 
wzywający pomocy napisze 
w niej, że jest głuchoniemy, to 
dyspozytor będzie się z nim 
kontaktował za pomocą wia­
domości tekstowych. 

Co ratownikom najbardziej 
ułatwia codzienną pracę? 
Oczywiście sprzęt, który wy­
mieniamy cały czas na nowy, 
z czego bardzo się cieszymy. 
Nie mamy już łodzi motoro­
wych ze starymi silnikami, 
które trudno było odpalić 
i na dodatek emitowały dużo 
spalin. Teraz są łodzie ratow­
nicze kabinowe, które służą 

także w najgorszych warun­
kach atmosferycznych. Są wy­
posażone m.in. w radar szero­
kopasmowy, który bardzo po­
maga w akcjach ratowniczych 
podczas białego szkwału, 
kiedy nic na wodzie nie widać, 
czy w nocy. Do tego mamy 
całą elektronikę pomiaru głę­
bokości. Dzięki niej omijamy 
mielizny bądź przeszkody 
ulokowane w wodzie. Mocno 
stawiamy na bezpieczeństwo 
i ochronę indywidualną ra­
townika, dlatego każdy ma 
do dyspozycji bardzo dobrą 
kamizelkę i suchy kombine­
zon. On chroni nas termicznie, 
gdy przedłuża się akcja poszu­
kiwawcza w wodzie albo jest 
prowadzona zimą. Bardzo 
wspierają nas drony. Są wypo­
sażone w kamerę termowi­
zyjną, dzięki niej możemy po­
szukiwać osób zaginionych 
w terenie przez 24 godziny. 
Ale też możemy poprzez te 
drony przekazywać komuni­
katy głosowe, jeżeli okazało 
się, że na zaludnionej plaży 
zaginęło jakieś dziecko. Z kolei 
do patrolowania obszarów 
przywodnych wykorzystu­
jemy ąuady z przyczepką 
do ewakuacji osoby poszko­
dowanej. Nimi udajemy się 
tam, gdzie nie może dojechać 
zespół ratownictwa medycz­
nego. Wtedy to my musimy 
taką osobę zabezpieczyć i jak 
najszybciej przekazać ratow­
nikom. O® 

Michał 
Elmerych 

mailto:prenumerata.gdp@polskapress.pl
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W nocy ze środy na czwartek doszło do śmiertelnego wypad­
ku w okolicach Głuszynka (gm. Potęgowo). Kierowca samo­
chodu ciężarowego najechał na 21-letniego mężczyznę leżą­
cego na jezdni. Badanie alkomatem wykazało, że kierowca był 
trzeźwy. Ciało mężczyzny decyzją prokuratora zostało zabez­
pieczone do badań sekcyjnych. Po nich okaże się, czy męż­
czyzna był pod wpływem alkoholu lub innych środków. LES 

DYŻURNY GŁOSU 
Wojciech Lesner, 
tei. 510 026 924 
Na naszych Czytelników 
czekamy w redakcji Głosu 
Pomorza w Słupsku przy ul. 
Henryka Pobożnego 19 
oraz pod adresem: 
alarm@gk24.pl 

Wszyscy pracowali na czarno i bez zezwoleń 
Tomasz Tuczyn 
Powiat sławienski 

119 osób z Kolumbii, Wene­
zueli, Peru, Meksyku praco­
wało nielegalnie w jednej 
z firm w powiecie sławień-
skim Według Straży Gra­
nicznej zostali oszukani 
przez swojego pracodawcę. 

Funkcjonariusze z Placówki 
Straży Granicznej w Koło­
brzegu zakończyli kontrolę le­
galności zatrudnienia cudzo­
ziemców w agencji pracy tym­
czasowej, weryfikując zatrud­
nienie 119 cudzoziemców. 
Działająca w województwie 
opolskim agencja pracy 
współpracowała z firmą z po­
wiatu sławieńskiego. Według 
pograniczników cudzoziemcy 
byli zatrudnieni w branży pro­
dukcyjnej na stanowiskach 
pracownika produkcji. 

Funkcjonariuszki Straży Granicznej w trakcie kontroli dokumentacji dotyczącej 
zatrudnienia 

- Funkcjonariusze objęli 
kontrolą 119 cudzoziemców -
informuje komandor podpo­

rucznik SG Andrzej Juźwiak 
z Morskiego Oddziału Straży 
Granicznej w Gdańsku. -

W większości byli to obywa­
tele Kolumbii. Wśród zatrud­
nionych znaleźli się również 

obcokrajowcy z Peru, Wenezu­
eli i Meksyku. We wszystkich 
przypadkach stwierdzono nie­
legalne powierzenie im pracy 
przez pracodawcę, który 
wprowadził cudzoziemców 
w błąd odnośnie legalności za­
trudnienia. Utrzymywał ich 
w mylnym przekonaniu, że 
pracują legalnie. Ponadto we 
wszystkich przypadkach cu­
dzoziemcy wykonywali pracę 
bez odpowiednich zezwoleń. 

Juźwiak akcentuje, że 
za powyższe wykroczenia 
Straż Graniczna skieruje wo­
bec pracodawcy - do Sądu Re­
jonowego w Sławnie - wnio­
sek o ukaranie. Dodaje, że 
zgodnie z obowiązującymi 
przepisami za nielegalne wy­
konywanie pracy konsekwen­
cje mogą ponieść również cu­
dzoziemcy. 

- Wniosek do sądu będzie 
z przepisów Ustawy o promo­

cji zatrudnienia i instytucji 
rynku pracy. W takim przy­
padku pracodawcy grozi 
grzywna do 30 tysięcy złotych 
- wylicza pogranicznik. 

Zaznacza też, że MOSG sze­
rzej sprawy nie komentuje 
z uwagi na jej dobro. Wia­
domo jeszcze, że kontrola 
przeprowadzona przez pogra­
niczników trwała od końca 
marca do końca lipca 2023 
roku. Kontrolą objęte zostało 
zatrudnienie od 2022 roku 
i stąd też zostało zakwestiono­
wane zatrudnienie 119 cudzo­
ziemców. 

- Uogólniając, obcokra­
jowcy mogli pracować okre­
ślony czas i na tym się koń­
czyło, ale później trafiały 
do firmy z powiatu sławień­
skiego kolejne osoby z zagra­
nicy, których legalność za­
trudnienia kwestionujemy -
mówi Juźwiak. ©® 

MATERIAŁ INFORMACYJNY MINISTERSTWA CYFRYZACJI 

mObywatel 2.0 
zrób to prościej 

Najważniejsze dokumenty 
i usługi w jednej aplikacji 

Nowoczesna aplikacja mObywatel 2.0 jest już 
dostępna do pobrania. Wśród innowacji, które 
ułatwią życie codzienne jej użytkownikom, są 
między innymi mDowód, Bezpieczny autobus 
czy Tymczasowe elektroniczne prawo jazdy. 

Właśnie dzięki tym usługom można w Polsce 
szybciej załatwić sprawy urzędowe, zadbać 
o bezpieczeństwo najbliższych czy wsiąść za 
kółko od razu po zdanym egzaminie. mObywatel 
2.0 - oficjalny projekt Ministerstwa Cyfryzacji 
- to cyfrowa możliwość korzystania z usług 
administracji publicznej, która pozwala nie tylko 
zaoszczędzić czas, ale także zrobić to prościej. 

© 

© 
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mDowód 

Zdarza Ci się zapomnieć dowodu osobistego? 

To już przeszłość! mDowód masz zawsze przy 

sobie - w swoim smartfonie. Możesz bezpiecznie 

wylegitymować się nim prawie w każdej sytuacji: 

w urzędach, w przychodni, na poczcie czy zawierając 

umowy. Od 14 lipca mDowód działa niemal 

jak tradycyjny dowód osobisty! 

Bezpieczny autobus 

Szybko i wygodnie sprawdzisz stan autokaru, 

którym Ty lub Twoi bliscy wyruszacie w podróż. 

Wystarczy, że w aplikacji wpiszesz numer 

rejestracyjny, a otrzymasz informacje 

o badaniach technicznych oraz polisie OC. 

Tymczasowe elektroniczne prawo jazdy 

Pozwala świeżo upieczonym kierowcom 

na jazdę samochodem bez czekania 

na plastikowy dokument. Wystarczy 

kilka kliknięć, aby go aktywować. 

Aplikację mobilną mObywatel 2.0 
pobierzesz bezpiecznie i bezpłatnie 

ze sklepu Google Play i App Storę 

Fundusze Ministerstwo 
Europejskie Cyfryzacji 
Polska Cyfrowa 

Unia Europejska 
Europejski Fundusz 

Rozwoju Regionalnego 
® App Storę 
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W biały dzień okradziono 
sklep charytatywny 

Przed usunięciem gniazda owadów strażacy ubierają 
specjalne kombinezony chroniące przed ukąszeniami 

Jednym z przykładów bez­
zasadnych wezwań straży po­
żarnej są zgłoszenia o latają­
cych owadach na działkach 
w pobliżu drzew lub na tere­
nach zalesionych poza obsza­
rami zamieszkania. Tymcza­
sem są to naturalne miejsca po­
bytu tych owadów. 

- Takich zgłoszeń już w tym 
roku mieliśmy bardzo dużo -
potwierdza - Tomasz Małek, 
komendant gminy Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Czarnej Dąb­
rówce. I dodaje, że strażacy in­
terweniują tylko wtedy, gdy za­
grożone jest życie i zdrowie lu­
dzi. - A gniazda znajdują się 

na przykład w domu - mówi 
komendant. 

Gniazda os lub szerszeni od­
kryte poza miejscami stale za­
mieszkanymi przez ludzi (al­
tany, tereny zalesione poza ob­
szarami zamieszkania), nie 
kwalifikują się do usunięcia, 
jako bezpośrednio zagrażające 
życiu. 

Strażacy radzą, aby nie po­
zostawiać odkrytych owoców, 
butelek ze słodkimi napojami, 
resztek jedzenia. Warto też uni­
kać wzorzystych, jaskrawych 
ubrań. 

- Aby pozbyć się niepożąda­
nych owadów właściciele pose­
sji powinni prowadzić działania 
prewencyjne. Łatwiej bowiem 
jest zapobiegać niż walczyć 
z już założoną kolonią szerszeni 
czy os - mówią strażacy. - Aby 
zniechęcić osy do zakładania 
kolonii, należy wiosną przeglą­
dać szopy, altanki, poddasza 
budynków mieszkalnych i usu­
wać z nich zauważone zaczątki 
gniazd. Wszystkie otwory 
w budynku, którymi osy mogą 
przedostać się do środka (także 
otwierane okna), warto zabez­
pieczyć siatkami.©® 

W kaszubskich lasach jest wysyp borowików 

Strażacy muszą się mierzyć 
z bzyczącym problemem 

Wojciech Lesner 
Słupsk 

Blisko pięć tysięcy złotych 
zabrali ze sobą złodzieje, 
którzy pod przykrywką 
zwykłych klientów okradli 
sklep charytatywny 
przy ulicy Wojska Polskiego. 
Fundacja Przystań prosi 
o pomoc w poszukiwaniu 
sprawców. Pieniądze z utar­
gów przeznaczane są 
na rzecz osób niepełno­
sprawnych. 

Do zdarzenia doszło w środę, 16 
sierpnia, późnym popołu­
dniem, kiedy sklep był jeszcze 
otwarty. Najpierw do środka 
weszła kobieta. Chwilę później 
zjawił się mężczyzna. Poprosił 
ekspedientkę, aby ta pokazała 
mu skórzaną kurtkę, która znaj­
dowała się na tyłach sklepu. 

Było tuż przed siedemnastą, 
dochodziła więc godzina za­
mknięcia placówki. Wcześniej 
pracownica sklepu schowała 
do torebki leżącej pod ladą 
dwutygodniowy utarg - ponad 
pięć tysięcy złotych. Pieniądze 
miały zostać wpłacone 
do wpłatomatu. 

- Ekspedientka szybko ob­
służyła klienta i wróciła 
na przód sklepu. Zauważyła, że 
jej torebka już inaczej stoi i wy­
staje z niej portfel - wcześniej 
wszystko było zamknięte. Ko­
bieta, która weszła do sklepu 
przed mężczyzną, prawdo-
podbnie zaobserwowała, gdzie 
chowane są pieniądze, bo 
wcześniej stała chwilę 
przed witryną i się przyglądała 
- relacjonuje Jolanta Książek 
z Fundacji Przystań. 

Fałszywa klientka zabrała 
pieniądze i opuściła sklep. Za­
raz za nią, szybkim krokiem 
wyszedł mężczyzna, który 
chwilę wcześniej odwrócił 
uwagę ekspedientki. 

- Nasza sklepowa szybko się 
zorientowała, że pieniądze 
zniknęły. Wybiegła ze sklepu 

i widziała, jak mężczyzna się 
oddala. Zaczęła krzyczeć, że to 
złodziej i ją okradł. Interwenio­
wał jakiś młody przechodzień 
- opowiada Jolanta Książek. 

Nie wiadomo co dokładnie 
stało się później - ekspedientka 
musiała wrócić do sklepu, bo 
wszedł kolejny klient. Złodzie­
jom udało się uciec. Na miejscu 
szybko pojawiła się policja. 

- Policjanci dokładnie 
sprawdzili rejon sklepu, a także 
pobliskie ulice. Mundurowi 
wykonali oględziny, sporządzili 
dokumentację fotograficzną 
i zabezpieczyli ślady. Na ich 
podstawie policjanci będą usta­
lać dokładne okoliczności oraz 
sprawców tego przestępstwa -
podaje Jakub Bagiński, oficer 
prasowy Komendy Miejskiej 
Policji w Słupsku. 

W sklepie charytatywnym 
nie ma monitoringu, ale Funda­
cja Przystań liczy, że sprawców 
uchwyciły kamery miejskiego 
monitoringu zlokalizowane 
wzdłuż ulicy Wojska Polskiego. 

- Na szczęście nasza ekspe­
dientka dobrze zapamiętała 
sprawców kradzieży i skrupu­
latnie ich opisała - mówi Ksią­
żek. 

Mężczyzna był niski (około 
165 cm), otyły, łysy, ubrany 
w koszulkę polo w różowym 
kolorze. Kobieta była podob­
nego wzrostu, miała włosy 
w kolorze blond, a charaktery­
stycznym elementem jej 
ubioru były beżowe sandały 
z kokardami. Oboje byli 
w wieku około 50 lat. 

Fundacja Przystań prosi 
o pomoc w odnalezieniu 
sprawców i liczy, że pieniądze 
uda się odzyskać. Dochód ze 
sprzedaży ubrań, galanterii, 
czy innych przedmiotów prze­
znaczany jest bowiem na rzecz 
podopiecznych Fundacji -
osób z niepełnosprawno-
ściami, które również zaanga­
żowane są w prowadzenie 
sklepu. 
©® 

Sylwia Lis 
Region 

Nie ma chyba dnia, podczas 
którego strażacy nie otrzy­
maliby wezwania do usunię­
cia gniazd os, pszczół iszer­
szeni. które zagnieździły się 
w pobliżu domostw. 

O pomoc możemy prosić tylko 
w wyjątkowych sytuacjach. Ta­
kimi są tylko te, które, gdy 
owady zagrażają zdrowiu i ży­
ciu ludzi. 

- Niestety, wzywanie nas 
na pomoc w takich przypad­
kach bywa częstokroć przez 
mieszkańców nadużywane -
mówią strażacy. - Owady 
trudno jest w sposób kontrolo­
wany ograniczyć. Charaktery­
styczny słodki zapach, owoce, 
czekoladki, jedzenie potrafią 
szybko skusić pojedyncze 
sztuki. Nie są to natomiast 
przypadki wymagające natych­
miastowych interwencji. Waż­
niejsze jest zapobiegnie 
przed przypadkowym użądle­
niem oraz prowokowaniem 
owadów do pojawiania się 
w naszym obejściu. 

Sylwia Lis 
Region 

Wyjątkowo wcześnie, bo 
w połowie sierpnia nastąpił 
wysyp borowików na Ka­
szubach. Warto ruszyć do la­
su. pogoda sprzyja. 

Każdy, kto lubi grzyby właśnie 
teraz powinien wybrać się 
dó lasu. Sezon rozkręcił się 
na dobre. Warto więc wybrać 
się na przyjemny spacer po le­
sie, by przynieść do domu 
pachnące zbiory. 

Aby jednak grzyby wyszły 
nam na zdrowie, trzeba pamię­
tać o kilku ważnych zasadach. 
Do koszyków zbieramy tylko te 
grzyby, co do których mamy 
pewność, że są jadalne. Nie 
zbieramy zbyt młodych oka­
zów, bo te trudno odróżnić 
i jeszcze nie widać cech charak­
terystycznych dla danego ga­
tunku. 

Co zrobić, gdy nie mamy 
pewności, czy dany grzyb jest 
jadalny? Można udać się 
do miejscowej stacji sanitarno-
epidemiologicznej. Tu pracow­

nicy powinni pomoc w klasyfi­
kacji grzybów. Na przykład 
w Powiatowej Stacji Sanitarno-
Epidemiologicznej w Bytowie 
można bezpłatnie sprawdzić 
czy dany grzyb jest jadalny. 
W placówce pracuje trzech kla­
syfikatorów grzybów, którzy 
posiadają uprawnienia 
do oceny wyłącznie grzybów 
świeżych. Klasyfikacja grzy­
bów odbywa się w godz. 7.25-15 
od poniedziałku do piątku. 

Wiele osób uważa, że roba-
czywe grzyby nadają się do su­
szenia. To błąd. 

- Grzyby robaczywe nie na­
dają się do spożycia, nawet 
po obróbce termicznej - wyja­
śnia pracownica bytowskiego 
sanepidu. - Pod wpływem wy­
sokiej temperatury „robaki" 
opuszczają grzyb, natomiast 
pozostawiają w nim swoje 
szkodliwe dla zdrowia od­
chody. 

Tak więc grzybów robaczy-
wych nie zabieramy do domu, 
zostawiamy w lesie, aby grzy­
bobranie nie zaszkodziło na­
szemu zdrowiu. 
©® 

Panu 
Krzysztofowi Młynarczykowi 

Prokuratorowi Okręgowemu w Słupsku 

wyrazy współczucia i szczerego żalu 
z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

prokuratorzy i pracownicy 
prokuratur 

okręgu słupskiego 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Rodzinie 
z powodu śmierci naszego pracownika 

Wojciecha Lemieszka 
składają 

Zarząd i Pracownicy firmy Scania Production S.A. w Słupsku 

Pani Zdzisławie Lemieszek 
wyrazy szczerego żalu i współczucia z powodu śmierci 

Syna 
składają 

Zarząd i Pracownicy Usteckiego Towarzystwa 
Budownictwa Społecznego Sp. z 0.0. w Ustce 

Nekrologi 
zamówisz tutaj: 

Słupsk, ul. Henryka Pobożnego 19, 59 848 81 03 

Szczecin, ul. Nowy Rynek 3, 91 48133 67 

Koszalin, ul. Mickiewicza 24,94 347 3511 

Szczecinek, ul. Plac Wolności 6, 94 374 23 89 

reklama.slupsk@polskapress.pl 
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Zawsze na służbie. Czuwają i ratują 
Piotr Jasina 
Pomorze 

Nad bezpieczeństwem pol­
skiego wybrzeża. Zalewu 
Szczecińskiego i Zalewu Wi­
ślanego non stop czuwa 71 
ratowników Morskiej Służ­
by Poszukiwania i Ratow­
nictwa SAR. -Kwadrans, tyle 
czasu mają. by ruszyć do ak­
cji po wezwaniu pomocy-
podkreśla Sebastian Kluska, 
szef organizacji 

Całodobowy monitoring prowa­
dzą Centrum Koordynacyjne 
w Gdyni i pomocnicze w Świno­
ujściu. Ratownicy są rozloko­
wani w kilkunastu bazach. 

- Część morską stanowi grupa 
180 marynarzy zatrudnionych 
na naszych 13 statkach ratowni­
czych. Służby lądowe to inspek­
torzy morskich centrów koordy­
nacji ratownictwa, pracownicy 
brzegowych stacji ratowniczych 
(46 osób) oraz cały pion admini­
stracyjny, niezbędny do obsługi 
organizacji - wyjaśnia Sebastian 
Kluska, dyrektor Morskiej Służby 
Poszukiwania i Ratownictwa. -
To 400 osób, z których 100 to 
ochotnicy 

Bazy ratownicze SAR (z jęz. 
ang. Search and Rescue, czyli 
szukać i ratować) rozlokowane 
są wzdłuż całego polskiego wy­
brzeża. Pierwsza stacja ratow­
nicza od granicy z Niemcami 
znajduje się w Trzebieży (Zalew 
Szczeciński), ostatnia - na gra­
nicy z Federacją Rosyjską - ulo­
kowana jest w Tolkmicku 
nad Zalewem Wiślanym. Pozo­
stałe znajdują się w miejscowo­
ściach nadmorskich. Każdego 
dnia służbę pełni 71 ratowni­
ków. 

W stałej gotowości 
Jedną ze zintegrowanych baz 

jest Cyklon w Dziwnowie. Za­
łoga Cyklonu to obecnie sześciu 
zawodowych ratowników dru­
żyny brzegowej. 

- W Dziwnowie jestem 
na dwutygodniowej zmianie -
mówi kpt. Andrzej Figiel, dowo­
dzący Cyklonem Jest z Gdańska, 
a w SAR od 1997 roku. - Służbę 
pełnimy na całym wybrzeżu, 
miejsca się zmieniają. Jednostka 
w tej chwili nadzoruje obszar 
od latami w Świnoujściu 
do Mrzeżyna. 

Są w stałej gotowości. Tury­
ści, żeglarze nie dają zapomnieć 
o sobie, zwłaszcza w sezonie let­
nim. 

- W okolicy Międzywodzia 
pomocy wymagała załoga jachtu 
- wspomina kapitan zdarzenie 
sprzed kilku dni. - Wypłynęli 
w trudnych warunkach pogodo­
wych, mieli awarię silnika. 
Na pokładzie było dziesięć osób. 
Trzeba było podjąć ludzi na na­
szą jednostkę, a jacht zaholować 
do mariny. 

- Ludziebywają nierozważni, 
przeceniają swoje możliwości, 
nie znają dobrze jednostek - kon­
tynuuje kapitan Cyklonu. - Ry­
bacy żyjący z moiza też niekiedy 
nie doceniają siły żywiołu. Mia­
łem już do czynienia z zatonię­
ciami kutrów i śmiercią załóg -
wspomina. - To ciężka praca i nie 
zawsze jesteśmy w stanie zapo­
biec tragediom. Ale każde urato­
wane życie to największa satys-
fakqa, nadająca sens naszej służ­
bie. 

Służba w każdych 
warunkach 
W strukturze organizacji 

funkcjonują zintegrowane bazy 
z załogą statku ratowniczego -
taka właśnie jest w Dziwnowie -
oraz brzegowe stacje, wktórych 
działają ochotnicze drużyny ra­
townicze. Służba jest cało­
dobowa. 

- W każdych warunkach, ja­
kie zafunduje nam natura, po­
dejmujemy akqe, by ratowaćlu-
dzi - podkreśla Kluska. - Jed­
nostki morskich stacji ratowni­
czych nie mają ograniczeń co 
do zasięgu, łodzie baz brzego­
wych działają do sześciu mil 
od brzegu. W ubiegłym roku 
podjęliśmy ponad 350 akcji ra­
towniczych. Udało się uratować 
życie 89 osobom. W tym roku 
w połowie sezonu odnotowali­
śmy już 264 akcje. 

Dyrektor podkreśla bardzo 
duże zaangażowania lokalnych 
mieszkańców. 

- Zawsze tak było - dodaje. -
To bowiem rybacy, marynarze 
jako pierwsi zaczęli się organizo­
wać, by w razie potrzeby nieść 
pomoc swoim współbraciom 
po fachu. To oni dali początek 
naszej organizacji w obecnym 
kształcie i dziś stanowią trzon 
naszych drużyn. 

By wstąpić w szeregi brzego­
wej ochotniczej drużyny ratow­
niczej, oprócz sprawności fizycz­
nej potrzebny jest patent ster­
nika motorowodnego, czy 
prawo jazdy kategorii B, C, E. 
Na statkach służb ratowniczych 
pływają już wyłącznie osoby, 
które wypełniają wymogi za­
wodu marynarza. 

Szef SAR nie ukrywa, że przy­
dałoby się w szeregach służb 
znacznie więcej ratowników me­
dycznych. 

- Wykwalifikowany personel 
medycznyna pokładzie to moż­
liwość udzielania bardziej za­
awansowanej pomocy, mówiąc 
wprost to gwarancja większej 
przeżywalności ludzi w stanie 
zagrożenia życia - wyjaśnia. -
Często godzinę, dwie potrzebu­
jemy, by dotrzeć do lądu z oso­
bami potrzebującymi pomocy... 

Niestety, MSPiR to jednostka 
budżetowaifunkcjonujewokre-
ślonych ramach płacowych. 
A trudno konkurować z jednost­
kami służby zdrowia i przycią­

: .. O 
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Sebastian Kluska, dyrektor Morskiej Służby 
Poszukiwania i Ratownictwa SAR mówi: - W ubiegłym 
roku udało się uratować życie 89 osobom (na zdjęciu 
ratownicy z Dziwnowa) 

gnąć do siebie ratowników me­
dycznych bez atrakcyjnych wy­
nagrodzeń. 

- Tym bardziej, że to nie jest 
praca w karetce, na lądzie. Wa­
runki na morzu, sztormy itd., są 
często skrajnie trudne - zaznacza 
Kluska. Dyrektor liczy na to, że 
rozwiązaniem problemu będzie 
pomysł fachowców Komendy 
Wojewódzkiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Szczecinie - rozszerze­
nia kompetencji medycznych ra­
towników SAR czy PSP. - Trwają 
już rozmowy międzyresortowe 
wtęj sprawie - dodaje. 

Kluska przypomina, że 
w Morskim Ratowniczym Cen­
trum Koordynacyjnym w Gdyni 
oraz w pomocniczym w Świno­
ujściu prowadzony jest 24-go-
dzinny nasłuch na kanale ratow­
niczym 16. Do komunikacji służy 
także kanał 11. 

- Jednostki nieposiadające ra­
dia, znajdujące się bliżej brzegu, 
mogą kontaktować się telefo­
nicznie, korzystając np. z nr 
do centrum koordynacyjnego 50 
50 50 971 - dodaje dyrektor Klu­
ska. - Za pomocą nr 112 informa­
cja także dotrze do naszych 
służb. Sygnał za pomocą środ-
kówpirotechnicznych - wystrze­
lenie trzech czerwonych rakiet -
też zostanie odebrany przez ra­
towników SAR i nasze drużyny 
ruszą na ratunek. 

Studia przypadków, 
czyli: Kuter na... dziobie 
kontenerowca 
Wczesnym rankiem rybacy 

12-metrowego kutra z Dziwnowa 
wybierali flądrę z sieci kilkana­
ście mil odbrzegu. Nagle wyrósł 
przed nimi 160-metrowy konte­
nerowiec Nordic Italia. Starano­
wał jednostkę. Kuter z rybakami 
zawieszony na dziobowej 
gruszce pchany byłprzez ponad 
godzinę z prędkością 17 węzłów. 

- Sygnał dotarł do centrum 
koordynacyjnego SARpo godzi­
nie - wspomina wydarzenie 
sprzed roku nasz rozmówca. -
Kontenerowiec, uderzając wku-
ter, zniszczył antenę na nim, ry­
bacy nie mogli wezwać pomocy. 

Wystrzeliwali race w kierunku 
sterówkikontenerowca, bezsku­
tecznie. Dodzwonili się, dopiero 
gdy znaleźli się w zasięgu sieci 
komórkowej. Na pomoc ruszyły 
jednostki z Dziwnowa i Koło­
brzegu. Rybacy w wyniku ude­
rzenia doznali licznych złamań. 
Koniecznabyłanatychmiastowa 
ewakuacja. Jednego z rannych 
zabrał śmigłowiec. Wszyscy 
przeżyli. Zabezpieczono kuter 
przed zatonięciem z bakiem peł­
nym paliwa. 

Jak wykazało śledztwo, oficer 
wachtowy kontenerowca przy­
snął, nie zauważył staranowa­
nego kutra, z który na dziobie 
płynął ponad godzinę! 

Ludzie za burtą 
Na kanale 16 nadano komu­

nikat: „Kobieta z dzieckiem 
za burtą". Centrum Koordyna­
cyjne SAR w Gdyni skierowało 
do akcji m.in. załogę ratowniczą 
śmigłowca swoich służb. Oka­
zało się, że do zdarzenia doszło 
na jednym z promów Stena-
Line. Ratownicy podjęli z wody 
dwie osoby, kobietę i dziecko 
transportując je do szpitala. 

- Mimo reanimacji nie udało 
się uratować kobiety, a dziecko 
już w momencie podjęcia 
z wody nie wykazywało żad­
nych oznak życia - mówi Kluska. 
Dodaje, że w wyniku wstępnych 
ustaleń zdarzenie zakwalifiko­
wano jako zabójstwo rozsze­
rzone. Matka wrzuciła mar­
twego syna z promu i sama sko­
czyła do morza. 

W tym dramatycznym zda­
rzeniu ratownicy nie mogli wiele 
zrobić. 

- Chciałbym podkreślić jed­
nak fakt, że po sygnale na kanale 
16 o kobiecie i dziecku za burtą, 

na pomoc ruszyły trzy inne śmi­
głowce i jednostki pływające 
szwedzkich, fińskich czy nie­
mieckich służb ratowniczych. 
Taka solidarność w trudnych 
momentach jest naprawdę bu­
dująca. 

Kąpiel na niestrzeżonym 
Mężczyzna zniknął 

pod wodą na niestrzeżonym ką­
pielisku w miejscowości Karwia. 
Na ratunek ruszyli ratownicy 
bazy we Władysławowie, 
napontonie od strony wody i sa­
mochodem od strony lądu. 
Udało się szybko odnaleźć toną­
cego i przywrócić mu czynności 
życiowe. Śmigłowiec zabrał go 
do szpitala. 

- To przykład z początku 
miesiąca, ale podobnych zda­
rzeń odnotowujemy bardzo 
wiele - przyznaje dyrektor SAR. 
- Możemy jedynie ponawiać 
apele. Kąpmy się na plażach 
strzeżonych. Nie lekceważmy 
czerwonej flagi, bo to sygnał, że 
jest niebezpiecznie. Bądźmy 
rozsądni i odpowiedzialni, 
a wrócimy z urlopów wypo­
częci i zrelaksowani, bez tra­
gicznych doświadczeń. 
©® 
ŹRÓDŁO: POLSKA MORSKA 

PARTNEREM CYKLU JEST ORLEN 

Bartosz Zmarzlik wygrywa Grand Prix Łotwy 
Dziewiąte w historii żuż­
lowe Grand Prix Łotwy 
zakończyło się wspania­
łym triumfem Bartosza 
Zmarzlika. Dzięki kolejne­
mu sukcesowi zawodnik 
ORLEN Team powiększył 
swoją przewagę w klasyfi­
kacji mistrzostw świata i 
jest coraz bliżej zdobycia 
czwartego tytułu. 

Siódma runda żużlowych 
mistrzostw świata rozegra­
na została w Rydze, stolicy 
Łotwy, która po raz pierwszy 
znalazła się w kalendarzu 
Speedway Grand Prix. Zmar­
zlik rozpoczął swój udział w 
zawodach od czwartego bie­
gu, w którym po fantastycz­
nym pojedynku z Fredrikiem 
Lindgrenem dojechał do 
mety na pierwszym miejscu. 
W szóstym biegu Polak był 
drugi, a w wyścigu nr 11 na 
nierównym torze motocykl 
Zmarzlika zarzuciło, po­
wodując upadek Macieja 
Janowskiego. Zgodnie z regu­
laminem obrońcę tytułu wy­
kluczono z powtórki wyścigu. 
Natomiast bieg dwudziesty 
Zmarzlik ukończył tuż za 
Jasonem Doyle'm, co zapew­
niło mu awans do półfinału. 

Od tego momentu wydawało 
się jakby trzykrotny mistrz 

świata włączył tryb maxi-
mum attack, bo po starcie 
Zmarzlik szybko wyszedł na 
prowadzenie i z dużą prze­
wagą dotarł do mety przed 
Fredrikiem Lindgrenem. 
Max Fricke i Leon Madsen 
pożegnali się z turniejem. 
Natomiast z drugiego półfi­
nału do finałowej rozgrywki 
awansowali Tai Woffinden 
i Martin Vaculik, którzy poko­
nali Jasona Doyle'a i Daniela 
Bewley'a. 

Do finałowego biegu Zmar­
zlik wybrał drugie pole star­
towe, ale niedługo po roz­
poczęciu wyścig przerwano 
z powodu upadku Lindgre-
na. Do powtórki dopusz­
czono wszystkich czterech 
żużlowców, ale wyścig znów 
został przerwany, bo 

Woffinden ruszył z miej­
sca zanim jeszcze taśma 
startowa poszła w górę. 
Sędziowie wykluczyli Bry­
tyjczyka i w drugiej powtór­
ce finału rywalizowało już 
tylko trzech zawodników. 
Po starcie szybszy był Lind-
gren, ale na drugim okrą­
żeniu Zmarzlik wyprzedził 
szwedzkiego rywala i do 
mety już tylko powiększał 
nad nim przewagę. Jako 
trzeci finiszował Vaculik. 

- Gdy zobaczyłem flagę na 
mecie wyścigu finałowego, 
przypomniałem sobie, że 
wygrałem 22 Grand Prix na 
żużlu - tyle samo co mój idol 
i mentor Tomek Gollob. Bar­
dzo się z tego cieszę - pod­
sumował swój start Bartosz 
Zmarzlik. 
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Ignorancja w imię pojednania 
Gdańsk nigdy nie byi nie­
mieckim miastem. Byłoku-
powany przez Krzyżaków, 
Prusaków czy niemiecką DI 
Rzeszę, ale zawsze był polski 
W ostatnim czasie pojawiają 
się jednak proniemieckie ak­
centy i wydarzenia wmie­
ście, które kończą się skanda­
lami Dlaczego tak się dzieje? 

Maciej Naskręt 

Obserwując działalność władz 
Gdańska, posłów i senatorów 
identyfikujących się z obozem li­
beralnym, można odnieść wra­
żenie, że jednym z najważniej­
szych celów politycznych samo­
rządowców (oprócz utrzymania 
władzy) jest przekazywanie war­
tości polsko-niemieckiego pojed­
nania. Jak zgubna jest to poli­
tyka, wspomniani politycy prze­
konali się wielokrotnie. 

Sygnał, że takie podejście 
to pole minowe dla polityków, 
przyszedł w 2006 r. Wówczas 
noblista Gunter Grass w liście 
przesłanym do Pawła Adamo­
wicza tłumaczył m.in., jak 
trafił do Waffen-SS w Gdań­
sku. 

W sali Ratusza Głównego Mia­
sta list odczytał aktor Jerzy Kisz-

kis. Słów noblisty słuchali przed­
stawiciele różnych środowisk. 

Lech Wałęsa, który zapowie­
dział zrzeczenie się tytułu Hono­
rowego Obywatela Gdańska 
z powodu ujawnionych faktów 
o nobliście podkreślił, że ma sa­
tysfakcję z listu, mimo że nie 
pada w nim słowo „przepra­
szam". Stwierdził, że jego zda­
niem Grass „rzeczywiście zrobił 
spowiedź, anie reklamę książki". 

- Sprawa jest zakończona. Te­
raz możemy dalej pracować dla 
dobra stosunków polsko-nie-
mieckich - spuentował Wałęsa. 

Do dzisiaj padają zarzuty, że 
Polak z Wolnego Miasta Gdań­
ska, pisarz Brunon Zwarra nie 
doczekał się swojej ławeczki. 
Tymczasem Gunter Grass ma 
swoją galerię i ławeczkę we 
Wrzeszczu i władzom nie prze­
szkadza jego przeszłość. 

Polityka współpracy z Niem­
cami była prowadzona w kolej­
nych latach. Dowód? Gdańsk jest 
miastem partnerskim Bremy 
nad Wezerą. Paweł Adamowicz 
wraz z gdańską delegacją odwie­
dził W2016 roku, z okazji 40-lecia 
współpracy, to niemieckie mia­
sto. Podczas wystąpienia w bre-
meńskim ratuszu prezydent 
Gdańska mówił, że na gdańsz­

czanach i bremeńczykach spo­
czywa obowiązek pilnowania de­
mokracji, tolerancji i otwartości. 

- Tak, jakpokój wEuropiema 
fundament w postaci trwałego 
sojuszu niemiecko-fiancuskiego, 
tak drugim filarem, fundamen­
tem pokoju w Europie jest sojusz 
polsko-niemiecki - mówił Ada­
mowicz w20l6r. Słowa przeszły 
bez większego echa, ale pokazują 
one podejście do kwestii nie­
mieckiej w Gdańsku. 

„Na początku było 
słowo, złe słowo" 
Jednak najwięcej wpadek 

z memieckimi akcentami poja­
wiło się w 2019 r. Mocnym wy­
stąpieniem 8 maja 2019 r. zasły­
nął zastępca prezydent Gdań­
ska, Piotr Grzelak. 

Jesteśmy nieopodal 
Poczty Gdańskiej [prawi­
dłowo: Poczty Polskiej - przyp. 
red.] i warto przypomnieć tu­
taj, przywołać historię pierw­
szej ofiary-dziecka II wojny 
światowej, Erwiny Barzy-
chowskiej, ll-letniej wycho­
wanki dozorcy, który tą Pocztą 
Polską w Gdańsku się opieko­
wał - mówił Grzelak. 

Jak jednak zwraca uwagę Ra­
dio Gdańsk, przywołana przez 

Gunter Grass doczekał się ławeczki we Wrzeszczu. 
Na podobne uhonorowanie polskiego pisarza Brunona 
Zwarry wciąż prowadzona jest oddolna zbiórka 
publiczna 

zastępcę Aleksandry Dulkiewicz 
Erwina Barzychowska została 
żywcem oblana benzyną i pod­
palona przez Niemców z zemsty 
za bohaterską obronę Poczty 
Polskiej. Stało się to, gdy próbo­
wała uciec z oblężonego gma­
chu. Dziewczynka zmarła po 7 
tygodniach męczarni. Do tra­
gicznej historii małej Polki wice­
prezydent Gdańska porównał 
postać anonimowej niemieckiej 

dziewczynki, która podczas 
alianckich nalotów na Berlin 
znosiła do schronu swój domek 
dla lalek. Zabawka jest teraz eks­
ponatem w gdańskim Muzeum 
n Wojny Światowej. 

Już po uroczystościach Piotr 
Grzelak przeprosił. Jak zapew­
nił, nie miał zamiaru relatywi­
zować niemieckich zbrodni. 

-W żadnym wypadku nikt nie 
podważa tego, kto jest odpowie­

dzialny za n wojnę światową, że 
jesttoUIRzeszai wdrugiej części 
Związek Radziecki. Natomiast 
mówię o tym, że dzisiaj jesteśmy 
odpowiedzialni za to, żeby Eu-
ropa pozostała zjednoczona, żeby 
ta tragedia już się nie powtórzyła -
Radio Gdańsk cytuj e polityka. 

Radosne tańce 
W sierpnhi20l9r. nagdańskim 

portalu miejskim poinformowano 
o „planie wydarzeń, organizowa-
nychprzezwładzeGdańskazokazp 
80.rocznicywybudiuIIwc5ny świa­
towej. Ogodz.445na Westerplatte 
mapcpwićsiępolskD-niemieckade-
legacja". 

Zaplanowano też „radosny 
pochód" oraz „tańce i wspólne 
świętowanie". Do Gdańska 
miało przyjechać ponad 200 
obywateli RFN, którzy chcą za­
demonstrować poczucie odpo­
wiedzialności za trudną historię 
ich ojców i dziadków - sprawców 
krzywd n wojny światowej - in­
formuje miejski portal. 

W ramach wydarzeń zaplano­
wanych nal wrześniaogodz. 4.45 
na Westerplatte miała pojawić się 
polsko-niemiecka delegacja. Po­
nadto na godz. 15 tego dnia zapla­
nowano „marsz życia", czyli „ra­
dosny pochód", który rozpocznie 
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się nieopodal Teatru Szekspirow­
skiego. Stamtąd uczestnicy mar­
szu przejdą przed Zieloną Bramę, 
gdzie „zaplanowano koncert, 
tańce i wspólne świętowanie". 

„Boże, teraz jest 
gorzej niż za komuny!" 
W publicznym programie 

pierwszym niemieckiego radia 
puszczono reportaż pod tytułem 
„Tramwaj o nazwie Danzig. 
Kampania PiS przeciwko Gdań­
skowi". Jego autorzy porozma­
wiali między innymi z Dulkie-
wicz - a ta w jego trakcie wygło­
siła wiele skandalicznych słów. 

„Tworzona jest alternatywna 
historia Polski, która ma pokazać, 
że wszystko, co nie zostało stwo­
rzone przez Prawo i Sprawiedli­
wość, jest nieprawdziwe albo po­
kazuje nieprawdziwą historię, 
albo inaczej rozkłada akcenty" -
stwierdziła Dulkiewicz. Oskar­
żyła rząd PiS o to, że „przepycha 
przemocą ustawy" i nie szanuje 
praw człowieka. „Moja mama 
płaczeimówi: Boże, teraz jest go­
rzej niż za komuny!" - dodała. 

Wiele osób odebrało słowa 
prezydent Gdańska jako kala­
nie własnego gniazda. 

Aleksandra Dulkiewicz opu­
blikowała też na Twitterze wpis 
o „pokojowej rewolucji". Rozpo­
częła się ona w Lipsku w 1989 
roku, doprowadzając ostatecz­
nie do upadku Muru Berliń­
skiego. Prezydent Gdańska opu­
blikowała ten sam wpis w ję­
zyku polskim i niemieckim. Po­

pełniła w nich jednak poważny 
błąd. 

„30. rocznica pokojowej re­
wolucji w Lipsku, Gdańsk spe-
q'alnym gościem. Jestem szczę­
śliwa, że dzisiaj, kiedy nie dzieli 
nas żelazna kurtyna, gdy jeste­
śmy wolni i zjednoczeni we 
wspólnocie europejskiej, 
z dumą możemy powiedzieć 
o sobie: ich bin eine Europaeńn, 
ich bin ein Europaer!" - napisała 
Aleksandra Dulkiewicz. 

Problem w tym, że Lipsk 
nigdy nie był odgrodzony 
od Polski żelazną kurtyną... 

Danke fur alles 
W Gdańsku, w siedzibie miej­

skiego portalu Gdansk.pl, Donald 
Tusk nagrał też głośne podzięko­
wania dla Niemców w języku nie­
mieckim. Tusk podziękował CDU 
za postawę w czasie pandemii ko-
ronawirusa. Z tego nagrania po­
chodzi sformułowanie „danke fur 
alles". Dotyczy ono fragmentu, 
gdy polityk określa rządy CDU 
„błogosławieństwem". 

- Nie tylko dla Niemiec, ale 
dla całej Europy - powiedział 
były premier. 

Heidi, heido, heida 
Kilka dni temu portal Gdańsk 

Strefa Prestiżu w mediach spo-
łecznościowychopublikował na­
granie, na którym niemiecka de-
legacjaz Frankoniina Jarmarkśw. 
Dominika śpiewa kojarzącą się 
nad Wisłą z Wehrmachtem i jego 
zbrodniami piosenkę. Utwór od­

śpiewano w samym sercu Gdań­
ska - w Parku Świętopełka. 

Utwór „Ein Heller und ein 
Batzen", znany też jako „Heili, 
Hailo", to niemiecka pieśń lu­
dowa z 1830 roku. Później stała 
siępopularną pieśnią marszową. 

Ubolewanie wyrazili organi­
zatorzy Jarmarku św. Domi­
nika, czyli spółka miejska Mię­
dzynarodowe Targi Gdańskie. 

„Piosenkę wykonywał ze­
spół ludowy, który przyjechał 
z oficjalną delegaq'ą Środkowej 
Frankonii i promował trady­
cyjne produkty na Jarmarku św. 
Dominika. Zespół wykonywał ją 
w oryginalnej, ludowej wersji 

w oświadczeniu w mediach spo-
łecznościowych. 

Aleksandra Dulkiewicz nie 
skomentowała całej sprawy. 

Są naziści, są hitlerowcy, jest 
III Rzesza. Nie ma Niemców. 

To, co jeszcze uderza, to treści 
przygotowywane we wszelkiego 
rodzaju mediach, w komunika­
tach, we wpisach, postach, ko­
mentarzach władz Gdańska i po­
lityków identyfikujących się 
z obozem liberalnym, to fakt, że 
ozbrodniachpoczynionychprzez 
sąsiadów z Zachodu na Polakach, 
nie mówi i nie pisze się wprost. 

Używa sięokreśleń: „naziści", 
„hitlerowcy" lub „obywatele m 

UŻYWA SIĘ OKREŚLEŃ: „NAZIŚCI", 
„HITLEROWCY" LUB „OBYWATE­
LE III RZESZY". TYMCZASEM 
POWINNO SIĘ PISAĆ PO PROSTU 
„NIEMCY" 
z XIX w. i nie miał świadomości 
jej jednoznacznie negatywnego 
skojarzenia w Polsce. Zwrócili­
śmy uwagę na niestosowność 
takiego zachowania. Przepra­
szamy za zaistniałą sytuację. 
Warto podkreślić, że delegacja 
Środkowej Frankonii rozpoczęła 
swoją wizytę na Pomorzu 
od złożenia wieńca pod pomni­
kiem Obrońców Wybrzeża 
na Westerplatte" - napisano 

Rzeszy". Tymczasem powinno 
się pisać po prostu „Niemcy". 

- Niedobry sentyment dla 
czasów Wolnego Miasta Gdań­
ska, czy szerzej: niemieckiej 
przeszłości naszego miasta, to 
oczywiście nie jest żaden przy­
padek. Wystarczy sprawdzić, ile 
publicznych pieniędzy Gdańsk 
wydał na utrwalanie kultu Gun­
tera Grassa, ochotnika do Waf-
fen SS, który przez wiele dekad 

ukrywał ten fakt i nie zamierzał 
przepraszać za służbę w zbrod­
niczej formacji - mówi Kacper 
Płażyński, gdański poseł PiS. 

Jego zdaniem platforma Oby­
watelska, a środowisko tej partii 
pod różnymi szyldami rządzi 
Gdańskiem od bardzo dawna, to 
partia proniemiecka. LudziePlat-
formy korzystali i korzystają 
z przychylności niemieckich po­
lityków i pieniędzy niemieckich 
fundacji. Hołubienie nazistów, 
idealizowanie strasznych dla Po­
laków czasów WMG, zacieranie 
różnic między katami (Niem-
cami) a ofiarami (Polakami) w nar­
racji dotyczącej n wojny świato­
wej - to w moim przekonaniu 
świadomy kurs tej ekipy. Tenkurs 
musi podobać się w Berlinie". 

- Ostatni akord wybrzmiał 
z okazji skandalu podczas Jar-
markuśw. Dominika. Tojestmiej-
ska impreza, władze polskiego 
miasta powinny potępić bez­
czelne zachowanie Niemców. 
W rytm tej przyśpiewki mordo­
wano w Polsce ludzi. Nasi dziad-
kowiekojarzątęmelodięzkroczą-
cym przez Polskę Wehrmachtem. 
Tymczasem Aleksandra Dulkie­
wicz nie raczyła nawet zabrać 
głosu - podkreśla poseł PiS. 

- Polityka historyczna Gdań­
ska musi się zmienić, mówię 
otym od lat Jak widaćnie zmieni 
się jednak, dopóki rządzi tu Plat­
forma Obywatelska. W tej chwili 
my, polscy patrioci, musimy więc 
robić swoje. Pokazywać, jakie 
było prawdziwe oblicze niemiec­

kiego Wolnego Miasta Gdańska, 
domagać się zaprzestania kultu 
nazistów i esesmanów, promo-
waćpięknekartypolsłaej historii 
naszego miasta. To nasze zada-
nie i powinność wobec Polski - za­
znacza Płażyński. 

Dobrze, że ktoś umie 
dziękować 
Pytany o politykę histo­

ryczną władz miasta poseł Plat­
formy Obywatelskiej Jerzy Bo-
rowczak nie dopatruje się pro­
niemieckiej postawy. 

- To raczej zachowania an-
tygdańskie przejawiają rzą­
dzący Polską w Warszawie. 
Choćby ostatnio efekt fuzji Lo­
tosu z Orlenem. Nie ma już ko­
jarzącej się z Gdańskiem marki 
stacji paliw. Jest węgierski MOL 
- tłumaczy poseł PO. 

Dopytywany o kwestie na­
grania niemieckich podzięko­
wań przez Donalda Tuska na tle 
gdańskiego Żurawia stwierdza, 
że nie widzi w tym nic złego. 

- Donald Tusk wypowie­
dział na nagraniu podzięko­
wania. Nie widzę tu pro­
blemu. Należy dziękować, za­
wsze gdy taka sposobność się 
pojawia, bez znaczenia, czy 
kierujemy słowa do Niemców, 
Czechów, Ukraińców, czy na­
wet Rosjan - mówi Borow-
czak. 

Za co parlamentarzysta 
Platformy Obywatelskiej/Ko­
alicji Obywatelskiej chce dzię­
kować Rosjanom? ©© 
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POLSKA 
i ŚWIAT 
KRÓTKO 

WROCŁAW 

Koniec laboratoriów narkotyków 
Dolnośląscy policjanci 
wspólnie z kolejami z Cen­
tralnego Biura Śledczego Po­
licji zlikwidowali trzy miejsca 
produkcji narkotyków. Funk­
cjonariusze do sprawy za­
trzymali dwie osoby oraz za­
bezpieczyli około 150 kilogra­
mów różnego rodzaju narko­
tyków. Policjanci w wytypo­
wanym gospodarstwie rol­
nym znaleźli kompletną linię 
produkcyjną służącą do wy­
twarzania klefedronu oraz 
27,5 litra płynnego klefe­
dronu i 40 kg skrystalizowa­
nego mefedronu. Podczas ak-

WARSZAWA 

ęji funkcjonariusze zatrzy­
mali dwie osoby, które zaj­
mowały się produkcją narko­
tyków. - Oprócz narkotyków, 
do policyjnego depozytu tra­
fiły urządzenia służące do ich 
produkcji, m.in. mieszadła 
magnetyczne, szklą laborato­
ryjne, a także niezbędne 
do produkcji środków odu­
rzających prekursory - wyli­
czał rzecznik komendanta 
wojewódzkiego policji we 
Wrocławiu. Decyzją sądu po­
dejrzani zostali aresztowani 
na trzy miesiące. 
oprać. WS|PAP 

Apel o etaty w Służbie Leśnej 

Stołeczna radna zwróciła uwagę na problem częstych potrą­
ceń m.in. łosi w laiku dzielnicach Warszawy. Radna zaapelo­
wała o zwiększenie etatów w Służbie Leśnej, twierdząc, 
że brak pracowników w tej jednostce przyczynia się do tego, 
iż zwierzę po wypadku musi bardzo długo czekać na pomoc. 

KRAKÓW 

Coraz więcej utonięć 
Strażacy wyłowili z zalewu 
Bagry w Krakowie zwłoki 
70-latka, którego zaginięcie 
zgłosiła żona. To w ostatnich 
trzech dniach czwarty topielec 
w województwie małopol­
skim. - Był to drugi dzień po­
szukiwań mężczyzny. W środę 
wieczorem wyłowiono jego 
zwłoki. W akcji poszukiwaw­
czej uczestniczyli strażacy i po­
licjanci - powiedział rzecznik 

prasowy małopolskiej PSP 
Hubert Ciepły. To w ostatnich 
dniach czwarty topielec w Ma­
łopolsce. W poniedziałek 
na stawach w Mostkach w po­
wiecie nowosądeckim utonęli 
12- i 20-latek, którzy surfowali 
na jednej desce. We wtorek 
na kąpielisku w Przylasku 
Ruseckim w Krakowie utonął 
37-letni mężczyzna. 
oprać. WS|PAP 

WASZYNGTON 

- Bardzo uważnie przyglądamy się działaniom Białorusi wobec 
państw wschodniej flanki NATO - powiedział rzecznik amerykań­
skiej Rady Bezpieczeństwa Narodowego John Kirby. Dodał, 
że nie jest jasne, na ile stacjonujący na Białorusi najemnicy Grupy 
Wagnera stanowią „terytorialne zagrożenie" dla Polski i państw 
bałtyckich. Odnosząc się do wagnerowców, przyznał, że nie ma 
pełnych informacji na temat tego, ilu ich jest i gdzie przebywają. 
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Sejm przyjął wniosek rządu 
o zarządzenie referendum 
oprać. Karolina Wrońska 
Warszawa 

Nie oznacza to jeszcze zarzą­
dzenia referendum. Teraz 
wniosek rządu trafi do Ko­
misji Ustawodawczej, która 
przygotuje projekt uchwały 
o zarządzeniu referendum. 

W czwartek odbyła się w Sejmie 
debata nad wnioskiem, a na­
stępnie głosowanie. Za przyję­
ciem wniosku głosowało233po­
słów, 211 było przeciw, a 8 
wstrzymało się od głosu. Więk­
szość bezwzględna konieczna 
do przyjęcia wniosku wynosiła 
227 głosów. 

Teraz wniosek trafi do Komi­
sji Ustawodawczej, która przy­
gotuje projekt uchwały Sejmu 
o przeprowadzeniu referen­
dum. Projekt opracowany przez 
komisję nie może zmieniać me­
rytorycznej treści pytań. 

Sejm podejmuje uchwałę 
o przeprowadzeniu referendum 
ogólnokrajowego bezwzględną 
większością głosów w obecno­
ści co najmniej połowy ustawo­
wej liczby posłów. Przyjęcie 
przez Sejm uchwały oznacza, że 
referendum zostaje zarządzone. 

Uchwałę Sejmu o zarządze­
niu referendum ogłasza się 
w Dzienniku Ustaw. 

We wniosku rządu zawarto 
cztery pytania zapowiadane 
wcześniej przez polityków PiS. 
Pierwsze brzmi: „Czy popierasz 
wyprzedaż majątku państwo­
wego podmiotom zagranicz­
nym, prowadzącą do utraty 

Przyjęciu wniosku rządu towarzyszyła burzliwa debata 
między członkami Zjednocznej Prawicy i opozycji 

kontroli Polek i Polaków nad 
strategicznymi sektorami go­
spodarki?". Drugie: „Czy popie­
rasz podniesienie wieku emery­
talnego, w tym przywrócenie 
podwyższonego do 67 lat wieku 
emerytalnego dla kobiet i męż­
czyzn?". Trzecie: „Czy popierasz 
likwidację bariery na granicy 
Rzeczypospolitej Polskiej z Re­
publiką Białorusi?". Czwarte: 
„Czy popierasz przyjęcie tysięcy 
nielegalnych imigrantów z Bli­
skiego Wschodu i Afryki, zgod­
nie z przymusowym mechani­
zmem relokacji narzucanym 
przez biurokrację europejską?". 
Według opozycji referendum 

może być sposobem na niele­
galne finansowanie kampanii 
wyborczej PiS. 

- Mam ogromne przekona­
nie, że Donald Tusk boi się tego 
referendum jak diabeł święco­
nej wody, dlatego że obywatele 
mogą związać tymi rozwiąza­
niami jego przyszłe decyzje 
- mówił podczas debaty w Sej­
mie rzecznik rządu, poseł PiS 
Piotr Muller. 

Muller, przedstawiając stano­
wisko PiS, wskazywał, że naj­
bliższe tygodnie będą stały 
pod znakiem debaty nad pyta­
niami referendalnymi. Takie są 
-jak mówił - prawa demokracji. 

Stwierdził, że posłowie opozy­
cji uważają, że pytania, które 
przedstawił rząd, nie są zna­
czące dla państwa. 

Jego wystąpieniu towarzy­
szyły komentarze i okrzyki po­
słów opozycji. Prowadzący ob­
rady wicemarszałek Ryszard 
Terlecki (PiS) apelował o ciszę, 
ostrzegając, że będzie wykluczał 
z posiedzenia posłów, którzy za­
kłócają obrady. 

- To, co dzisiaj proponujecie, 
to nie jest żadne referendum, 
tylko polityczna hucpa do par­
tyjnych przepychanek - powie­
działa w Sejmie wiceszefowa 
klubu Lewicy Magdalena Biejat. 

- Rządu wcale nie interesuje 
zdanie Polek i Polaków. Obywa­
teli nie pytano o zmiany doty­
czące np. handlu w niedzielę, 
kwestię aborcji czy energetyki 
prosumenckiej - podkreśliła 
z kolei szefowa koła parlamen­
tarnego Polski 2050 Paulina 
Hennig-Kloska. 

- Demokracja bezpośrednia 
w wykonaniu PiS to oszustwo 
i kłamstwo. Robią to, żeby zma­
nipulować wybory, żeby dopro­
wadzić do tego, że będziemy 
znowu podzielonym społeczeń­
stwem, żeby nie odpowiadać 
na pytania, które dzisiaj są na­
prawdę ważne - powiedział pre­
zes PSL Władysław Kosiniak-Ka-
mysz. 

- Wszystkie cztery pytania re-
ferendalne są niezwykle ważne 
dla narodu polskiego, jego przy-
szłościiprzyszłości Europy- za­
znaczał poseł PiS, minister eu-
kacji Przemysław Czarnek. PAP 

Sejmowa komisja za projektem uchwały w sprawie 
obcej ingerencji w proces wyborczy w Polsce 
oprać. Robert Szulc 
Warszawa 

Przygotowany przez posłów 
PiS projekt uchwały „w spra­
wie obcej ingerencji wproces 
wyborczy w Polsce" został 
w czwartek zarekomendowa­
ny przez komisjęzkilkoma 
redakcyjnymi poprawkami. 

„Rzeczpospolita Polska wszelką 
obcą ingerencję w polski proces 
wyborczy uznaje za akt wrogi 
wobec państwa polskiego i bę­

dzie ją zdecydowanie zwalczać" 
- głosi projekt uchwały Sejmu, 
za którym opowiedziała się 
w czwartek sejmowa komisja 
spraw zagranicznych. 

Projekt uchwały jest m.in. 
odpowiedzią na słowa szefa 
EPL Manfreda Webera, który 
w wywiadzie dla telewizji ZDF 
mówił o „zwalczaniu PiS-u". 
Stwierdził też, że „każda partia 
musi zaakceptować państwo 
prawa". - To jest zapora prze­
ciw przedstawicielom PiS-u 
w Polsce, którzy systematycz­

nie atakują państwo prawa 
i wolne media - dodał Weber. 

.Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Radosław 
Fogiel (PiS), uzasadniając pro­
jekt uchwały, podkreślił, że 
to Polacy zdecydują, kto bę­
dzie rządził po wyborach. 
- W związku z tym wniosko­
dawcy uznają za właściwe pod­
jęcie uchwały przez Sejm, żeby 
podkreślić, że suwerenem 
w Polsce jest naród polski (...) 
i z żadna obca instytucja nie ma 
prawa podejmowania próby in­

gerencji w proces wyborczy 
w Polsce - powiedział poseł. 

Krytycznie projekt uchwały 
oceniła opozycja. Krystian Ka­
miński (Konfederacja) przyznał, 
że to Polacy decydują o tym, kto 
będzie rządził w Polsce. Jego 
zdaniem proponowana uchwa­
ła obniży jednak rangę polskiego 
Sejmu. - Odnosimy się do słów 
człowieka, który niejest ani pre­
zydentem, kanclerzem czy mi­
nistrem spraw zagranicznych 
- mówił poseł Kamiński. 
PAP 
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DONALD TUSK „UNIEWAŻNIA" 
REFERENDUM I DEMOKRACJĘ 

Uderz w stół, a nożyce się odezwą. Zjednoczona Prawica ogło­
siła, że razem z wyborami do Sejmu i Senatu zorganizuje refe­
rendum, a opozycja już nawołuje do jego bojkotu. W tej sytu­

acji należy postawić zasadnicze pytanie: Kto w Polsce faktycznie broni demokracji? 
Zjednoczona Prawica chce w referendum zapytać nas o cztery kwestie: l. Czy popie­

rasz wyprzedaż majątku państwowego podmiotom zagranicznym, prowadzącą 
do utraty kontroli Polek i Polaków nad strategicznymi sektorami gospodarki? 2. Czy po­
pierasz podniesienie wieku emerytalnego, w tym przywrócenie podwyższonego do 67 
lat wieku emerytalnego dla kobiet i mężczyzn? 3. Czy popierasz przyjęcie tysięcy niele­
galnych imigrantów z Bliskiego Wschodu i Afryki, zgodnie z przymusowym mechani­
zmem relokacji narzucanym przez biurokrację europejską? 4. Czy popierasz likwidację 
bariery na granicy Rzeczpospolitej Polskiej z Republiką Białorusi? 

- Uroczyście przed wami unieważniam to referendum - odpowiedział już Donald 
Tusk w trakcie Rady Krajowej PO. Z kolei na łamach „Wyborczej" Wojciech Maziarski 
zaapelował: Opozycja powinna wezwać wyborców do nieuczestniczenia w referendum. 
A TVN już instruuje widzów, jak skutecznie nie wziąć udziału w referendum... 

W sumie to nic nowego, bo Tusk i jego ekipa rzeczywiście nie miała w zwyczaju py­
tać o zgodę wyborców na swoje reformy (m.in. podwyższenie wieku emerytalnego, za­
branie pieniędzy z OFE, obowiązek szkolny dla sześciolatków, zgoda na nakaz przyjmo­
wania nielegalnych imigrantów). 

Jednym słowem, samozwańcza opozycja demokratyczna dziś zdejmuje maski i bez­
wstydnie pokazuje antydemokratyczne oblicze. Nie chce dopuścić do publicznej dys­
kusji na temat niezwykle ważnych spraw dla Polski i Polaków. Pytania referendalne są 
okazją dla wszystkich partii politycznych do pokazania swoich programów i pomysłów 
na gospodarkę, problemy demograficzne, relacje Polska - UE i bezpieczeństwo. 

Zniechęcanie ludzi do korzystania z praw zapisanych w konstytucji, którą opozycja 
chętnie nosi na koszulkach, to jednak rzecz zdumiewająca. Przecież PO ma w nazwie 
przymiotnik „obywatelska". A społeczeństwo obywatelskie to takie, które jest aktywne 
i „bierze sprawy w swoje ręce". 

Tymczasem w Polsce od lat mamy i tak problem z udziałem w wyborach czy refe­
rendach. U nas frekwencja w wyborach parlamentarnych (61%) wypada gorzej niż m.in. 
we Włoszech (63%), Hiszpanii (66%), Anglii (67%), Niemczech (76%), Norwegii (77%) 
czy Szwecji (84%). 

Referenda nie są naszą mocną stroną. Trzeba przyznać, że polscy politycy rzadko nas 
pytali o zdanie w ważnych sprawach. W III RP było zaledwie pięć ogólnopolskich refe­
rendów. Najwyższa frekwencja była w 2003 roku w referendum ws. akcesji Polski do Unii 
Europejskiej (58,85%), frekwencja najniższa w 2015 r. w referendum w sprawie wpro­
wadzenia jednomandatowych okręgów wyborczych w wyborach do Sejmu (7,80%). 
Aktywności obywatelskiej możemy uczyć się od Szwajcarów: oni w latach 2000-2018 
głosowali w co najmniej 150 ogólnonarodowych referendach. 

Nawet jeśli opozycja chciałaby zadać inne pytania, to powinna zachęcać Polaków 
do wzięcia udziału w referendum. Bo każde takie święto demokracji w Polsce jest 
na wagę złota. Po pierwsze, zmusza władzę do liczenia się z głosem obywateli. Po dru­
gie, wciąga społeczeństwo do debaty publicznej i wzięcia odpowiedzialności za losy 
państwa. Wygląda na to, że opozycja nie chce ani słuchać obywateli, ani ich przekony­
wać do swojego zdania. Tusk stchórzył: woli „unieważnić" demokrację niż jej bronić. 

Marcin Kędryna, publicysta 

DEFILADA 

s . • późniłem się na defiladę. 
W W Wyszedłem z domu niby 
^ b e z p i e c z n i e .  B o l t  p r z y j e c h a ł  

szybko. Ukraiński kierowca klimatyzację ustawił 
tak, że w aucie było dobre piętnaście stopni 
chłodniej niż na zewnątrz. Dość szybko się oka­
zało, że nie ma szans na to, żebym zdążył, bo 
miasto stało. Znaczy stały samochody, a ludzie 
szli. W połowie drogi dotarło do mnie, że szyb­
ciej dojdę niż dojadę. Dałem się więc porwać tłu­
mowi. Przez chwilę próbowałem jechać elek­
tryczną hulajnogą. Niestety, ulica akurat była 
brukowana. A chodnikiem, między ludźmi, je­
chać nie szło. Ludzie szli. Rodziny z dziećmi. 
Z flagami. Gdyby szli w innym celu niż celebro­
wanie Święta Wojska Polskiego, usłyszelibyśmy 
pewnie, że było ich ze sto tysięcy. Albo więcej. 

Spóźniłem się na defiladę. Przyszedłem, gdy 
przemawiał minister obrony. Po chwili skończył. 
W defiladach z komponentem lotniczym bardzo 
ważne jest pilnowanie czasu. Samolot zazwyczaj 
nie może się w powietrzu zatrzymać, by wyrów­
nać obsuwę programu. Później przemawiał pre­
zydent. Strzelały armaty. W logiczną, bo wschod­
nią stronę. 

Dosiadłem się do znajomego pułkownika. 
Ostrzegł, że miejsce słabe, bo nic nie osłania 
przed słońcem. Odpowiedziałem, że kto ustał 
na Monte Cassino, przeżyje wszystko. Pułkow­
nik służył wcześniej w Pułku Reprezentacyjnym. 
Byliśmy razem na cmentarzu naprzeciw klasz­
toru. Rocznica jest w maju. Jest tam strasznie go­
rąco. Żołnierze stoją w pełnym słońcu przez całą 
uroczystość, apel poległych, przemówienia, 
mszę. Zdarza się, że padają. Nic dziwnego: ja le­
dwo dałem radę, choć nie musiałem stać na bacz­
ność. 

Oficer obserwujący defiladę nie ma łatwo. 
Musi przez cały czas oddawać honory. Ręka 
przy czapce to nie jest naturalna dla człowieka 
pozycja. Widziałem różne taktyki. Twardzieli, 
którzy wytrzymywali cały czas, i zdroworozsąd-
kowców, którzy raz za razem podnosili i opusz­
czali rękę. Wybierali wycinek Wisłostrady o sze­
rokości jakiegoś pół metra i odsalutowywali 

przez moment, kiedy salutujący trybunie żoł­
nierz przez ten wycinek przechodził. 

Po raz pierwszy defilujący pododdział wysta­
wiły wojska od cyberprzestrzeni. Dowodzący 
tym komponentem bardzo ponoć to przeżywał. 
Niepotrzebnie. 

Socjalmediowe oburzenie wywołał prze­
marsz psów. Z przewodnikami. Ze w upale to 
zbrodnia. Nasz pies w upał zwykle leży. Chyba 
że nie leży, tylko biega. I wtedy mu upał nie prze­
szkadza. Okazało się później, że specjalnie schło­
dzono asfalt, żeby psom się lepiej szło. Ale pew­
nie dla oburzonych nie ma to znaczenia, bo prze­
cież chodzi o to, żeby się oburzyć. 

Byłem na wielu defiladach. Po raz pierwszy 
sprzęt jechał z pół metra obok trybun. Wcześniej, 
gdy w defiladzie występowały T-72 czy Twarde, 
nie było to możliwe. Gdyż ich spaliny mogły za­
bić. Czarny dym, w nim jakieś reszki niedopalo-
nej ropy. Ruskie czołgi to zło. Większym złem 
były sowieckie BWP-y (Bojowe Wozy Piechoty). 
Ukraińcy natłukli ich na froncie ponad osiem ty­
sięcy. Całkiem niedawno był u nas plan, żeby je 
modernizować. Widziałem taki jeden zmoder­
nizowany. Słuchający prezentacji funkcjonariusz 
Służby Ochrony Państwa miał wyraźny problem 
z zachowaniem powagi. Gdy go zapytałem, o co 
chodzi, odpowiedział, że widział ich tyle znisz­
czonych w Iraku, że trudno mu uwierzyć, żeby 
dołożenie nowej elektroniki w jakikolwiek spo­
sób mogło przedłużyć ich żywot na polu nowo­
czesnej walki. Nie było sowieckich BWP, za to 
były Borsuki. Tyle lat o nich słyszałem, że mia­
łem przez chwilę problem z uwierzeniem w to, 
że je widzę. A widziałem. Jechały. 

Byłem na wielu defiladach. Ta była inna niż 
wszystkie wcześniejsze. Krótsza. Kiedy przeje­
chały ostatnie pojazdy, przeszła grupa podcho­
rążych z biało-czerwonymi flagami. I koniec. Nie 
było przebierańców, wojów z dzidami, powstań­
ców z wystruganymi z drewna granatami, 
szlachty w żupanach. Było tylko prawdziwe woj­
sko. Z prawdziwym sprzętem. I jak nam poka­
zuje wojna w Ukrainie, samym pokazanym na tej 
defiladzie sprzętem, tym, co przejechało Wisło­
stradą, na froncie można by zrobić naprawdę nie­
złe zamieszanie. 

Generał Reudowicz, człowiek zwykle ma­
łomówny, powiedział, że chyba po raz pierwszy 
w historii defilada 15 sierpnia w Warszawie była 
większa niż ta moskiewska, 9 maja. Takie czasy. 

Czasami ziemia po bitwie była tak usłana rannymi, że pojazdy ewakuacyjne przejeżdżały przez przypadek, 
w chaosie, po ich ciałach 

WŁADYSŁAW RUZIEW, UKRAIŃSKI ŻOŁNIERZ DLA GAZETY „NEW YORK TIMES" 
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Bitwa Warszawska 
w sierpniu 1920 r. 
znana jest jako „osiem­
nasta decydująca bitwa 
w dziejach świata". 
Symboliczną i legen­

darną postacią z okresu walk 
w obronie Warszawy stał się od­
ważny ochotnik - kapelan woj­
skowy ks. Ignacy Skorupka, po­
legły w boju pod Ossowem 14 
sierpnia 1920 r., pośmiertnie 
awansowany do stopnia majora 
i odznaczony orderem Virtuti 
Militari klasy 5 i Krzyżem Nie­
podległości (1933), w 2010 r. 
uhonorowany Orderem Orła 
Białego. Lecz nie był samotnym 
duchownym, kapelanem w sze­
regach żołnierzy broniących 
swojej ojczyzny. Takich jak on 
był Legion. Wojna polsko-so­
wiecka spowodowała mobiliza­
cję wielu grup społecznych. 
Jedną z nich było duchowień­
stwo. Księża diecezjalni i za­
konni podjęli zadania kapela­
nów wojskowych. W całym 
okresie wojny szeregi Wojska 
Polskiego zasiliło 631 księży. Sta­
nowili oni czynnik budujący 
i utrzymujący morale żołnierzy 
na pierwszej linii frontu. 

Zagrożenie ze Wschodu 
Niepodległa Polska, mająca 

ambicje odgrywania ważnej 
roli w gronie państw Europy 
Środkowo-Wschodniej, mu­
siała irytować wrogo nastawio­
nych sąsiadów; szukali więc 
sposobów, by umniejszyć lub 
zniszczyć jej pozycję. Ponadto 
odrodzona Polska była pań­
stwem katolickim, co w komu­
nistycznej Rosji wzbudzało nie­
nawiść ideologiczną. Kościół 
w Polsce, cieszący się z odzy­
skanej niepodległości, nie mógł 
nie przeciwstawić się zagroże­
niu ze Wschodu. 

Polski Kościół 
z walczącym narodem 
W czerwcu 1920 r., wobec 

ofensywy wojsk bolszewickich 
i cofania się naszych oddzia­
łów, zaczął się exodus ludności 
Kresów. Do Warszawy napły­
wali uchodźcy, z czasem coraz 
liczniejsi; w końcu ze stolicy 
też co bardziej przerażeni ewa­
kuowali się w kierunku za­
chodnim. 27 lipca 1920 r. pod­
czas Konferencji Episkopatu 
Polski w Jasnogórskim Sanktu­
arium hierarchowie poświęcili 
naród i kraj Najświętszemu 
Sercu Jezusa oraz przypo­
mnieli, że Matka Boża jest Kró­
lową Polski. Również jasnogór­
scy paulini rozesłali pisma, 
w których wspominali o. Augu­
styna Kordeckiego i wzywali 
do obrony Ojczyzny. Wielo­
krotnie biskupi polscy zbio­
rowo lub indywidualnie zwra­
cali się też do wiernych. W li­
ście z 7 lipca 1920 r. szczegó­
łowo opisali, na czym polega 
zagrożenie bolszewickie: 

„Wróg to tym groźniejszy, 
bo łączył okrucieństwo i żądzę 
niszczenia z nienawiścią 
wszelkiej kultury, szczególnie 
zaś chrześcijaństwa i Kościoła. 
Za jego stopami pojawiają się 
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14 sierpnia 1920 roku ksiądz Ignacy Skorupka zginął od postrzału w głowę podczas 
toczącej się pod Ossowem bitwy, będącej częścią Bitwy Warszawskiej 

„DLA CIEBIE, 
POLSKO, KREW 

I CZYNY MOJE" 
Byli na pierwszej linii frontu, dodawali 

żołnierzom odwagi i sił, nieśli duchowe 
wsparcie - księża i kapelani 

w wojnie 1920 roku. 

mordy i rzezie, ślady jego zna­
czą palące się wsie, wioski 
i miasta, lecz nade wszystko 
ściga on w swej ślepej zapa­
miętałej zawiści wszelkie 
zdrowe związki społeczne, 
każdy zaczyn prawdziwej 
oświaty, każdy ustrój zdrowy, 
religię wszelką i Kościół. [...] 
Bądźcie w służbie Ojczyzny 
ofiarni, bo tylko wielką ofiarą 
okupicie nadal jej wolność 
i siłę. [...] Dawajcie jej wasze 
mienie, gdy was dziś Ojczyzna 
wzywa, do pożyczki Odrodze­
nia. Dawajcie jej ofiarę z wa­
szego życia, gdy zagrożona 
0 nią woła. [...] wzywamy was, 
abyście też dali zastępy ochot­
nicze dla ratowania narodu 
1 Polski. W dzisiejszym naszym 

Oprać. Jędrzej Lipski 

położeniu, w armii ochotni­
czej, obok istniejącego wojska, 
jest nasza nadzieja i przy­
szłość. Przez jej szeregi dajemy 
wojsku naszemu niezbędne 
rezerwy; wielkim czynem na­
rodowym rozniecamy ogień 
zapału w całym społeczeń­
stwie, ożywiamy nowym du­
chem zwątlałe siły armii [...]. 

W lipcu 1920 r. kard. Ka-
kowski zwrócił się do duchow­
nych, domagając się od nich 
rygorystycznego wykonywa­
nia obowiązków duszpaster­
skich i obywatelskich. Metro­
polita nakazał proboszczom 
i rektorom kościołów war­
szawskich trwać na stanowi­
skach w czasie zagrożenia bol­
szewickiego. 10 sierpnia wy­

stosował do swoich księży 
apel o pozostanie w parafiach 
i na wyznaczonych im placów­
kach. „Tylko najemnik, a nie 
pasterz, opuszcza owce swoje 
w chwili niebezpieczeństwa. 
Gdyby jednak, co nie daj Boże, 
najemnik taki się znalazł i z ja­
kichkolwiek pobudek opuścił 
stanowisko, obciążam go ipso 
facto suspensą ab officio et be-
neficio. Przy czym dodaję, że 
zbiegły kapłan na dawne sta­
nowisko nie powróci". 

Armia Ochotnicza 
i kapelani wojskowi 
Polski rząd w obliczu zagro­

żenia stolicy państwa pol­
skiego złożył wniosek o utwo­
rzeniu Rady Obrony Państwa 

z Józefem Piłsudskim na czele. 
Ta z kolei wnioskowała o po­
wołaniu Armii Ochotniczej, co 
nastąpiła 7 lipca z mocy decy­
zji Ministra Spraw Wojskowych 
K. Sosnkowskiego. Na czele Ar­
mii Ochotniczej stanął gen. Jó­
zef Haller. Wcześniej, 3 lipca, 
ROP wydała odezwę pt. „Oby­
watele Rzeczypospolitej! Oj­
czyzna w potrzebie!". W sze­
regi armii mogły zgłaszać się 
osoby w przedziale wiekowym 
17-50. Na apel Rady Obrony 
Państwa, podpisany przez Jó­
zefa Piłsudskiego: „Niech 
na wołanie Polski nie zabrak­
nie żadnego z jej wiernych 
i prawych synów, co wzorem 
ojców i dziadów pokotem po­
łożą wroga u stóp Rzeczypo­
spolitej. Wszystko dla zwycię­
stwa! Do broni!", odpowiadało 
całe społeczeństwo. Wciągu 
kilku dni w szeregi Armii 
Ochotniczej wstąpiło ponad 
100 tysięcy osób, w tym 30 ty­
sięcy mieszkańców Warszawy. 

Decyzją Marszałka Józefa 
Piłsudskiego ochotników wcie­
lano do oddziałów już istnieją­
cych, „w których podnosiliby 
morale, a sami od starych żoł­
nierzy uczyli się wojennego 
rzemiosła". W trakcie walk 
okazało się to słusznym posu­
nięciem. Do 10 sierpnia ok. 25 
tys. ochotników było goto­
wych zasilić walczące oddziały. 
Był to wynik szerokiej akcji agi­
tacyjnej duchownych, władz 
państwowych, samorządo­
wych, organizacji społecznych. 
Zaciąg był spontaniczny; naj-r 
młodszymi ochotnikami byli 
piętnastoletni uciekinierzy 
z domu, najstarszym sześć-
dziesięciopięcioletni mężczy­
zna. Ważną rolę odegrało zaan­
gażowanie katolickich kapła­
nów i ich stosunku do sprawy 
narodowej, poczynając od or­
ganicznej dbałości o utrzyma­
nie tożsamości, tradycji histo­
rycznej i kulturowej, po różne 
formy wspierania bezpośred­
niej walki zbrojnej. Biskupi, 
odpowiadając na apel Piłsud­
skiego o dobrych kapelanów, 
zgodzili się oddać do wojska 5 
proc. kapłanów ze swoich die­
cezji. Wielu prefektów zgłosiło 
się do służby. W odezwie z 9 
lipca 1920 r. kard. Kakowski 
wzywał kapłanów: 

„Wobec powiększenia się 
kadrów wojskowych i płyną­
cej stąd potrzeby obsługi du­
chowej, wzywam kapłanów 
archidiecezji do zgłaszania 
w Kurii Metropolitalnej swej 
kandydatury na kapelanów 
wojskowych, a tymczasem 
wszyscy kapłani powinni stać 
na powierzonych sobie przez 
władzę stanowiskach. Ca­
łemu podwładnemu ducho­
wieństwu polecam z jak naj­
bardziej wytężoną gorliwością 
spełniać wszystkie obowiązki 
pasterzowania nie tylko za sie­
bie, lecz i za tych, co obsługi­
wać będą zastępy ochotnicze 
obrońców Ojczyzny". 

Odpowiedział na ten apel 
między innymi ks. Ignacy 
Skorupka, kapelan-ochotnik, 

który stał się symbolem Cudu 
nad Wisłą i całej batalii z bol­
szewikami w 1920 r. Jego po­
stać przesłoniła innego ka­
płana - ks. Stanisława Rozum-
kiewicza, o. Cypriana w zako­
nie franciszkanów konwentu­
alnych, kapelana 36 pp Legii 
Akademickiej. Wymuszono 
na nim przejście na tyły z po­
wodu choroby; wówczas 
transport sanitarny pod Lidą 
został zaatakowany przez ko­
zaków, którzy zarąbali sza­
blami ks. Rozumkiewicza. Zo­
stał on pośmiertnie odzna­
czony Krzyżem Virtuti Militari 
i pochowany w Lidzie, skąd go 
później ekshumowano i zło­
żono na Cmentarzu Orląt we 
Lwowie. 

Bitwa o Warszawę zwana 
„Cudem nad Wisłą", w której 
żołnierz polski odparł bolsze­
wicką nawałę stała się wyjątko­
wym egzaminem dla Polski, Po­
laków i również dla polskiego 
Kościoła. Patrząc na fenomen 
tamtych chwil, nie można nie 
dostrzec zaangażowania kato­
lickich kapłanów wspierających 
żołnierzy walczących o wolność 
i broniących ojczyzny. Już 
w pierwszych oddziałach, for­
mowanych w chwili wybuchu 
I wojny światowej, znaleźli się 
księża, pragnący nieść pomoc 
duchową żołnierzom niepodle­
głości. Pierwszy kapelan legio­
nowy, o. Kosma Lenczowski, 
swoją decyzję o dołączeniu 
do żołnierzy Pierwszej Kadro­
wej wyruszających z Krakowa 
wspominał następująco: „nie­
wiele stracę, gdy zginę, bo tylko 
życie doczesne, a mogę dużo 
dobrego uczynić. [...] Jaldż los 
zgotował mi to szczęście?". Ka­
pelani polskich formacji nie­
podległościowych okresu 
wojny 1914-1918 towarzyszyli 
żołnierzom Legionów Polskich, 
formacjom w Rosji, Armii Pol­
skiej we Francji, konspiratorom 
z Polskiej Organizacji Wojsko­
wej . Generał Józef Haller wska­
zywał dobitnie potrzebę służby 
kapelanów: „Od zrozumienia 
swego zadania i patriotyzmu 
kapelanów zależy w dużej mie­
rze stan psychiczny wojska, 
o które w czasach wojny więcej 
niż kiedykolwiek dbać należy, 
gdyż tylko siła moralna, popie­
rająca siłę fizyczną, decyduje 
0 zwycięstwie". Kapelani lat 
1914-1920, służącwWojsku Pol­
skim, służyli Bogu i Ojczyźnie, 
kierując się przesłaniem sfor­
mułowanym przez honoro­
wego kapelana I Brygady Legio­
nów Polskich, bp. Władysława 
Bandurskiego, Tktóry napisał: 
„Dla Ciebie, Polsko, krew 
1 czyny moje". 

17 marca 1921 r. Sejm Usta­
wodawczy przyjął ustawę o bu­
dowie świątyni Opatrzności 
Bożej w Warszawie w poczuciu 
wdzięczności za odzyskaną 
Niepodległość, a także powołał 
Obywatelską Komisję Budowy 
Świątyni pod przewodnictwem 
kard. Edmunda Dalbora, pry­
masa Polski, i kard. Aleksandra 
Rakowskiego, metropolity war­
szawskiego. 
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KRASZEWSKI O ZAKUPACH BRONI: 
LUDZIE SOBIE NIE ZDAJĄ SPRAWY 

Z TEGO, JAKA TO JEST REWOLUCJA 
- Z uporem maniaka pytam, jakie procedury zastosować, żeby wybrać coś, co jest pilnie 
potrzebne teraz, a nie coś, co ci ktoś obieca, że zaprojektuje i za 15 lat będzie gotowe... 

Marcin Kędryna 

Zauważyłeś, jak krótka była to 
defilada? Nie było tych wszyst­
kich przebierańców z pikami, 
wojów Chrobrego, partyzan­
tów. 
Bo ta defilada miała pokazać 
silną biało-czerwoną. Więcto 
nie było miejsce dla grup rekon­
strukcyjnych. Jeżeli tutaj poka­
zujemy coś, co ma obywateli 
naszego państwa przekonać 
do tego, że jesteśmy bez­
pieczni. To nie jest to grupa re­
konstrukcyjna. 

Na defiladzie w 2018 roku, pa­
miętam, że uzbrojenie, którego 
było najwięcej, tobyły piki. 
Najwięcej było łudzi z dzidami 
Bo wtedy nowoczesnego 
sprzętu nie pokazano zbyt 
dużo, bo go zbyt dużo nie 
mieliśmy. 

Poza tym, jak jeździły T72 
dwójkito... 
Ogrom spalin, pamiętam, że 
na trybunie ciężko było od­
dychać. Wyglądało to, jak za­
dymianie, a to był tylko spa­
lony olej. 

Teraz czołgi jechały na półme-
tra od trybuny idało sięoddy-
chać. 
Wygląda na to, że rozwiązali­
śmy {noblem śmigłowców. 
AW101, AW149, mamy Black 
Hawki, minister Błaszczak za­
powiedział, żemająbyćku-
pione Apacze (chyba 96). Tak, 
wygląda na to, że mamy roz­
wiązany problem śmigłowców. 

Mieliśmy brać te Caracale, bo 
zakłady w Polsce nie są w sta­
nie zrobić niczego porządnego, 
a się okazuje, że jednak mogą. 
7 lat minęło. 

Jeszcze byśmy wszystkich Ca-
racali nie mień, ajuż tyle kra­
jów się z nich wycofało. 
Pojawiają się głosy, że śmi­
głowce są kupowane z pomi­
nięciem jakichś procedur, a sie­
dem lat minęło. No to pytam, to 
jakie jeszcze trzeba procedury 
wymyślić, żeby ten czas wydłu­
żyć? A chyba powinniśmy dą­
żyć do tego, żeby go skrócić 
do niezbędnego minimum. 

Pytanie, komu, na czym zależy. 

Właśnie. Plan zakupów jest re­
alny i pilnie potrzebny. Od de­
kad o tym rozmawialiśmy. Je­
śli chodzi o system obrony po­
wietrznej, przeciwlotniczej 
i obrony przeciwrakietowej to 
mówiło się już o tym za cza­
sów świętej pamięci Lecha Ka­
czyńskiego. Ludzie mówią, że 
procedur się nie przestrzega, 
to pytam, czy te procedury są 
adekwatne do sytuacji, w ja­
kiej się znajdujemy. Bo można 
narzekać na MON, że nie prze­
strzegał jakichś procedur, ale 
niech mi ktoś pokaże lepszy 
czołg niż Leopard i Abrams. 
Leopard i szczególnie Abrams 
są to czołgi sprawdzone 
w boju. Leopardy walczą 
na Ukrainie. Jedynie K2 nie 
brały udziału w żadnym kon­
flikcie. To z tej trójki jedyna 
konstrukcja z XXI wieku, ale 
nie są sprawdzone w boju. Ja 
nie mówię, że to źle, bo to jest 
zgrabna konstrukcja, oparta 
na niemieckiej technologii. K2 
przypomina mocno Leoparda. 
Jak ktoś się nie zna, to pomyśli 
te czołgi. Dlatego z uporem 
maniaka pytam, jakie proce­
dury zastosować, żeby wybrać 
coś, co jest pilnie potrzebne 
teraz, a nie coś, co ci ktoś 
obieca, że zaprojektuje i za 15 
lat będzie gotowe... 

Chyba że niebędzie... 
Ktoś powie, że mu się nie udało. 
Prosty przykład konstrukcja 
PLOl zrobiona z tektury, poka­
zywana na targach w Kielcach 
ładnych parę lat emu. Co z tego 
pozostało? Nic. 

AcotobyłoPLoi? 
PL01 to miał być pierwszy 
skonstruowany w Polsce czołg. 
Zmarnowano mnóstwo czasu, 
mnóstwo pieniędzy. Dziś mini­
ster obrony narodowej, który 
wziął na siebie ciężar moderni­
zacji armii, podjął słuszne decy­
zje zakupowe. My potrzebu­
jemy wymiany sprzętu postso-
wieckiego. Pilnie. Natychmiast. 
Zwłaszcza że do czasu ostat­
nich zakupów, średnio 70% 
sprzętu, na którym wojsko ope­
rowało, to był sprzęt radziecki. 

T72, jak rozumiem, już nie 
mamy. 

Bojowy Wóz Piechoty Borsuk na defiladzie z okazji Święta 
Wojska Polskiego. To jeden z najlepszych wozów bojowych. 
Gen. Kraszewski: Borsuk będzie kolejnym naszym 
sztandarowym produktem eksportowym. Państwo polskie 
może zarobić na jego eksporcie potężne pieniądze 

To źle zabrzmi, ale całe szczę­
ście, że jest wojna na Ukrainie 
i tam je wysłaliśmy, gdzie są 
niezbędnie potrzebne Ukraiń­
com, którzy z marszu weszli 
do nich i zaczęli z powodze­
niem wykorzystywać je na polu 
walki. Pieniądze, które były 
przeznaczone na ich moderni­
zację, lepiej alokować w Le­
opardy w wersji PL. 

W defiladzie jechały za to Bor­
suki 
Na produkowanych na kore­
ańskiej licencji podwoziach. 
W 2014 roku, na odprawie 
modernizacyjnej w MON, za­
proponowałem takie rozwią­
zanie. Tylko ówczesny in­
spektor wojsk lądowych gen. 
Janusz Bronowicz widział 
w tym sens i logikę. 

Ainni? 

Ówczesny szef Sztabu General­
nego chciał kupić PzH2000, 
niemieckie haubice. Najmłod­
sze miały 18 lat. Byłem 
w szkole artylerii w Niem­
czech, gdzie stały PzH 2000. 
Porobiłem zdjęcia zardzewia­
łym gąsienicom, co świadczyło 
0 tym, że Niemcy się na tym 
nie szkolą. A nie szkolili się 
z dwóch prostych powodów. 
Koszty eksploatacji były zbyt 
wielkie, bo to ciężkie działo 
1 one zużywały niesamowitą 
ilość paliwa, a po drugie, to się 
ciągle psuły z powodu automa­
tów ładowania. 

To, co jechało na defiladzie 
chorwackiej to była właśnie 
PzH 2000. Duże to jest 
strasznie. 
Za duże. Minister Mroczek za­
pytał mnie na tej odprawie: co 
Pan proponuje w zamian? Ja 

OPOMESC! O OBRONIE NA LINII 
LL1SŁY NALEŻY ODŁOŻYĆ 
DO HISTORII I N/!JIVYŻEJ UCZYĆ 
O TYM, JAKO PRZYKŁADZIE 
MILITARNEGO BŁĘDU. 

mówię, że proponuję, żeby 
odstąpić od pomysłu zakupu 
PzH 2000, bo zakup samych 
haubic, pokazałem te zdjęcia, 
bez wozów dowodzenia, bez 
systemu kierowania ogniem, 
bez amunicji - to zakup zaba­
wek. Ten zakup nie ma sensu, 
czego doświadczyli Chorwaci. 
Niemcy, jak doliczyli wozy do­
wodzenia, system kierowania 
ogniem i amunicję, to cena 
za PzHv2000 wzrosła pięcio­
krotnie. Poza tym to jest bar­
dzo ciężka haubica, za ciężka. 
I w związku z tym, panie mini­
strze, proponuję, żeby prezes 
Huty Stalowa Wola dogadał 
się z Koreańczykami i zakupił, 
na podstawie licencji otwartej, 
podwozie K9, które będzie 
multiaplikacyjne i można je 
wykorzystać np. do Borsuka. 
Osadzimy na nich część wie­
żową KRABA, która jest już 
przygotowana, jest perfekcyj­
nie zrobiona przez konstruk­
torów z HSW. Wprowadzimy 
modyfikacje w postaci apara­
tury filtro-wentylacyjnej 
i agregatu prądotwórczego, 
żeby nie obciążać silnika 
głównego i będziemy mieli 
jedną z najlepszych haubic 
na świecie. Przy wsparciu in­
spektora wojsk lądowych, wi­
ceminister Mroczek powie­
dział: tak robimy. I po tym 
w nagrodę byłem jedynym 
po 89 roku szefem Wojsk Ra­
kietowych i Artylerii, który 
podczas pełnej kadencji nie 
był awansowany do stopnia 
generała brygady. 
Moim zdaniem, utrzymanie 
w mocy propozycji zakupu 
PzH2000 skutkowałaby upad­
kiem i likwidacją HSW. Biorąc 
pod uwagę fakt, że już wtedy 
HSW była na skraju bankruc­
twa, ponieważ cały dywizjon 
Krabów zrobiono z środków 
własnych. To był sierpień albo 
wrzesień 2014 roku i huta już 
nie miała na wypłaty dla pra­
cowników, czyli by upadła, bo 
poza tym nic więcej nie robili. 
Kiedyś zażartowałem, że po­
winni mi tu pomnik postawić. 
Dzięki umowie na podwozja 
HSW dalej działa, a Polska 
może chwalić się Krabami 
na całym świecie. I to jest po­
wód do dumy. Ponadto, jak 

widać jest jedną z najbardziej 
prężnie rozwijających się firm 
z przemysłu obronnego. Choć 
nie jestem jakimś tam wybit­
nym ekspertem, ale uważam, 
że Borsuk będzie kolejnym 
naszym sztandarowym pro­
duktem eksportowym. Jeżeli 
Polska Grupa Zbrojeniowa do­
brze to rozegra, to na tym pań­
stwo zarobi potężne pienią­
dze. 

Borsuk, Rak, Krab, koreańskie 
czołgi też w Stalowej Woli. 
To są miliardy. Na 30 lat mają 
zamówień. Po korek. I tak 
właśnie powinno się wprowa­
dzać nowy sprzęt do użytko­
wania w Siłach Zbrojnych. 

Na defiladzie nie było szturmo­
wych śmigłowców Mi 24. Le­
ciały Apacze amerykańskie, 
alejuż się na nich szkolą polscy 
piloci Leciały FA-50. 
To jest samolot szkolno-bo-
jowy. Słuchałem ze zdziwie­
niem innych ekspertów. 
A po co nam tyle? Chociażby 
po to, żeby w Polsce na tym 
zarobić - na szkoleniu innych. 
A żeby to robić, potrzebujemy 
więcej takich maszyn. Mamy 
F-16 już ładnych parę lat. 
Mamy lotników doświadczo­
nych w misji w Kuwejcie, kilka 
zmian się przewaliło przez mi­
sję w Kuwejcie. Wykonują za­
dania bojowe w NATO Air-Po-
licing. Będziemy mieli F-35. 
To czas najwyższy, żebyśmy 
otworzyli centrum ekspercko-
szkoleniowe dla lotników 
z NATO i UE. Skoro Grecy mo­
gli, to dlaczego nie my? Ucie­
szyło mnie, gdy usłyszałem, 
że MON ma ideę, że będziemy 
tworzyli centrum eksperckie 
dla Himarsów. Będziemy mieli 
najwięcej Himarsów i haubic 
155 mm w Europie i będziemy 
na tym zarabiać pieniądze, bo 
w państwach natowskich 
na takich ośrodkach zarabia 
się dużo pieniędzy poprzez 
szkolenie innych. Proszę po­
patrzeć, jaką część wydatków 
na sprzęt zajmują szkolenia. 
Posiadając nowoczesne centra 
szkoleniowe, wyposażone 
również w symulatory i trena­
żery, będziemy w obszarze za­
interesowania wielu państw 
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sojuszniczych. To samo doty­
czy również śmigłowców. 

Słychać narzekanie, że się za­
dłużamy, a zaraz się okaże, że 
dzięki naszej zbrojeniówce za­
czniemy zarabiać potężne pie­
niądze. 
No tak, zadłużamy się, ale ten 
sprzęt wojskowy jest nam te­
raz pilnie potrzebny. Z drugiej 
strony OK, możemy się nie za­
dłużać, ale wtedy zabraknie 
na służbę zdrowia, na świad­
czenia emerytalne, na rozwój 
szkolnictwa itd. Bo my mu­
simy to kupić. Ale Polska 
Grupa Zbrojeniowa będzie 
jednym z głównych motorów 
napędowych naszej gospo­
darki, państwowej i prywat­
nej. Będziemy sprzedawać 
uzbrojenie. W ten sposób bę­
dziemy spłacali ten dług za­
ciągnięty wobec np. Korei. 
Druga sprawa - twórzmy cen­
tra szkoleniowe, np. mając 
potencjał FA-50 róbmy w Dę­
blinie, w Mińsku Mazowiec­
kim dla śmigłowców, w Miro­
sławcu dla BSP, gdzie będą 
przyjeżdżali i będą płacili 
za to, że będą się szkolili 
na polskim sprzęcie. 
Stwórzmy bazę w Toruniu, 
gdzie będą szkolili się na Hi-
marsach i na 155. Róbmy to. 
Problemem będzie liczba po­
ligonów - okazuje się, że 
mamy ich za mało. 

Mamy kilka. 
Zbyt małych. Kupiliśmy ATA-
CAMS-y. Gdzie będziemy z nich 
strzelać na 300 kilometrów? 

Kiedyś się jeździło do Kazach­
stanu. 
Na Kapustin Jar, poligon do dziś 
istniejący. 

No tobędziemy jeździć 
na Ukrainę. 
Daj Boże. 

Generał Reudowicz, podsumo­
wując defiladę, powiedział, że 
po raz pierwszy whistorii była 
większa niż ta w Moskwie. 
No tak, warto też zauważyć, że 
od wielu, wielu lat nie musieli­
śmy z defilady zholowywać 
żadnego sprzętu. A Rosjanom 
rozkraczyła się najnowsza Ar­
mata. 

Jaktobyłozpłanami obrony 
Polski? Jeszcze kOka lat temu 
mieliśmy się bronić na Wiśle 
czy na Warcie nawet? 
Generalnie zakładano, że odda­
jemy ziemię do Wisły. Wisła to 
jest ostateczna rubież obronna. 
I od tej rubieży zaczynamy, 
wspólnie z siłami wzmocnienia 
Sojuszu, w którejś tam dobie 
walki odzyskiwać teren. 

To znaczy, że Warszawa jest 
na linii frontu, czyli generalnie 
zakładamy jej zniszczenie? 
Tak. Znaczy to nie było wprost 
powiedziane, ale per analogia 
należy tak przyjąć, że Białystok 
jest zrównany z ziemią, Su­
wałki, Przesmyk Suwalski, 
Brama Brzeska i Brama Prze­

myska, czyli Przemyśl, Lublin, 
Rzeszów narażone są na naj­
większe straty. 

Zakładaliśmy, że walkę zaczy­
namy prowadzić dopiero 
na naszym terenie. 
Koncepcjabyłataka, że my 
wpuszczamy, stwarzamy prze­
strzeń do rozwinięcia wojsk So­
juszu i stwarzamy warunki 
do wykonania przeciwuderze-
nia przez NATO. 

Jak to w Niemczech nazywano 
- skracanie frontu? 
Chodziło o to, żeby wpuszcza­
jąc przeciwnika na własne tery­
torium, wykrwawić go maksy­
malnie, dać czas na przyjście sił 
wzmocnienia Sojuszu i stwo­
rzyć im warunki do tego, żeby 
rozwinęli się do przeciwude-
rzenia. 

Czyli, by przy braku planów 
ewentuałnościowychNATO, 
w którym dniu wojny miały się 
te wojska pojawić? 180? 
No jakoś tak wychodzi. Pamię­
tajmy, że wtedy NATO nie pa­
trzyło na swój obszar odpowie­
dzialności przez pryzmat peł-
noskalowego konfliktu, bo 
wszystkie predykcje dotyczyły 
jakiegoś lokalnego małoskalo-
wego, o małym nasyceniu, na­
wet nie tyle konfliktu, co waśni 
pomiędzy jakimiś tam grupami 
etnicznymi. Ćwiczyło scenariu­
sze lokalnej wojny o ropę itp. 
Był to czas, kiedy NATO, świat 
zachodni patrzył na siły zbrojne 
przez pryzmat misji poza grani­
cami kraju - misji stabilizacyj­
nych i pokojowych. I był to 
czas, gdzie wiele państw za­
chodnich, wtymniestety też 
Polska, powiedziała sobie, że 
tak duże siły zbrojne są niepo­
trzebne, bo pokoju na świecie 
nie zaprowadza się ciężką arty­
lerią, jeszcze cięższymi czoł­
gami. Podjęto proces redukcji 
jednostek wojskowych, prze­
kształcania z brygad w pułki. 
Pułki bywały silniejsze, więk­
sze niż brygady. Tworzono ta­
kie byty, dziwolągi, na świecie 
nikt nie mógł tego zrozumieć. 
Nie mówię tylko o Polsce, ale 
podam przykład Benelum. 
Holendrzy i Belgowie wyprze­
dali wszystko, cały prawie 
sprzęt. Teraz Holendrzy albo 
Belgowie - nie pamiętam - lę-
asingują te same czołgi, które 
kiedyś sprzedali. 

W sumie jest to logiczne. Kto 
miałby ich napaśćiktórędy? 
Anglicy pizez kanał czy Fran­
cuzi? 
Czy Hiszpanie. 

Hiszpanie już tam kiedyś 
byli... 
Gdy w 2014 nastąpił niespo­
dziewany atak Federacji Rosyj­
skiej, wszyscy zachłysnęli się 
wojną podprogową, hybry­
dową. A to jest to samo, co 
od wieków zna sztuka wo­
jenna. Tylko że wcześniej na­
zywano to myleniem, wpro­
wadzaniem w błąd, dezinfor­
macją, teraz modnie brzmi 

wojna hybrydowa. Świat za­
chodu podzielił się na tych, 
którzy patrzyli na wschód, 
i tych, którzy patrzyli na połu­
dnie. Polska, na szczęście, za­
częła wieść prym w dwóch 
ważnych inicjatywach, czyli B9 
- Bukaresztańsldej dziewiątki 
i najważniejszej dla nas - Trój-
morza. Inni koncentrowali się 
na problemie uchodźców, mó­
wiąc: słuchajcie, radźcie sobie 
jakoś, wytrzymajcie. NATO zaj­
mowało się problemami Turcji, 
Włoch, Grecji, Hiszpanii. Jakoś 
wzmacniano flankę wschod­
nią, ale to były śladowe ilości. 
Dopiero dzięki ciężkiej pracy 
prezydenta Dudy udało się do­
prowadzić do tego, że amery­
kańska brygada zaczęła stacjo­
nować rotacyjnie na terenie lu­
buskiego i dolnośląskiego. 
I do stałej obecności wojsk 
NATO na Przesmyku Suwal­
skim. Zaczęto wtedy dużo mó­
wić na temat Przesmyku. Ge­
nerał Hodges, już wtedy eme­
rytowany, zaczął mocną kam­
panię opowiadając, jak strate­
gicznie ważny jest Przesmyk 
Suwalski. No i stało się. 2022 
rok. Po drodze były różne ini­
cjatywy. Szczyt NATO w War­
szawie przyniósł wiele do­
brego dla podniesienia po­
ziomu bezpieczeństwa. Bo na­
gle zorientowaliśmy się, że nie 
mamy wystarczających zdol­
ności obronnych. 

My jako NATO, czy my jako Pol­
ska? 
My jako Polska. NATO to jest 
planowanie i struktura stano­
wisk dowodzenia, a siły zależą 
od państw członkowskich. I są 
standardy, do których trzeba 
dążyć. Zorientowaliśmy się, że 
trzeba przystąpić do natych­
miastowej odbudowy tych 
zdolności. Gdyby nie inicja­
tywy Trójmorza i B9, sytuacja 
2022 roku mogłaby wyglądać 
zupełnie inaczej. Mówię 
o dwudziestym czwartym lu­
tego. Moim zdaniem te inicja­
tywy doprowadziły do, 
po pierwsze, konsolidacji na­
szych sąsiadów, po drugie 
do chyba najsilniejszej w dzie­
jach relacji ze Stanami Zjedno­
czonymi. 
Zaczęliśmy odbudowywać. 
zdolności obronne. Ale nie zro­
bimy tego wciągu dwóch lat, bo 
totrzebakilkunastulatnato, -
żeby powiedzieć, że niebo 
mamy bezpieczne, są silne woj­
ska lądowe, mamy Marynarkę 
Wojenną dobrą na tyle, na ile 
ona nam jest potrzebna. Mamy 
jedne z najlepszych, jeśli nie naj­
lepsze, wojska specjalne i mamy 
dobre relacje z sąsiadami. 

Może nie ze wszystkimi. 
Mówię o B9, o krajach Wschod­
niej Flanki NATO. 

Rozumiem że nastąpiła zmiana 
podejścia. To jest niesamowita 
rzecz, że my historycznie 
wiemy, co to znaczy, przejście 
przez nas armii rosyjskiej, ra­
dzieckiej. Wiemy, co to znaczy, 
zczym się to wiąże. Pomysł 

na to, że oddajemy wszystko 
do linii Wisły, sprawia wrażenie 
takjakbyśmyotym nie pamię­
tali. 
Podjęliśmy decyzję, że nie mo­
żemy sobie pozwolić na coś ta­
kiego. Musimy pamiętać 
0 tym, że wojnę musimy pro­
wadzić na wschód od naszych 
granic. Zaczęliśmy zakupy 
sprzętu. Nie ma czegoś ta­
kiego, jak czołg ofensywny 
1 defensywny. Nie ma czegoś 
takiego, jak haubica ofen­
sywna i defensywna. Ta hau­
bica i ten czołg służą jednemu 
- zabijaniu. Możemy powie­
dzieć o tzw. dobrym zabijaniu. 

Nazwijmy to niszczeniem siły 
przeciwnika. 
Dobra, niech będzie bardziej 
humanitarne. I teraz dzięki za­
kupom sprzętu, mamy takie 
zdolności, że byłoby poważ­
nym albo wręcz karygodnym 
błędem strategicznym, jeżeli 
byśmy dalej utrzymywali, że 
będziemy bronić linii Wisły. Ab­
solutnie nie. Będziemy bronić 
linii Bugu. Wiem, że ciężko jest 
politykom to mówić, bo NATO 
jest z natury sojuszem defen­
sywnym, ale obrona polega 
na niszczeniu celów, czy to 
w obrębie Obwodu Królewiec­
kiego czy Białorusi. Nie zamie­
rzamy nikogo atakować. Wojna 
nie jest kwestią jednego dnia. 
Czyli ona nie wybucha jako to­
talne zaskoczenie. W tej chwili 
przy rozpoznaniu satelitarnym 
wszystko widać. I jeżeli ktoś 
rozmieszcza elementy gotowe 
do natychmiastowego użycia, 
trzeba temu komuś wyraźnie 
dać do zrozumienia: chłopie, ki­
lometr dalej i nie będziemy cze­
kali. Itaki jest przekaz. Prezy­
dent Biden i całe NATO mówi, że 
nawet centymetra kwadrato­
wego terytorium nie oddamy. 
A to znaczy, że przeciwnik powi­
nien myśleć o tym, że za­
czniemy razić, już wtedy, gdy sy-
tuaęjaeskaluje. 

Jeżeli żołnierz przeciwnika po­
stawi stopę na terenie NATO, to 
znaczy, że cale kwadratowe 
pod stopą są już oddane. 
Tak. Więc uważam, że musimy 
reagować wcześniej. Przeciwnik 
prowadząc dezinformacją bę-
dzie mówił, żeto my byliśmy 
agresorem. 

No tak, ale to właściwie to jest 
bez znaczenia. Cała rzecz po­
lega na tym, że tu nie o moralne 
zwycięstwo chodzi. Chodzi 
0 zwycięstwo realne. 
Dokładnie. Ale też zwycięstwo 
realne wcale nie musibyć zwią­
zane bezpośrednio z tym, że 
my tam zagony pancerne wy­
ślemy, eskadry lotnictwa, które 
wykonają zmasowane uderze­
nia. Można to inaczej rozegrać 
1 pokazać przeciwnikowi: „na­
prawdę wam się nie opłaca". 

Czyli po to kupujemy rakiety, 
po to kupujemy czołgi, które 
strzelają dalej niż te radzieckie? 
No i mają lepsze pancerze i są 
szybsze i działają dłużej, bo 

mają więcej paliwa i silniki 
mniej paliwożerne. 

Poza tym jesteśmy w innej sy­
tuacji, bo wiemy,że większa 
część opowieści o tej drugiej ar­
mii świata, która stała się drugą 
armią na Ukrainie, jest nie­
prawdziwa. Opowieść o tym, że 
oni nam zniszczą wszystko, 
swoimi rakietami, w ciągu 
pierwszego dnia, pierwszych 
15 minut, okazała się niezbyt 
spójna z rzeczywistością. 
Trzeba jednak pamiętać, że ro­
syjski potencjał jest wciąż bar­
dzo duży. I jeżeli Rosja zaata­
kuje całym swoim potenta­
tem, to wystrzelanie ich nie bę­
dzie takie proste. 

No tak, tylko że zanim oni tę 
masę przerzucą... 
Będziemy o wszystkim wie­
dzieli. Wracamy do początku. 
Opowieści o rubieży ostatecz­
nego załamania natarcia prze­
ciwnika na Wiśle należy odło­
żyć do historii i najlepiej nikogo 
nie uczyć na ten temat. 

Raczej uczyćipokazywać, żeto 
nie tak. 
Uczyć jako o przykładzie błędu 
militarnego. 

Takoncepcjabyła efektem de­
cyzji politycznych. 
Oczywiście, że to był efekt de­
cyzji politycznych. Nie używali­
śmy nazw państw, z którymi 
byśmy walczyli, pokazywali­
śmy, że jesteśmy defensywni, 
że bronimy się na obszarze na­
szego terytorium itd. Wojsko 
jest zawsze elementem będą­
cym w rękach polityków. Pro­
blem polega na tym, że wPol-
sce ani politycy nie potrafią roz­
mawiać z wojskowymi, ani 
wojskowi z politykami. 

• Polityk, który zostaje mini­
strem obrony narodowej, 
szybko się orientuje, jak krzyk­
nie, jakparu generałówwy­
rzuci, toitemat jest załatwiony. 
Wojsko jest jego. 
Kończy się to tak: Minister 
pyta, panie generale, czy jeżeli 
obniżymy liczbę sił zbrojnych 
do jednej trzeciej, obronicie 
Polskę? Obronimy! A jak któ­
ryś powie prawdę, że się tego 
nie da zrobić, to natychmiast . 
zostanie zwolniony. Tak to 
wyglądało. 

Przez całe lata obowiązywała 
doktryna, że jeżeli wojna wy­
buchnie, to i tak jesteśmy 
gdzieś, więc lepiej pieniądze 
na zbrojenia wydajmy w spo­
sób opłacalny politycznie. I te­
raz, chyba po raz pierwszy 
w historii, jest podejście nieco 
inne. 
Mam wrażenie, że to nie jest 
wystarczająco rozgrywane ko­
munikacyjnie. Że ludzie sobie 
nie zdają sprawy z tego, jaka to 
jest rewolucja. 

Widziałem ten tłum, który 
oglądał defiladę. I po raz pierw­
szy od niepamiętnych czasów, 
tonie jest impreza, gdzie ci 

chodzą ludzie z dzidami. Jedzie 
sprzęt, który, po tym, jak obser­
wujesz wojnę na Ukrainie, sam 
ten konkretny sprzęt, te kilka­
dziesiąt pojazdów mogłoby 
zrobić niezłe zamieszanie 
na froncie. Ile tam jechało Hi-
inarsów? 
Sześć. 

Mówi się, że dziesięć Himar-
sów zrobiło Ukraińcom ofen­
sywę. Sześć to spora liczba. 
Myśmy nie mieli niczego, co by 
strzelało na odległość większą 
niż 40 kilometrów, więcto jest 
już to coś, co może zrobić duże 
kuku. 

Noweczasy. 
A przecież wiadomo, że będzie 
to napływać. Mnie denerwuje, 
gdy słyszę narzekania, że to bę­
dzie napływać latami. Ale to 
przecież nie jesteśmy Ukrainą. 
Nie jesteśmy na wojnie. Jeste­
śmy w NATO. NATO jest zobo­
wiązane do tego, żeby tu przy­
jechać, jakby co. 

Więcej, po raz pierwszy w hi­
storii NATO przygotowuje się 
dotęgo. 
Tak. Mało tego, przecież sami 
widzieliśmy jakbyło. W 2016 
roku przyjechało do Polski 
1000Amerykanów i myśmy 
szaleli ze szczęścia. I się modlili, 
żeby powstał Fort Tramp - ja­
kaś ich baza. A teraz jest ich 
przeszło 10 tysięcy. Nikt nie 
mówi o Forcie Tramp. A de 
facto taki fort jest w Rzeszowie, 
w Jasionce. 
Ipatrzmynato. Nie patrzmy, że 
dwa śmigłowce na minutę wle­
ciały. Bo nie jest tak, że co sto, 
dwieście metrów stoi żołnierz 
z Gatlingiem (działkiem wielo-
lufowym) i czeka, aż mu coś 
wleci przed lufy, wystrzeli 
w minutę trzy tysiące pocisków 
i na pewno w coś trafi. Zresztą 
pytanie, czy była to prowoka­
cja, czy poziom wyszkolenia pi­
lotów jest tak mizerny, i oni 
po prostu nie wiedzieli. Ja uwa­
żam, że drugie jest bardziej nie­
bezpieczne. 

Jarosław Kraszewski 
Generał brygady, artylerzy-
sta. Dowodził 23. Śląską 
Brygadą Artylerii w Bole­
sławcu i Wielonarodową 
Brygadą w Lublinie, był 
szefem Wojsk Rakietowych 
i Artylerii Wojsk Lądowych, 
dyrektorem Departamentu 
Zwierzchnictwa nad Siłami 
Zbrojnymi w Biurze Bezpie­
czeństwa Narodowego. 
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W jakimś momencie 
przed wrześniem 
1991 roku Ka­
radzić przeszedł 
osobistą i poli­
tyczną prze­

mianę. Jej dowody można do­
strzec w jego przemówieniach, 
wyobrażeniach i działaniach 
z września, kiedy dał się po­
nieść wściekłości wskutek 
konfrontacji z rywalami. 
W miarę jak rosła jego frustra­
cja wywołana brakiem kontroli 
nad przebiegiem wydarzeń, 
zaczął je interpretować w wy­
paczony sposób i z głębokim 
cynizmem patrzeć na intencje 
swoich przeciwników. Fanta­
zjował o zniknięciu Bosznia-
ków en masse, zdradzając bez­
duszną obojętność wobec ży­
cia nie-Serbów. Jego mroczne, 
gorzkie urojenia miały wy­
wrzeć doniosły wpływ 
na przyszłość Bośni, a szcze­
gólnie Boszniaków. 

Sarajewo, przybrany dom 
Karadżicia, zmienia się w ryt­
mie pór roku. Zgodnie z rytu­
ałem, zdawałoby się równie 
odwiecznym jak okoliczne 
wzgórza, liczni mieszkańcy 
miasta co roku we wrześniu 
powracają z leniwych wakacji 
na wybrzeżu Adriatyku, by po­
nownie napełnić je pulsującą 
energią. Zwykle po powrocie 
z wakacji zastają miasto niemal 
takie samo, jakie opuścili la­
tem. Tymczasem jesienią 1991 
roku przybyli do Sarajewa peł­
nego złowróżbnych pogłosek 
i narastających napięć politycz­
nych. 

Niepokój wisiał w powie­
trzu, a co bardziej zorientowa­
nych politycznie zaczął ogar­
niać strach. Gospodarka piko­
wała. Poczucie bezpieczeń­
stwa malało w oczach. Z cienia 
wyszli gangsterzy dopuszcza­
jący się coraz zuchwalszych 
i bardziej ostentacyjnych prze­
stępstw. Trzy nacjonalistyczne 
partie spierały się zażarcie 
o konstytucyjny stosunek Bo­
śni względem Jugosławii. Zdo­
bywały broń dla świeżo sfor­
mowanych organizaq'i parami­
litarnych. Źle wróżyło to, że 
odkąd wojna rozlała się 
na Chorwację, Serbowie i Chor­
waci ruszyli przelewać nawza-
jem swoją krew. Sarajewskie 
media donosiły o potyczkach, 
po których w miasteczkach 
na rozdrożach w pobliżu bo­
śniackiej granicy zostawały 
dziesiątki zabitych. Co jeszcze 
bardziej niepokojące, incy­
denty coraz częściej przenosiły 
się na sąsiadujące z Chorwacją 
tereny Bośni. 

Wielu zasiedziałych miesz­
kańców Sarajewa w znacznie 
większym stopniu niż za Ser­
bów, Chorwatów czy Bosznia­
ków uważało się za sarajewian, 
obywateli Bośni, Jugosłowian 
lub miastowych (w dowolnej 
kolejności). Wielu obawiało 
się, że coraz gwałtowniejsze 
starcia między grupami nacjo­
nalistów zniszczą ich wygodny, 
miejski styl życia. Chyba naj­
bardziej lękali się miejscowi 

Karadzić wydawał się nie tyle fanatykiem, ile 
bandytą i aspirującym tyranem: pienił się 
z wściekłości na każdego, kto stanął mu 

na drodze - pisze Robert J. Donia, 
amerykański historyk Uniwersytetu Michigan 

Radovan Karadzić na początku lat 90. był wschodzącą gwiazdą polityki w krajach 
dawnej Jugosławii. Od początku zdradzał cechy dyktatorskie (zdjęcie z 1992 r.) 

KARADŻIĆ 
PILNY UCZEŃ 
MILOŚEYICIA 

Serbowie, których długo nie-
rzucająca się w oczy tożsamość 
narodowa stała się nagle krę­
pująco widoczna w życiu pu­
blicznym. Niektórzy wspierali 
Milośevicia, Karadżicia i nacjo­
nalistów z SDŚ, lecz inni mar­
twili się, że z powodu agresyw­
nego serbskiego nacjonalizmu 
przedstawiciele innych nacji 
zaczną ich uważać ża pariasów, 
słusznie lub niesłusznie podej­
rzewając o separatyzm, a na­
wet zdradę. 

Pośród niepewności i lęku 
każdy dobrze poinformowany 
sarajewianin poświęcał kilka 
myśli przywódcy serbskich na-
cjonalistów Radovanowi Ka-
radziciowi, tajemniczej wscho­
dzącej gwieździe bośniackiej 
polityki. Niektórzy słyszeli 
o jego poetyckich osiągnię­
ciach z lat studenckich, inni 
znali go jako psychiatrę, lecz 
tylko nieliczni rozpoznali w no­
wym wcieleniu wojowniczego, 
krzykliwego serbskiego nacjo­

nalisty. Pod koniec lata 1991 
roku zniknął wszelki ślad 
po przyjacielskim ojcu rodziny, 
którego wielu sarajewian znało 
- a przynajmniej tak sądzili. 
Pracował ciężko, rezygnując 
z wypoczynku. Silnie uzależ­
niony od Milośevicia często la­
tał prywatnym samolotem 
na spotkania do Belgradu, re­
gularnie kontaktował się z pre­
zydentem Serbii telefonicznie 
i posłusznie wypełniał wska­
zówki otrzymywane od lide­
rów ze stolicy. Spędzał długie 
godziny w głównej siedzibie 
SDS w budynku parlamentu 
i do późnej nocy odbywał dłu­
gie rozmowy telefoniczne 
z prywatnego mieszkania w sa-
rajewskim osiedlu wysoko­
ściowców. 

Równocześnie wiódł go­
rączkowo ożywione życie pu­
bliczne jako obiekt zaintereso­
wania szerokiego świata. 
Dziennikarze odkryli, że jest 
charyzmatyczny, przystępny 

i elokwentny. Jego zniszczona, 
fotogeniczna twarz pasowała 
do stereotypu prymitywnego 
bałkańskiego górala. Jego ka­
lendarz wypełniały wywiady 
dla zagranicznych reporterów, 
konferencje z europejskimi dy­
plomatami, dyskusje z lide­
rami innych partii politycznych 
oraz spotkania z Serbami za­
biegającymi o posadę lub przy­
sługi. 

Pod każdym względem był 
najbardziej znaczącym, naj­
nowszym i najbardziej niekon­
wencjonalnym graczem 
w zróżnicowanym krajobrazie 
politycznym Sarajewa. Miesz­
kańcy z mieszaniną nadziei 
i niepokoju zastanawiali się, jak 
daleko posunie się Karadzić 
w narzucaniu nacjonalistycz­
nego entuzjazmu swoim stron­
nikom i całej republice. 

We wrześniu 1991 roku dy­
plomaci WE podjęli inten­
sywne wysiłki, by doprowa­
dzić do zakończenia wojny 

w Chorwacji. Przystając 2 
września na wynegocjowane 
przez wspólnotę zawieszenie 
broni, JNA \ chorwackie siły 
bezpieczeństwa otwarły drogę 
dla wspieranych przez WE roz­
mów pokojowych w holender­
skiej Hadze. Zarówno Milośe-
vić, jak i Tudjman z miejsca po­
informowali europejskich ne­
gocjatorów, że strona prze­
ciwna planuje prowokacje, 
a zarazem obaj starali się utrzy­
mać na wodzy własne siły. Gdy 
tylko 7 września zaczęły się ofi-
cjalne rozmowy, Milośević 
zdwoił wysiłki, by pohamować 
uzbrojonych Serbów - z JNA, 
lokalnych organizacji parami­
litarnych czy z policji -
przed otwarciem ognia. Po­
dobnie Tudjman powściągał 
własne oddziały, równocze­
śnie w tajemnicy pracując 
nad sprowokowaniem serb­
skiego odwetu. 

Pierwszy z czterech jesien­
nych kryzysów wybuchł 
w gminie Bratunac we 
wschodniej Bośni 3 września, 
pierwszego dnia chorwackiego 
zawieszenia broni. Na uczęsz­
czanej drodze pomiędzy wsią 
Glogova zamieszkaną niemal 
wyłącznie przez Boszniaków 
(1901 na 1913 mieszkańców) 
a pobliską prawie czysto serb­
ską Kravicą (357 z 363 miesz­
kańców) wiozący czterech 
Boszniaków. Napastnicy zabili 
dwóch mężczyzn i ranili 
dwóch pozostałych. Sarajew-
ska gazeta „Oslobodjenje" na­
zwała ich pierwszymi ofiarami 
międzyetnicznych niesnasek 
w Bośni od drugiej wojny świa­
towej. 

Był to zaledwie pierwszy 
z wielu niewyjaśnionych i nie­
jednoznacznych incydentów 
w tamtej okolicy. Przedstawi­
ciele lokalnej SDS poinformo­
wali o nim telefonicznie Kolje-
vicia i Krajiśnika, a ich relacja 
w znacznej części została po­
twierdzona przez doniesienia 
prasowe. Kilka dni przed za­
sadzką przedstawiciele JNA 
skonfiskowali urzędnikom 
gminnym listy rezerwistów 
podlegających poborowi 
do wojska. W odpowiedzi 
Boszniacy zorganizowali pro­
test, podczas którego - wedle 
oskarżeń Serbów - oddali 
strzały w kierunku dwóch 
urzędników serbskich, choć 
żaden nie został trafiony. Lo­
kalni funkcjonariusze SDS 
twierdzili, że następnie zwo­
lennicy SDA dokonali „inwa­
zji" na zdominowaną przez 
Serbów Kravicę, choć relacje 
prasowe nic o tym nie wspomi­
nają. Wedle wszelkich donie­
sień uzbrojeni Serbowie zaata­
kowali w efekcie z zasadzki 
czterech Boszniaków, których 
samochód zbliżał się do Kra-
vicy od strony boszniackiej 
Glogovej. 

Zabójstwa w Kravicy nasi­
liły obawy, że Bośnia znalazła 
się na krawędzi wojny. Zgodnie 
z ustaloną praktyką bośniackie 
prezydium oddelegowało swo­
ich członków reprezentujących 

zwaśnione narodowości, by 
uspokoili lokalne napięcia. 
Podsłuchy telefoniczne dowo­
dzą, że 4 września Krajiśnik po­
prosił Karadżicia o zgodę 
na wyjazd na zaproszenie 
Muhameda Ćengicia, przy­
wódcy SDA i wiceprezydenta 
(zastępcę premiera) Bośni. 

Szef przyznał, że obaj poli­
tycy powinni razem pojechać 
do Kravicy, lecz zasugerował 
także, by Krajiśnik wykorzystał 
misję rozjemczą do przekazania 
Ćengiciowi starannie przygoto­
wanego ustnego ostrzeżenia, iż 
Boszniacy przez swoje prowo­
kacje narażają się na „zniknię­
cie". Krajiśnik miał powtórzyć 
Ćengiciowi: „Widzisz, dokąd to 
prowadzi, oto dokąd prowadzi 
twoja polityka!" oraz: „Czy zda­
jesz sobie sprawę, że przez to 
wszystko znikniecie?". Karadzić 
kazał też ostrzec: „Człowieku, 
znikniecie. Wielu z nas zniknie 
także, ale wy zostaniecie unice­
stwieni!". 

Ostrzeżenie wskazuje 
na źródła wściekłości Karadżi­
cia. Jego gniew koncentrował 
się nie na tym, kim są Bosz­
niacy; nie na jakichkolwiek ich 
cechach fizycznych czy kultu­
ralnych jako narodu, lecz raczej 
na tym, czego nie chcieli uczy­
nić. Nie uznali słuszności serb­
skiej sprawy narodowej; nie 
skapitulowali przed żądaniami 
Karadżicia i SDS; nie zamierzali 
przyznać, że Serbowie zabijają, 
tylko jeśli zostaną sprowoko­
wani przez polityków bosz-
niackich. Karadżić był wściekły 
na Boszniaków, ponieważ 
przeszkadzali w realizacji uto­
pijnego marzenia Serbów. Swój 
gniew kierował głównie prze­
ciw boszniackim liderom poli­
tycznym i elitom. Inni Bosz­
niacy mogli zginąć w ostatecz­
nej apokaliptycznej zemście, 
lecz ich śmierć byłaby stratą 
uboczną, nieuniknioną konse­
kwencją uporu przywódców. 
Srożył się jak ktoś, kto poczuł 
się upoważniony do zdomino­
wania ludzi sprzeciwiających 
się jego dyktatowi. Jesienią 
1991 roku Karadżić wydawał 
się nie tyle fanatykiem, ile ban­
dytą i aspirującym tyranem: 
pienił się z wściekłości na każ­
dego, kto miał czelność stanąć 
mu na drodze. 

KSIĄŻKA 

Robert J. Donia 
„Karadżić. Rzeźnik Bośni", 
tłumaczenie: Hanna Pa-
sierska, wyd. Prószyński 
i S-ka, Warszawa 2023, 
cena 99,99 zł 



Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 18.08.2023 PULS 

Biblioteki pozostają ostojami czytelnictwa. Na zdjęciu - wnętrze Biblioteki Raczyńskich, 
w której nie odnotowano spadku liczby czytelników, a przeciwnie - wzrost. 

POŻEGNANIE 
Z KSIĄŻKĄ. 

CZYTELNICTWO 
UMIERA? 

Dla części to ucieczka w inny świat. Dla 
innych - strata czasu. Pierwsi czytają bez 

przerwy, ostatni wzruszają ramionami. I już 
od pewnego czasu są w przewadze. 

Marta Jarmuszczak 

Dla jednych czytanie 
jest jak oddychanie. 
Równie niezbędne 
i oczywiste, czytają 
od kiedy nauczyli się 
samodzielnie składać 

litery w słowa. Inni w swoim 
życiu nie przeczytali żadnej 
książki. A jeśli nawet, to 
dawno. Często jeszcze 
w szkole. I takich osób dość 
szybko przybywa. 

Według badań Krajowego 
Instytutu Mediów, aż 56 proc. 
Polaków nie przeczytało 
w ciągu roku ani jednej książki. 
Przez 15 lat, od 2008 roku odse­
tek nieczytających książek 
w ogóle wzrósł o 18 punktów 
procentowych. Z czego wynika 
ta statystyka? 

Czytający przyczyn szukają 
w cenach książek, zniechęcają­
cym przymusie czytania lektur 
i niedopasowanym do współ­

czesności kanonie, ofercie 
rynku wydawniczego, zdaniem 
jednych zalewającego czytelni­
ków przeciętnymi, masowymi 
produkcjami, zdaniem drugich 
- tak obfitym, że łatwo się 
na nim zagubić. 

Nieczytający? Tak na­
prawdę to oni mają klucz 
do rozwiązania tej zagadki. 

Strata czasu 
Damian, student politech­

niki otwarcie przyznaje, że nie 
lubi czytać książek, nie robi tego 
i... nie zamierza. 

- Czas poświęcony na czyta­
nie wolę przeznaczyć na inne 
aktywności - mówi. - Często 
włączam po prostu serial lub 
muzykę, ponieważ wtedy mogę 
jednocześnie chociażby przygo­
towywać projekty na studia 
i czuję, że czas upływa mi 
wtedy przyjemniej - podkreśla. 

Nie czuje się wyjątkiem. 
Jak twierdzi, w jego otoczeniu 
wiele osób stawia na inne 
formy przekazu, między in­
nymi seriale, a zamiast książki 
wybiera jej adaptację filmową. 

- Nie lubię czytać, bo mam 
też problem ze skupieniem. 
Żeby zrozumieć odpowiednio 
dany fragment tekstu, często 
muszę przeczytać go co naj­
mniej dwa razy i to mnie znie­
chęca - mówi Damian. - Wy­
bieram raczej krótkie formy 
tekstowe, a dużo czasu po­
chłania telefon, w którym naj­
częściej czytam krótkie publi-
kacje dotyczące różnych te­
matów. Nawet kiedy jakiś na­
ukowy film ma więcej niż 20 -
30 minut, to często go pomi­
jam, bo jest dla mnie zbyt 
długi - wyjaśnia. 
. Jak przyznaje, ograniczenie 

korzystania z różnych urządzeń 

elektronicznych poprawiło jego 
koncentraqę. 

- Podczas przygotowań 
do obrony mojej pracy inżynier­
skiej odłożyłem telefon, odsta­
wiłem telewizję i inne rozpra­
szające mnie rzeczy. Wtedy do­
piero poczułem, że mogę się 
skupić na czytaniu i to było coś 
naprawdę przyjemnego. Sta­
ram się teraz coraz częściej ogra­
niczać użytkowanie tych urzą­
dzeń-mówi. 

Czy otworzy mu to drogę 
do książek? Dziś sam nie zna od­
powiedzi na to pytanie. 

Droga bez nagrody 
O tym, że czujemy się prze-

bodźcowani, mówią zarówno 
stroniący od książek, jakici, któ­
rzy lekturze poświęcają całkiem 
sporo czasu. Natłok krótkich 
form przekazu stał się tak duży, 
że nie możemy znaleźć prze­
strzeni w swoim umyśle, aby 
przyswoić dłuższą treść. Zda­
niem psycholożła Agnieszki Le-
wicz-Durła sprawa jest bardziej 
złożona. 

- Nie jest to może do końca 
przebodźcowanie, ale 
na pewno jesteśmy przyzwy­
czajeni do pozyskiwania goto­
wych informacji, a książka wy­
maga poszukiwania i skupienia 
- twierdzi specjalistka. - Proble­
mem jest brak umiejętności sa­
modzielnego myślenia, reflek­
sji i koncentracji. Część ludzi nie 
ma takiej potrzeby i nie czerpie 
przyjemności z tego, że sa­
memu myśli, skupia się na tym 
i poświęca czas. Tym niemniej 
narody takie jak Czesi, Szwedzi 
czy Skandynawowie, pomimo 
nadmiaru informacji w inteme-
cie, wskaźnik czytelnictwa mają 
wyższy niż w Polsce. 

Problem natłoku informacji 
nie jest zatem stuprocentowym 
wytłumaczeniem spadku czy­
telnictwa w Polsce. 

- Ludzie zapewne chcą my­
śleć, ale nie widzą przyjemności 
z tego, że wyrażają własną opi­
nię, a wolne i samodzielne my­
ślenie nie jest nagradzane -
mówi psycholożka. 

Istotną kwestią wskazaną 
przez psycholożkę jest dbanie 
o poziom czytelnictwa wśród 
młodzieży w szkole. 

- Myślę, że powodem, dla 
którego Polacy nie czytają, może 
być fatalna edukacja. Mamy je­
den z najgorszych sposobów na­
uczania, być może najgorszy 
w Europie. W polskim systemie 
edukacji jest przymus wykuwa­
nia na pamięć i przymus czyta­
nia fatalnych lektur. Uczniowie 
nie mająwyboru ani tego, czego 
się uczą, ani tego, co czytają -
mówi Agnieszka Lewicz-Durka. 

Przez kanon do serca? 
Zdaniem Damiana obowią­

zujący kanon lektur z pewnością 
nie stanowi dobrej podstawy 
do zaprzyjaźnienia się z książką. 

- Przymus czytania konkret­
nych lektur w szkole podstawo­
wej czy dawnym gimnazjum, 
poniekąd zniechęcił mnie 
do czytania. Mam wrażenie, że 
w spisie książek znajdują się albo 

publikacje fantastyczne, albo 
całkowicie poważne - tłumaczy 
Damian. - Przez cały okres nauki 
znalazła się jedna lektura, 
od której nie mogłem się ode­
rwać - „Pan Samochodzik i Tem­
plariusze" - były tam opisy archi­
tektury, budynków, co od za­
wsze mnie interesowało, ale np. 
w „Opowieściach z Namii" wy­
stępowało zbyt wielu bohate­
rów, aby to wszystko zrozumieć. 
W liceum również pojawiały się 
książki poruszające poważne te­
maty, ale umieszczanie tego 
typu pozycji w spisie lektur było 
zrozumiałe i moim zdaniem 
słuszne ze względu na wiek do­
rastania, wktórymbyliśmy iko-
nieczność rozwoju osobistego. 

Czy zatem kanon lektur po­
winien zostać zreformowany? 
I czy rzeczywiście jest on skon­
struowany na zasadzie prze­
skakiwania ze skrajności 
w skrajność? 

Zapytaliśmy o to nauczy­
cielkę języka polskiego wjednej 
z poznańskich szkół. 

- Jest coś takiego jak kod 
kulturowy, który trzeba usza­
nować. Jest pewien kanon lek­
tur, który młodzi ludzie muszą 
poznać. Oczywiście, są nie­
które teksty, które w spisie obo­
wiązkowych lektur mogłyby 
nie występować, jednak znajo­
mość innych zapewnia ciągłość 
wspomnianego kodu kulturo­
wego w społeczeństwie - wyja­
śnia. 

Nauczycielka stawia tezę, że 
problem nie tkwi w samym ka­
nonie lektur, aleistotnejestzato 
jak wartości, które on niesie, zo­
staną podane. 

- Problemem jest sposób, 
w jaki kanon powinien zostać 
przekazany - mówi polonistka. 
- Nie wychodzę z założenia, że 
każdy musi paść na kolana 
przed „Panem Tadeuszem", ale 
bywają takie przypadki, że 
uczniowie sceptycznie nasta­
wieni do lektury po przeczyta­
niu są zachwyceni. Trzeba pa­
miętać, że mówi się do młodych 
ludzi i chociaż część z nich ten 
przekaz kupi. 

Zdaniem polonistki wyzwa­
niem, które staje przed nauczy­
cielami, jest sposób rozmowy 
o przeczytanych książkach. 
Scen jak z filmu „Stowarzysze­
nie Umarłych Poetów" raczej 
próżno szukać w polskich szko­
łach. Czy tego chcą uczniowie? 

- Kiedy omawiam z uczniami 
lekturę, szukam odwołań do ży­
cia codziennego. Pragmatyczne 
podejście pozwala im odnaleźć 
się w konkretnej sytuacji przed­
stawionej w utworze. Choćby -
mały fragment ich dotyczący 
może być powodem do zajęcia 
konkretnego stanowiska, 
a wtedy wywiązuje się dyskusja, 
o którą właśnie powinno chodzić 
- tłumaczy polonistka. 

Gdy chodzi o sam system na­
uczania w polskiej szkole, przy­
kładający największą wagę 
do pamięciowego opanowania 
materiału, poniekąd zgadza się 
z Agnieszką Lewicz-Durką. 

- Uważam, że nie jest naj­
istotniejsze, żeby uczniowie 

znali szczegółowe opisy postaci 
czy miejsc. Dla mnie ważna jest 
rozmowa, która zmusza mło­
dych ludzi do myślenia i uczy 
ich tego, a na tę rozmowę, nie­
stety, brakuje czasu. System 
edukacji powinien zatem być 
odchudzony, aby ze spokojem 
można było wchodzić w świat 
lektury i odnajdywać się w nim 
- tłumaczy polonistka. - Sama 
widzę, że za czasów mojej edu­
kacji w szkole dawano więcej 
swobody w myśleniu niż dzi­
siaj. Pisaliśmy wypracowania 
na dany temat i sami wówczas 
dobieraliśmy lektury. Teraz, 
niestety, testy - nie jestem ich 
zwolenniczką - oraz system 
oceniania wypracowań uczą 
ucznia schematycznego myśle­
nia- wyjaśnia. 

I dodaje, że brak rozmowy 
i swobodnego pozatestowego 
myślenia odsuwa uczniów 
od książek. 

Czytają i... przestają 
Paradoksalnie to młodzież 

właśnie podnosi statystyki czy­
telnictwa. I sięga nie tylko 
po lektury. Pokazują, że naj­
chętniej czytaną literaturą są 
gatunki przeznaczone właśnie 
dla młodzieży. 

- Z tego co można zauwa­
żyć, coraz popularniejsza staje 
się literatura z kategorii young 
adult i książka dziecięca. Ty­
tuły te królują na listach best­
sellerów. Trendy uległy dość 
dużej zmianie na przestrzeni 
ostatnich kilku lat - tłumaczy 
Daniela Skowronek z wydaw­
nictwa Rebis. 

Faktycznie literatura dla 
tzw. młodych dorosłych, czyli 
nastolatków i osób nieco star­
szych znajduje się na szczytach 
list sprzedażowych księgarni. 
Nietrudno się domyślić, że się­
gają po nią w większości osoby, 
do których jest skierowana. 
Czy można traktować to jako 
dobry znak, a czytająca mło­
dzież będzie darzyć książki 
sympatią w dorosłym życiu? 
Pokażą to statystyki w kolej­
nych latach. 

Nadzieja dla 
czytelnictwa 
Choć ogólnopolskie badania 

wyraźnie sygnalizują spadek 
czytelnictwa, to poznańska Bi­
blioteka Raczyńskich takiego 
nie odnotowała. 

Jak poinformowała Anna 
Kozłowska z działu koordyna­
cji działalności kulturalnej 
i promocji BR, dzięki poznań­
skim czytelnikom instytucja 
notuje stały wzrost zaintereso­
wania swoją ofertą. Liczba czy­
telników w 2022 roku w po­
równaniu do 2021 wzrosła 
w Bibliotece Raczyńskich o 12,6 
proc., natomiast odwiedziny 
w instytucji aż o 24,7 proc. Co­
raz więcej ludzi wypożycza też 
książki. Biblioteka odnotowała 
wzrost wypożyczeń o 15,1 
proc. 

Póki co można sądzić, że 
biblioteki są ostoją czytelnic­
twa. Czy staną się źródłem 
jego renesansu? 
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Zdaniem ministra Piotra Glińskiego Polska po roku 1989 miała być krajem politycznie 
i gospodarczo całkowicie od Niemiec zależnym 

PROFESOR 
PIOTR GLIŃSKI: 

Musimy ujawniać 
całą prawdę 

o niemieckich 
zbrodniach, 

każdeso dnia... 
Współczesny świat jest przestrzenią bardzo 

silnej rywalizacji również w obszarze kultury. 
Bo kultura stanowi najważniejszy element 
tożsamościowy narodów - mówi minister 

kultury i dziedzictwa narodowego 

Krzysztof Maria Załuski 

Historia Pomorza Gdańskiego 
podczas n wojny światowej 
jest wyjątkowo bolesna. 
Zwłaszcza dla nas, mieszkań­
ców Pomorza. Niemcy wy­
mordowali w tutejszych la­
sach około 14 tysięcy Pomo­
rzan - Kaszubów, Kociewia-
ków, przedstawicieli polskiej 
inteligencji. A mimo to ten 
tragiczny epizod nie jest tak 
powszechnie znany, jak 
choćby mord w Katyniu, 
gdzie Sowieci rozstrzelali po­
nad 20 tysięcy polskich jeń­
ców wojennych. Panie Pre­
mierze, dlaczego, Pańskim 
zdaniem, tak się dzieje? 
To prawda, że tylko w Lasach 
Piaśnickich i w Wejherowie 
Niemcy zamordowali około 14 
tysięcy osób. Natomiast na ca­
łym Pomorzu - w 400 różnych 
miejscach - ofiar niemieckich 
zbrodni było około 30 tysięcy. 
Niemcy rzeczywiście likwido­
wali przede wszystkim pol­
skie elity intelektualne, kultu­
ralne i polityczne, bo to one -
zdaniem nazistowskich ide­
ologów - były nosicielami pol­
skiej świadomości narodowej. 
Jednak eksterminacji podle­
gali wszyscy, którzy w okresie 
międzywojennym przyzna­
wali się do polskości i angażo­
wali w działalność polonijną -
zarówno społeczną, poli­
tyczną, kulturalną, oświa­
tową, religijną, jak i sportową. 
Niemcy mordowali naszych 
rodaków całymi rodzinami -
mężczyzn, starców, kobiety 
i dzieci. Zabijali tu zresztą nie 
tylko Polaków. Ofiarą padali 
również zwożeni na Pomorze 
z Rzeszy Czesi i Niemcy. Od­
działy SS i miejscowy Selbst-
schutz likwidowały - zgodnie 
z nazistowskimi zasadami eu-
geniła i teoriami rasowymi -
także nieuleczalnie chorych, 
pacjentów zakładów psychia­
trycznych, Żydów, Romów 
i Sinti. Ale rzeczywiście - pol­
skie elity były zasadniczym 
celem Niemców, bo oni do­
skonale wiedzieli, że aby 
obezwładnić naród, trzeba po­
zbawić go autorytetów i przy­
wódców - intelektualnych 
i politycznych. 

Jeśli zatem mówimy o 30 ty­
siącach ofiar na Pomorzu i ze­
stawimy tą liczbę z ekstermi­
nacją 20 tysięcy polskich ofi­
cerów w Katyniu, to jaki mógł 
być powód, dla którego ten 
mord przez dekady był prze­
milczany? Zarówno w tzw. 
Polsce Ludowej, jaki win RP. 
To rzeczywiście jest haniebne 
zaniedbanie. Wielki wstyd dla 
PRL-u, ale także wielki wstyd 
dla III RP. Pamiętajmy, że 
po roku 1989 roku świadomie 
zaniechano budowania czy 
odbudowywania podstaw 
kulturowych i tożsamościo­
wych polskiego narodu. I to 
jest straszliwy grzech - za­
równo postkomunistów, jak 
i tzw. liberałów. 

No właśnie... Dlaczego tak się 
działo? Dlaczego przez tyle lat 

polskie władze nie przypomi­
nały Niemcom pomorskich 
zbrodni ich przodków? Nie 
budowano muzeów, nie 
uczono o tym w szkołach... 
A jaki interes mieli Niemcy, 
żeby przypominać Polakom 
o swoich grzechach, swoich 
zbrodniach? Jaki interes mieli 
Rosjanie, żeby Polacy budo­
wali swoją tożsamość 
na prawdzie historycznej? 
Niestety, w III RP i jedni i dru­
dzy mieli tak przemożne 
wpływy w naszych struktu­
rach władzy i w mediach, że 
latami udawało im się wiele 
kompromitujących faktów 
przemilczać. Większość rzą­
dów po 1989 roku nie tylko nie 
sprzeciwiała się takiej „poli­
tyce historycznej", ale postko­
muniści i liberałowie świado­
mie starali się nie tworzyć ani 
instytucji, które by pamięć 
0 tamtych straszliwych zbrod­
niach przywracały, ani tym 
bardziej nie upominali się re­
alnie i skutecznie o zadość­
uczynienie od Niemców. Ma­
sowa eksterminacja ludności 
polskich miast, pacyfikacje 
wsi, Intelligenzaktion, zbrod­
nia w lasach piaśnickich 
1 szpęgawskich, publiczne eg­
zekucje, niewolnicza praca, 
porwania i germanizacja 200 
tysięcy polskich dzieci, zbrod­
nie na jeńcach wojennych, 
na pacjentach szpitali psychia­
trycznych, zagłada Warszawy, 
katownie Gestapo, obozy kon­
centracyjne czy wreszcie ra­
bunek dzieł sztuki i planowe 
niszczenie dóbr kultury naro­
dowej... Niestety, te przykłady 
aktywności niemieckich 
zbrodniarzy, to jedynie uła­
mek niewygodnej dla Niem­
ców prawdy. Niewygodnej 
zwłaszcza od czasu, kiedy 
rząd Prawa i Sprawiedliwości 
wystawił im rachunek na po­
nad 6 bln zł za zbrodnie straty 
wojenne, których Polska do­
znała podczas n wojny świa­
towej. Raport o naszych stra­
tach wojennych powstał 
na bazie solidnych kwerend 
i analiz, które zespołowi wy­
bitnych polskich naukowców, 
kierowanemu przez ministra 
Arkadiusza Mularczyka, za­
jęły pięć lat. I to jest właśnie 
nasza - racjonalna i syste­
mowa - odpowiedź na nie­
miecką arogancję i próby wy­
kręcania się od odpowiedzial­
ności za ich niewyobrażalne 
wręcz zbrodnie. 

Odnoszę wrażenie, że 
po ogłoszeniu przez polski 
rząd tych roszczeń, Niemcy 
jeszcze bardziej się usztywnili 
i nie widzą powodów do roz­
mów na temat reparaqi wo­
jennych. Co gorsza, zmianę tę 
widać nie tylko w ich polityce 
wobec Polski, lecz także w po­
lityce unijnej, która została 
przez Niemców w pewnym 
sensie zmonopolizowana... 
To jest właśnie ta niemiecka 
arogancja czy wręcz buta, 
która prowadzi do narzucania 
niemieckiego interesu całej 

Europie. Wystarczy przypo­
mnieć choćby to, co przez 
ostatnie lata działo się z tak 
zwanymi uchodźcami - z „po­
lityką otwartych drzwi", 
w wyniku której do Europy 
napłynęła niekontrolowana 
fala emigrantów ekonomicz­
nych. Tych ludzi, którymi 
Niemcy chcą się teraz z nami 
„podzielić". To są działania 
zupełnie nieodpowiedzialne, 
a jednocześnie zatrważające... 
Inny przykład to przyjazne re­
lacje z Władimirem Putinem 
i Rosją. Przecież fakt zatrud­
niania byłych polityków naj­
wyższej rangi, z kanclerzem 
Schróderem włącznie, przez 
rosyjskie państwowe konsor­
cja jest rzeczą niewyobra­
żalną, niemieszczącą się 
w żadnych demokratycznych, 
„europejskich" standardach. 
Notabene, Schróder nie jest je­
dynym byłym politykiem za­
chodnim, który za swoją przy­
chylną Rosji politykę, został 
nagrodzony sowitymi apana-
żami. To jest rzecz niepojęta, 
co się stało z Europą... I to wła­
śnie Niemcy są za taki stan 
rzeczy odpowiedzialni... Ja 
wiem, że ktoś może się dzi­
wić, że my tu snujemy analo­
gie pomiędzy zbrodniami wo­
jennymi a obecną, nieodpo­
wiedzialną polityką nie­
miecką, ale te paralele same 
się narzucają. Jeżeli Niemcy 
po dokonaniu takich zbrodni 
nadal nie mają żadnych zaha­
mowań, żeby narzucać nam 
swoją rację stanu, żeby mode­
lować Europę według wła­
snych fantasmagorii i twar­
dych interesów, to jest rzecz, 
0 której trzeba mówić. I to gło­
śno. Każdego dnia. Ostatecz­
nie mamy przecież w Europie 
znowu wojnę i zbrodnie wo­
jenne. I nie pozostaje to bez 
związku z latami prowadzenia 
prorosyjsłaej polityki przez 
współczesne Niemcy. 

Czyli rozumiem, że powodem 
zaniedbań w ujawnianiu nie­
mieckich zbrodni - w tym 
tych na Pomorzu - do roku 
2015 był interes polityczno-
gospodarczy Niemiec? 
Niestety... Polska po roku 1989 
miała być krajem politycznie 
1 gospodarczo całkowicie 
od Niemiec zależnym. Dlatego 
m.in. zlikwidowano nasz 
przemysł stoczniowy czy pol­
skie cukrownie. Dlatego też 
m.in. za rządów Donalda Tu­
ska i Ewy Kopacz wyprzeda-
wano masowo polskie spółki. 
Często za bezcen. W ten spo­
sób „sprywatyzowano" Ciech, 
Telekomunikację Polską, PKP 
Energetykę... Tak pozbyliśmy 
się wielu spółek komunal­
nych, banków. Rząd koalicji 
PO-PSL sprzedał prawie tysiąc 
spółek skarbu państwa. 
W roku 2007 państwo miało 
jeszcze udziały w 1343 przed­
siębiorstwach. Osiem lat póź­
niej było ich już tylko 393. Tą 
rabunkową transformację 
własnościową powstrzymali­
śmy dopiero w roku 2016. 



Czemu w Niemczech nie 
działo się podobnie? Czemu 
nie zamykano stoczni, hut, 
kopalni? Dlaczego tylko pol­
ski przemysł ciężki musiał 
ulec likwidacji? 
Na tym właśnie polegała nie­
miecka polityka wobec Polski. 
Uzależnienia poprzez kapitał 
i „soft power". My - po okresie 
komunizmu i wcześniejszych 
zniszczeniach wojennych -
tego kapitału nie posiadali­
śmy. Nie mieliśmy też pań­
stwowych fundacji działają­
cych za granicą. A Niemcy to 
mieli. Bo mieli Plan Marshalla, 
dzięki któremu po wojnie od­
budowali gospodarkę i stali się 
największą potęgą gospodar­
czą w Europie. Co istotne, 
Niemcy stały się krajem, który 
doskonale te narzędzia ekono­
miczne nauczył się wykorzy­
stywać. Nic wiec dziwnego, że 
Berlinowi tak bardzo odpo­
wiadała sytuacja, w której Pol­
ska - we wszystkich wymia­
rach, bo także w sensie kultu­
rowym - rozwijała się jako 
państwo zależne, a nie suwe­
renne i autonomiczne. I rów­
nież dlatego teraz Niemcy są 
tak wściekli, że wyrwaliśmy 
się spod ich kontroli. Dlatego 
Manfred Weber - następca Do­
nalda Tuska na stanowisku 
przewodniczącego Europej­
skiej Partii Ludowej - wyga­
duje takie głupstwa... Ale 
głupstwa doskonale przemy­
ślane, stanowiące narzędzie 
nacisku politycznego. A nie 
jest przecież jedynym promi­
nentnym niemieckim i euro­
pejskim politykiem, który 
jawnie i bezczelnie ingeruje 
w nasze sprawy wewnętrzne -
między innymi w demokra­
tyczne procesy wyborcze. 

Z punktu widzenia interesu 
niemieckiego to wszystko jest 
jasne. Ale jakie korzyści z blo­
kowania koniunktury gospo­
darczej w Polsce miał Donald 
Tusk i jego obóz polityczny? 
Postkomuniści i tak zwani li­
berałowie - mówię tak zwani, 
bo oni z prawdziwym libera­
lizmem nie mają wiele wspól­
nego - raczej z darwinizmem 
społecznym, postawili po pro­
stu na kartę niemiecką. Takie 
postrzeganie świata pchnęło 
ich zresztą do koncepcji, która 
zakładała zależność Polski 
od dużego, silniejszego, za­
chodniego sąsiada. Przy czym 
ten duży zachodni sąsiad ma 
z kolei dużego wschodniego 
sąsiada, z którym robi znako­
mite interesy. Taka polityka 
w sposób oczywisty wyklucza 
traktowanie nas po partner-
sku. A przy okazji stawia nas 
w pozycji wasala - zarówno 
Niemiec, jak i Rosji. I tu na su­
werenną Polskę miejsca nie 
ma. 

Panie profesorze, wybaczy 
pan, ale nadal nie rozumiem, 
jak to możliwe, żeby elitom 
politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym, jakiegokol­
wiek państwa na świecie, mo­
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gło zależeć na tym, aby ich 
kraj traktowany był jak jakiś 
bantustan? Zwłaszcza w przy­
padku polskich elit, wydawać 
by się to mogło wręcz niemoż­
liwe. Czy po doświadczeniach 
zaborów, latach okupacji nie­
mieckiej i półwieczu sowiec­
kiej dominacji, pragnienie 
pełnej wolności nie powinno 
być oczywistym priorytetem 
każdego polskiego rządu? 
Po n wojnie światowej polscy 
i sowieccy komuniści stwo­
rzyli, w miejsce wymordowa­
nej w poważnym stopniu 
przez Niemców i Sowietów 
elity, nową pseudoelitę Polski 
Ludowej, tzw. „nową inteli­
gencję". Po roku 1989 również 
III RP wyhodowała swoich no­
tabli, którzy weszli w różnego 
rodzaju koligacje z postkomu­
nistami i ich dawnymi tajnymi 
służbami. Akcesja do tych 
„elit" następowała także czę­
sto poprzez symboliczną de­
klarację, polegającą na bez­
krytycznej akceptacji działań 
tych grup. Komuniści przez 
prawie pięćdziesiąt lat two­
rzyli swoje, całkowicie za­
leżne od Związku Sowiec­
kiego i niesamodzielne inte­
lektualnie kadry gospodarcze 
i medialne. Postkomuna, wła­
śnie rękami byłych agentów 
służb, stworzyła później bar­
dzo wpływowy koncern me­
dialny, który z kolei wypącz-
kował całymi sieciami powią­
zań towarzysko-biznesowydi. 
Wszyscy, którzy mieli czel­
ność mieć własne zdanie lub 
choćby patrzeć trzeźwo 
na rzeczywistość, byli rugo­
wani i niszczeni. Natomiast 
potulnych ten układ sowicie 
nagradzał. To w dużym stop­
niu urwało się od 2016 roku. 

A jak to wyglądało w obszarze 
gospodarczym? 
Do roku 2015 polska gospo­
darka w dużej mierze była 
kontrolowana przez zagra­

niczne koncerny i - niestety -
polskie grupy przestępcze, 
które korzystały na tym, że 
państwo nie działa. Proszę so­
bie przypomnieć te wszystkie 
mafie watowskie, paliwowe, 
śmieciowe, deweloperskie, 
prywatyzacyjne - cały ten nie­
uczciwy biznes, który po zwy­
cięstwie Zjednoczonej Pra­
wicy został w poważnym 
stopniu zlikwidowany bądź 
ograniczony. Dopiero przy­
wrócenie przez Prawo i Spra­
wiedliwość normalnego funk­
cjonowania państwa dało pol­
skim przedsiębiorcom możli­
wość prowadzenia uczciwego 
i konkurencyjnego biznesu. 
Przy czym należy podkreślić, 
że znakomita większość na­
szych biznesmenów to nor­
malni, uczciwi ludzie, którzy 
w zderzeniu z praktykami sza­
rej strefy nie mieli szans. Para­
liż i patologia naszej gospo­
darki za rządów Platformy 
Obywatelskiej jest najlepszym 
dowodem na to, że gdy pań­
stwo nie funkcjonuje lub jest 
zdominowane przez obcy ka­
pitał, to wygrywają nie naj­
lepsi, lecz najsilniejsi i najbar­
dziej cwani, często stosujący 
nieuczciwe praktyki. Szara 
strefa jest dobra jedynie 
z punktu widzenia interesów 
jej uczestników. Natomiast 
państwo i całe społeczeństwo 
na jej działalności traci. Polski 
cud gospodarczy ostatnich lat 
jest m.in. efektem likwidacji 
tej patologii. 

Panie ministrze, jak pan 
uważa - czy w przypadku 
przegranych przez Zjedno­
czoną Prawicę wyborów pro­
wadzona przez ostatnie 
osiem lat sanacja państwa zo­
stałaby zatrzymana czy by­
łaby kontynuowana przez 
ekipę Donalda Tuska? 
Dzięki Bogu, powrót Donalda 
Tuska do władzy nigdy nie na­
stąpi. Przede wszystkim dla­

tego, że Polacy są zbyt mą­
drzy, żeby wybrać lenia, który 
będzie znowu haratał w gałę 
zamiast pracować. Ale waż­
niejszy jest argument syste­
mowy, niejako ontologiczny. 
PO, jako partia zewnętrzna, 
zależna od elit europejskich, 
systemowo nie jest w stanie, 
po prostu nie może, realizo­
wać programu dobrego dla na­
szego społeczeństwa. Obiet­
nice Tuska na temat utrzyma­
nia naszych programów spo­
łecznych czy kontynuowania 
polityki prorodzinnej Prawa 
i Sprawiedliwości, nie są funta 
kłaków warte... 

Dlaczego? 
Ponieważ od niego niewiele 
by zależało. Tusk nigdy nie był 
suwerennym premierem. 
Gdyby na nieszczęście został 
szefem polskiego rządu, wró­
ciłby do wypełniania poleceń 
swoich partnerów z Berlina, 
Brukseli i Moskwy. Tych 
wszystkich, którzy zresztą zu­
pełnie otwarcie zapowiadają, 
że będą go wspierać w „robie­
niu porządków" w Warsza­
wie. Ponadto PO jest także za­
kładnikiem krajowych grup 
interesu - tych wszystkich 
mafii gospodarczych, które 
chcą wrócić do prowadzenia 
przerwanych przez PiS ciem­
nych interesów. To jest sytu­
acja zupełnie oczywista. Po­
lacy nie mają alternatywy po­
legającej na tym, że oto poja­
wił się jakiś nowy, niezależny 
polityk, który będzie miał 
możliwość realizowania tego, 
co zapowiada. On już miał 
okazję pokazać, co potrafi, 
i jak bardzo interesuje go los 
Polaków. Teraz spłacałby je­
dynie zobowiązania, jakie za­
ciągnął w Brukseli i u tych, 
którzy go wspierają, i których 
on tutaj reprezentuje. 

Na pewno zna pan anegdotę 
o Churchillu, któremu 

adiutant przyniósł projekt 
budżetu wojennego Zjedno­
czonego Królestwa... Premier 
przejrzał dokument i zapytał: 
„A gdzie są pieniądze na kul­
turę?". „Mamy wojnę, więc 
na kulturę, zabrakło", odpo­
wiedział oficer. Churchill miał 
podobno zareagować na to 
pytaniem: „To o co w takim 
razie toczymy tę wojnę?" Pa­
nie Profesorze, mamy amery­
kańską, francuską i nie­
miecką kulturę. I hollywo­
odzkie kino. Może wystarczy­
łoby podłożyć dubbing pod te 
produkcje? 
Współczesny świat jest prze­
strzenią bardzo silnej rywali­
zacji również w obszarze kul­
tury. Bo kultura stanowi naj­
ważniejszy element tożsamo­
ściowy narodów. Silniejsi pró­
bują swoją narrację narzucać 
słabszym. Robią to za pomocą 
filmu, literatury, muzyki, 
sztuki, nowoczesnego muze­
alnictwa. Poprzez kulturę 
można kształtować wyobra­
żenie o sobie albo tworzyć wi­
zerunek swoich sąsiadów. 
I potrafią robić to całkiem 
sprawnie nawet nieduże pań­
stwa. My, niestety, wciąż 
mamy w tej kwestii olbrzymie 
zaległości przede wszystkim 
z okresu komunizmu. Ale nie 
tylko - również w czasach III 
RP Polska na wielu obszarach 
bardzo dużo przegrała. Nie 
wypromowała np. fenomenu 
polskiej „Solidarności". Myto 
zmieniamy, budujemy insty­
tucje broniące i promujące 
polską kulturę i wizerunek. 
I dlatego teraz mamy tak 
wielki opór ze strony środo­
wiska liberalno-lewicowego -
a oni mają ogromną siłę me­
dialną i wsparcie podmiotów 
zagranicznych... Tak, mamy 
kłopot, żeby się wybić na nie­
zależność. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o wizerunek Polski. 
Myślę, że w coraz większym 
stopniu nam się to udaje, ale 

jest to zadanie niebywale 
trudne i wymagające czasu 
oraz nakładów. Między in­
nymi dlatego, że inni od lat 
budowali swój wizerunek, 
a Polska w tym zakresie jest 
dla wielu państw konkuren­
cją i zagrożeniem dla ich do­
brego samopoczucia. Pozo­
stawili nam zatem role nie­
specjalnie szlachetne. Od lat 
słyszymy o „polskich obo­
zach koncentracyjnych", 
o „współwinie za wybuch 
drugiej wojny światowej", 
0 antysemityzmie czy prze­
śladowaniu Rusinów na Kre­
sach Wschodnich. Takie hi­
storie mają nam zamknąć 
możliwość budowania pozy­
tywnego wizerunku państwa 
1 narodu, narodu, który zasłu­
guje na szacunek i partnerskie 
traktowanie. Tak, to jest na­
prawdę bardzo trudna sytu­
acja, bo albo Polska będzie 
miała szansę na suwerenność 
we wszystkich obszarach, 
w tym w obszarze kultury, 
albo zrobią z nas pariasów i lo­
kajów Europy. Prawo i Spra­
wiedliwość przez osiem lat 
buduje suwerenność i bezpie­
czeństwo - energetyczne, go­
spodarcze i obronne, ale rów­
nież w obszarze kultury. I to 
z pozytywnym skutkiem, jak 
chociażby nasza ofensywa 
w muzealnictwie, której przy­
kładem jest m.in. otwarte 
właśnie Muzeum Piaśnickie. 
Ale presja tego, co się dzieje 
w kulturze globalnej, tego 
ewidentnego kryzysu global­
nej kultury na Polskę jest 
ogromna. 

Mam pan jakąś konkretną 
dziedzinę na myśli? 
No na przykład teatr... Prze­
cież widzimy, co się dzieje we 
współczesnym teatrze, w któ­
rym coraz mniej jest miejsca 
na klasykę. Dlatego powołali­
śmy ostatnio Teatr Klasyki 
Polskiej. Podejrzewam, że 
gdyby Polską rządziła do tej 
pory ekipa Donalda Tuska, 
już dawno zatracilibyśmy kul­
turową indywidualność i nie­
zależność. Polska kultura by­
łaby jedynie kopią i powiela­
niem zachodniej popkultury 
i modnych trendów kultury 
radykalnej. I to jest bardzo 
przykre, bo przez te wszystkie 
dekady nauczyliśmy się robić 
dobre filmy, ale wybitnych 
nadal nie potrafimy. Podobnie 
jest z literaturą, historią, 
sztuką, informacją, a nawet 
nauką... A najgorsze jest to, że 
do świadomości zachodniej 
opinii publicznej przebija się 
wciąż to, co nas, Polaków, 
dyskredytuje, o co dbają wła­
śnie publicyści „salonu"... My 
te krzywdzące Polaków ste­
reotypy staramy się prosto­
wać, ale ten proces musi jesz­
cze trochę potrwać. Chodze­
nie pod prąd popularnym 
i dominującym trendom wy­
maga czasu i determinacji. 
Ale warto ten trud podejmo­
wać. A determinacji i skutecz­
ności nam nie zabraknie. 
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Marek Kamiński to nie tylko zdobywca biegunów, ale też odkrywca sensu wewnętrznego 
życia. Budowanie odporności psychicznej i niezłomnej siły to kluczowe aspekty jego 

filozofii, którą dzieli się z młodzieżą na Marszach Mocy 

Anita Czupryn 

BIEGUNY ŻYCIA MARKA 
KAMIŃSKIEGO 

„Dla mnie jedną z ważniej­
szych rzeczy w życiu jest to, 
co zostawiamy po sobie. Nie­
koniecznie coś wielkiego. Ale 
jest to coś, co powstaje w gło­
wie i z czego mogę być zado­
wolony" - powiedział mi Pan 
2 lata temu. Jakie myśli dziś 
wypełniają Pana głowę? 
Zacznę od tego, że plany były 
zupełnie inne - miały być wy­
prawy, podróże; otrzymywa­
łem propozycje udziału 
w wyprawach na Mount Eve-
rest czy biegun południowy. 
Chciałem przejść w poprzek 
Antarktydę, pisać więcej ksią­
żek. Życie skierowało mnie 
w inną stronę. Czas pandemii 
pokazał, że znaczenia na­
brała kwestia odporności 
psychicznej. Skupiłem się 
na rozwijaniu programów 
wspierających psychiczną 
odporność. Prawdę mówiąc, 
budować je zaczynałem już 
podczas mojej wyprawy 
na biegun z Jaśkiem Melą. To 
była pierwsza inicjatywa, 
która zrodziła się w mojej 
głowie. Rozpoczęliśmy ją 
od organizowania warszta­
tów, a później pracowaliśmy 
nad stworzeniem aplikacji. 
Proces trwał trzy lata, ale 
efekty są tego warte. Problem 
braku odporności psychicz­
nej staje się coraz bardziej pa­
lący; wiele osób doświadcza 
spadku kondycji psychicznej, 
trudności narastają w zastra­
szającym tempie. Odpowia­
dając więc na pani pytanie, 
obecnie moje myśli i wysiłki 
skupiają się na rozwijaniu 
i wdrażaniu programów 
wspierających odporność 
psychiczną. To wyzwanie, 
które widzę jako klucz 
do przetrwania ludzkości 
i jako fundament znaczenia 
życia. Brakuje nam skalowal-
nych, niefarmakologicznych 
rozwiązań dla problemów 
psychicznych i depresji, jak 
też brakuje profilaktyki i edu­
kacji w dziedzinie zdrowia 
psychicznego. Pracuję 
nad rozwojem rozwiązań 
praktycznych, piszę książki 
na temat osiągania celów 
i budowania wewnętrznej 

siły. To, co robię, daje mi 
ogromną satysfakcję, ponie­
waż widzę, że moje wysiłki 
mają realny wpływ i poma­
gają ludziom tu i teraz. 

Na tego rodzaju aspektach bę­
dzie się skupiał Kongres 
Mocy, jaki organizuje Pan 
w październiku? 
To będzie nie tylko spotkanie 
partnerów, lecz również miej­
sce debat na temat roli, jaką od­
grywa w naszym życiu siła psy­
chiczna. Jakie narzędzia i prak­
tyki mogą nam pomóc, by być 
silniejszymi. Wiele z naszych 
działań wcześniej koncentro­
wało się na odporności i rezy-
liencji, ale stwierdziliśmy, że 
polska terminologia nie oddaje 
w pełni istoty tego, co chcemy 
przekazać. A chcemy, by to 
było bardziej aktywne, zwią­
zane z osiąganiem celów i ra­
dzeniem sobie z porażkami. 
Z tej perspektywy powstały 
Marsze Mocy, projekt łączący 
aktywność fizyczną z pomaga­
niem, a także zbliżający się 
Kongres Mocy, planowany 
na 27 października w hotelu 
Radisson w Warszawie. To wy­
darzenie stanowić będzie nie 
tylko kolejną konferencję - bo 
już takie na temat odporności 
psychicznej przeprowadzali­
śmy. Wyjątkowość polega 
na tym, że łączymy kondycję 
dorosłych jako pracowników 
i rodziców, ale i ich dzieci, mło­
dzież. Współpracują z nami 
największe firmy, jak Forglass, 
Orange, Nestle, Tefal. Jedno­
cześnie pragniemy przycią­
gnąć osoby zainteresowane te­
matem ze środowiska samo­
rządów. Chcemy rozmawiać 
o tym, jak żywienie wpływa 
na naszą kondycję psychiczną, 
jak ruch może pomóc w budo­
waniu siły wewnętrznej, co 
pracodawcy mogą zrobić i jak 
pomóc. Nasza wizja obejmuje 
szerokie spektrum - od aspek­
tów czysto psychologicznych 
do ściśle związanych z naszym 
stylem życia i dbaniem o zdro­
wie psychiczne. Celem jest 
stworzenie paneli tematycz­
nych, które nauczą uczestni­
ków, jak kształtować odpor­

ność psychiczną w różnych ob­
szarach życia. Szczegóły 
można znaleźć na naszych 
stronach: 
www.marszmocy.com oraz 
www.kongresmocy.pl. 

Jeśli kongres ma się skupiać 
na budowaniu odporności -
psychicznej zarówno w kon­
tekście osobistym, jak i bizne­
sowym, to jakie powiązania 
widzi Pan między tymi 
dwoma sferami? Dlaczego są 
one tak istotne? 
Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że to dwie od­
dzielne sfery, ale w rzeczywi­
stości łączą się w istotny spo­
sób. Odporność psychiczna, 
niezależnie od kontekstu, staje 
się fundamentem osiągnięć 
i stabilności. W wymiarze oso­
bistym potrzebujemy odpor­
ności, aby radzić sobie z wy­
zwaniami, stresami czy nie­
uchronnymi zmianami w ży­
ciu. To umiejętność, która po­
zwala nam trwać w trudnych 
momentach i kontynuować 
dążenie do własnych celów. 
Jednak gdy spojrzymy na to 
z perspektywy biznesowej, 
okaże się, że odporność psy­
chiczna jest równie kluczowa. 
W dzisiejszym świecie więk­
szość z nas spędza wiele go­
dzin w miejscu pracy. Dla firm 
staje się to ważnym wyzwa­
niem, jak również swego ro­
dzaju okazją. Przedsiębior­
stwa, które inwestują w rozwi­
janie odporności psychicznej 
swoich pracowników, tworzą 
zdrowsze i bardziej wydajne 
środowisko pracy. To z kolei 
przekłada się na lepsze osią­
gnięcia i niższe koszty zwią­
zane z absencją czy rotacją ka­
dry. Firmy coraz częściej ofe­
rują szkolenia oraz wsparcie 

w zakresie rozwoju osobistego 
swoim pracownikom. To nie 
tylko inwestycja w zespół, ale 
też sposób na zminimalizowa­
nie problemów związanych 
z brakiem odporności psy­
chicznej. Wychodząc naprze­
ciw temu, HR wprowadza in­
nowacyjne praktyki, takie jak 
szkolenia z zakresu radzenia 
sobie ze stresem czy budowa­
nia odporności emocjonalnej. 
Te niewidoczne, lecz istotne 
powiązania między osobistym 
a biznesowym wymiarem od­
porności są jak most, który łą­
czy dwie strony. To także 
szansa na osiągnięcie wyż­
szego poziomu równowagi 
i efektywności w obu sferach. 
Dlatego zdecydowanie uwa­
żam, że skupienie się na budo­
waniu odporności psychicznej 
w kontekście osobistym i biz­
nesowym jest nie tylko mądrą 
strategią, ale wręcz niezbęd­
nym elementem współcze­
snego życia i działalności. 

Poszukiwanie sensu życia jest 
dzisiaj wyzwaniem, które do­
tyka nie tylko młodych ludzi, 
ale również każdego z nas. 
Jaki jest pierwszy krok na tej 
drodze? 
Proces poszukiwania sensu ży­
cia nie zaczyna się nagle, za na­
ciśnięciem magicznego przyci­
sku. Wręcz przeciwnie - to 
ewolucja myśli, której źródła 
tkwią w naszym doświadcze­
niu i otoczeniu. Dawniej sens 
życia wiązał się częściowo z ra­
dzeniem sobie z problemami, 
które były pod naszą kontrolą. 
Mogliśmy planować przy­
szłość, budować dom czy 
oszczędzać na edukację. Jed­
nak obecnie zmiany, których 
doświadczamy, są bardziej dy­
namiczne i trudne do przewi­
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dzenia. Pandemia, konflikty 
zbrojne, zmieniający się rynek 
pracy, a nawet postęp techno­
logiczny - te wszystkie czyn­
niki wprowadzają niepewność 
i przyczyniają się do utraty po­
czucia kontroli. Brak stabilno­
ści i nadmiar wyzwalaczy stra­
chu może prowadzić do utraty 
sensu życia. Ludzie zaczynają 
odczuwać bezsilność, bo wiele 
z tych zmian jest poza ich 
wpływem. W wyniku tego po­
jawiają się pytania o to, co tak 
naprawdę warto robić i dokąd 
zmierzamy. Niestety, takie 
uczucie bezradności może pro­
wadzić do wzrostu liczby prób 
samobójczych, zarówno w Pol­
sce, jak i na świecie. Czy więc 
szukanie sensu życia jest jedy­
nie filozoficznym zadaniem, 
które bierze się nagle? Niezu­
pełnie. To raczej proces, który 
angażuje naszą psychikę i emo­
cje. Kluczowym punktem wyj -
ścia jest budowanie odporno­
ści psychicznej. To ona stanowi 
pierwszy krok na tej drodze. 
Dzięki wzmocnieniu odporno­
ści psychicznej jesteśmy lepiej 
przygotowani na stawianie 
czoła trudnościom. Tworzy 
ona fundament zdolności ra­
dzenia sobie z wyzwaniami, 
utrzymania stabilności 
w zmieniającym się świecie 
i podtrzymywania sensu życia. 
Oczywiście, to tylko początek. 
Proces poszukiwania sensu ży­
cia jest złożony i obejmuje róż­
norodne aspekty. Warto jednak 
zacząć od budowania odpor­
ności psychicznej jako punktu 
wyjścia w tej inspirującej po­
dróży. Szeroką ofertę progra­
mów można znaleźć właśnie 
w naszej Akademii. 

Jakie strategie wykorzystuje 
Pan w budowaniu i utrzyma­
niu własnej odporności psy­
chicznej? 
To nieustanny proces. Można 
by go porównać do produkcji 
nowych przeciwciał, które 
stale wytwarzamy, aby być go­
towym na nowe wyzwania. 
Jeśli przerwiemy ten proces, 
utracimy odporność. Warto 
pamiętać, że odporność psy­
chiczna ma wiele wymiarów, 

podobnie jak to, co może ją 
nadszarpnąć. Właściwe odży­
wianie i dbanie o ciało są rów­
nie ważne, jak pielęgnowanie 
zdrowia psychicznego. Przy­
kładem może być unikanie 
substancji szkodliwych, ta­
kich jak alkohol czy narkotyki; 
one mogą poważnie wpłynąć 
zarówno na ciało, jak i umysł. 
Innym przykładem jest nasze 
otoczenie i sposób, w jaki 
funkcjonujemy w pracy czy 
relacjach. Praca do granic wy­
czerpania, długotrwały stres 
to realne zagrożenia dla od­
porności psychicznej. Dlatego 
ważne jest wychodzenie ze 
strefy komfortu - zdolność 
do stawiania czoła strachowi, 
zdobywania nowych umiejęt­
ności i pokonywania barier. 
W moim przypadku, odpor­
ność psychiczna to także 
umiejętność holistycznego 
myślenia. Widzę ciało i umysł 
jako nierozerwalnie związane. 
Nasz umysł wpływa na ciało, 
a ciało na umysł. Odporność 
psychiczna to nie tylko tarcza 
obronna. To cały system, 
który reaguje na różnorodne 
bodźce i wyzwania, chroni nas 
przed zagrożeniami. Kiedy 
zdobywałem bieguny w skraj­
nych warunkach, przy tempe­
raturze minus 70 stopni Cel­
sjusza, to była konfrontacja ze 
strachem i wyczerpaniem. 
Odporność psychiczna była 
podstawowym czynnikiem, 
który umożliwił mi osiągnię­
cie celów w ekstremalnych 
okolicznościach. Stanowiona 
fundament, który pozwala 
nam radzić sobie z nieprzewi­
dywalnymi sytuacjami i kon­
tynuować naszą podróż nawet 
w obliczu zmieniającej się rze­
czywistości. To wewnętrzne 
narzędzie, które daje nam 
moc, by stawić czoła wyzwa­
niom z determinacją i wiarą 
w siebie. 

Powraca Pan czasem myślą 
do tych skrajnych momentów 
ze swoich podróży, tych 
chwil, które kiedyś uważał 
za najtrudniejsze? Czy były to 
zarazem najtrudniejsze mo­
menty w Pana życiu? 

http://www.kongresmocy.pl
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Bez wątpienia, to doświadcze­
nia, które pozostawiają trwały 
ślad i wciąż stanowią dla mnie 
źródło inspiracji. Jednocześnie, 
czy można te najtrudniejsze 
momenty w podróży porównać 
do najtrudniejszych momen­
tów w życiu jako całości? To 
subtelne zagadnienie. Oczywi­
ście, życie w cywilizacji niesie 
ze sobą całkowicie inne, zło­
żone wyzwania, takie jak rodzi­
cielstwo czy codzienne troski. 
Niemniej jednak, jeśli chodzi 
0 chwile zagrożenia życia, które 
przeszedłem w trakcie ekstre­
malnych podróży, to są one jed­
nymi z najtrudniejszych, jakie 
przyszło mi doświadczyć. Sta­
nowią swoiste kamienie mi­
lowe w moim życiu. Ciągle mo­
tywują do refleksji i pogłębiania 
wiedzy. Jednakże istnieje wy­
raźna różnica między przeży­
ciem a zrozumieniem. Przeży­
wanie chwili to jedno, ale na­
prawdę zrozumieć i wyciągnąć 
wnioski to zupełnie inna sfera. 
Możemy przemierzać życie, ale 
to nie oznacza, że w pełni rozu­
miemy wszystko, co się w nim 
dzieje. Przeszłość, tak samo jak 
teraźniejszość, jest nieustannie 
źródłem nauki i odkryć. To jak 
podróż w nieznane, gdzie co ja­
kiś czas odkrywamy nowe ta­
jemnice. Czasami sądzimy, że 
historia, zarówno osobista, jak 
1 globalna, jest już zakończona 
i zdefiniowana. Jednakże ta 
perspektywa jest często 
złudna. Rzeczywistość jest 
bardziej skomplikowana i wie­
lowymiarowa, niż mogliby­
śmy przypuszczać. To prawda, 
że zdrowy rozsądek jest 
ważny, ale istnieją też obszary, 
które przekraczają granice na­
szej obecnej wiedzy. Współ­
czesny rozwój, technologia 
i nauka to przykłady dziedzin, 
które posunęły się daleko 
od tego, co byłoby akcepto­
walne dla zdrowego rozsądku 
nawet 100 lat temu. 

Jeśli poruszył Pan temat gra­
nic, to czy istnieje granica, 
której Pan nie przekroczy? 
Rzecz jasna, istnieje wiele ta­
kich granic. Jedną z podstawo­
wych jest granica mojej wol­
ności, która się kończy tam, 
gdzie zaczyna się wolność dru­
giego człowieka. Istnieje wiele 
innych, których absolutnie nie 
przekraczam. Wiążą się 
z etyką i wartościami, takie jak 
np. 10 przykazań. 

A jeśli chodzi o granice wy­
trzymałości fizycznej i psy­
chicznej ? 
Tu jestem przekonany, że wiele 
z tych ograniczeń można prze­
sunąć. Mimo że posiadamy na­
turalne ograniczenia, takie jak 
nasza wytrzymałość fizyczna 
czy psychiczna, to istnieje wiele 
sposobów, aby je przesuwać. 
Wyzwania ekstremalne, jak po­
dróże w skrajnych warunkach, 
pokazały mi, że te granice są 
plastyczne. To jest też istotne 
wbudowaniu odporności psy­
chicznej - wyjść ze strefy kom­
fortu. To umiejętność stawienia 
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Kamiński: Chwile zagrożenia życia, które przeszedłem w trakcie ekstremalnych 
podróży, są jednymi z najtrudniejszych, jakie przyszło mi doświadczyć. Stanowią 
swoiste kamienie milowe w moim życiu 

czoła strachowi, aby zdobyć 
nowe doświadczenia. Właśnie 
to podejście pozwala mi prze­
kraczać granice wytrzymałości 
psychicznej i fizycznej. Więk­
szość z nich można przesunąć 
poprzez systematyczne wy­
zwania i trening. 

W dzisiejszym świecie wiele 
osób, w tym trenerzy, coacho-
wie, różni nauczyciele, pole­
cają praktyki związane z roz­
wojem psychicznym. Jakie jest 
Pana podejście do tych prak­
tyk? Wpłynęły na Pana życie? 
Kiedy byłem jeszcze studen­
tem filozofii i fizyki, sceptycz­
nie podchodziłem do praktyk 
związanych z umysłem, takich 
jak mediacja czy joga. Wyda­
wało mi się, że są one może 
nieco oderwane od rzeczywi­
stości. Podczas ekstremalnych 
wypraw odkryłem, że takie na­
rzędzia mogą mieć ogromny 
wpływ na wytrzymałość psy­
chiczną. Kiedy było mi tak 
strasznie ciężko, że myślałem, 
że za chwilę umrę, to liczyłem 
do tysiąca. To pomagało. Nie 
było to nic innego, jak medyta­
cja właśnie. Praktyki te prze­
szły ze sfery wyłącznie ekstre­
malnych wypraw do codzien­
nego życia. Takie podejście 

stało się integralną częścią mo­
jej rutyny. Mam zasadę, że 
rano, po obudzeniu, zanim po­
święcę czas dla świata, to naj­
pierw poświęcam pół godziny 
albo 20 minut, a czasem jest to 
15 minut dla siebie. Budzę się 
wcześniej niż domownicy, 
po to, żeby mieć czas dla siebie, 
na ćwiczenia oddechowe, me­
dytację, jogę. Mówi się, że joga 
zaczyna się poza matą, podob­
nie prawdziwa medytacja za­
czyna się nie wtedy, kiedy 
mamy na nią czas, ale w ciągu 
dnia, kiedy robię krótką prze­
rwę, aby połączyć się z odde­
chem. To dla mnie nie tylko na­
rzędzia, ale także sposób życia. 
Uczą mnie one odnajdywania 
spokoju i skupienia w codzien­
nym zabieganiu. 

Jednymi z narzędzi, o których 
będzie mowa na Kongresie 
Mocy, są słowa - ważne wfor-
mowaniu naszej psychiki. Ja­
kie słowa wpłynęły na Pana 
odporność psychiczną? 
Odpowiem w szerszym kon­
tekście. Jest pewne zdanie, 
które uważam za prawdziwe 
i ma ono istotne znaczenie: gra­
nica mojego języka to granica 
mojego istnienia. To, jakmy-
ślimy o sobie, w jaki sposób na­

dajemy znaczenie słowom, ma 
ogromne znaczenie. Nie doty­
czy to jedynie samego słowa, 
ale także tego, jakie znaczenie 
nadajemy danym słowom. Mi­
łość, marzenia, rodzina - to 
przykłady słów, którym różni 
ludzie nadają odmienne zna­
czenia. Głęboko wierzę, że gra­
nice mojego języka wyznaczają 
ramy mojego istnienia. To wła­
śnie poprzez słowa na początku 
stworzyłem swój wizerunek, 
swoją tożsamość. Słowami wy­
kreowałem wizję siebie - filo­
zofa, podróżnika, biegacza. I to 
z czasem stało się rzeczywisto­
ścią. Wierzę w moc słowa i w to, 
że to słowo tworzy nasz świat, 
nas samych. 

Jak brzmią konkretne słowa, 
które wywarły na Pana naj­
większy wpływ? 
Było ich tak wiele. Często frag­
menty poezji Gałczyńskiego 
czy piosenek Grechuty, które 
pomagały mi w trudnych mo­
mentach. Na przykład frag­
ment pieśni Gałczyńskiego: 
„He listów, ile rozstań, cięż­
kich godzin w miastach wielu? 
I znów upór, żeby powstać 
i znów iść, i dojść do celu". 
Albo słowo „timszel". Ono 
bardzo mi pomogło. 

„Możesz". Też czytałam „Na 
wschód od Edenu" i to słowo 
mnie zachwyciło. 
Mam więc swego rodzaju reper­
tuar słów-amuletów, które od­
grywają rolę słów mocy i dodają 
mi sił. Niemniej uważam, że 
każdy powinien odnaleźć swoje 
osobiste słowa mocy. To indy­
widualne, subiektywne do­
świadczenie. Warto zastanowić 
się, jakie słowabudują, napę­
dzają i wzmacniają nas w trud­
nych chwilach. Zanim za­
czniemy się nimi posługiwać, 
musimy zrozumieć ich moc 
i znaczenie - to decydujący krok 
w kształtowaniu naszej psy­
chiki i odporności psychicznej. 

Mam jasno wyznaczony cel, 
pragnę go osiągnąć, lecz przy­
tłacza mnie ilość informacji, 
rozprasza codzienne życie. Jak 
podjąć wyzwanie? Jak zacząć? 
Opracowałem metodę, którą 
po raz pierwszy zastosowałem 
z Jaśkiem Melą. To pięć kro­
ków, które stanowią solidny 
fundament; definiują drogę 
do osiągnięcia celu. Przedsta­
wię je w skrócie. Krok pierwszy 
to: „Odkryj swój biegun". To 
umiejętność precyzyjnego zde­
finiowania celu. Poznaj siebie, 
zrozum, dokąd zmierzasz. 
Krok drugi: „Stwórz mapę 
drogi". Określkroki, toruj 
drogę ku celowi. To tak, jakbyś 
układał plan podróży. Krok 
trzeci: „Pamiętaj, że ważna jest 
droga, nie cel". Koncentruj się 
na motywacji, energii, umiejęt­
ności radzenia sobie z poraż­
kami i kreatywnością. Tu tkwi 
siła napędowa. Krok czwarty: 
„Sukces czy porażka" - to pyta­
nie na finiszu. Wartościowe jest 
samo doświadczenie, zarówno 
zwycięstwa, jak i porażki. Krok 
piąty: „Poznaj samego siebie". 
To niezbędne, by zrozumieć, 
jakie działania są dla ciebie naj­
skuteczniejsze. To główny 
czynnik do planowania kolej­
nych kroków. Ta metoda, choć 
pozornie prosta, kryje w sobie 
głęboką mądrość. Każdy krok 
to element całości, jak równa­
nie, które skrywa swoje tajem­
nice przy zachowaniu właści­
wych proporcji. Moje doświad­
czenia na biegunach i podczas 
podróży przekonują mnie, że 
zrozumienie wymaga prak­
tyki, a nie tylko teoretycznej 
wiedzy. Jak powiedział Anto-
ine de Saint-Exupery, „aby zro­
zumieć, trzeba stawać się". 
Słowa te idealnie oddają istotę 
tego, by doświadczyć, zrozu­
mieć i w ten sposób naprawdę 
się nauczyć. Czytanie tysiąca 
książek i słuchanie setek wy­
kładów to jedno, ale zrozumie­
nie poprzez praktykę to zupeł­
nie inna rzecz. 

Przeszedł Pan 4 tysiące kilo­
metrów do Santiago de Com-
postela. Po drodze napotkana 
kobieta powiedziała Panu, że 
spotka Pan tam lepszą wersję 
siebie. Co znaczy dla Pana ta 
idea? 
Dla mnie idea stawania się lep­
szą wersją samego siebie od­

nosi się do harmonii między 
tym, co nosimy w naszym wnę­
trzu, a tym, co prezentujemy 
na zewnątrz. Nasze ja we­
wnętrzne, autentyczne i praw­
dziwe, zgodne z naszymi war­
tościami, powinno równać się 
naszemu obliczu zewnętrz­
nemu. Moje podróże były oka­
zją do zgłębienia siebie, do za­
nurzenia się we własnych my­
ślach i uczuciach, do zrozumie­
nia mechanizmów, które nas 
kształtują. W życiu codzien­
nym rzadko mamy czas na taką 
intymną refleksję. To jak wyru­
szanie wpodróż do wnętrza sa­
mego siebie, gdzie odkrywamy, 
analizujemy i modyfikujemy te 
mechanizmy, które zwykle 
działają w nas nieświadomie. 
Wartościowe jest również doce­
nienie, że pośród naszych 
uczuć i przekonań znajdują się 
także te, które przyjęliśmy 
z otoczenia. To jak zdanie sobie 
sprawy, że kosmos, który eks­
plorujemy, to nie tylko wszech­
świat za oknem, ale także 
wszechświat wewnątrz nas. Te 
podróże były moim sposobem 
na zrozumienie, że nasza we­
wnętrzna przestrzeń jest rów­
nie obszerna, fascynująca 
i pełna tajemnic, co nasz ze­
wnętrzny świat. 

Powiedział mi Pan dwa lata 
temu: „Najważniejsze, co 
do tej pory udało mi się osią­
gnąć w życiu, to wcale nie są 
bieguny, choć ich zdobycie 
było fascynującym doświad­
czeniem". Co dziś jest dla 
Pana spełnieniem? 
Dziś moim spełnieniem jest to, 
co najbardziej mnie absorbuje. 
Jest to dynamiczny proces, 
w którym się rozwijam. Znajdo­
wanie w tym sensu to jak zgłę­
bianie wciągającej księgi, w któ­
rej każda strona odsłanianową 
tajemnicę. Być może jest to 
klucz do nieśmiertelności, nie 
wformie ciała, ale wpływu, jaki 
pozostawiamy w umysłach in­
nych ludzi, jeśli nasze myśli, 
programy czy ideały będą kon­
tynuowane. Życie jest jak nie­
kończąca się wyprawa, a gra­
nice, które wydają się mate­
rialne czy narzucone przez 
świat, można przekroczyć. Po­
szukiwanie nowości, kwestio­
nowanie i zgłębianie nadaje 
sens temu, co robimy. To jak 
zdobywanie tajemniczego 
skarbu, którego nigdy nie po­
znamy w całości, ale za każdym 
razem, gdy myśli stają w obli­
czu tajemnicy, tworzymy ko­
lejny fragment większej histo­
rii. Sens życia tkwi wtych nie­
wyjaśnionych zagadkach, 
w ciągłym pytaniu, poszukiwa­
niu wciąż nowych odpowiedzi. 
To ciekawość, która nigdy nie 
wygasa, pasja, która mnie na­
pędza. To dziedzictwo, które 
chcę zostawić - nie tylko jako 
odcisk w piasku czasu, ale jako 
myśl, ideę, pytanie, które bę­
dzie kontynuowane przez inne 
umysły. To jest dla mnie praw­
dziwe spełnienie - niekończący 
się proces odkrywania i dziele­
nia się tym, co odkrywam. 
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Atrakcje dla dorosłych - takie jak sauna - najlepiej „smakują" w dorosłym 
towarzystwie 

URLOP BEZ 
„BOMBELKÓW" 

Dzieci kochamy/ale... niekoniecznie 
chcemy w ich towarzystwie spędzać urlop. 

Przed dekadą hoteli tylko dla dorosłych 
szukaliśmy za granicą. Teraz są już u nas. 

Splajtujesz! - ostrzegała 
mnie koleżanka, gdy 
ruszaliśmy z naszym 
pomysłem. To było 
ponad osiem lat temu. 
Okazało się jednak, że 

trafiliśmy w tak zwaną niszę 
rynkową w Polsce. Właści­
wie przez cały czas mamy 
pełne obłożenie - mówi Ewa 
Mieruszewska, która wraz 
z mężem Markiem prowadzi 
Siedlisko Gacanek w Borach 
Tucholskich. 

„Siedlisko przyjazne doro­
słym. Zapraszamy bez dzieci 
i młodzieży" - lojalnie uprze­
dza Gacanek wszędzie, gdzie 
się da - na stronie interneto­
wej, profilu facebookowym, 
podczas telefonicznej infor­
macji. I jest już jednym 
z wielu miejsc w Polsce, które 
ma taką ofertę i bez obaw 
przed hejtem ją prezentuje. 

Małgorzata Oberlan 

Dorosły urlop w Borach 
Tucholskich: pełen 
wiekowy przekrój gości 
Ach, jak tu pięknie. I ta cisza, 

spokój... To zazwyczaj pierwsze 
wrażenia gości, którzy przyjeż­
dżają pierwszy raz do Gacanka. 
Potem okazuje się, że aż tak cał­
kowicie spokojnie być nie musi. 
To siedlisko w gminie Cekcyn 
w Borach Tucholskich jest bo­
wiem połączeniem agrotury­
styki z regionalną galerią sztuki. 
Ciekawych wydarzeń zatem tu 
nie brakuje, a gospodarze są nie 
tylko serdeczni, ale i towarzyscy. 

Kim są nasi goście, pragnący 
odpoczynku bez obecności dzie­
ci i nastolatków? Zdziwi się pani. 
To naprawdę pełen przekrój wie­
kowy ludzi. Od studentów i stu­
dentek (często z psami; u nas są 
mile widziane), przez pary i singli 
w średnim wieku po emerytów 
- opowiada Ewa Mieruszewska. 

Gospodyni zaznacza, że sama 
bardzo lubi dzieci. Ba, nie może 
doczekać się wnuków i o tym mo­
głaby naprawdę długo rozma­
wiać Wraz z mężem postawili je­
dnak przed laty na pomysł, który 
w Polsce dopiero kiełkował, na­
zywany był „zachodnią modą", 
aprzez całkiem spore grono roda­
ków bywał wówczas krytykowa­
ny. Szybko jednak się okazało, że 
gości spragnionych odpoczynku 
bez towarzystwa „bombelków" 
- własnych i cudzych - jest moc. 

Motywacje gościbywają róż­
ne, ale to już ich sprawa. Ktoś 
możenielubićhałasu. Ktoś inny 
dzieci lub wnuki przez cały rok 
ma blisko siebie i może chcieć o-
detchnąć od nich. Jeszcze inni, 
np. ludzie młodzi, są na etapie fa­
scynacji własnym towarzystwem. 
W Gacanku wszyscy znajdą: spo­
kój, piękno przyrody iborowiac-
kiej architektury, wspomniany 

kontakt ze sztuką regionu, swoj­
skie jadło i dodatkowe atrakcje. 

Jakie to dorosłe przyjemno­
ści? Ot, na przykład sauna, łodzie 
wiosłowe na wyprawy po jezio­
rze czy też wiata biesiadna z gril­
lem nadbrzegiem. Bez „bombel­
ków" dorosły człowiek może re­
laksować się nawet do świtu. 
Warunek: nie przeszkadza przy 
tym innym wypoczywającym. 

Początki w Polsce były 
niełatwe. 
Na niektórych wylało 
się sporo hejtu 
„Children free" lub „Adults 

only" - tak prosto reklamują się 
hotele dla dorosłych za granicą. 
Turcja, Włochy, Majorka, Egipt... 
Kierunków nie brakuje. Od wielu 
lat nikt nie robi tamproblemu, że 
jakiś hotel czy pensjonat kieruje 
swoją ofertę wyłącznie do osób 
dorosłych. W Polsce ten trend 
rozwija się od około dekady. Dziś 
już na całego. Nie brakuje hoteli 
pięcio- i czterogwiazdkowych 
czekających tylko na pełnolet­
nich gości, aleiskromnych apar­
tamentów czy gospodarstw a-
groturystycznych. Tyle że słowa, 
takie jak w Gacanku („Zaprasza­
my bez dzieci i młodzieży") nie 
każdy gospodarz ma odwagę 
wyartykułować. Nie wspomina­
jąc o spotykanym za granicą 
zwrocie „Tylko dla dorosłych". 

„Azyl dla dorosłych", „Obec­
ność dzieci należy wcześniej uz­
godnić", „Bez atrakq'i dla dzieci" 
- takich zwrotów używa się 
wciąż w Polsce. Albo oficjalnie 
nie używa się żadnych, tylko -
szczególnie wprzypadku mniej­
szych pensjonatów czy agrotu­
rystyk - wieść rozchodzi się po­
cztą pantoflową. Bywa też jesz­
cze inaczej - hotel oficjalnie ofe­
ruje „pokoje rodzinne", ale opis 
jego oferty od razu wskazuje, że 
dla dzieci praktycznie niczego tu 
nie przygotowano, nawet mi-
niplacu zabaw. 

Przed laty hotelarze startują-
cyzofertą tylko dla dorosłychby-
wali narażeni na hejt. Jakieś echa 
tamtych sytuacji być może mają 
zatem wpływ na dzisiejszą ostro­
żność w reklamowaniu się. 

Hejtu doświadczył np. hotel 
Leda Spa z Kołobrzegu, który 
przed laty zmienił profil działal­
ności ze standardowej na „16 
plus". Poprzedziło tobadanie ry­
nku. Reakcja części społeczeń­

stwa była jednak przykry. Nie­
dawno wspominała to Monika 
Różewska-Chudzik, rozmawia­
jąc z Sylwią Król, dziennikarką 
portalu Turystykawp.pl: „Hejt, 
który nas spotkał po tym, gdy 
staliśmy się obiektem 16+, był 
ogromny" - mówiła. „Oczywi­
ście liczyliśmy się z krytyką, ale 
to, co się wydarzyło, było trudne 
do przewidzenia" - opowiada 
i dodaje, że personel przez długi 
czas musiał mierzyć się z wie­
loma nieprzyjemnymi sytu­
acjami, a także uwagami o cha­
rakterze stricte personalnym. 

Czego Polak szuka 
na wakacjach bez 
dzieci? Bywa, że 
dorosłych atrakcji 
Joanna z Torunia właśnie 

wróciła z Suwalszczyzny. Wraz 
z mężem spędzili tu wspaniały 
urlop w pewnym hotelu, który 
oferuje „pokoje rodzimie" i ofi­
cjalnie dzied (nawet małe) przyj­
muje, ale... - Byliśmy tam już 
drugi rok z rzędu i „bombelków" 
niema. Gościedobrze wiedzą, że 
taka jest specyfika tego hotelu. 
Po prostu żadnych atrakcji ani 
udogodnień dla dzieci czy rodzi­
ców z potomstwem się tu nie 
oferuje. Przeciwnie - gwarantuje 
się to, czego szukają osoby doro­
słe takie jak my: ciszę, spokój, 
piękno krajobrazu, spotkanie 
z duchowością i historią. Nie 
znajdziesz tu żadnej zabawki dla 
malucha, karuzeli, huśtawki etc. 
Zatem przekaz oferty jest jasny -
mówi Joanna. 

Szukający noclegówbez dzie­
ci goście nie zawsze marzą tylko 
o ciszy i spokoju. I hotelarze do­
brze o tym wiedzą. Są tacy, któ­
rzy oferują (i w tym się specjali­
zują) sporty ekstremalne dla do­
rosłych. Albo kuszą wachlarzem 
dorosłych przyjemności typu 
„bogato zaopatrzony bar" lub 
„sauna i basen dla beztekstyl-
nych". W tym drugim przypad­
ku uprzedzają wprost, że wręcz 
„obowiązuje zakaz noszenia 
strojów kąpielowych"! 

Są i takie miejsca, jak wspo­
mniany hotelnaSuwakzczyźnie, 
aleinp. siedliskawBieszczadach 
czy Beskidzie Niskim (niektóre 
prawie już kultowe), które doro­
słych zapraszają właśnie na 
spotkanie z duchowością, medy-
tacje, rekolekcje, specjalne war­
sztaty etc. W takich okoliczno-

ściachprzyrody żaden nastolatek 
nie wytrzyma: nie ma zasięgu, 
obowiązuje zasada bycia offline. 

Wyrzuty sumienia, bo 
szukamy miejsca bez 
dzieci? Coraz rzadsze 
W internetach zostały ślady 

zagorzałych dyskusji, jakie ro­
dacy o urlopowaniu bez „bom­
belków" (własnych i cudzych) to­
czyli przed laty. Znaleźliśmy 
choćby taką z roku 2011, która 
trwała lat kilka, na bardzo popu-
larnym forum dla matek. Rozpo­
częło jąpytamekobiety,która wa­
hała się, czy pojechać z mężem 
na urlop bez dziecka i czy da się 
znaleźć taki polski hotel, gdzie 
tych ukochanych stworzeń nie 
będzie. 

Jedno pytanie, apotem... Kil­
kaset wpisów! Najrozmaitszych. 
Od porad, jak jednak pojechać 
z dzieckiem i być zadowolonym 
po ostrą krytykę hoteli tylko dla 
dorosłych.Zrzadkapojawiałysię 
głosy zrozumienia i wsparcia. 

Tak było przed dekadą. A o-
becnie? 

Czasy i obyczaje się zmienia­
ją. - Błoga cisza. Spokój. Żadnych 
biegających, płaczących czy re­
choczących bąbelków... Wycho­
wałam trójkę dzieci, jestem już 
nawet babcią, a z wykształcenia 
pedagogiem. Naprawdę kocham 
dzieci, ale niekoniecznie na urlo­
pie, na który czekam cały rok -
mówi pani Joanna. Wyrzutów 
sumienia żadnych nie ma. I o u-
rlopie w hotelu bez dzieci, kolej­
nym już, opowiada znajomym 
głośno i otwarcie. 

Jeszcze bardziej otwarty jest 
Artur, trzysiestoletni singiel, rów­
nież z Torunia. -Dzieci nie pla­
nuję. Niespecjalnie dobrze czuję 
się w towarzystwie maluchów. 
Przynajmniej dwa razy wroku je­
dziemy z paczką znajomych 
na męski wypad. Wiesz - rower, 
pływanie, skałki czasem. Wie­
czorem ognisko i piwo. Dzieci 
do tego nie pasują. My nie pasu­
jemy z tym do dzieci. Skoro są 
miejsca ze specjalnymi atrakcja­
mi dla rodzin z dziećmi, to 
w czym tutaj problem? - pyta re­
torycznie. 

Takichgościprzybywa. Przy­
bywa zatem i miejsc specjalnie 
dla nich. Zanim jednak zaczną 
działać pod jasnym szyldem „A-
dults only" pewnie jeszcze trochę 
wody w Wiśle upłynie. 

Sielsko - anielsko jest w Gacanku, nic dziwnego, że przyjeżdżają tutaj szukający ciszy 
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DONALD TUSK „UNIEWAŻNIA" 
REFERENDUM I DEMOKRACJĘ 

I J '  M / derz w stół, a nożyce się odezwą. Zjednoczona Prawica ogło-
J siła, że razem z wyborami do Sejmu i Senatu zorganizuje refe-

^rendum, a opozycja już nawołuje do jego bojkotu. W tej sytu­
acji należy postawić zasadnicze pytanie: Kto w Polsce faktycznie broni demokracji? 

Zjednoczona Prawica chce w referendum zapytać nas o cztery kwestie: l. Czy popie­
rasz wyprzedaż majątku państwowego podmiotom zagranicznym, prowadzącą 
do utraty kontroli Polek i Polaków nad strategicznymi sektorami gospodarki? 2. Czy po­
pierasz podniesienie wieku emerytalnego, w tym przywrócenie podwyższonego do 67 
lat wieku emerytalnego dla kobiet i mężczyzn? 3. Czy popierasz przyjęcie tysięcy niele­
galnych imigrantów z Bliskiego Wschodu i Afryki, zgodnie z przymusowym mechani­
zmem relokacji narzucanym przez biurokrację europejską? 4. Czy popierasz likwidację 
bariery na granicy Rzeczpospolitej Polskiej z Republiką Białorusi? 

- Uroczyście przed wami unieważniam to referendum - odpowiedział już Donald 
Tusk w trakcie Rady Krajowej PO. Z kolei na łamach „Wyborczej" Wojciech Maziarski 
zaapelował: Opozycja powinna wezwać wyborców do nieuczestniczenia w referendum. 
A TVN już instruuje widzów, jak skutecznie nie wziąć udziału w referendum... 

W sumie to nic nowego, bo Tusk i jego ekipa rzeczywiście nie miała w zwyczaju py­
tać o zgodę wyborców na swoje reformy (m.in. podwyższenie wieku emerytalnego, za­
branie pieniędzy z OFE, obowiązek szkolny dla sześciolatków, zgoda na nakaz przyjmo­
wania nielegalnych imigrantów). 

Jednym słowem, samozwańcza opozyq'a demokratyczna dziś zdejmuje maski i bez­
wstydnie pokazuje antydemokratyczne oblicze. Nie chce dopuścić do publicznej dys­
kusji na temat niezwykle ważnych spraw dla Polski i Polaków. Pytania referendalne są 
okazją dla wszystkich partii politycznych do pokazania swoich programów i pomysłów 
na gospodarkę, problemy demograficzne, relacje Polska - UE i bezpieczeństwo. 

Zniechęcanie ludzi do korzystania z praw zapisanych w konstytucji, którą opozycja 
chętnie nosi na koszulkach, to jednak rzecz zdumiewająca. Przecież PO ma w nazwie 
przymiotnik „obywatelska". A społeczeństwo obywatelskie to takie,które jest aktywne 
i „bierze sprawy w swoje ręce". 

Tymczasem w Polsce od lat mamy i tak problem z udziałem w wyborach czy refe­
rendach. U nas frekwencja w wyborach parlamentarnych (61%) wypada gorzej niż m.in. 
we Włoszech (63%), Hiszpanii (66%), Anglii (67%), Niemczech (76%), Norwegii (77%) 
czy Szwecji (84%). 

Referenda nie są naszą mocną stroną. Trzeba przyznać, że polscy politycy rzadko nas 
pytali o zdanie w ważnych sprawach. W HI RP było zaledwie pięć ogólnopolskich refe­
rendów. Najwyższa frekwencjabyła w 2003 roku w referendum ws. akcesji Polski do Unii 
Europejskiej (58,85%), frekwencja najniższa w 2015 r. w referendum w sprawie wpro­
wadzenia jednomandatowych okręgów wyborczych w wyborach do Sejmu (7,80%). 
Aktywności obywatelskiej możemy uczyć się od Szwajcarów: oni w latach 2000-2018 
głosowali w co najmniej 150 ogólnonarodowych referendach. 

Nawet jeśli opozycja chciałaby zadać inne pytania, to powinna zachęcać Polaków 
do wzięcia udziału w referendum. Bo każde takie święto demokracji w Polsce jest 
na wagę złota. Po pierwsze, zmusza władzę do liczenia się z głosem obywateli. Po dru­
gie, wciąga społeczeństwo do debaty publicznej i wzięcia odpowiedzialności za losy 
państwa. Wygląda na to, że opozycja nie chce ani słuchać obywateli, ani ich przekony­
wać do swojego zdania. Tusk stchórzył: woli „unieważnić" demokrację niż jej bronić. 

Marcin Kędryna, publicysta 

DEFILADA 

s . m późniłem się na defiladę. 
W W Wyszedłem z domu niby 
^ b e z p i e c z n i e .  B o l t  p r z y j e c h a ł  

szybko. Ukraiński kierowca klimatyzację ustawił 
tak, że w aucie było dobre piętnaście stopni 
chłodniej niż na zewnątrz. Dość szybko się oka­
zało, że nie ma szans na to, żebym zdążył, bo 
miasto stało. Znaczy stały samochody, a ludzie 
szli. W połowie drogi dotarło do mnie, że szyb­
ciej dojdę niż dojadę. Dałem się więc porwać tłu­
mowi. Przez chwilę próbowałem jechać elek­
tryczną hulajnogą. Niestety, ulica akurat była 
brukowana. A chodnikiem, między ludźmi, je­
chać nie szło. Ludzie szli. Rodziny z dziećmi. 
Z flagami. Gdyby szli w innym celu niż celebro­
wanie Święta Wojska Polskiego, usłyszelibyśmy 
pewnie, że było ich ze sto tysięcy. Albo więcej. 

Spóźniłem się na defiladę. Przyszedłem, gdy 
przemawiał minister obrony. Po chwili skończył. 
W defiladach z komponentem lotniczym bardzo 
ważne jest pilnowanie czasu. Samolot zazwyczaj 
nie może się w powietrzu zatrzymać, by wyrów­
nać obsuwę programu. Później przemawiał pre­
zydent. Strzelały armaty. W logiczną, bo wschod­
nią stronę. 

Dosiadłem się do znajomego pułkownika. 
Ostrzegł, że miejsce słabe, bo nic nie osłania 
przed słońcem. Odpowiedziałem, że kto ustał 
na Monte Cassino, przeżyje wszystko. Pułkow­
nik służył wcześniej w Pułku Reprezentacyjnym. 
Byliśmy razem na cmentarzu naprzeciw klasz­
toru. Rocznica jest w maju. Jest tam strasznie go­
rąco. Żołnierze stoją w pełnym słońcu przez całą 
uroczystość, apel poległych, przemówienia, 
mszę. Zdarza się, że padają. Nic dziwnego: ja le­
dwo dałemradę, choć nie musiałemstaćnabacz­
ność. 

Oficer obserwujący defiladę nie ma łatwo. 
Musi przez cały czas oddawać honory. Ręka 
przy czapce to nie jest naturalna dla człowieka 
pozycja. Widziałem różne taktyki. Twardzieli, 
którzy wytrzymywali cały czas, i zdroworozsąd-
kowców, którzy raz za razem podnosili i opusz­
czali rękę. Wybierali wycinek Wisłostrady o sze­
rokości jakiegoś pół metra i odsalutowywali 

przez moment, kiedy salutujący trybunie żoł­
nierz przez ten wycinek przechodził. 

Po raz pierwszy defilujący pododdział wysta­
wiły wojska od cyberprzestrzeni. Dowodzący 
tym komponentem bardzo ponoć to przeżywał. 
Niepotrzebnie. 

Socjalmediowe oburzenie wywołał prze­
marsz psów. Z przewodnikami. Ze w upale to 
zbrodnia. Nasz pies w upał zwykle leży. Chyba 
że nie leży, tylko biega. I wtedy mu upał nie prze­
szkadza. Okazało się później, że specjalnie schło­
dzono asfalt, żeby psom się lepiej szło. Ale pew­
nie dla oburzonych nie ma to znaczenia, bo prze­
cież chodzi o to, żeby się oburzyć. 

Byłem na wielu defiladach. Po raz pierwszy 
sprzęt jechał z pół metra obok trybun. Wcześniej, 
gdy w defiladzie występowały T-72 czy Twarde, 
nie było to możliwe. Gdyż ich spaliny mogły za­
bić. Czarny dym, w nim jakieś reszki niedopalo-
nej ropy. Ruskie czołgi to zło. Większym złem 
były sowieckie BWP-y (Bojowe Wozy Piechoty). 
Ukraińcy natłukli ich na froncie ponad osiem ty­
sięcy. Całkiem niedawno był u nas plan, żeby je 
modernizować. Widziałem taki jeden zmoder­
nizowany. Słuchający prezentacji funkcjonariusz 
Służby Ochrony Państwa miał wyraźny problem 
z zachowaniem powagi. Gdy go zapytałem, o co 
chodzi, odpowiedział, że widział ich tyle znisz­
czonych w Iraku, że trudno mu uwierzyć, żeby 
dołożenie nowej elektroniki w jakikolwiek spo­
sób mogło przedłużyć ich żywot na polu nowo­
czesnej walki. Nie było sowieckich BWP, za to 
były Borsuki. Tyle lat o nich słyszałem, że mia­
łem przez chwilę problem z uwierzeniem w to, 
że je widzę. A widziałem. Jechały. 

Byłem na wielu defiladach. Ta była inna niż 
wszystkie wcześniejsze. Krótsza. Kiedy przeje­
chały ostatnie pojazdy, przeszła grupa podcho­
rążych z biało-czerwonymi flagami. I koniec. Nie 
było przebierańców, wojów z dzidami, powstań­
ców z wystruganymi z drewna granatami, 
szlachty w żupanach. Było tylko prawdziwe woj­
sko. Z prawdziwym sprzętem. I jak nam poka­
zuje wojna w Ukrainie, samym pokazanym na tej 
defiladzie sprzętem, tym, co przejechało Wisło­
stradą, na froncie możnaby zrobić naprawdę nie­
złe zamieszanie. 

Generał Reudowicz, człowiek zwykle ma­
łomówny, powiedział, że chyba po raz pierwszy 
w historii defilada 15 sierpnia w Warszawie była 
większa niż ta moskiewska, 9 maja. Takie czasy. 

Czasami ziemia po bitwie była tak usłana rannymi, że pojazdy ewakuacyjne przejeżdżały przez przypadek, 
w chaosie, po ich ciałach 

WŁADYSŁAW RUZIEW, UKRAIŃSKI ŻOŁNIERZ DLA GAZETY „NEW YORK TIMES" 
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Bitwa Warszawska 
w sierpniu 1920 r. 
znana jest jako „osiem­
nasta decydującabitwa 
w dziejach świata". 
Symboliczną i legen­

darną postacią z okresu walk 
w obronie Warszawy stał się od­
ważny ochotnik - kapelan woj­
skowy ks. Ignacy Skorupka, po­
legły w boju pod Ossowem 14 
sierpnia 1920 r., pośmiertnie 
awansowany do stopnia majora 
i odznaczony orderem Virtuti 
Militari klasy 5 i Krzyżem Nie­
podległości (1933), w 2010 r. 
uhonorowany Orderem Orła 
Białego. Lecz nie był samotnym 
duchownym, kapelanem w sze­
regach żołnierzy broniących 
swojej ojczyzny. Takich jak on 
był Legion. Wojna polsko-so-
wiecka spowodowała mobiliza­
cję wielu grup społecznych. 
Jedną z nich było duchowień­
stwo. Księża diecezjalni i za­
konni podjęli zadania kapela­
nów wojskowych. W całym 
okresie wojny szeregi Wojska 
Polskiego zasiliło 631 księży. Sta­
nowili oni czynnik budujący 
i utrzymujący morale żołnierzy 
na pierwszej linii frontu. 

Zagrożenie ze Wschodu 
Niepodległa Polska, mająca 

ambicje odgrywania ważnej 
roli w gronie państw Europy 
Środkowo-Wschodniej, mu­
siała irytować wrogo nastawio­
nych sąsiadów; szukali więc 
sposobów, by umniejszyć lub 
zniszczyć jej pozycję. Ponadto 
odrodzona Polska była pań­
stwem katolickim, co w komu­
nistycznej Rosji wzbudzało nie­
nawiść ideologiczną. Kościół 
w Polsce, cieszący się z odzy­
skanej niepodległości, nie mógł 
nie przeciwstawić się zagroże­
niu ze Wschodu. 

Polski Kościół 
z walczącym narodem 
W czerwcu 1920 r., wobec 

ofensywy wojsk bolszewickich 
i cofania się naszych oddzia­
łów, zaczął się exodus ludności 
Kresów. Do Warszawy napły­
wali uchodźcy, z czasem coraz 
liczniejsi; w końcu ze stolicy 
też co bardziej przerażeni ewa­
kuowali się w kierunku za­
chodnim. 27 lipca 1920 r. pod­
czas Konferencji Episkopatu 
Polski w Jasnogórskim Sanktu­
arium hierarchowie poświęcili 
naród i kraj Najświętszemu 
Sercu Jezusa oraz przypo­
mnieli, że Matka Boża jest Kró­
lową Polski. Również jasnogór­
scy paulini rozesłali pisma, 
w których wspominali o. Augu­
styna Kordeckiego i wzywali 
do obrony Ojczyzny. Wielo­
krotnie biskupi polscy zbio­
rowo lub indywidualnie zwra­
cali się też do wiernych. W li­
ście z 7 lipca 1920 r. szczegó­
łowo opisali, na czym polega 
zagrożenie bolszewickie: 

„Wróg to tym groźniejszy, 
bo łączył okrucieństwo i żądzę 
niszczenia z nienawiścią 
wszelkiej kultury, szczególnie 
zaś chrześcijaństwa i Kościoła. 
Za jego stopami pojawiają się 
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14 sierpnia 1920 roku ksiądz Ignacy Skorupka zginął od postrzału w głowę podczas 
toczącej się pod Ossowem bitwy, będącej częścią Bitwy Warszawskiej 

„DLA CIEBIE, 
POLSKO, KREW 

I CZYNY MOJE" 
Byli na pierwszej linii frontu, dodawali 

żołnierzom odwagi i sił, nieśli duchowe 
wsparcie - księża i kapelani 

w wojnie 1920 roku. 

mordy i rzezie, ślady jego zna­
czą palące się wsie, wioski 
i miasta, lecz nade wszystko 
ściga on w swej ślepej zapa­
miętałej zawiści wszelkie 
zdrowe związki społeczne, 
każdy zaczyn prawdziwej 
oświaty, każdy ustrój zdrowy, 
religię wszelką i Kościół. [...] 
Bądźcie w służbie Ojczyzny 
ofiarni, bo tylko wielką ofiarą 
okupicie nadal jej wolność 
i siłę. [...] Dawajcie jej wasze 
mienie, gdy was dziś Ojczyzna 
wzywa, do pożyczki Odrodze­
nia. Dawajcie jej ofiarę z wa­
szego życia, gdy zagrożona 
0 nią woła. [...] wzywamy was, 
abyście też dali zastępy ochot­
nicze dla ratowania narodu 
1 Polski. W dzisiejszym naszym 

Oprać. Jędrzej Lipski 

położeniu, w armii ochotni­
czej, obok istniejącego wojska, 
jest nasza nadzieja i przy­
szłość. Przez jej szeregi dajemy 
wojsku naszemu niezbędne 
rezerwy; wielkim czynem na­
rodowym rozniecamy ogień 
zapału w całym społeczeń­
stwie, ożywiamy nowym du­
chem zwątlałe siły armii [...]. 

W lipcu 1920 r. kard. Ra­
kowski zwrócił się do duchow­
nych, domagając się od nich 
rygorystycznego wykonywa­
nia obowiązków duszpaster­
skich i obywatelskich. Metro­
polita nakazał proboszczom 
i rektorom kościołów war­
szawskich trwać na stanowi­
skach w czasie zagrożenia bol­
szewickiego. 10 sierpnia wy­

stosował do swoich księży 
apel o pozostanie w parafiach 
i na wyznaczonych im placów­
kach. „Tylko najemnik, a nie 
pasterz, opuszcza owce swoje 
w chwili niebezpieczeństwa. 
Gdyby jednak, co nie daj Boże, 
najemnik taki się znalazł i z ja­
kichkolwiek pobudek opuścił 
stanowisko, obciążam go ipso 
facto suspensą ab officio et be-
neficio. Przy czym dodaję, że 
zbiegły kapłan na dawne sta­
nowisko nie powróci". 

Armia Ochotnicza 
i kapelani wojskowi 
Polski rząd w obliczu zagro­

żenia stolicy państwa pol­
skiego złożył wniosek o utwo­
rzeniu Rady Obrony Państwa 

z Józefem Piłsudskim na czele. 
Ta z kolei wnioskowała o po­
wołaniu Armii Ochotniczej, co 
nastąpiła 7 lipca z mocy decy­
zji Ministra Spraw Wojskowych 
K. Sosnkowskiego. Na czele Ar­
mii Ochotniczej stanął gen. Jó­
zef Haller. Wcześniej, 3 lipca, 
ROP wydała odezwę pt. „Oby­
watele Rzeczypospolitej! Oj­
czyzna w potrzebie!". W sze­
regi armii mogły zgłaszać się 
osoby w przedziale wiekowym 
17-50. Na apel Rady Obrony 
Państwa, podpisany przez Jó­
zefa Piłsudskiego: „Niech 
na wołanie Polski nie zabrak­
nie żadnego z jej wiernych 
i prawych synów, co wzorem 
ojców i dziadów pokotem po­
łożą wroga u stóp Rzeczypo­
spolitej. Wszystko dla zwycię­
stwa! Do broni!", odpowiadało 
całe społeczeństwo. Wciągu 
kilku dni w szeregi Armii 
Ochotniczej wstąpiło ponad 
100 tysięcy osób, w tym 30 ty­
sięcy mieszkańców Warszawy. 

Decyzją Marszałka Józefa 
Piłsudskiego ochotników wcie­
lano do oddziałów już istnieją­
cych, „w których podnosiliby 
morale, a sami od starych żoł­
nierzy uczyli się wojennego 
rzemiosła". W trakcie walk 
okazało się to słusznym posu­
nięciem. Do 10 sierpnia ok. 25 
tys. ochotników było goto­
wych zasilić walczące oddziały. 
Był to wynik szerokiej akcji agi­
tacyjnej duchownych, władz 
państwowych, samorządo­
wych, organizacji społecznych. 
Zaciąg był spontaniczny; naj­
młodszymi ochotnikami byli 
piętnastoletni uciekinierzy 
z domu, najstarszym sześć-
dziesięciopięcioletni mężczy­
zna. Ważną rolę odegrało zaan­
gażowanie katolickich kapła­
nów i ich stosunku do sprawy 
narodowej, poczynając od or­
ganicznej dbałości o utrzyma­
nie tożsamości, tradycji histo­
rycznej i kulturowej, po różne 
formy wspierania bezpośred­
niej walki zbrojnej. Biskupi, 
odpowiadając na apel Piłsud­
skiego o dobrych kapelanów, 
zgodzili się oddać do wojska 5 
proc. kapłanów ze swoich die­
cezji. Wielu prefektów zgłosiło 
się do służby. W odezwie z 9 
lipca 1920 r. kard. Kakowski 
wzywał kapłanów: 

„Wobec powiększenia się 
kadrów wojskowych i płyną­
cej stąd potrzeby obsługi du­
chowej, wzywam kapłanów 
archidiecezji do zgłaszania 
w Kurii Metropolitalnej swej 
kandydatury na kapelanów 
wojskowych, a tymczasem 
wszyscy kapłani powinni stać 
na powierzonych sobie przez 
władzę stanowiskach. Ca­
łemu podwładnemu ducho­
wieństwu polecam z jak naj­
bardziej wytężoną gorliwością 
spełniać wszystkie obowiązki 
pasterzowania nie tylko za sie­
bie, lecz i za tych, co obsługi­
wać będą zastępy ochotnicze 
obrońców Ojczyzny". 

Odpowiedział na ten apel 
między innymi ks. Ignacy 
Skorupka, kapelan-ochotnik, 

który stał się symbolem Cudu 
nad Wisłą i całej batalii z bol­
szewikami w 1920 r. Jego po­
stać przesłoniła innego ka­
płana - ks. Stanisława Rozum-
kiewicza, o. Cypriana w zako­
nie franciszkanów konwentu­
alnych, kapelana 36 pp Legii 
Akademickiej. Wymuszono 
na nim przejście na tyły z po­
wodu choroby; wówczas 
transport sanitarny pod Lidą 
został zaatakowany przez ko­
zaków, którzy zarąbali sza­
blami ks. Rozumkiewicza. Zo­
stał on pośmiertnie odzna­
czony Krzyżem Virtuti Militari 
i pochowany w Lidzie, skąd go 
później ekshumowano i zło­
żono na Cmentarzu Orląt we 
Lwowie. 

Bitwa o Warszawę zwana 
„Cudem nad Wisłą", w której 
żołnierz polski odparł bolsze­
wicką nawałę stała się wyjątko­
wym egzaminem dla Polski, Po­
laków i również dla polskiego 
Kościoła. Patrząc na fenomen 
tamtych chwil, nie można nie 
dostrzec zaangażowania kato­
lickich kaftanów wspierających 
żołnierzy walczących o wolność 
i broniących ojczyzny. Już 
w pierwszych oddziałach, for­
mowanych w chwili wybuchu 
I wojny światowej, znaleźli się 
księża, pragnący nieść pomoc 
duchową żołnierzom niepodle­
głości. Pierwszy kapelan legio­
nowy, o. Kosma Lenczowski, 
swoją decyzję o dołączeniu 
do żołnierzy Pierwszej Kadro­
wej wyruszających z Krakowa 
wspominał następująco: „nie­
wiele stracę, gdy zginę, bo tylko 
życie doczesne, a mogę dużo 
dobrego uczynić. [...] Jakiż los 
zgotował mi to szczęście?". Ka­
pelani polskich formacji nie­
podległościowych okresu 
wojny 1914-1918 towarzyszyli 
żołnierzom Legionów Polskich, 
formacjom w Rosji, Armii Pol­
skiej we Francji, konspiratorom 
z Polskiej Organizacji Wojsko­
wej . Generał Józef Haller wska­
zywał dobitnie potreebę służby 
kapelanów: „Od zrozumienia 
swego zadania i patriotyzmu 
kapelanów zależy w dużej mie­
rze stan psychiczny wojska, 
o które w czasach wojny więcej 
niż kiedykolwiek dbać należy, 
gdyż tylko siła moralna, popie­
rająca siłę fizyczną, decyduje 
0 zwycięstwie". Kapelani lat 
1914-1920, służąc w Wojsku Pol­
skim, służyli Bogu i Ojczyźnie, 
kierując się przesłaniem sfor­
mułowanym przez honoro­
wego kapelana I Brygady Legio­
nów Polskich, bp. Władysława 
Bandurskiego, który napisał: 
„Dla Ciebie, Polsko, krew 
1 czyny moje". 

17 marca 1921 r. Sejm Usta­
wodawczy przyjął ustawę obu­
dowie świątyni Opatrzności 
Bożej w Warszawie w poczuciu 
wdzięczności za odzyskaną 
Niepodległość, a także powołał 
Obywatelską Komisję Budowy 
Świątyni pod przewodnictwem 
kard. Edmunda Dalbora, pry­
masa Polski, i kard. Aleksandra 
Rakowskiego, metropolity war­
szawskiego. 
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KRASZEWSKI O ZAKUPACH BRONI: 
LUDZIE SOBIE NIE ZDAJĄ SPRAWY 

Z TEGO, JAKA TO JEST REWOLUCJA 
- Z uporem maniaka pytam, jakie procedury zastosować, żeby wybrać coś, co jest pilnie 
potrzebne teraz, a nie coś, co ci ktoś obieca, że zaprojektuje i za 15 lat będzie gotowe... 

Marcin Kędryna 

Zauważyłeś, jak krótka była to 
defilada? Niebyło tych wszyst­
kich pizebierańcówzpikaim, 
wojów Chrobrego, partyzan­
tów. 
Bo ta defilada miała pokazać 
silną biało-czerwoną. Więc to 
nie było miejsce dla grup rekon­
strukcyjnych. Jeżeli tutaj poka­
zujemy coś, co ma obywateli 
naszego państwa przekonać 
do tego, że jesteśmy bez­
pieczni. To nie jest to grupa re­
konstrukcyjna. 

Na defiladzie w 2018 roku, pa­
miętam, że uzbrojenie, którego 
było najwięcej, to były pila. 
Najwięcej byłoludzi z dzidami 
Bo wtedy nowoczesnego 
sprzętu nie pokazano zbyt 
dużo, bo go zbyt dużo nie 
mieliśmy. 

Poza tym, jak jeździły T72 
dwójki to... 
Ogrom spalin, pamiętam, że 
na trybunie ciężko było od­
dychać. Wyglądało to, jak za­
dymianie, a to był tylko spa­
lony olej. 

Teraz czołgi jechały na pół me­
tra od trybuny idało sięoddy-
chać. 
Wygląda na to, że rozwiązali­
śmy problem śmigłowców. 
AW101, AW149, mamy Black 
Hawki, minister Błaszczak za­
powiedział, żemąjąbyćku-
pione Apacze (chyba 96). Tak, 
wygląda na to, że mamy roz­
wiązany problem śmigłowców. 

Mieliśmy brać te Caracale, bo 
zakłady w Polsce nie są w sta­
nie zrobić niczego porządnego, 
a się okazuje, że jednak mogą. 
7 lat minęło. 

Jeszcze byśmy wszystkich Ca-
racali nie mień, a już tyle kra­
jów się z nich wycofało. 
Pojawiają się głosy, że śmi­
głowce są kupowane z pomi­
nięciem jakichś procedur, a sie­
dem lat minęło. No to pytam, to 
jakie jeszcze trzeba procedury 
wymyślić, żeby ten czas wydłu­
żyć? A chyba powinniśmy dą­
żyć do tego, żeby go skrócić 
do niezbędnego minimum. 

Pytanie, komu, na czym zależy. 

Właśnie. Plan zakupów jest re­
alny i pilnie potrzebny. Od de­
kad o tym rozmawialiśmy. Je­
śli chodzi o system obrony po­
wietrznej, przeciwlotniczej 
i obrony przeciwrakietowej to 
mówiło się już o tym za cza­
sów świętej pamięci Lecha Ka­
czyńskiego. Ludzie mówią, że 
procedur się nie przestrzega, 
to pytam, czy te procedury są 
adekwatne do sytuacji, w ja­
kiej się znajdujemy. Bo można 
narzekać na MON, że nie prze­
strzegał jakichś procedur, ale 
niech mi ktoś pokaże lepszy 
czołg niż Leopard i Abrams. 
Leopard i szczególnie Abrams 
są to czołgi sprawdzone 
w boju. Leopardy walczą 
na Ukrainie. Jedynie K2 nie 
brały udziału w żadnym kon­
flikcie. To z tej trójki jedyna 
konstrukcja z XXI wieku, ale 
nie są sprawdzone w boju. Ja 
nie mówię, że to źle, bo to jest 
zgrabna konstrukcja, oparta 
na niemieckiej technologii. K2 
przypomina mocno Leoparda. 
Jak ktoś się nie zna, to pomyśli 
te czołgi. Dlatego z uporem 
maniaka pytam, jakie proce­
dury zastosować, żeby wybrać 
coś, co jest pilnie potrzebne 
teraz, a nie coś, co ci ktoś 
obieca, że zaprojektuje i za 15 
lat będzie gotowe... 

Chyba że niebędzie... 
Ktoś powie, że mu się nie udało. 
Prosty przykład konstrukcja 
PL01 zrobiona z tektury, poka­
zywana na targach w Kielcach 
ładnych parę lat emu. Co z tego 
pozostało? Nic. 

AcotobyłoPLoi? 
PL01 to miał być pierwszy 
skonstruowany wPolsce czołg. 
Zmarnowano mnóstwo czasu, 
mnóstwo pieniędzy. Dziś mini­
ster obrony narodowej, który 
wziął na siebie ciężar modemi-
zaq'i annii, podjął słuszne decy­
zje zakupowe. My potrzebu­
jemy wymiany sprzętu postso-
wieckiego. Pilnie. Natychmiast. 
Zwłaszcza że do czasu ostat­
nich zakupów, średnio 70% 
sprzętu, na którym wojsko ope­
rowało, to był sprzęt radziecki. 

T72, jak rozumiem, już nie 
mamy. 

..jm: 

Bojowy Wóz Piechoty Borsuk na defiladzie z okazji Święta 
Wojska Polskiego. To jeden z najlepszych wozów bojowych. 
Gen. Kraszewski: Borsuk będzie kolejnym naszym 
sztandarowym produktem eksportowym. Państwo polskie 
może zarobić na jego eksporcie potężne pieniądze 

To źle zabrzmi, ale całe szczę­
ście, że jest wojna na Ukrainie 
i tam je wysłaliśmy, gdzie są 
niezbędnie potrzebne Ukraiń­
com, którzy z marszu weszli 
do nich i zaczęli z powodze­
niem wykorzystywać je na polu 
walki. Pieniądze, które były 
przeznaczone na ich moderni­
zację, lepiej alokować w Le­
opardy w wersji PL. 

W defiladzie jechały za to Bor­
suki. 
Na produkowanych na kore­
ańskiej licencji podwoziach. 
W 2014 roku, na odprawie 
modernizacyjnej w MON, za­
proponowałem takie rozwią­
zanie. Tylko ówczesny in­
spektor wojsk lądowych gen. 
Janusz Bronowicz widział 
w tym sens i logikę. 

Ainni? 

Ówczesny szef Sztabu General­
nego chciał kupić PzH2000, 
niemieckie haubice. Najmłod­
sze miały 18 lat. Byłem 
w szkole artylerii w Niem­
czech, gdzie stały PzH2000. 
Porobiłem zdjęcia zardzewia­
łym gąsienicom, co świadczyło 
0 tym, że Niemcy się na tym 
nie szkolą. A nie szkolili się 
z dwóch prostych powodów. 
Koszty eksploataq'i były zbyt 
wielkie, bo to tiężlae działo 
1 one zużywały niesamowitą 
ilość paliwa, a po drugie, to się 
ciągle psuły z powodu automa­
tów ładowania. 

To, co jechało na defiladzie 
chorwackiej to była właśnie 
PzH2000. Duże to jest 
strasznie. 
Za duże. Minister Mroczek za­
pytał mnie na tej odprawie: co 
Pan proponuje w zamian? Ja 

OPOWIEŚCI O OBRONIE N/l UNII 
WISŁY NALEŻY ODŁOŻYĆ 
DO HISTORII I NAJWYŻEJ UCZYĆ 
O TYM, JAKO PRZYKŁADZIE 
MILITARNEGO BŁĘDU. 

mówię, że proponuję, żeby 
odstąpić od pomysłu zakupu 
PzH 2000, bo zakup samych 
haubic, pokazałem te zdjęcia, 
bez wozów dowodzenia, bez 
systemu kierowania ogniem, 
bez amunicji - to zakup zaba­
wek. Ten zakup nie ma sensu, 
czego doświadczyli Chorwaci. 
Niemcy, jak doliczyli wozy do­
wodzenia, system kierowania 
ogniem i amunicję, to cena 
za PzHv2000 wzrosła pięcio­
krotnie. Poza tym to jest bar­
dzo ciężka haubica, za ciężka. 
I w związku z tym, panie mini­
strze, proponuję, żeby prezes 
Huty Stalowa Wola dogadał 
się z Koreańczykami i zakupił, 
na podstawie licencji otwartej, 
podwozie K9, które będzie 
multiaplikacyjne i można je 
wykorzystać np. do Borsuka. 
Osadzimy na nich część wie­
żową KRABA, która jest już 
przygotowana, jest perfekcyj­
nie zrobiona przez konstruk­
torów z HS W. Wprowadzimy 
modyfikacje w postaci apara­
tury filtro-wentylacyjnej 
i agregatu prądotwórczego, 
żeby nie obciążać silnika 
głównego i będziemy mieli 
jedną z najlepszych haubic 
na świecie. Przy wsparciu in­
spektora wojsk lądowych, wi­
ceminister Mroczek powie­
dział: tak robimy. I po tym 
w nagrodę byłem jedynym 
po 89 roku szefem Wojsk Ra­
kietowych i Artylerii, który 
podczas pełnej kadencji nie 
był awansowany do stopnia 
generała brygady. 
Moim zdaniem, utrzymanie 
w mocy propozycji zakupu 
PzH2000 skutkowałaby upad­
kiem i likwidacją HSW. Biorąc 
pod uwagę fakt, że już wtedy 
HSW była na skraju bankruc­
twa, ponieważ cały dywizjon 
Krabów zrobiono z środków 
własnych. To był sierpień albo 
wrzesień 2014 roku i huta już 
nie miała na wypłaty dla pra­
cowników, czyli by upadła, bo 
poza tym nic więcej nie robili. 
Kiedyś zażartowałem, że po­
winni mi tu pomnik postawić. 
Dzięki umowie na podwozia 
HSW dalej działa, a Polska 
może chwalić się Krabami 
na całym świecie. I to jest po­
wód do dumy. Ponadto, jak 

widać jest jedną z najbardziej 
prężnie rozwijających się firm 
z przemysłu obronnego. Choć 
nie jestem jakimś tam wybit­
nym ekspertem, ale uważam, 
że Borsuk będzie kolejnym 
naszym sztandarowym pro­
duktem eksportowym. Jeżeli 
Polska Grupa Zbrojeniowa do­
brze to rozegra, to na tym pań­
stwo zarobi potężne pienią­
dze. 

Borsuk, Rak, Krab, koreańskie 
czołgi też w Stalowej Woli 
To są miliardy. Na 30 lat mają 
zamówień. Po korek. I tak 
właśnie powinno się wprowa­
dzać nowy sprzęt do użytko­
wania w Siłach Zbrojnych. 

Na defiladzie nie było szturmo­
wych śmigłowców Mi 24. Le­
ciały Apacze amerykańskie, 
ale już się na nich szkolą polscy 
piloci. Leciały FA-50. 
To jest samolot szkolno-bo-
jowy. Słuchałem ze zdziwie­
niem innych ekspertów. 
A po co nam tyle? Chociażby 
po to, żeby w Polsce na tym 
zarobić - na szkoleniu innych. 
A żeby to robić, potrzebujemy 
więcej takich maszyn. Mamy 
F-16 już ładnych parę lat. 
Mamy lotników doświadczo­
nych w misji w Kuwejcie, kilka 
zmian się przewaliło przez mi­
sję w Kuwejcie. Wykonują za­
dania bojowe w NATO Air-Po-
licing. Będziemy mieli F-35. 
To czas najwyższy, żebyśmy 
otworzyli centrum ekspercko-
szkoleniowe dla lotników 
z NATO i UE. Skoro Grecy mo­
gli, to dlaczego nie my? Ucie­
szyło mnie, gdy usłyszałem, 
że MON ma ideę, że będziemy 
tworzyli centrum eksperckie 
dla Himarsów. Będziemy mieli 
najwięcej Himarsów i haubic 
155 mm w Europie i będziemy 
na tym zarabiać pieniądze, bo 
w państwach natowskich 
na takich ośrodkach zarabia 
się dużo pieniędzy poprzez 
szkolenie innych. Proszę po­
patrzeć, jaką część wydatków 
na sprzęt zajmują szkolenia. 
Posiadając nowoczesne centra 
szkoleniowe, wyposażone 
również w symulatory i trena­
żery, będziemy w obszarze za­
interesowania wielu państw 
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sojuszniczych. To samo doty­
czy również śmigłowców. 

Słychać narzekanie, że się za­
dłużamy, a zaraz się okaże, że 
dzięki naszej zbrojeniówce za­
czniemy zarabiać potężne pie­
niądze. 
No tak, zadłużamy się, ale ten 
sprzęt wojskowy jest nam te­
raz pilnie potrzebny. Z drugiej 
strony OK, możemy się nie za­
dłużać, ale wtedy zabraknie 
na służbę zdrowia, na świad­
czenia emerytalne, na rozwój 
szkolnictwa itd. Bo my mu­
simy to kupić. Ale Polska 
Grupa Zbrojeniowa będzie 
jednym z głównych motorów 
napędowych naszej gospo­
darki, państwowej i prywat­
nej. Będziemy sprzedawać 
uzbrojenie. W ten sposób bę­
dziemy spłacali ten dług za­
ciągnięty wobec np. Korei. 
Druga sprawa - twórzmy cen­
tra szkoleniowe, np. mając 
potencjał FA-50 róbmy w Dę­
blinie, w Mińsku Mazowiec­
kim dla śmigłowców, w Miro­
sławcu dla BSP, gdzie będą 
przyjeżdżali i będą płacili 
za to, że będą się szkolili 
na polskim sprzęcie. 
Stwórzmy bazę w Toruniu, 
gdzie będą szkolili się na Hi-
marsach i na 155. Róbmy to. 
Problemem będzie liczba po­
ligonów - okazuje się, że 
mamy ich za mało. 

Mamy kilka. 
Zbyt małych. Kupiliśmy ATA-
CAMS-y. Gdzie będziemy.z nich 
strzelać na 300 kilometrów? 

Kiedyś się jeździło do Kazach­
stanu. 
Na Kapustin Jar, poligon do dziś 
istniejący. 

No tobędziemy jeździć 
na Ukrainę. 
Daj Boże. 

Generał Reudowicz, podsumo­
wując defiladę, powiedział, że 
po raz pierwszy whistorii była 
większa niż ta w Moskwie. 
No tak, warto też zauważyć, że 
od wielu, wielu lat nie musieli­
śmy z defilady zholowywać 
żadnego sprzętu. A Rosjanom 
rozkraczyła się najnowsza Ar­
mata. 

Jaktobyłozplanami obrony 
Polski? Jeszcze kilka lat temu 
mieliśmy się bronić na Wiśle 
czy na Warcie nawet? 
Generalnie zakładano, że odda­
jemy ziemię do Wisły. Wisła to 
jest ostateczna rubież obronna. 
I od tej rubieży zaczynamy, 
wspólnie z siłami wzmocnienia 
Sojuszu, w którejś tam dobie 
walki odzyskiwać teren. 

To znaczy, że Warszawa jest 
na linii frontu, czyli generalnie 
zakładamy jej zniszczenie? 
Tak. Znaczy to nie było wprost 
powiedziane, ale per analogia 
należy tak przyjąć, że Białystok 
jest zrównany z ziemią, Su­
wałki, Przesmyk Suwalski, 
Brama Brzeska i Brama Prze­

myska, czyli Przemyśl, Lublin, 
Rzeszów narażone są na naj­
większe straty. 

Zakładaliśmy, że walkę zaczy­
namy prowadzić dopiero 
na naszym terenie. 
Koncepcjabyłataka, że my 
wpuszczamy, stwarzamy prze­
strzeń do rozwinięcia wojsk So­
juszu i stwarzamy warunki 
do wykonania przeciwuderze-
nia przez NATO. 

Jak towNiemczech nazywano 
- skracanie frontu? 
Chodziło oto, żeby wpuszcza­
jąc przeciwnika na własne tery­
torium, wykrwawić go maksy­
malnie, dać czas na przyjście sił 
wzmocnienia Sojuszu i stwo­
rzyć im warunki do tego, żeby 
rozwinęli się do przeciwude-
rzenia. 

Czyli, by przy braku planów 
ewentualnościowych NATO, 
wktórym dniu wojny miały się 
te wojska pojawić? 180? 
No jakoś tak wychodzi. Pamię­
tajmy, że wtedy NATO nie pa­
trzyło na swój obszar odpowie­
dzialności przez pryzmat peł-
noskalowego konfliktu, bo 
wszystkie predykcje dotyczyły 
jakiegoś lokalnego małoskalo-
wego, o małym nasyceniu, na­
wet nie tyle konfliktu, co waśni 
pomiędzy jakimiś tam grupami 
etnicznymi. Ćwiczyło scenariu­
sze lokalnej wojny o ropę itp. 
Byłto czas, kiedy NATO, świat 
zachodni patrzył na siły zbrojne 
przez pryzmat misji poza grani­
cami kraju - misji stabilizacyj­
nych i pokojowych. Ibyłto 
czas, gdzie wiele państw za­
chodnich, wtymniestety też 
Polska, powiedziała sobie, że 
tak duże siły zbrojne są niepo­
trzebne, bo pokoju na świecie 
nie zaprowadza się ciężką arty­
lerią, jeszcze cięższymi czoł­
gami. Podjęto proces redukcji 
jednostek wojskowych, prze­
kształcania z brygad w pułki. 
Pułki bywały silniejsze, więk­
sze niż brygady. Tworzono ta­
kie byty, dziwolągi, na świecie 
nikt nie mógł tego zrozumieć. 
Nie mówię tylko o Polsce, ale 
podam przykład Benelimi. 
Holendrzy i Belgowie wyprze­
dali wszystko, cały prawie 
sprzęt. Teraz Holendrzy albo 
Belgowie - nie pamiętam - le-
asingują te same czołgi, które 
kiedyś sprzedali. 

W sumie jest to logiczne. Kto 
miałby ichnapaść iktórędy? 
Anglicy przez kanał czy Fran­
cuzi? 
Czy Hiszpanie. 

Hiszpanie już tam kiedyś 
byli... 
Gdy w 2014 nastąpił niespo­
dziewany atak Federacji Rosyj­
skiej, wszyscy zachłysnęli się 
wojną podprogową, hybry­
dową. A to jest to samo, co 
od wieków zna sztuka wo­
jenna. Tylko że wcześniej na­
zywano to myleniem, wpro­
wadzaniem w błąd, dezinfor­
macją, teraz modnie brzmi 

wojna hybrydowa. Świat za­
chodu podzielił się na tych, 
którzy patrzyli na wschód, 
i tych, którzy patrzyli na połu­
dnie. Polska, na szczęście, za­
częła wieść prym w dwóch 
ważnych iniq'atywach, czyli B9 
- Bukaresztańskiej dziewiątki 
i najważniejszej dla nas - Trój-
morza. Inni koncentrowali się 
na problemie uchodźców, mó­
wiąc: słuchajcie, radźcie sobie 
jakoś, wytrzymajcie. NATO zaj­
mowało się problemami Turcji, 
Włoch, Grecji, Hiszpanii. Jakoś 
wzmacniano flankę wschod­
nią, ale to były śladowe ilości. 
Dopiero dzięki ciężkiej pracy 
prezydenta Dudy udało się do­
prowadzić do tego, że amery­
kańska brygada zaczęła stacjo­
nować rotacyjnie na terenie lu­
buskiego i dolnośląskiego. 
I do stałej obecności wojsk 
NATO na Przesmyku Suwal­
skim. Zaczęto wtedy dużo mó­
wić na temat Przesmyku. Ge­
nerał Hodgęs, już wtedy eme­
rytowany, zaczął mocną kam­
panię opowiadając, jak strate­
gicznie ważny jest Przesmyk 
Suwalski. No i stało się. 2022 
rok. Po drodze były różne ini­
cjatywy. Szczyt NATO w War­
szawie przyniósł wiele do­
brego dla podniesienia po­
ziomu bezpieczeństwa. Bo na­
gle zorientowaliśmy się, że nie 
mamy wystarczających zdol­
ności obronnych. 

My jako NATO, czy my jako Pol­
ska? 
My jako Polska. NATO to jest 
planowanie i struktura stano­
wisk dowodzenia, a siły zależą 
od państw członkowskich. I są 
standardy, do których trzeba 
dążyć. Zorientowaliśmy się, że 
trzeba przystąpić do natych­
miastowej odbudowy tych 
zdolności. Gdyby nie inicja­
tywy Trójmorza i B9, sytuacja 
2022 roku mogłaby wyglądać 
zupełnie inaczej. Mówię 
o dwudziestym czwartym lu­
tego. Moim zdaniem te inicja­
tywy doprowadziły do, 
po pierwsze, konsolidacji na­
szych sąsiadów, po drugie 
do chyba najsilniejszej w dzie­
jach relacji ze Stanami Zjedno­
czonymi. 
Zaczęliśmy odbudowywać 
zdolności obronne. Ale nie zro­
bimy tego w ciągu dwóch lat, bo 
to trzeba kilkunastu lat na to, 
żeby powiedzieć, że niebo 
mamy bezpieczne, są silne woj­
ska lądowe, mamy Marynarkę 
Wojenną dobrą na tyle, na ile 
ona nam jest potrzebna. Mamy 
jedne z najlepszych, jeśli nie naj­
lepsze, wojska specjalne i mamy 
dobre relacje z sąsiadami. 

Może nie ze wszystkimi 
Mówię o B9, o krajach Wschod­
niej Flanki NATO. 

Rozumiem że nastąpiła zmiana 
podejścia. To jest niesamowita 
rzecz, że my historycznie 
wiemy, co to znaczy, przejście 
przez nas armii rosyjskiej, ra­
dzieckiej. Wiemy, co to znaczy, 
z czym się to wiąże. Pomysł 

na to, że oddajemy wszystko 
do linii Wisły, sprawia wrażenie 
tak jakbyśmy o tym nie pamię­
tali. 
Podjęliśmy decyzję, że nie mo­
żemy sobie pozwolić na coś ta­
kiego. Musimy pamiętać 
0 tym, że wojnę musimy pro­
wadzić na wschód od naszych 
granic. Zaczęliśmy zakupy 
sprzętu. Nie ma czegoś ta­
kiego, jak czołg ofensywny 
1 defensywny. Nie ma czegoś 
takiego, jak haubica ofen­
sywna i defensywna. Ta hau­
bica i ten czołg służą jednemu 
- zabijaniu. Możemy powie­
dzieć o tzw. dobrym zabijaniu. 

Nazwijmy to niszczeniem siły 
przeciwnika. 
Dobra, niech będzie bardziej 
humanitarne. I teraz dzięki za­
kupom sprzętu, mamy takie 
zdolności, że byłoby poważ­
nym albo wręcz karygodnym 
błędem strategicznym, jeżeli 
byśmy dalej utrzymywali, że 
będziemy bronić linii Wisły. Ab­
solutnie nie. Będziemy bronić 
linii Bugu. Wiem, że ciężko jest 
politykom to mówić, bo NATO 
jest z natury sojuszem defen­
sywnym, ale obrona polega 
na niszczeniu celów, czy to 
w obrębie Obwodu Królewiec­
kiego czy Białorusi. Nie zamie­
rzamy nikogo atakować. Wojna 
nie jest kwestią jednego dnia. 
Czyli ona nie wybucha jako to­
talne zaskoczenie. W tej chwili 
przy rozpoznaniu satelitarnym 
wszystko widać. I jeżeli ktoś 
rozmieszcza elementy gotowe 
do natychmiastowego użycia, 
trzeba temu komuś wyraźnie 
dać do zrozumienia: chłopie, ki­
lometr dalej i nie będziemy cze­
kali. Itaki jest przekaz. Prezy­
dent Biden i całe NATO mówi, że 
nawet centymetra kwadrato­
wego terytorium nie oddamy. 
A to znaczy, że przeciwnik powi­
nien myśleć o tym, że za­
czniemy razić, już wtedy, gdy sy­
tuacja eskaluje. 

Jeżeli żołnierz przeciwnika po­
stawi stopę na terenie NATO, to 
znaczy, że cale kwadratowe 
pod stopą są już oddane. 
Tak. Więc uważam, że musimy 
reagować wcześniej. Przeciwnik 
prowadząc dezinformacją bę­
dzie mówił, że to my byliśmy 
agresorem. 

No tak, ale to właściwie to jest 
bez znaczenia. Cała rzecz po­
lega na tym, że tu nie o moralne 
zwycięstwo chodzi. Chodzi 
0 zwycięstwo realne. 
Dokładnie. Ale też zwycięstwo 
realne wcale nie musi być zwią­
zane bezpośrednio z tym, że 
my tam zagony pancerne wy­
ślemy, eskadry lotnictwa, które 
wykonają zmasowane uderze­
nia. Można to inaczej rozegrać 
1 pokazać przeciwnikowi: „na­
prawdę wam się nie opłaca". 

Czyli po to kupujemy rakiety, 
po to kupujemy czołgi, które 
strzelają dalej niż te radzieckie? 
No i mają lepsze pancerze i są 
szybsze i działają dłużej, bo 

mają więcej paliwa i silniki 
mniej paliwożerne. 

Poza tym jesteśmy w innej sy­
tuacji, bo wiemy, że większa 
część opowieściotej drugiej ar­
mii świata, która stała się drugą 
armią na Ukrainie, jest nie­
prawdziwa. Opowieść o tym, że 
oni nam zniszczą wszystko, 
swoimi rakietami, w ciągu 
pierwszego dnia, pierwszych 
15 minut, okazała się niezbyt 
spójna z rzeczywistością. 
Trzeba jednak pamiętać, że ro­
syjski potencjał jest wciąż bar­
dzo duży. I jeżeli Rosja zaata­
kuje całym swoim potencja­
łem, to wystrzelanie ich nie bę­
dzie takie proste. 

No tak, tylko że zanim oni tę 
masę przerzucą... 
Będziemy o wszystkim wie­
dzieli. Wracamy do początku. 
Opowieści o rubieży ostatecz­
nego załamania natarcia prze­
ciwnika na Wiśle należy odło­
żyć do historii i najlepiej nikogo 
nie uczyć na ten temat. 

Raczej uczyć i pokazywać, że to 
nie tak. 
Uczyć jako o przykładzie błędu 
militarnego. 

Ta koncepcja była efektem de­
cyzji politycznych. 
Oczywiście, że to był efekt de­
cyzji politycznych. Nie używali­
śmy nazw państw, z którymi 
byśmy walczyli, pokazywali­
śmy, że jesteśmy defensywni, 
że bronimy się na obszarze na­
szego terytorium itd. Wojsko 
jest zawsze elementem będą­
cym w rękach polityków. Pro­
blem polega na tym, że wPol-
sce ani politycy nie potrafią roz­
mawiać z wojskowymi, ani 
wojskowi z politykami. 

Polityk, który zostaje mini­
strem obrony narodowej, 
szybko się orientuje, jak krzyk­
nie, jak paru generałów wy­
rzuci, to i temat jest załatwiony. 
Wojsko jest jego. 
Kończy się to tak: Minister 
pyta, panie generale, czy jeżeli 
obniżymy liczbę sił zbrojnych 
do jednej trzeciej, obronicie 
Polskę? Obronimy! A jak któ­
ryś powie prawdę, że się tego 
nie da zrobić, to natychmiast 
zostanie zwolniony. Tak to 
wyglądało. 

Przez całe lata obowiązywała 
doktryna, że jeżeli wojna wy­
buchnie, toitak jesteśmy 
gdzieś, więclepiej pieniądze 
na zbrojenia wydajmy w spo­
sób opłacalny politycznie. I te­
raz, chyba po raz pierwszy 
w historii, jest podejście nieco 
inne. 
Mam wrażenie, że to nie jest 
wystarczająco rozgrywane ko­
munikacyjnie. Że ludzie sobie 
nie zdają sprawy z tego, jaka to 
jest rewolucja. 

Widziałem ten tłum, który 
oglądał defiladę. I po raz pierw­
szy od niepamiętnych czasów, 
to nie jest impreza, gdzieci 

chodząludziezdzidami. Jedzie 
sprzęt, który, po tym, jak obser­
wujesz wojnę na Ukrainie, sam 
ten konkretny sprzęt, te kilka­
dziesiąt pojazdów mogłoby 
zrobić niezłe zamieszanie 
na froncie. Ile tam jechało Hi-
marsów? 
Sześć. 

Mówi się, że dziesięć Himar-
sów zrobiło Ukraińcom ofen­
sywę. Sześć to spora liczba. 
Myśmy nie mieli niczego, co by 
strzelało na odległość większą 
niż 40 kilometrów, więc to jest 
już to coś, co może zrobić duże 
kuku. 

Nowe czasy. 
A przecież wiadomo, że będzie 
to napływać. Mnie denerwuje, 
gdy słyszę narzekania, że to bę­
dzie napływać latami. Ale to 
przecież nie jesteśmy Ukrainą. 
Nie jesteśmy na wojnie. Jeste­
śmy wNATO. NATO jest zobo­
wiązane do tego, żeby tu przy­
jechać, jakby co. 

Więcej, po raz pierwszy w hi­
storii NATO przygotowuje się 
do tego. 
Tak. Mało tego, przecież sami 
widzieliśmyjakbyło. W 2016 
roku przyjechało do Polski 
1000Amerykanów i myśmy 
szaleli ze szczęścia. I się modlili, 
żeby powstał Fort Trump - ja­
kaś ich baza. A teraz jest ich 
przeszło 10 tysięcy. Nikt nie 
mówi o Forcie Trump. A de 
facto taki fort jest w Rzeszowie, 
w Jasionce. 
I patrzmy na to. Nie patrzmy, że 
dwa śmigłowce na minutę wle­
ciały. Bo nie jest tak, że co sto, 
dwieście metrów stoi żołnierz 
z Gatlingiem (działkiem wielo-
lufowym) i czeka, aż mu coś 
wleci przed lufy, wystrzeli 
w minutę trzy tysiące pocisków 
i na pewno w coś trafi. Zresztą 
pytanie, czy była to prowoka­
cja, czy poziom wyszkolenia pi­
lotów jest tak mizerny, i oni 
po prostu nie wiedzieli. Ja uwa­
żam, że drugie jest bardziej nie­
bezpieczne. 

CV 

Jarosław Kraszewski 
Generał brygady, artylerzy-
sta. Dowodził 23. Śląską 
Brygadą Artylerii w Bole­
sławcu i Wielonarodową 
Brygadą w Lublinie, był 
szefem Wojsk Rakietowych 
i Artylerii Wojsk Lądowych, 
dyrektorem Departamentu 
Zwierzchnictwa nad Siłami 
Zbrojnymi w Biurze Bezpie­
czeństwa Narodowego. 
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W jakimś momencie 
przed wrześniem 
1991 roku Ka­
radzić przeszedł 
osobistą i poli­
tyczną prze­

mianę. Jej dowody można do­
strzec w jego przemówieniach, 
wyobrażeniach i działaniach 
z września, kiedy dał się po­
nieść wściekłości wskutek 
konfrontacji z rywalami. 
W miarę jak rosła jego frustra­
cja wywołana brakiem kontroli 
nad przebiegiem wydarzeń, 
zaczął je interpretować w wy­
paczony sposób i z głębokim 
cynizmem patrzeć na intencje 
swoich przeciwników. Fanta­
zjował o zniknięciu Bosznia-
ków en masse, zdradzając bez­
duszną obojętność wobec ży­
cia nie-Serbów. Jego mroczne, 
gorzkie urojenia miały wy­
wrzeć doniosły wpływ 
na przyszłość Bośni, a szcze­
gólnie Boszniaków. 

Sarajewo, przybrany dom 
Karadżicia, zmienia się w ryt­
mie pór roku. Zgodnie z rytu­
ałem, zdawałoby się równie 
odwiecznym jak okoliczne 
wzgórza, liczni mieszkańcy 
miasta co roku we wrześniu 
powracają z leniwych wakacji 
na wybrzeżu Adriatyku, by po­
nownie napełnić je pulsującą 
energią. Zwykle po powrocie 
z wakaqi zastają miasto niemal 
takie samo, jakie opuścili la­
tem. Tymczasem jesienią 1991 
roku przybyli do Sarajewa peł­
nego złowróżbnych pogłosek 
i narastających napięć politycz­
nych. 

Niepokój wisiał w powie­
trzu, a co bardziej zorientowa­
nych politycznie zaczął ogar­
niać strach. Gospodarka piko­
wała. Poczucie bezpieczeń­
stwa malało w oczach. Z cienia 
wyszli gangsterzy dopuszcza­
jący się coraz zuchwalszych 
i bardziej ostentacyjnych prze­
stępstw. Trzy nacjonalistyczne 
partie spierały się zażarcie 
o konstytucyjny stosunek Bo­
śni względem Jugosławii. Zdo­
bywały broń dla świeżo sfor­
mowanych organizacji parami­
litarnych. Źle wróżyło to, że 
odkąd wojna rozlała się 
na Chorwację, Serbowie i Chor­
waci ruszyli przelewać nawza-
jem swoją krew. Sarajewskie 
media donosiły o potyczkach, 
po których w miasteczkach 
na rozdrożach w pobliżu bo­
śniackiej granicy zostawały 
dziesiątki zabitych. Co jeszcze 
bardziej niepokojące, incy­
denty coraz częściej przenosiły 
się na sąsiadujące z Chorwacją 
tereny Bośni. 

Wielu zasiedziałych miesz­
kańców Sarajewa w znacznie 
większym stopniu niż za Ser­
bów, Chorwatów czy Bosznia­
ków uważało się za sarajewian, 
obywateli Bośni, Jugosłowian 
lub miastowych (w dowolnej 
kolejności). Wielu obawiało 
się, że coraz gwałtowniejsze 
starcia między grupami nacjo­
nalistów zniszczą ich wygodny, 
miejski styl życia. Chyba naj­
bardziej lękali się miejscowi 

Karadzić wydawał się nie tyle fanatykiem, ile 
bandytą i aspirującym tyranem: pienił się 
z wściekłości na każdego, kto stanął mu 

na drodze - pisze Robert J. Donia, 
amerykański historyk Uniwersytetu Michigan 

Radovan Karadzić na początku lat 90. był wschodzącą gwiazdą polityki w krajach 
dawnej Jugosławii. Od początku zdradzał cechy dyktatorskie (zdjęcie z 1992 r.) 

KARADŹIĆ. 
PILNY UCZEŃ 
MILOŚEYICIA 

Serbowie, których długo nie-
rzucająca się w oczy tożsamość 
narodowa stała się nagle krę­
pująco widoczna w życiu pu­
blicznym. Niektórzy wspierali 
Milośevicia, Karadżicia i nacjo­
nalistów z SDS, lecz inni mar­
twili się, że z powodu agresyw­
nego serbskiego nacjonalizmu 
przedstawiciele innych nacji 
zaczną ich uważać za pariasów, 
słusznie lub niesłusznie podej­
rzewając o separatyzm, a na­
wet zdradę. 

Pośród niepewności i lęku 
każdy dobrze poinformowany 
sarajewianin poświęcał kilka 
myśli przywódcy serbskich na-
cjonalistów Radovanowi Ka-
radziciowi, tajemniczej wscho­
dzącej gwieździe bośniackiej 
polityki. Niektórzy słyszeli 
o jego poetyckich osiągnię­
ciach z lat studenckich, inni 
znali go jako psychiatrę, lecz 
tylko nieliczni rozpoznali w no­
wym wcieleniu wojowniczego, 
krzykliwego serbskiego nacjo­

nalisty. Pod koniec lata 1991 
roku zniknął wszelki ślad 
po przyjacielskim ojcu rodziny, 
którego wielu sarajewian znało 
- a przynajmniej tak sądzili. 
Pracował ciężko, rezygnując 
z wypoczynku. Silnie uzależ­
niony od Milośevicia często la­
tał prywatnym samolotem 
na spotkania do Belgradu, re­
gularnie kontaktował się z pre­
zydentem Serbii telefonicznie 
i posłusznie wypełniał wska­
zówki otrzymywane od lide­
rów ze stolicy. Spędzał długie 
godziny w głównej siedzibie 
SDS w budynku parlamentu 
i do późnej nocy odbywał dłu­
gie rozmowy telefoniczne 
z prywatnego mieszkania w sa-
rajewskim osiedlu wysoko­
ściowców. 

Równocześnie wiódł go­
rączkowo ożywione życie pu­
bliczne jako obiekt zaintereso­
wania szerokiego świata. 
Dziennikarze odkryli, że jest 
charyzmatyczny, przystępny 

i elokwentny. Jego zniszczona, 
fotogeniczna twarz pasowała 
do stereotypu prymitywnego 
bałkańskiego górala. Jego ka­
lendarz wypełniały wywiady 
dla zagranicznych reporterów, 
konferencje z europejskimi dy­
plomatami, dyskusje z lide­
rami innych partii politycznych 
oraz spotkania z Serbami za­
biegającymi o posadę lub przy­
sługi. 

Pod każdym względem był 
najbardziej znaczącym, naj­
nowszym i najbardziej niekon-
wencjonalnym graczem 
w zróżnicowanym krajobrazie 
politycznym Sarajewa. Miesz­
kańcy z mieszaniną nadziei 
i niepokoju zastanawiali się, jak 
daleko posunie się Karadzić 
w narzucaniu nacjonalistycz­
nego entuzjazmu swoim stron­
nikom i całej republice. 

We wrześniu 1991 roku dy­
plomaci WE podjęli inten­
sywne wysiłki, by doprowa­
dzić do zakończenia wojny 

w Chorwacji. Przystając 2 
września na wynegocjowane 
przez wspólnotę zawieszenie 
broni, JNA i chorwackie siły 
bezpieczeństwa otwarły drogę 
dla wspieranych przez WE roz­
mów pokojowych w holender­
skiej Hadze. Zarówno Milośe-
vić, jak i Tudjman z miejsca po­
informowali europejskich ne­
gocjatorów, że strona prze­
ciwna planuje prowokacje, 
a zarazem obaj starali się utrzy­
mać na wodzy własne siły. Gdy 
tylko 7 września zaczęły się ofi-
cjalne rozmowy, Milośević 
zdwoił wysiłki, by pohamować 
uzbrojonych Serbów - z JNA, 
lokalnych organizacji parami­
litarnych czy z policji -
przed otwarciem ognia. Po­
dobnie Tudjman powściągał 
własne oddziały, równocze­
śnie w tajemnicy pracując 
nad sprowokowaniem serb­
skiego odwetu. 

Pierwszy z czterech jesien­
nych kryzysów wybuchł 
w gminie Bratunac we 
wschodniej Bośni 3 września, 
pierwszego dnia chorwackiego 
zawieszenia broni. Na uczęsz­
czanej drodze pomiędzy wsią 
Glogova zamieszkaną niemal 
wyłącznie przez Boszniaków 
(1901 na 1913 mieszkańców) 
a pobliską prawie czysto serb­
ską Kravicą (357 z 363 miesz­
kańców) wiozący czterech 
Boszniaków. Napastnicy zabili 
dwóch mężczyzn i ranili 
dwóch pozostałych. Sarajew-
ska gazeta „Oslobodjenje" na­
zwała ich pierwszymi ofiarami 
międzyetnicznych niesnasek 
w Bośni od drugiej wojny świa­
towej. 

Był to zaledwie pierwszy 
z wielu niewyjaśnionych i nie­
jednoznacznych incydentów 
w tamtej okolicy. Przedstawi­
ciele lokalnej SDS poinformo­
wali o nim telefonicznie Kolje-
vicia i Krajiśnika, a ich relacja 
w znacznej części została po­
twierdzona przez doniesienia 
prasowe. Kilka dni przed za­
sadzką przedstawiciele JNA 
skonfiskowali urzędnikom 
gminnym listy rezerwistów 
podlegających poborowi 
do wojska. W odpowiedzi 
Boszniacy zorganizowali pro­
test, podczas którego - wedle 
oskarżeń Serbów - oddali 
strzały w kierunku dwóch 
urzędników serbskich, choć 
żaden nie został trafiony. Lo­
kalni funkcjonariusze SDS 
twierdzili, że następnie zwo­
lennicy SDA dokonali „inwa­
zji" na zdominowaną przez 
Serbów Kravicę, choć relacje 
prasowe nic o tym nie wspomi­
nają. Wedle wszelkich donie­
sień uzbrojeni Serbowie zaata­
kowali w efekcie z zasadzki 
czterech Boszniaków, których 
samochód zbliżał się do Kra-
vicy od strony boszniackiej 
Glogovej. 

Zabójstwa w Kravicy nasi­
liły obawy, że Bośnia znalazła 
się na krawędzi wojny. Zgodnie 
z ustaloną praktyką bośniackie 
prezydium oddelegowało swo­
ich członków reprezentujących 

zwaśnione narodowości, by 
uspokoili lokalne napięcia. 
Podsłuchy telefoniczne dowo­
dzą, że 4 września Krajisnik po­
prosił Karadżicia o zgodę 
na wyjazd na zaproszenie 
Muhameda Ćengicia, przy­
wódcy SDA i wiceprezydenta 
(zastępcę premiera) Bośni. 

Szef przyznał, że obaj poli­
tycy powinni razem pojechać 
do Kravicy, lecz zasugerował 
także, by Krajisnik wykorzystał 
misję rozjemczą do przekazania 
Ćengiciowi starannie przygoto­
wanego ustnego ostrzeżenia, iż 
Boszniacy przez swoje prowo­
kacje narażają się na „zniknię­
cie". Krajisnik miał powtórzyć 
Ćengiciowi: „Widzisz, dokąd to 
prowadzi, oto dokąd prowadzi 
twoja polityka!" oraz: „Czy zda­
jesz sobie sprawę, że przez to 
wszystko znikniecie?". Karadzić 
kazał też ostrzec: „Człowieku, 
znikniecie. Wielu z nas zniknie 
także, ale wy zostaniecie unice­
stwieni!". 

Ostrzeżenie wskazuje 
na źródła wściekłości Karadżi­
cia. Jego gniew koncentrował 
się nie nar tym, kim są Bosz­
niacy; nie na jakichkolwiek ich 
cechach fizycznych czy kultu­
ralnych jako narodu, lecz raczej 
na tym, czego nie chcieli uczy­
nić. Nie uznali słuszności serb­
skiej sprawy narodowej; nie 
skapitulowali przed żądaniami 
Karadżicia i SDS; nie zamierzali 
przyznać, że Serbowie zabijają, 
tylko jeśli zostaną sprowoko­
wani przez polityków bosz-
niackich. Karadzić był wściekły 
na Boszniaków, ponieważ 
przeszkadzali w realizacji uto­
pijnego marzenia Serbów. Swój 
gniew kierował głównie prze­
ciw boszniacłam liderom poli­
tycznym i elitom. Inni Bosz­
niacy mogli zginąć w ostatecz­
nej apokaliptycznej zemście, 
lecz ich śmierć byłaby stratą 
uboczną, nieuniknioną konse­
kwencją uporu przywódców. 
Srożył się jak ktoś, kto poczuł 
się upoważniony do zdomino­
wania ludzi sprzeciwiających 
się jego dyktatowi. Jesienią 
1991 roku Karadzić wydawał 
się nie tyle fanatykiem, ile ban­
dytą i aspirującym tyranem: 
pienił się z wściekłości na każ­
dego, kto miał czelność stanąć 
mu na drodze. 

KSIĄŻKA 

Robert J. Donia 
„Karadzić. Rzeźnik Bośni", 
tłumaczenie: Hanna Pa-
sierska, wyd. Prószyński 
i S-ka, Warszawa 2023, 
cena 99,99 zł 
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Biblioteki pozostają ostojami czytelnictwa. Na zdjęciu - wnętrze Biblioteki Raczyńskich, 
w której nie odnotowano spadku liczby czytelników, a przeciwnie - wzrost. 

POŻEGNANIE 
Z KSIĄŻKĄ. 

CZYTELNICTWO 
UMIERA? 

Dla części to ucieczka w inny świat. Dla 
innych - strata czasu. Pierwsi czytają bez 

przerwy, ostatni wzruszają ramionami. I już 
od pewnego czasu są w przewadze. 

Dla jednych czytanie 
jest jak oddychanie. 
Równie niezbędne 
i oczywiste, czytają 
od kiedy nauczyli się 
samodzielnie składać 

litery w słowa. Inni w swoim 
życiu nie przeczytali żadnej 
książki. A jeśli nawet, to 
dawno. Często jeszcze 
w szkole. I talach osób dość 
szybko przybywa. 

Według badań Krajowego 
Instytutu Mediów, aż 56 proc. 
Polaków nie przeczytało 
w ciągu roku ani jednej książki. 
Przez 15 lat, od2008 roku odse­
tek nieczytających książek 
w ogóle wzrósł o 18 punktów 
procentowych. Z czego wynika 
ta statystyka? 

Czkający przyczyn szukają 
w cenach książek, zniechęcają­
cym przymusie czytania lektur 
i niedopasowanym do współ-

Marta Jartnuszczak 

czesności kanonie, ofercie 
rynku wydawniczego, zdaniem 
jednych zalewającego czytelni­
ków przeciętnymi, masowymi 
produkcjami, zdaniem drugich 
- tak obfitym, że łatwo się 
na nim zagubić. 

Nieczytający? Tak na­
prawdę to oni mają klucz 
do rozwiązania tej zagadki. 

Strata czasu 
Damian, student politech­

niki otwarcie przyznaje, że nie 
lubi czytać książek, nie robi tego 
i... nie zamierza. 

- Czas poświęcony na czyta­
nie wolę przeznaczyć na inne 
aktywności - mówi. - Często 
włączam po prostu serial lub 
muzykę, ponieważ wtedy mogę 
jednocześnie chociażby przygo­
towywać projekty na studia 
i czuję, że czas upływa mi 
wtedy przyjemniej - podkreśla. 

Nie czuje się wyjątkiem. 
Jak twierdzi, w jego otoczeniu 
wiele osób stawia na inne 
formy przekazu, między in­
nymi seriale, a zamiast książki 
wybiera jej adaptację filmową. 

- Nie lubię czytać, bo mam 
też problem ze skupieniem. 
Żeby zrozumieć odpowiednio 
dany fragment tekstu, często 
muszę przeczytać go co naj­
mniej dwa razy i to mnie znie­
chęca - mówi Damian. - Wy­
bieram raczej krótkie formy 
tekstowe, a dużo czasu po­
chłania telefon, w którym naj­
częściej czytam krótkie publi­
kacje dotyczące różnych te­
matów. Nawet kiedy jakiś na­
ukowy film ma więcej niż 20 -
30 minut, to często go pomi­
jam, bo jest dla mnie zbyt 
długi - wyjaśnia. 

Jak przyznaje, ograniczenie 
korzystania z różnych urządzeń 

elektronicznych poprawiło jego 
koncentrację. 

- Podczas przygotowań 
do obrony mojej pracy inżynier­
skiej odłożyłem telefon, odsta­
wiłem telewizję i inne rozpra­
szające mnie rzeczy. Wtedy do­
piero poczułem, że mogę się 
skupić na czytaniu i to było coś 
naprawdę przyjemnego. Sta­
ram się teraz coraz częściej ogra­
niczać użytkowanie tych urzą­
dzeń-mówi. 

Czy otworzy mu to drogę 
do książek? Dziś sam nie zna od­
powiedzi na to pytanie. 

Droga bez nagrody 
O tym, że czujemy się prze-

bodźcowani, mówią zarówno 
stroniący od książek, jak i ci, któ­
rzy lekturze poświęcają całkiem 
sporo czasu. Natłok krótkich 
form przekazu stał się tak duży, 
że nie możemy znaleźć prze­
strzeni w swoim umyśle, aby 
przyswoić dłuższą treść. Zda­
niem psycholożki Agnieszki Le-
wicz-Durki sprawa jest bardziej 
złożona. 

- Nie jest to może do końca 
przebodźcowanie, ale 
na pewno jesteśmy przyzwy­
czajeni do pozyskiwania goto­
wych informacji, a książka wy­
maga poszukiwania i skupienia 
- twierdzi specjalistka. - Proble­
mem jest brak umiejętności sa­
modzielnego myślenia, reflek­
sji i koncentraq'i. Częśćludzinie 
ma takiej potrzeby i nie czerpie 
przyjemności z tego, że sa­
memu myśli, skupia się na tym 
i poświęca czas. Tym niemniej 
narody takie jak Czesi, Szwedzi 
czy Skandynawowie, pomimo 
nadmiaru informacji w inteme-
cie, wskaźnik czytelnictwa mają 
wyższy niż w Polsce. 

Problem natłoku informacji 
nie jest zatem stuprocentowym 
wytłumaczeniem spadku czy­
telnictwa w Polsce. 

- Ludzie zapewne chcą my­
śleć, ale nie widząprzyjemności 
z tego, że wyrażają własną opi­
nię, a wolne i samodzielne my­
ślenie nie jest nagradzane -
mówi psycholożka. 

Istotną kwestią wskazaną 
przez psycholożkę jest dbanie 
o poziom czytelnictwa wśród 
młodzieży w szkole. 

- Myślę, że powodem, dla 
którego Polacy nie czytają, może 
być fatalna edukacja. Mamy je­
den z najgorszych sposobów na­
uczania, być może najgorszy 
wEuropie. W polskim systemie 
edukacji jestprzymus wykuwa­
nia na pamięć i przymus czyta­
nia fatalnych lektur. Uczniowie 
nie mają wyboru ani tego, czego 
się uczą, ani tego, co czytają -
mówi Agnieszka Lewicz-Durka. 

Przez kanon do serca? 
Zdaniem Damiana obowią­

zujący kanon lektur z pewnością 
nie stanowi dobrej podstawy 
do zaprzyjaźnienia się z książką. 

- Przymus czytania konkret­
nych lektur w szkole podstawo­
wej czy dawnym gimnazjum, 
poniekąd zniechęcił mnie 
do czytania. Mam wrażenie, że 
w spisie książek znajdują się albo 

publikacje fantastyczne, albo 
całkowicie poważne - tłumaczy 
Damian. -Przez cały okres nauki 
znalazła się jedna lektura, 
od której nie mogłem się ode­
rwać* „Pan SamochodzikiTem-
plariusze" -były tam opisy archi­
tektury, budynków, co od za­
wsze mnie interesowało, ale np. 
w „Opowieściach z Narnii" wy­
stępowało zbyt wielu bohate­
rów, aby to wszystko zrozumieć. 
Wliceumrównież pojawiały się 
książki poruszające poważne te­
maty, ale umieszczanie tego 
typu pozycji wspisielektur było 
zrozumiałe i moim zdaniem 
słuszne ze względu na wiek do­
rastania, w którym byliśmy i ko­
nieczność rozwoju osobistego. 

Czy zatem kanon lektur po­
winien zostać zreformowany? 
I czy rzeczywiście jest on skon­
struowany na zasadzie prze­
skakiwania ze skrajności 
w skrajność? 

Zapytaliśmy o to nauczy­
cielkę języka polskiego w jednej 
z poznańskich szkół. 

- Jest coś takiego jak kod 
kulturowy, który trzeba usza­
nować. Jest pewien kanon lek­
tur, który młodzi ludzie muszą 
poznać. Oczywiście, są nie­
które teksty, które w spisie obo­
wiązkowych lektur mogłyby 
nie występować, jednak znajo­
mość innych zapewnia ciągłość 
wspomnianego kodu kulturo­
wego w społeczeństwie - wyja­
śnia. 

Nauczycielka stawia tezę, że 
problem nie tkwi w samym ka­
nonie lektur, ale istotne jest za to 
jak wartości, które onniesie, zo­
staną podane. 

- Problemem jest sposób, 
w jaki kanon powinien zostać 
przekazany - mówi polonistka. 
- Nie wychodzę z założenia, że 
każdy musi paść na kolana 
przed „Panem Tadeuszem", ale 
bywają takie przypadki, że 
uczniowie sceptycznie nasta­
wieni do lektury po przeczyta­
niu są zachwyceni. Trzeba pa­
miętać, że mówi się do młodych 
ludzi i chociaż część z nich ten 
przekaz kupi. 

Zdaniem polonistki wyzwa­
niem, które staje przed nauczy­
cielami, jest sposób rozmowy 
o przeczytanych książkach. 
Scen jak z filmu „Stowarzysze­
nie Umarłych Poetów" raczej 
próżno szukać w polskich szko­
łach. Czy tego chcą uczniowie? 

- Kiedy omawiam z uczniami 
lekturę, szukam odwołań do ży­
cia codziennego. Pragmatyczne 
podejście pozwala im odnaleźć 
się w konkretnej sytuacji przed­
stawionej w utworze. Choćby 
mały fragment ich dotyczący 
może być powodem do zajęcia 
konkretnego stanowiska, 
a wtedy wywiązuje się dyskusja, 
o którą właśnie powinno chodzić 
- tłumaczy polonistka. 

Gdy chodzi osam system na­
uczania w polskiej szkole, przy­
kładający największą wagę 
do pamięciowego opanowania 
materiału, poniekąd zgadza się 
z Agnieszką Lewicz-Durką. 

- Uważam, że nie jest naj­
istotniejsze, żeby uczniowie 

znali szczegółowe opisy postaci 
czy miejsc. Dla mnie ważna jest 
rozmowa, która zmusza mło­
dych ludzi do myślenia i uczy 
ich tego, a na tę rozmowę, nie­
stety, brakuje czasu. System 
edukacji powinien zatem być 
odchudzony, aby ze spokojem 
można było wchodzić w świat 
lektury i odnajdywać się w nim 
- tłumaczy polonistka. - Sama 
widzę, że za czasów mojej edu­
kacji w szkole dawano więcej 
swobody w myśleniu niż dzi­
siaj. Pisaliśmy wypracowania 
na dany temat i sami wówczas 
dobieraliśmy lektury. Teraz, 
niestety, testy - nie jestem ich 
zwolenniczką - oraz system 
oceniania wypracowań uczą 
ucznia schematycznego myśle­
nia - wyjaśnia. 

I dodaje, że brak rozmowy 
i swobodnego pozatestowego 
myślenia odsuwa uczniów 
od książek. 

Czytają i... przestają 
Paradoksalnie to młodzież 

właśnie podnosi statystyki czy­
telnictwa. I sięga nie tylko 
po lektury. Pokazują, że naj­
chętniej czytaną literaturą są 
gatunki przeznaczone właśnie 
dla młodzieży. 

- Z tego co można zauwa­
żyć, coraz popularniejsza staje 
się literatura z kategorii young 
adult i książka dziecięca. Ty­
tuły te królują na listach best­
sellerów. Trendy uległy dość 
dużej zmianie na przestrzeni 
ostatnich kilku lat - tłumaczy 
Daniela Skowronek z wydaw­
nictwa Rebis. 

Faktycznie literatura dla 
tzw. młodych dorosłych, czyli 
nastolatków i osób nieco star­
szych znajduje się na szczytach 
list sprzedażowych księgarni. 
Nietrudno się domyślić, że się­
gają po nią w większości osoby, 
do których jest skierowana. 
Czy można traktować to jako 
dobry znak, a czytająca mło­
dzież będzie darzyć książki 
sympatią w dorosłym życiu? 
Pokażą to statystyki w kolej­
nych latach. 

Nadzieja dla 
czytelnictwa 
Choć ogólnopolskie badania 

wyraźnie sygnalizują spadek 
czytelnictwa, to poznańska Bi­
blioteka Raczyńskich takiego 
nie odnotowała. 

Jak poinformowała Anna 
Kozłowska z działu koordyna­
cji działalności kulturalnej 
i promocji BR, dzięki poznań­
skim czytelnikom instytucja 
notuje stały wzrost zaintereso­
wania swoją ofertą. Liczba czy­
telników w 2022 roku w po­
równaniu do 2021 wzrosła 
w Bibliotece Raczyńskich o 12,6 
proc., natomiast odwiedziny 
w instytucji aż o 24,7 proc. Co­
raz więcej ludzi wypożycza też 
książki. Biblioteka odnotowała 
wzrost wypożyczeń o 15,1 
proc. 

Póki co można sądzić, że 
biblioteki są ostoją czytelnic­
twa. Czy staną się źródłem 
jego renesansu? 
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Historia Pomorza Gdańskiego 
podczas n wojny światowej 
jest wyjątkowo bolesna. 
Zwłaszcza dla nas, mieszkań­
ców Pomorza. Niemcy wy­
mordowali w tutejszych la­
sach około 14 tysięcy Pomo­
rzan - Kaszubów, Kociewia-
ków, przedstawicieli polskiej 
inteligencji. A mimo to ten 
tragiczny epizod nie jest tak 
powszechnie znany, jak 
choćby mord w Katyniu, 
gdzie Sowieci rozstrzelali po­
nad 20 tysięcy polskich jeń­
ców wojennych. Panie Pre­
mierze, dlaczego, Pańskim 
zdaniem, tak się dzieje? 
To prawda, że tylko w Lasach 
Piaśnickich i w Wejherowie 
Niemcy zamordowali około 14 
tysięcy osób. Natomiast na ca­
łym Pomorzu - w 400 różnych 
miejscach - ófiar niemieckich 
zbrodni było około 30 tysięcy. 
Niemcy rzeczywiście likwido­
wali przede wszystkim pol­
skie elity intelektualne, kultu­
ralne i polityczne, bo to one -
zdaniem nazistowskich ide­
ologów - były nosicielami pol­
skiej świadomości narodowej. 
Jednak eksterminacji podle­
gali wszyscy, którzy w okresie 
międzywojennym przyzna­
wali się do polskości i angażo­
wali w działalność polonijną -
zarówno społeczną, poli­
tyczną, kulturalną, oświa­
tową, religijną, jak i sportową. 
Niemcy mordowali naszych 
rodaków całymi rodzinami -
mężczyzn, starców, kobiety 
i dzieci. Zabijali tu zresztą nie 
tylko Polaków. Ofiarą padali 
również zwożeni na Pomorze 
z Rzeszy Czesi i Niemcy. Od­
działy SS i miejscowy Selbst-
schutz likwidowały - zgodnie 
z nazistowskimi zasadami eu-
geniki i teoriami rasowymi -
także nieuleczalnie chorych, 
pacjentów zakładów psychia­
trycznych, Żydów, Romów 
i Sinti. Ale rzeczywiście - pol­
skie elity były zasadniczym 
celem Niemców, bo oni do­
skonale wiedzieli, że aby 
obezwładnić naród, trzeba po­
zbawić go autorytetów i przy­
wódców - intelektualnych 
i politycznych. 

Jeśli zatem mówimy o 30 ty­
siącach ofiar na Pomorzu i ze­
stawimy tą liczbę z ekstermi­
nacją 20 tysięcy polskich ofi­
cerów w Katyniu, to jaki mógł 
być powód, dla którego ten 
mord przez dekady był prze­
milczany? Zarówno w tzw. 
Polsce Ludowej, jak i w m RP. 
To rzeczywiście jest haniebne 
zaniedbanie. Wielki wstyd dla 
PRL-u, ale także wielki wstyd 
dla m RP. Pamiętajmy, że 
po roku 1989 roku świadomie 
zaniechano budowania czy 
odbudowywania podstaw 
kulturowych i tożsamościo­
wych polskiego narodu. I to 
jest straszliwy grzech - za­
równo postkomunistów, jak 
i tzw. liberałów. 

No właśnie... Dlaczego tak się 
działo? Dlaczego przez tyle lat 

polskie władze nie przypomi­
nały Niemcom pomorskich 
zbrodni ich przodków? Nie 
budowano muzeów, nie 
uczono o tym w szkołach... 
A jaki interes mieli Niemcy, 
żeby przypominać Polakom 
o swoich grzechach, swoich 
zbrodniach? Jaki interes mieli 
Rosjanie, żeby Polacy budo­
wali swoją tożsamość 
na prawdzie historycznej? 
Niestety, w m RP i jedni i dru­
dzy mieli tak przemożne 
wpływy w naszych struktu­
rach władzy i w mediach, że 
latami udawało im się wiele 
kompromitujących faktów 
przemilczać. Większość rzą­
dów po 1989 roku nie tylko nie 
sprzeciwiała się takiej „poli­
tyce historycznej", ale postko­
muniści i liberałowie świado­
mie starali się nie tworzyć ani 
instytucji, które by pamięć 
0 tamtych straszliwych zbrod­
niach przywracały, ani tym 
bardziej nie upominali się re­
alnie i skutecznie o zadość­
uczynienie od Niemców. Ma­
sowa eksterminacja ludności 
polskich miast, pacyfikacje 
wsi, Intelligenzaktion, zbrod­
nia w lasach piaśnickich 
1 szpęgawskich, publiczne eg­
zekucje, niewolnicza praca, 
porwania i germanizacja 200 
tysięcy polskich dzieci, zbrod­
nie na jeńcach wojennych, 
na pacjentach szpitali psychia­
trycznych, zagłada Warszawy, 
katownie Gestapo, obozy kon­
centracyjne czy wreszcie ra­
bunek dzieł sztuki i planowe 
niszczenie dóbr kultury naro­
dowej... Niestety, te przykłady 
aktywności niemiecldch 
zbrodniarzy, to jedynie uła­
mek niewygodnej dla Niem­
ców prawdy. Niewygodnej 
zwłaszcza od czasu, kiedy 
rząd Prawa i Sprawiedliwości 
wystawił im rachunek na po­
nad 6 bln zł za zbrodnie straty 
wojenne, których Polska do­
znała podczas n wojny świa­
towej. Raport o naszych stra­
tach wojennych powstał 
na bazie solidnych kwerend 
i analiz, które zespołowi wy­
bitnych polskich naukowców, 
kierowanemu przez ministra 
Arkadiusza Mularczyka, za­
jęły pięć lat. I to jest właśnie 
nasza - racjonalna i syste­
mowa - odpowiedź na nie­
miecką arogancję i próby wy­
kręcania się od odpowiedzial­
ności za ich niewyobrażalne 
wręcz zbrodnie. 

Odnoszę wrażenie, że 
po ogłoszeniu przez polski 
rząd tych roszczeń, Niemcy 
jeszcze bardziej się usztywnili 
i nie widzą powodów do roz­
mów na temat reparaqi wo­
jennych. Co gorsza, zmianę tę 
widać nie tylko w ich polityce 
wobec Polski, lecz także w po­
lityce unijnej, która została 
przez Niemców w pewnym 
sensie zmonopolizowana... 
To jest właśnie ta niemiecka 
arogancja czy wręcz buta, 
która prowadzi do narzucania 
niemieckiego interesu całej 

Współczesny świat jest przestrzenią bardzo 
silnej rywalizacji również w obszarze kultury. 

Bo kultura stanowi najważniejszy element 
tożsamościowy narodów - mówi minister 

kultury i dziedzictwa narodowego 

Krzysztof Maria Załuski 

Zdaniem ministra Piotra Glińskiego Polska po roku 1989 miała być krajem politycznie 
i gospodarczo całkowicie od Niemiec zależnym 

PROFESOR 
PIOTR GLIŃSKI: 

Musimy ujawniać 
całą prawdę 

o niemieckich 
zbrodniach, 

każdeso dnia... 

Europie. Wystarczy przypo­
mnieć choćby to, co przez 
ostatnie lata działo się z tak 
zwanymi uchodźcami - z „po­
lityką otwartych drzwi", 
w wyniku której do Europy 
napłynęła niekontrolowana 
fala emigrantów ekonomicz­
nych. Tych ludzi, którymi 
Niemcy chcą się teraz z nami 
„podzielić". To są działania 
zupełnie nieodpowiedzialne, 
a jednocześnie zatrważające... 
Inny przykład to przyjazne re­
lacje z Władimirem Putinem 
i Rosją. Przecież fakt zatrud­
niania byłych polityków naj­
wyższej rangi, z kanclerzem 
Schróderem włącznie, przez 
rosyjskie państwowe konsor­
cja jest rzeczą niewyobra­
żalną, niemieszczącą się 
w żadnych demokratycznych, 
„europejskich" standardach. 
Notabene, Schróder nie jest je­
dynym byłym politykiem za­
chodnim, który za swoją przy­
chylną Rosji politykę, został 
nagrodzony sowitymi apana-
żami. To jest rzecz niepojęta, 
co się stało z Europą... I to wła­
śnie Niemcy są za taki stan 
rzeczy odpowiedzialni... Ja 
wiem, że ktoś może się dzi­
wić, że my tu snujemy analo­
gie pomiędzy zbrodniami wo­
jennymi a obecną, nieodpo­
wiedzialną polityką nie­
miecką, ale te paralele same 
się narzucają. Jeżeli Niemcy 
po dokonaniu takich zbrodni 
nadal nie mają żadnych zaha­
mowań, żeby narzucać nam 
swoją rację stanu, żeby mode­
lować Europę według wła­
snych fantasmagorii i twar­
dych interesów, to jest rzecz, 
0 której trzeba mówić. I to gło­
śno. Każdego dnia. Ostatecz­
nie mamy przecież w Europie 
znowu wojnę i zbrodnie wo­
jenne. I nie pozostaje to bez 
związku z latami prowadzenia 
prorosyjskiej polityki przez 
współczesne Niemcy. 

Czyli rozumiem, że powodem 
zaniedbań w ujawnianiu nie­
mieckich zbrodni - w tym 
tych na Pomorzu - do roku 
2015 był interes polityczno-
gospodarczy Niemiec? 
Niestety... Polska po roku 1989 
miała być krajem politycznie 
1 gospodarczo całkowicie 
od Niemiec zależnym. Dlatego 
m.in. zlikwidowano nasz 
przemysł stoczniowy czy pol­
skie cukrownie. Dlatego też 
m.in. za rządów Donalda Tu­
ska i Ewy Kopacz wyprzeda-
wano masowo polslde spółki. 
Często za bezcen. W ten spo­
sób „ sprywatyzowano" Ciech, 
Telekomunikację Polską, PKP 
Energetykę... Tak pozbyliśmy 
się wielu spółek komunal­
nych, banków. Rząd koalicji 
PO-PSL sprzedał prawie tysiąc 
spółek skarbu państwa. 
W roku 2007 państwo miało 
jeszcze udziały w 1343 przed­
siębiorstwach. Osiem lat póź­
niej było ich już tylko 393. Tą 
rabunkową transformację 
własnościową powstrzymali­
śmy dopiero w roku 2016. 



Czemu w Niemczech nie 
działo się podobnie? Czemu 
nie zamykano stoczni, hut, 
kopalni? Dlaczego tylko pol­
ski przemysł ciężki musiał 
ulec likwidacji? 
Na tym właśnie polegała nie­
miecka polityka wobec Polski. 
Uzależnienia poprzez kapitał 
i „soft power". My - po okresie 
komunizmu i wcześniejszych 
zniszczeniach wojennych -
tego kapitału nie posiadali­
śmy. Nie mieliśmy też pań­
stwowych fundacji działają­
cych za granicą. A Niemcy to 
mieli. Bo mieli Plan Marshalla, 
dzięki któremu po wojnie od­
budowali gospodarkę i stali się 
największą potęgą gospodar­
czą w Europie. Co istotne, 
Niemcy stały się krajem, który 
doskonale te narzędzia ekono­
miczne nauczył się wykorzy­
stywać. Nic wiec dziwnego, że 
Berlinowi tak bardzo odpo­
wiadała sytuacja, w której Pol­
ska - we wszystkich wymia­
rach, bo także w sensie kultu­
rowym - rozwijała się jako 
państwo zależne, a nie suwe­
renne i autonomiczne. I rów­
nież dlatego teraz Niemcy są 
tak wściekli, że wyrwaliśmy 
się spod ich kontroli. Dlatego 
Manfred Weber - następca Do­
nalda Tuska na stanowisku 
przewodniczącego Europej­
skiej Partii Ludowej - wyga­
duje takie głupstwa... Ale 
głupstwa doskonale przemy­
ślane, stanowiące narzędzie 
nacisku politycznego. A nie 
jest przecież jedynym promi­
nentnym niemieckim i euro­
pejskim politykiem, który 
jawnie i bezczelnie ingeruje 
w nasze sprawy wewnętrzne -
między innymi w demokra­
tyczne procesy wyborcze. 

Z punktu widzenia interesu 
niemieckiego to wszystko jest 
jasne. Ale jakie korzyści z blo­
kowania koniunktury gospo­
darczej w Polsce miał Donald 
Tusk i jego obóz polityczny? 
Postkomuniści i tak zwani li­
berałowie - mówię tak zwani, 
bo oni z prawdziwym libera­
lizmem nie mają wiele wspól­
nego - raczej z darwinizmem 
społecznym, postawili po pro­
stu na kartę niemiecką. Takie 
postrzeganie świata pchnęło 
ich zresztą do koncepcji, która 
zakładała zależność Polski 
od dużego, silniejszego, za­
chodniego sąsiada. Przy czym 
ten duży zachodni sąsiad ma 
z kolei dużego wschodniego 
sąsiada, z którym robi znako­
mite interesy. Taka polityka 
w sposób oczywisty wyklucza 
traktowanie nas po partner-
sku. A przy okazji stawia nas 
w pozycji wasala - zarówno 
Niemiec, jak i Rosji. I tu na su­
werenną Polskę miejsca nie 
ma. 

Panie profesorze, wybaczy 
pan, ale nadal nie rozumiem, 
jak to możliwe, żeby elitom 
politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym, jakiegokol­
wiek państwa na świecie, mo­

Głos Dziennik Pomorza ni II O 
! Piątek, 18.08.2023 rULo U 

Istniejące od 2015 r. Muzeum Piaśnickie otworzono w docelowej siedzibie, w Wejherowie, 11 sierpnia tego roku 

gło zależeć na tym, aby ich 
kraj traktowany był jak jakiś 
bantustan? Zwłaszcza w przy­
padku polskich elit, wydawać 
by się to mogło wręcz niemoż­
liwe. Czy po doświadczeniach 
zaborów, latach okupacji nie­
mieckiej i półwieczu sowiec­
kiej dominacji, pragnienie 
pełnej wolności nie powinno 
być oczywistym priorytetem 
każdego polskiego rządu? 
Po II wojnie światowej polscy 
i sowieccy komuniści stwo­
rzyli, w miejsce wymordowa­
nej w poważnym stopniu 
przez Niemców i Sowietów 
elity, nową pseudoelitę Polski 
Ludowej, tzw. „nową inteli­
gencję". Po roku 1989 również 
III RP wyhodowała swoich no­
tabli, którzy weszli w różnego 
rodzaju koligacje z postkomu­
nistami i ich dawnymi tajnymi 
służbami. Akcesja do tych 
„elit" następowała także czę­
sto poprzez symboliczną de­
klarację, polegającą na bez­
krytycznej akceptacji działań 
tych grup. Komuniści przez 
prawie pięćdziesiąt lat two­
rzyli swoje, całkowicie za­
leżne od Związku Sowiec­
kiego i niesamodzielne inte­
lektualnie kadry gospodarcze 
i medialne. Postkomuna, wła­
śnie rękami byłych agentów 
służb, stworzyła później bar­
dzo wpływowy koncern me­
dialny, który z kolei wypącz-
kował całymi sieciami powią­
zań towarzysko-biznesowych. 
Wszyscy, którzy mieli czel­
ność mieć własne zdanie lub 
choćby patrzeć trzeźwo 
na rzeczywistość, byli rugo­
wani i niszczeni. Natomiast 
potulnych ten układ sowicie 
nagradzał. To w dużym stop­
niu urwało się od 2016 roku. 

A jak to wyglądało w obszarze 
gospodarczym? 
Do roku 2015 polska gospo­
darka w dużej mierze była 
kontrolowana przez zagra­

niczne koncerny i - niestety -
polskie grupy przestępcze, 
które korzystały na tym, że 
państwo nie działa. Proszę so­
bie przypomnieć te wszystkie 
mafie watowskie, paliwowe, 
śmieciowe, deweloperskie, 
prywatyzacyjne - cały ten nie­
uczciwy biznes, który po zwy­
cięstwie Zjednoczonej Pra­
wicy został w poważnym 
stopniu zlikwidowany bądź 
ograniczony. Dopiero przy­
wrócenie przez Prawo i Spra­
wiedliwość normalnego funk­
cjonowania państwa dało pol­
skim przedsiębiorcom możli­
wość prowadzenia uczciwego 
i konkurencyjnego biznesu. 
Przy czym należy podkreślić, 
że znakomita większość na­
szych biznesmenów to nor­
malni, uczciwi ludzie, którzy 
w zderzeniu z praktykami sza­
rej strefy nie mieli szans. Para­
liż i patologia naszej gospo­
darki za rządów Platformy 
Obywatelskiej jest najlepszym 
dowodem na to, że gdy pań­
stwo nie funkcjonuje lub jest 
zdominowane przez obcy ka­
pitał, to wygrywają nie naj­
lepsi, lecz najsilniejsi i najbar­
dziej cwani, często stosujący 
nieuczciwe praktyki. Szara 
strefa jest dobra jedynie 
z punktu widzenia interesów 
jej uczestników. Natomiast 
państwo i całe społeczeństwo 
na jej działalności traci. Polski 
cud gospodarczy ostatnich lat 
jest m.in. efektem likwidacji 
tej patologii. 

Panie ministrze, jak pan 
uważa - czy w przypadku 
przegranych przez Zjedno­
czoną Prawicę wyborów pro­
wadzona przez ostatnie 
osiem lat sanaq'a państwa zo­
stałaby zatrzymana czy by­
łaby kontynuowana przez 
ekipę Donalda Tuska? 
Dzięki Bogu, powrót Donalda 
Tuska do władzy nigdy nie na­
stąpi. Przede wszystkim dla­

tego, że Polacy są zbyt mą­
drzy, żeby wybrać lenia, który 
będzie znowu haratał w gałę 
zamiast pracować. Ale waż­
niejszy jest argument syste­
mowy, niejako ontologiczny. 
PO, jako partia zewnętrzna, 
zależna od elit europejskich, 
systemowo nie jest w stanie, 
po prostu nie może, realizo­
wać programu dobrego dla na­
szego społeczeństwa. Obiet­
nice Tuska na temat utrzyma­
nia naszych programów spo­
łecznych czy kontynuowania 
polityki prorodzinnej Prawa 
i Sprawiedliwości, nie są funta 
kłaków warte... 

Dlaczego? 
Ponieważ od niego niewiele 
by zależało. Tusk nigdy nie był 
suwerennym premierem. 
Gdyby na nieszczęście został 
szefem polskiego rządu, wró­
ciłby do wypełniania poleceń 
swoich partnerów z Berlina, 
Brukseli i Moskwy. Tych 
wszystkich, którzy zresztą zu­
pełnie otwarcie zapowiadają, 
że będą go wspierać w „robie­
niu porządków" w Warsza­
wie. Ponadto PO jest także za­
kładnikiem krajowych grup 
interesu - tych wszystkich 
mafii gospodarczych, które 
chcą wrócić do prowadzenia 
przerwanych przez PiS ciem­
nych interesów. To jest sytu­
acja zupełnie oczywista. Po­
lacy nie mają alternatywy po­
legającej na tym, że oto poja­
wił się jakiś nowy, niezależny 
polityk, który będzie miał 
możliwość realizowania tego, 
co zapowiada. On już miał 
okazję pokazać, co potrafi, 
i jak bardzo interesuje go los 
Polaków. Teraz spłacałby je­
dynie zobowiązania, jakie za­
ciągnął w Brukseli i u tych, 
którzy go wspierają, i których 
on tutaj reprezentuje. 

Na pewno zna pan anegdotę 
o Churchillu, któremu 

adiutant przyniósł projekt 
budżetu wojennego Zjedno­
czonego Królestwa... Premier 
przejrzał dokument i zapytał: 
„A gdzie są pieniądze na kul­
turę?". „Mamy wojnę, więc 
na kulturę, zabrakło", odpo­
wiedział oficer. Churchill miał 
podobno zareagować na to 
pytaniem: „To o co w takim 
razie toczymy tę wojnę?" Pa­
nie Profesorze, mamy amery­
kańską, francuską i nie­
miecką kulturę. I hollywo­
odzkie kino. Może wystarczy­
łoby podłożyć dubbing pod te 
produkcje? 
Współczesny świat jest prze­
strzenią bardzo silnej rywali­
zacji również w obszarze kul­
tury. Bo kultura stanowi naj­
ważniejszy element tożsamo­
ściowy narodów. Silniejsi pró­
bują swoją narrację narzucać 
słabszym. Robią to za pomocą 
filmu, literatury, muzyki, 
sztuki, nowoczesnego muze­
alnictwa. Poprzez kulturę 
można kształtować wyobra­
żenie o sobie albo tworzyć wi­
zerunek swoich sąsiadów. 
I potrafią robić to całkiem 
sprawnie nawet nieduże pań­
stwa. My, niestety, wciąż 
mamy w tej kwestii olbrzymie 
zaległości przede wszystkim 
z okresu komunizmu. Ale nie 
tylko - również w czasach III 
RP Polska na wielu obszarach 
bardzo dużo przegrała. Nie 
wypromowała np. fenomenu 
polskiej „Solidarności". Myto 
zmieniamy, budujemy insty­
tucje broniące i promujące 
polską kulturę i wizerunek. 
I dlatego teraz mamy tak 
wielki opór ze strony środo­
wiska liberalno-lewicowego -
a oni mają ogromną siłę me­
dialną i wsparcie podmiotów 
zagranicznych... Tak, mamy 
kłopot, żeby się wybić na nie­
zależność. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o wizerunek Polski. 
Myślę, że w coraz większym 
stopniu nam się to udaje, ale 

jest to zadanie niebywale 
trudne i wymagające czasu 
oraz nakładów. Między in­
nymi dlatego, że inni od lat 
budowali swój wizerunek, 
a Polska w tym zakresie jest 
dla wielu państw konkuren­
cją i zagrożeniem dla ich do­
brego samopoczucia. Pozo­
stawili nam zatem role nie­
specjalnie szlachetne. Od lat 
słyszymy o „polskich obo­
zach koncentracyjnych", 
o „współwinie za wybuch 
drugiej wojny światowej", 
0 antysemityzmie czy prze­
śladowaniu Rusinów na Kre­
sach Wschodnich. Takie hi­
storie mają nam zamknąć 
możliwość budowania pozy­
tywnego wizerunku państwa 
1 narodu, narodu, który zasłu­
guje na szacunek i partnerskie 
traktowanie. Tak, to jest na­
prawdę bardzo trudna sytu­
acja, bo albo Polska będzie 
miała szansę na suwerenność 
we wszystkich obszarach, 
w tym w obszarze kultury, 
albo zrobią z nas pariasów i lo­
kajów Europy. Prawo i Spra­
wiedliwość przez osiem lat 
buduje suwerenność i bezpie­
czeństwo - energetyczne, go­
spodarcze i obronne, ale rów­
nież w obszarze kultury. I to 
z pozytywnym skutkiem, jak 
chociażby nasza ofensywa 
w muzealnictwie, której przy­
kładem jest m.in. otwarte 
właśnie Muzeum Piaśnickie. 
Ale presja tego, co się dzieje 
w kulturze globalnej, tego 
ewidentnego kryzysu global­
nej kultury na Polskę jest 
ogromna. 

Mam pan jakąś konkretną 
dziedzinę na myśli? 
No na przykład teatr... Prze­
cież widzimy, co się dzieje we 
współczesnym teatrze, w któ­
rym coraz mniej jest miejsca 
na klasykę. Dlatego powołali­
śmy ostatnio Teatr Klasyki 
Polskiej. Podejrzewam, że 
gdyby Polską rządziła do tej 
pory ekipa Donalda Tuska, 
już dawno zatracilibyśmy kul­
turową indywidualność i nie­
zależność. Polska kultura by­
łaby jedynie kopią i powiela­
niem zachodniej popkultury 
i modnych trendów kultury 
radykalnej. I to jest bardzo 
przykre, bo przez te wszystkie 
dekady nauczyliśmy się robić 
dobre filmy, ale wybitnych 
nadal nie potrafimy. Podobnie 
jest z literaturą, historią, 
sztuką, informacją, a nawet 
nauką... A najgorsze jest to, że 
do świadomości zachodniej 
opinii publicznej przebija się 
wciąż to, co nas, Polaków, 
dyskredytuje, o co dbają wła­
śnie publicyści „salonu"... My 
te krzywdzące Polaków ste­
reotypy staramy się prosto­
wać, ale ten proces musi jesz­
cze trochę potrwać. Chodze­
nie pod prąd popularnym 
i dominującym trendom wy­
maga czasu i determinacji. 
Ale warto ten trud podejmo­
wać. A determinacji i skutecz­
ności nam nie zabraknie. 
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Marek Kamiński to nie tylko zdobywca biegunów, ale też odkrywca sensu wewnętrznego 
życia. Budowanie odporności psychicznej i niezłomnej siły to kluczowe aspekty jego 

filozofii, którą dzieli się z młodzieżą na Marszach Mocy 

Anita Czupryn 

BIEGUNY ŻYCIA MARKA 
KAMIŃSKIEGO 

„Dla mnie jedną z ważniej­
szych rzeczy w życiu jest to, 
co zostawiamy po sobie. Nie­
koniecznie coś wielkiego. Ale 
jest to coś, co powstaje w gło­
wie i z czego mogę być zado­
wolony" - powiedział mi Pan 
2 lata temu. Jakie myśli dziś 
wypełniają Pana głowę? 
Zacznę od tego, że plany były 
zupełnie inne - miały być wy­
prawy, podróże; otrzymywa­
łem propozycje udziału 
w wyprawach na Mount Eve-
rest czy biegun południowy. 
Chciałem przejść w poprzek 
Antarktydę, pisać więcej ksią­
żek. Życie skierowało mnie 
w inną stronę. Czas pandemii 
pokazał, że znaczenia na­
brała kwestia odporności 
psychicznej. Skupiłem się 
na rozwijaniu programów 
wspierających psychiczną 
odporność. Prawdę mówiąc, 
budować je zaczynałem już 
podczas mojej wyprawy 
na biegun z Jaśkiem Melą. To 
była pierwsza inicjatywa, 
która zrodziła się w mojej 
głowie. Rozpoczęliśmy ją 
od organizowania warszta­
tów, a później pracowaliśmy 
nad stworzeniem aplikacji. 
Proces trwał trzy lata, ale 
efekty są tego warte. Problem 
braku odporności psychicz­
nej staje się coraz bardziej pa­
lący; wiele osób doświadcza 
spadku kondycji psychicznej, 
trudności narastają w zastra­
szającym tempie. Odpowia­
dając więc na pani pytanie, 
obecnie moje myśli i wysiłki 
skupiają się na rozwijaniu 
i wdrażaniu programów 
wspierających odporność 
psychiczną. To wyzwanie, 
które widzę jako klucz 
do przetrwania ludzkości 
i jako fundament znaczenia 
życia. Brakuje nam skalowal-
nych, niefarmakologicznych 
rozwiązań dla problemów 
psychicznych i depresji, jak 
też brakuje profilaktyki i edu­
kacji w dziedzinie zdrowia 
psychicznego. Pracuję 
nad rozwojem rozwiązań 
praktycznych, piszę książki 
na temat osiągania celów 
i budowania wewnętrznej 

siły. To, co robię, daje mi 
ogromną satysfakcję, ponie­
waż widzę, że moje wysiłki 
mają realny wpływ i poma­
gają ludziom tu i teraz. 

Na tego rodzaju aspektach bę­
dzie się skupiał Kongres 
Mocy, jaki organizuje Pan 
w październiku? 
To będzie nie tylko spotkanie 
partnerów, lecz również miej­
sce debat na temat roli, jaką od­
grywa w naszym życiu siła psy­
chiczna. Jakie narzędzia i prak­
tyki mogą nam pomóc, by być 
silniejszymi. Wiele z naszych 
działań wcześniej koncentro­
wało się na odporności i rezy-
liencji, ale stwierdziliśmy, że 
polska terminologia nie oddaje 
w pełni istoty tego, co chcemy 
przekazać. A chcemy, by to 
było bardziej aktywne, zwią­
zane z osiąganiem celów i ra­
dzeniem sobie z porażkami. 
Z tej perspektywy powstały 
Marsze Mocy, projekt łączący 
aktywność fizyczną z pomaga­
niem, a także zbliżający się 
Kongres Mocy, planowany 
na 27 października w hotelu 
Radisson w Warszawie. To wy­
darzenie stanowić będzie nie 
tylko kolejną konferencję - bo 
już takie na temat odporności 
psychicznej przeprowadzali­
śmy. Wyjątkowość polega 
na tym, że łączymy kondycję 
dorosłych jako pracowników 
i rodziców, ale i ich dzieci, mło­
dzież. Współpracują z nami 
największe firmy, jak Forglass, 
Orange, Nestle, Tefal. Jedno­
cześnie pragniemy przycią­
gnąć osoby zainteresowane te­
matem ze środowiska samo­
rządów. Chcemy rozmawiać 
o tym, jak żywienie wpływa 
na naszą kondycję psychiczną, 
jak ruch może pomóc wbudo­
waniu siły wewnętrznej, co 
pracodawcy mogą zrobić i jak 
pomóc. Nasza wizja obejmuje 
szerokie spektrum - od aspek­
tów czysto psychologicznych 
do ściśle związanych z naszym 
stylem życia i dbaniem o zdro­
wie psychiczne. Celem jest 
stworzenie paneli tematycz­
nych, które nauczą uczestni­
ków, jak kształtować odpor­

ność psychiczną w różnych ob­
szarach życia. Szczegóły 
można znaleźć na naszych 
stronach: 
www.marszmocy.com oraz 
www.kongresmocy.pl. 

Jeśli kongres ma się skupiać 
na budowaniu odporności 
psychicznej zarówno w kon­
tekście osobistym, jakibizne-
sowym, to jakie powiązania 
widzi Pan między tymi 
dwoma sferami? Dlaczego są 
one tak istotne? 
Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że to dwie od­
dzielne sfery, ale wrzeczywi-
stości łączą się w istotny spo­
sób. Odporność psychiczna, 
niezależnie od kontekstu, staje 
się fundamentem osiągnięć 
i stabilności. W wymiarze oso­
bistym potrzebujemy odpor­
ności, aby radzić sobie z wy­
zwaniami, stresami czy nie­
uchronnymi zmianami w ży­
ciu. To umiejętność, która po­
zwala nam trwać w trudnych 
momentach i kontynuować 
dążenie do własnych celów. 
Jednak gdy spojrzymy na to 
z perspektywy biznesowej, 
okaże się, że odporność psy­
chiczna jest równie kluczowa. 
W dzisiejszym świecie więk­
szość z nas spędza wiele go­
dzin w miejscu pracy. Dla firm 
staje się to ważnym wyzwa­
niem, jak również swego ro­
dzaju okazją. Przedsiębior­
stwa, które inwestują w rozwi­
janie odporności psychicznej 
swoich pracowników, tworzą 
zdrowsze ibardziej wydajne 
środowisko pracy. To z kolei 
przekłada się na lepsze osią­
gnięcia i niższe koszty zwią­
zane z absencją czy rotacją ka­
dry. Firmy coraz częściej ofe­
rują szkolenia oraz wsparcie 

w zakresie rozwoju osobistego 
swoim pracownikom. To nie 
tylko inwestycja w zespół, ale 
też sposób na zminimalizowa­
nie problemów związanych 
z brakiem odporności psy­
chicznej. Wychodząc naprze­
ciw temu, HR wprowadza in­
nowacyjne praktyki, takie jak 
szkolenia z zakresu radzenia 
sobie ze stresem czy budowa­
nia odporności emocjonalnej. 
Te niewidoczne, lecz istotne 
powiązania między osobistym 
a biznesowym wymiarem od­
porności są jakmost, który łą­
czy dwie strony. To także 
szansa na osiągnięcie wyż­
szego poziomu równowagi 
i efektywności w obu sferach. 
Dlatego zdecydowanie uwa­
żam, że skupienie się na budo­
waniu odporności psychicznej 
w kontekście osobistym i biz­
nesowym jest nie tylko mądrą 
strategią, ale wręcz niezbęd­
nym elementem współcze­
snego życia i działalności. 

Poszukiwanie sensu życia jest 
dzisiaj wyzwaniem, które do­
tyka nie tylko młodych ludzi, 
ale również każdego z nas. 
Jaki jest pierwszy krok na tej 
drodze? 
Proces poszukiwania sensu ży­
cia nie zaczyna się nagle, za na­
ciśnięciem magicznego przyci­
sku. Wręcz przeciwnie - to 
ewolucja myśli, której źródła 
tkwią w naszym doświadcze­
niu i otoczeniu. Dawniej sens 
życia wiązał się częściowo z ra­
dzeniem sobie z problemami, 
które były pod naszą kontrolą. 
Mogliśmy planować przy­
szłość, budować dom czy 
oszczędzać na edukację. Jed­
nak obecnie zmiany, których 
doświadczamy, są bardziej dy­
namiczne i trudne do przewi­

dzenia. Pandemia, konflikty 
zbrojne, zmieniający się rynek 
pracy, a nawet postęp techno­
logiczny - te wszystkie czyn­
niki wprowadzają niepewność 
i przyczyniają się do utraty po­
czucia kontroli. Brak stabilno­
ści i nadmiar wyzwalaczy stra­
chu może prowadzić do utraty 
sensu życia. Ludzie zaczynają 
odczuwać bezsilność, bo wiele 
z tych zmian jest poza ich 
wpływem. W wyniku tego po­
jawiają się pytania o to, co tak 
naprawdę warto robić i dokąd 
zmierzamy. Niestety, takie 
uczucie bezradności może pro­
wadzić do wzrostu liczby prób 
samobójczych, zarówno w Pol­
sce, jak i na świecie. Czy więc 
szukanie sensu życia jest jedy­
nie filozoficznym zadaniem, 
które bierze się nagle? Niezu­
pełnie. To raczej proces, który 
angażuje naszą psychikę i emo­
cje. Kluczowym punktem wyj­
ścia jest budowanie odporno­
ści psychicznej. To ona stanowi 
pierwszy krok na tej drodze. 
Dzięki wzmocnieniu odporno­
ści psychicznej jesteśmy lepiej 
przygotowani na stawianie 
czoła trudnościom. Tworzy 
ona fundament zdolności ra­
dzenia sobie z wyzwaniami, 
utrzymania stabilności 
w zmieniającym się świecie 
i podtrzymywania sensu życia. 
Oczywiście, to tylko początek. 
Proces poszukiwania sensu ży­
cia jest złożony i obejmuje róż­
norodne aspekty. Warto jednak 
zacząć od budowania odpor­
ności psychicznej jako punktu 
wyjścia w tej inspirującej po­
dróży. Szeroką ofertę progra­
mów można znaleźć właśnie 
w naszej Akademii. 

Jakie strategie wykorzystuje 
Pan w budowaniu i utrzyma­
niu własnej odporności psy­
chicznej? 
To nieustanny proces. Można 
by go porównać do produkcji 
nowych przeciwciał, które 
stale wytwarzamy, aby być go­
towym na nowe wyzwania. 
Jeśli przerwiemy ten proces, 
utracimy odporność. Warto 
pamiętać, że odporność psy­
chiczna ma wiele wymiarów, 

podobnie jak to, co może ją 
nadszarpnąć. Właściwe odży­
wianie i dbanie o ciało są rów­
nie ważne, jak pielęgnowanie 
zdrowia psychicznego. Przy­
kładem może być unikanie 
substancji szkodliwych, ta­
kich jak alkohol czy narkotyki; 
one mogą poważnie wpłynąć 
zarówno na ciało, jak i umysł. 
Innym przykładem jest nasze 
otoczenie i sposób, w jaki 
funkcjonujemy w pracy czy 
relacjach. Praca do granic wy­
czerpania, długotrwały stres 
to realne zagrożenia dla od­
porności psychicznej. Dlatego 
ważne jest wychodzenie ze 
strefy komfortu - zdolność 
do stawiania czoła strachowi, 
zdobywania nowych umiejęt­
ności i pokonywania barier. 
W moim przypadku, odpor­
ność psychiczna to także 
umiejętność holistycznego 
myślenia. Widzę ciało i umysł 
jako nierozerwalnie związane. 
Nasz umysł wpływa na ciało, 
a ciało na umysł. Odporność 
psychiczna to nie tylko tarcza 
obronna. To cały system, 
który reaguje na różnorodne 
bodźce i wyzwania, chroni nas 
przed zagrożeniami. Kiedy 
zdobywałem bieguny w skraj­
nych warunkach, przy tempe­
raturze minus 70 stopni Cel­
sjusza, to była konfrontacja ze 
strachem i wyczerpaniem. 
Odporność psychiczna była 
podstawowym czynnikiem, 
który umożliwił mi osiągnię­
cie celów w ekstremalnych 
okolicznościach. Stanowiona 
fundament, który pozwala 
nam radzić sobie z nieprzewi­
dywalnymi sytuacjami i kon­
tynuować naszą podróż nawet 
w obliczu zmieniającej się rze­
czywistości. To wewnętrzne 
narzędzie, które daje nam 
moc, by stawić czoła wyzwa­
niom z determinacją i wiarą 
w siebie. 

Powraca Pan czasem myślą 
do tych skrajnych momentów 
ze swoich podróży, tych 
chwil, które kiedyś uważał 
za najtrudniejsze? Czy były to 
zarazem najtrudniejsze mo­
menty w Pana życiu? 

PROCES POSZUKIHANIA SENSU 
ŻYCIA NIE ZACZYNA SIĘ NAGLE, 
ZA NACIŚNIĘCIEM MAGICZNEGO 
PRZYCISKU. ITRĘCZ PRZECIIPNIE 
- TO EIVOLUCJA MYŚLI 

http://www.kongresmocy.pl
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Bez wątpienia, to doświadcze­
nia, które pozostawiają trwały 
ślad i wciąż stanowią dla mnie 
źródło inspiracji. Jednocześnie, 
czy można te najtrudniejsze 
momenty w podróży porównać 
do najtrudniejszych momen­
tów w życiu jako całości? To 
subtelne zagadnienie. Oczywi­
ście, życie w cywilizacji niesie 
ze sobą całkowicie inne, zło­
żone wyzwania, takie jakrodzi-
cielstwo czy codzienne troski. 
Niemniej jednak, jeśli chodzi 
0 chwile zagrożenia życia, które 
przeszedłem w trakcie ekstre­
malnych podróży, to są one jed­
nymi z najtrudniejszych, jakie 
przyszło mi doświadczyć. Sta­
nowią swoiste kamienie mi­
lowe w moim życiu. Ciągle mo­
tywują do refleksji i pogłębiania 
wiedzy. Jednakże istnieje wy­
raźna różnica między przeży­
ciem a zrozumieniem. Przeży­
wanie chwili to jedno, ale na­
prawdę zrozumieć i wyciągnąć 
wnioski to zupełnie inna sfera. 
Możemy przemierzać życie, ale 
to nie oznacza, że w pełni rozu­
miemy wszystko, co się w nim 
dzieje. Przeszłość, tak samo jak 
teraźniejszość, jest nieustannie 
źródłem nauki i odkryć. To jak 
podróż w nieznane, gdzie co ja­
kiś czas odkrywamy nowe ta­
jemnice. Czasami sądzimy, że 
historia, zarówno osobista, jak 
1 globalna, jest już zakończona 
i zdefiniowana. Jednakże ta 
perspektywa jest często 
złudna. Rzeczywistość jest 
bardziej skomplikowana i wie­
lowymiarowa, niż mogliby­
śmy przypuszczać. To prawda, 
że zdrowy rozsądek jest 
ważny, ale istnieją też obszary, 
które przekraczają granice na­
szej obecnej wiedzy. Współ­
czesny rozwój, technologia 
i nauka to przykłady dziedzin, 
które posunęły się daleko 
od tego, co byłoby akcepto­
walne dla zdrowego rozsądku 
nawet 100 lat temu. 

Jeśli poruszył Pan temat gra­
nic, to czy istnieje granica, 
której Pan nie przekroczy? 
Rzecz jasna, istnieje wiele ta­
kich granic. Jedną z podstawo­
wych jest granica mojej wol­
ności, która się kończy tam, 
gdzie zaczyna się wolność dru­
giego człowieka. Istnieje wiele 
innych, których absolutnie nie 
przekraczam. Wiążą się 
z etyką i wartościami, takie jak 
np. 10 przykazań. 

A jeśli chodzi o granice wy­
trzymałości fizycznej i psy­
chicznej? 
Tu jestem przekonany, że wiele 
z tych ograniczeń można prze­
sunąć. Mimo że posiadamy na­
turalne ograniczenia, takie jak 
nasza wytrzymałość fizyczna 
czy psychiczna, to istniej e wiele 
sposobów, aby je przesuwać. 
Wyzwania ekstremalne, jak po­
dróże w skrajnych warunkach, 
pokazały mi, że te granice są 
plastyczne. To jest też istotne 
w budowaniu odporności psy­
chicznej - wyjść ze strefy kom­
fortu. To umiejętność stawienia 

Kamiński: Chwile zagrożenia życia, które przeszedłem w trakcie ekstremalnych 
podróży, są jednymi z najtrudniejszych, jakie przyszło mi doświadczyć. Stanowią 
swoiste kamienie milowe w moim życiu 

czoła strachowi, aby zdobyć 
nowe doświadczenia. Właśnie 
to podejście pozwala mi prze­
kraczać granice wytrzymałości 
psychicznej i fizycznej. Więk­
szość z nich można przesunąć 
poprzez systematyczne wy­
zwania i trening. 

W dzisiejszym świecie wiele 
osób, wtym trenerzy, coacho-
wie, różni nauczyciele, pole­
cają praktyki związane z roz­
wojem psychicznym. Jakie jest 
Pana podejście do tych prak­
tyk? Wpłynęły na Pana życie? 
Kiedy byłem jeszcze studen­
tem filozofii i fizyki, sceptycz­
nie podchodziłem do praktyk 
związanych z umysłem, takich 
jak mediacja czy joga. Wyda­
wało mi się, że są one może 
nieco oderwane od rzeczywi­
stości. Podczas ekstremalnych 
wypraw odkryłem, że takie na­
rzędzia mogą mieć ogromny 
wpływ na wytrzymałość psy­
chiczną. Kiedy było mi tak 
strasznie ciężko, że myślałem, 
że za chwilę umrę, to liczyłem 
do tysiąca. To pomagało. Nie 
było to nic innego, jak medyta-
q'a właśnie. Praktyki te prze­
szły ze sfery wyłącznie ekstre­
malnych wypraw do codzien­
nego życia. Takie podejście 

stało się integralną częścią mo­
jej rutyny. Mam zasadę, że 
rano, po obudzeniu, zanim po­
święcę czas dla świata, to naj­
pierw poświęcam pół godziny 
albo 20 minut, a czasem jest to 
15 minut dla siebie. Budzę się 
wcześniej niż domownicy, 
po to, żeby mieć czas dla siebie, 
na ćwiczenia oddechowe, me­
dytację, jogę. Mówi się, że joga 
zaczyna się poza matą, podob­
nie prawdziwa medytacja za­
czyna się nie wtedy, kiedy 
mamy na nią czas, ale w ciągu 
dnia, kiedy robię krótką prze­
rwę, aby połączyć się z odde­
chem. To dla mnie nie tylko na­
rzędzia, ale także sposób życia. 
Uczą mnie one odnajdywania 
spokoju i skupienia w codzien­
nym zabieganiu. 

Jednymi z narzędzi, o których 
będzie mowa na Kongresie 
Mocy, są słowa - ważne w for­
mowaniu naszej psychiki. Ja­
kie słowa wpłynęły na Pana 
odporność psychiczną? 
Odpowiem w szerszym kon­
tekście. Jest pewne zdanie, 
które uważam za prawdziwe 
i ma ono istotne znaczenie: gra-
nicamojego języka to granica 
mojego istnienia. To, jakmy-
ślimy o sobie, w jaki sposób na­

dajemy znaczenie słowom, ma 
ogromne znaczenie. Nie doty­
czy to jedynie samego słowa, 
ale także tego, jakie znaczenie 
nadajemy danym słowom. Mi­
łość, marzenia, rodzina - to 
przykłady słów, którym różni 
ludzie nadają odmienne zna­
czenia. Głęboko wierzę, że gra­
nice mojego języka wyznaczają 
ramy mojego istnienia. To wła­
śnie poprzez słowa na początku 
stworzyłem swój wizerunek, 
swoją tożsamość. Słowami wy­
kreowałem wizję siebie - filo­
zofa, podróżnika, biegacza. I to 
z czasem stało się rzeczywisto­
ścią. Wierzę w moc słowa i w to, 

• że to słowo tworzy nasz świat, 
nas samych. 

Jak brzmią konkretne słowa, 
które wywarły na Pana naj­
większy wpływ? 
Było ich tak wiele. Często frag­
menty poezji Gałczyńskiego 
czy piosenek Grechuty, które 
pomagały mi w trudnych mo­
mentach. Na przykład frag­
ment pieśni Gałczyńskiego: 
„Ile listów, ile rozstań, cięż­
kich godzin w miastach wielu? 
I znów upór, żeby powstać 
i znów iść, i dojść do celu". 
Albo słowo „timszel". Ono 
bardzo mi pomogło. 

„Możesz". Też czytałam „Na 
wschód od Edenu" i to słowo 
mnie zachwyciło. 
Mam więc swego rodzaju reper­
tuar słów-amuletów, które od­
grywają rolę słówmocy i dodają 
mi sił. Niemniej uważam, że 
każdy powinien odnaleźć swoje 
osobiste słowa mocy. To indy­
widualne, subiektywne do­
świadczenie. Warto zastanowić 
się, jakie słowabudują, napę­
dzają i wzmacniają nas w trud-
nycli chwilach. Zanim za­
czniemy się nimi posługiwać, 
musimy zrozumieć ich moc 
i znaczenie - to decydujący krok 
w kształtowaniu naszej psy-
chikiiodpomości psychicznej. 

Mam jasno wyznaczony cel, 
pragnę go osiągnąć, lecz przy­
tłacza mnie ilość informacji, 
rozprasza codzienne życie. Jak 
podjąć wyzwanie? Jak zacząć? 
Opracowałem metodę, którą 
po raz pierwszy zastosowałem 
z Jaśkiem Melą. To pięć kro­
ków, które stanowią solidny 
fundament; definiują drogę 
do osiągnięcia celu. Przedsta­
wię je w skrócie. Krokpierwszy 
to: „Odkryj swój biegun". To 
umiejętność precyzyjnego zde­
finiowania celu. Poznaj siebie, 
zrozum, dokąd zmierzasz. 
Krok drugi: „Stwórz mapę 
drogi". Określ kroki, toruj 
drogę ku celowi. To tak, jakbyś 
układał plan podróży. Krok 
trzeci: „Pamiętaj, że ważna jest 
droga, nie cel". Koncentruj się 
na motywacji, energii, umiejęt­
ności radzenia sobie z poraż­
kami i kreatywnością. Tu tkwi 
siła napędowa. Krok czwarty: 
„Sukces czy porażka" - to pyta­
nie na finiszu. Wartościowe jest 
samo doświadczenie, zarówno 
zwycięstwa, jakiporażła. Krok 
piąty: „Poznaj samego siebie". 
To niezbędne, by zrozumieć, 
jakie działania są dla ciebie naj­
skuteczniejsze. To główny 
czynnik do planowania kolej­
nych kroków. Ta metoda, choć 
pozornie prosta, kryje w sobie 
głęboką mądrość. Każdy krok 
to element całości, jak równa­
nie, które skrywa swoje tajem­
nice przy zachowaniu właści­
wych proporcji. Moje doświad­
czenia na biegunach i podczas 
podróży przekonują mnie, że 
zrozumienie wymaga prak­
tyki, a nie tylko teoretycznej 
wiedzy. Jak powiedział Anto-
ine de Saint-Exupery, „aby zro­
zumieć, trzeba stawać się". 
Słowa te idealnie oddają istotę 
tego, by doświadczyć, zrozu­
mieć i w ten sposób naprawdę 
się nauczyć. Czytanie tysiąca 
książek i słuchanie setek wy-
kładówto jedno, ale zrozumie­
nie poprzez praktykę to zupeł­
nie inna rzecz. 

Przeszedł Pan 4 tysiące kilo­
metrów do Santiago de Com-
postela. Po drodze napotkana 
kobieta powiedziała Panu, że 
spotka Pan tam lepszą wersję 
siebie. Co znaczy dla Pana ta 
idea? 
Dla mnie idea stawania się lep­
szą wersją samego siebie od­

nosi się do harmonii między 
tym, co nosimy w naszym wnę­
trzu, a tym, co prezentujemy 
na zewnątrz. Nasze ja we­
wnętrzne, autentyczne i praw­
dziwe, zgodne z naszymi war­
tościami, powinno równać się 
naszemu obliczu zewnętrz­
nemu. Moje podróże były oka­
zją do zgłębienia siebie, do za­
nurzenia się we własnych my­
ślach i uczuciach, do zrozumie-
nia mechanizmów, które nas 
kształtują. W życiu codzien­
nym rzadko mamy czas na taką 
intymną refleksję. To jak wyru­
szanie wpodróż do wnętrza sa­
mego siebie, gdzie odkrywamy, 
analizujemy i modyfikujemy te 
mechanizmy, które zwykle 
działają w nas nieświadomie. 
Wartościowe jest również doce­
nienie, że pośród naszych 
uczuć iprzekonań znajdują się 
także te, które przyjęliśmy 
z otoczenia. To jak zdanie sobie 
sprawy, że kosmos, który eks­
plorujemy, to nie tylko wszech­
świat za oknem, ale także 
wszechświat wewnątrz nas. Te 
podróże były moim sposobem 
na zrozumienie, że nasza we­
wnętrzna przestrzeń jest rów­
nie obszerna, fascynująca 
i pełna tajemnic, co nasz ze­
wnętrzny świat. 

Powiedział mi Pan dwa lata 
temu: „Najważniejsze, co 
do tej pory udało mi się osią­
gnąć w życiu, to wcale nie są 
bieguny, choć ich zdobycie 
było fascynującym doświad­
czeniem". Co dziś jest dla 
Pana spełnieniem? 
Dziś moim spełnieniem jest to, 
co najbardziej mnie absorbuje. 
Jest to dynamiczny proces, 
w którym się rozwijam. Znajdo­
wanie wtym sensu to jak zgłę­
bianie wciągającej księgi, wktó-
rej każda strona odsłania nową 
tajemnicę. Byćmoże jest to 
klucz do nieśmiertelności, nie 
w formie ciała, ale wpływu, jaki 
pozostawiamy w umysłach in­
nych ludzi, jeśli nasze myśli, 
programy czy ideały będą kon­
tynuowane. Życie jest jak nie­
kończąca się wyprawa, a gra­
nice, które wydają się mate­
rialne czy narzucone przez 
świat, można przekroczyć. Po­
szukiwanie nowości, kwestio­
nowanie i zgłębianie nadaje 
sens temu, co robimy. To jak 
zdobywanie tajemniczego 
skarbu, którego nigdy nie po -
znamyw całości, ale za każdym 
razem, gdy myśli stają w obli­
czu tajemnicy, tworzymy ko­
lejny fragment większej histo­
rii. Sens życia tkwi w tych nie­
wyjaśnionych zagadkach, 
w ciągłym pytaniu, poszukiwa­
niu wciąż nowych odpowiedzi. 
Tociekawość, która nigdynie 
wygasa, pasja, która mnie na­
pędza. To dziedzictwo, które 
chcę zostawić - nie tylko jako 
odcisk w piasku czasu, ale jako 
myśl, ideę, pytanie, które bę­
dzie kontynuowane przez inne 
umysły. To jest dla mnie praw­
dziwe spełnienie - niekończący 
się proces odkrywania i dziele­
nia się tym, co odkrywam. 
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Atrakcje dla dorosłych - takie jak sauna - najlepiej „smakują" w dorosłym 
towarzystwie 

URLOP BEZ 
..BOMBELKÓW 

Dzieci kochamy, ale... niekoniecznie 
chcemy w ich towarzystwie spędzać urlop. 

Przed dekadą hoteli tylko dla dorosłych 
szukaliśmy za granicą. Teraz są już u nas. 

Splajtujesz! - ostrzegała 
mnie koleżanka, gdy 
ruszaliśmy z naszym 
pomysłem. To było 
ponad osiem lat temu. 
Okazało się jednak, że 

trafiliśmy w tak zwaną niszę 
rynkową w Polsce. Właści­
wie przez cały czas mamy 
pełne obłożenie - mówi Ewa 
Mieruszewska, która wraz 
z mężem Markiem prowadzi 
Siedlisko Gacanek w Borach 
Tucholskich. 

„Siedlisko przyjazne doro­
słym. Zapraszamy bez dzieci 
i młodzieży" - lojalnie uprze­
dza Gacanek wszędzie, gdzie 
się da - na stronie interneto­
wej, profilu facebookowym, 
podczas telefonicznej infor­
macji. I jest już jednym 
z wielu miejsc w Polsce, które 
ma taką ofertę i bez obaw 
przed hejtem ją prezentuje. 

Małgorzata Oberlan 

Dorosły urlop w Borach 
Tucholskich: pełen 
wiekowy przekrój gości 
Ach, jak tu pięknie. I ta cisza, 

spokój... To zazwyczaj pierwsze 
wrażenia gości, którzy przyjeż­
dżają pierwszy raz do Gacanka. 
Potem okazuje się, że aż tak cał­
kowicie spokojnie być nie musi. 
To siedlisko w gminie Cekcyn 
w Borach Tucholskich jest bo­
wiem połączeniem agrotury­
styki z regionalną galerią sztuki. 
Ciekawych wydarzeń zatem tu 
nie brakuje, a gospodarze są nie 
tylko serdeczni, aleitowarzyscy. 

Kim są nasi goście, pragnący 
odpoczynku bez obecności dzie­
ci i nastolatków? Zdziwi się pani. 
To naprawdę pełen przekrój wie­
kowy ludzi. Od studentów i stu­
dentek (często z psami; u nas są 
mile widziane), przez pary isingli 
w średnim wieku po emerytów 
- opowiada Ewa Mieruszewska. 

Gospodyni zaznacza, że sama 
bardzo lubi dzieci. Ba, nie może 
doczekać się wnuków i o tym mo­
głaby naprawdę długo rozma­
wiać Wraz z mężem postawili je­
dnak przed laty na pomysł, który 
w Polsce dopiero kiełkował, na­
zywany był „zachodnią modą'V 
a przez całkiem spore grono roda­
ków bywał wówczas krytykowa­
ny. Szybko jednak się okazało, że 
gości spragnionych odpoczynku 
bez towarzystwa „bombelków" 
- własnych i cudzych - jest moc. 

Motywacje gości bywają róż­
ne, ale to już ich sprawa. Ktoś 
może nie lubić hałasu. Ktoś inny 
dzieci lub wnuki przez cały rok 
mablisko siebie i może chcieć o-
detchnąć od nich. Jeszcze inni, 
np. ludziemłodzi, są na etapie fa­
scynacji własnymtowarzystwem 
W Gacanku wszyscy znajdą: spo­
kój, piękno przyrody iborowiac-
kiej architektury, wspomniany 

kontakt ze sztuką regionu, swoj­
skie jadło i dodatkowe atrakcje. 

Jakie to dorosłe przyjemno­
ści? Ot, na przykład sauna, łodzie 
wiosłowe na wyprawy po jezio­
rze czy też wiata biesiadna z gril­
lem nadbrzegiem. Bez „bombel­
ków" dorosły człowiekmoże re­
laksować się nawet do świtu. 
Warunek: nie przeszkadza przy 
tym innym wypoczywającym. 

Początki w Polsce były 
niełatwe. 
Na niektórych wylało 
się sporo hejtu 
„Children free" lub „Adults 

only" - tak prosto reklamują się 
hotele dla dorosłych za granicą. 
Turcja, Włochy, Majorka, Egipt... 
Kierunkówniebrakuje. Od wielu 
latnikt nie robi tamproblemu, że 
jakiś hotel czy pensjonat,kieruje 
swoją ofertę wyłącznie do osób 
dorosłych. W Polsce ten trend 
rozwija się od około dekady. Dziś 
już na całego. Nie brakuje hoteli 
pięcio- i czterogwiazdkowych 
czekających tylko na pełnolet-
nichgości, aleiskromnych apar­
tamentów czy gospodarstw a-
groturystycznych. Tyle że słowa, 
takie jak w Gacanku („Zaprasza­
my bez dzieci i młodzieży") nie 
każdy gospodarz ma odwagę 
wyartykułować. Nie wspomina­
jąc o spotykanym za granicą 
zwrocie „Tylko dla dorosłych". 

„Azyl dla dorosłych", „Obec­
ność dzieci należy wcześniej uz­
godnić", „Bez atrakq'i dla dzieci" 
- takich zwrotów używa się 
wciąż w Polsce. Albo oficjalnie 
nie używa się żadnych, tylko -
szczególnie w przypadku mniej­
szych pensjonatów czy agrotu­
rystyk - wieść rozchodzi się po­
cztą pantoflową. Bywa też jesz­
cze inaczej - hotel oficjalnie ofe­
ruje „pokoje rodzinne", ale opis 
jego oferty od razu wskazuje, że 
dla dzieci praktycznie niczego tu 
nie przygotowano, nawet mi-
niplacu zabaw. 

Przed laty hotelarze startują­
cy z ofertątylko dla dorosłychby-
walinarażeninahejt. Jakieś echa 
tamtych sytuacji być może mają 
zatem wpływ na dzisiejszą ostro­
żność w reklamowaniu się. 

Hejtu doświadczył np. hotel 
Leda Spa z Kołobrzegu, który 
przed laty zmienił profil działal­
ności ze standardowej na „16 
plus". Poprzedziło to badaniery-
nku. Reakcja części społeczeń­

stwa była jednak przykry. Nie­
dawno wspominała to Monika 
Różewska-Chudzik, rozmawia­
jąc z Sylwią Król, dziennikarką 
portaluTurystykawp.pl: „Hejt, 
który nas spotkał po tym, gdy 
staliśmy się obiektem 16+, był 
ogromny" - mówiła. „Oczywi­
ście liczyliśmy się z krytyką, ale 
to, co się wydarzyło, było trudne 
do przewidzenia" - opowiada 
i dodaję, że personel przez długi 
czas musiał mierzyć się z wie­
loma nieprzyjemnymi sytu­
acjami, a także uwagami o cha­
rakterze stricte personalnym. 

Czego Polak szuka 
na wakacjach bez 
dzieci? Bywa, źe 
dorosłych atrakcji 
Joanna z Torunia właśnie 

wróciła z Suwalszczyzny. Wraz 
z mężem spędzili tu wspaniały 
urlop w pewnym hotelu, który 
oferuje „pokoje rodzinne" i ofi-
cjalnie dzieci (nawet małe) przyj­
muje, ale... - Byliśmy tam już 
drugi rok z rzędu i „bombelków^' 
nie ma. Goście dobrze wiedzą, że 
taka jest specyfika tego hotelu. 
Po prostu żadnych atrakcji ani 
udogodnień dla dzieci czy rodzi­
ców z potomstwem się tu nie 
oferuje. Przeciwnie - gwarantuje 
się to, czego szukają osoby doro­
słe takie jak my: ciszę, spokój, 
piękno krajobrazu, spotkanie 
z duchowością i historią. Nie 
znajdziesz tu żadnej zabawki dla 
malucha, karuzeli, huśtawki etc. 
Zatem przekaz oferty jest jasny -
mówi Joanna. 

Szukający noclegówbez dzie­
ci goście nie zawsze marzą tylko 
o ciszy i spokoju. I hotelarze do­
brze o tym wiedzą. Są tacy, któ­
rzy oferują (i w tym się specjali­
zują) sporty ekstremalne dla do­
rosłych. Albo kuszą wachlarzem 
dorosłych przyjemności typu 
„bogato zaopatrzony bar" lub 
„sauna i basen dla beztekstyl-
nych". W tym drugim przypad­
ku uprzedzają wprost, że wręcz 
„obowiązuje zakaz noszenia 
strojów kąpielowych"! 

Są i takie miejsca, jak wspo­
mniany hotel na Suwalszczyźnie, 
aleinp. siedliskaw Bieszczadach 
czy Beskidzie Niskim (niektóre 
prawie już kultowe), które doro­
słych zapraszają właśnie na 
spotkanie z duchowością, medy-
tacje, rekolekcje, speq'alne war­
sztaty etc. W takich okoliczno-

ściach przyrody żaden nastolatek 
nie wytrzyma: nie ma zasięgu, 
obowiązuje zasadabycia offline. 

Wyrzuty sumienia, bo 
szukamy miejsca bez 
dzieci? Coraz rzadsze 
W internetach zostały ślady 

zagorzałych dyskusji, jakie ro­
dacy o urlopowaniu bez „bom­
belków" (własnych i cudzych) to­
czyli przed laty. Znaleźliśmy 
choćby taką z roku 2011, która 
trwała lat kilka, nabardzo popu-
larnym forum dla matek. Rozpo­
częło ją pytanie kobiety, która wa­
hała się, czy pojechać z mężem 
na urlop bez dziecka i czy da się 
znaleźć taki polski hotel, gdzie 
tych ukochanych stworzeń nie 
będzie. 

Jedno pytanie, apotem... Kil­
kaset wpisów! Najrozmaitszych. 
Od porad, jak jednak pojechać 
z dzieckiem i być zadowolonym 
po ostrą krytykę hoteli tylko dla 
dorosłych. Zizadkapojawiały się 
głosy zrozumienia i wsparcia. 

Tak było przed dekadą. A o-
becnie? 

Czasy i obyczaje się zmienia­
ją. -Błoga cisza. Spokój. Żadnych 
biegających, płaczących czy re­
choczących bąbelków... Wycho­
wałam trójkę dzieci, jestem już 
nawet babcią, a z wykształcenia 
pedagogiem Naprawdę kocham 
dzieci, aleniekonieczniena urlo­
pie, na który czekam cały rok -
mówi pani Joanna. Wyrzutów 
sumienia żadnych nie ma. I o u-
rlopie w hotelu bez dzieci, kolej­
nym już, opowiada znajomym 
głośno i otwarcie. 

Jeszcze bardziej otwarty jest 
Artur, trzysiestoletni singiel, rów­
nież z Torunia. -Dzieci nie pla­
nuję. Niespecjalnie dobrze czuję 
się w towarzystwie maluchów. 
Przynajmniej dwa razy wroku je­
dziemy z paczką znajomych 
na męski wypad. Wiesz - rower, 
pływanie, skałki czasem. Wie­
czorem ognisko i piwo. Dzieci 
do tego nie pasują. My nie pasu­
jemy z tym do dzieci. Skoro są 
miejsca ze specjalnymi atrakcja­
mi dla rodzin z dziećmi, to 
w czym tutaj problem? - pyta re­
torycznie. 

Takich gościprzybywa. Przy­
bywa zatem i miejsc specjalnie 
dla nich. Zanim jednak zaczną 
działać pod jasnym szyldem „A-
dultsonly"pewniejeszcze trochę 
wody w Wiśle upłynie. 

Sielsko - anielsko jest w Gacanku, nic dziwnego, że przyjeżdżają tutaj szukający ciszy 
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dla zdrowia 

Słupsk, ul. Jana Pawła II 1a 
pon.-pt. 7:00-16:00; 
pobieranie materiału do 14:30 
sob. 7:00-12:00; 
pobieranie materiału do 11:30 
Punkt przyjazny dzieciom 
Punkt pobrań realizuje program 40+ 

Słupsk, ul. Wileńska 30 
(dawna przychodnia kolejowa) 
pon.-pt. 6:45-14:00; 
pobieranie materiału do 13:30 
sob. 7:00-10:00; 
pobieranie materiału do 9:30 
Punkt przyjazny dzieciom 
Punkt pobrań realizuje program 40+ 

Słupsk, ul. Tuwima 23 
(po przeciwnej stronie DH Manhattan 
i Wokulski obok salonu sukien ślubnych) 
pon.-pt. 6:30-12:00; 
pobieranie materiału do 11:30 

Punkt pobrań realizuje program 40+ 

Infolinia laboratorium tel. 59 840 24 28 

Słupsk, ul. Szczecińska 59A 
(przychodnia rehabilitacyjna Gryf, za US) 
pon-pt. 7:00-11:00; pobieranie materiału do 10:30 

Słupsk, ul. PI. Dąbrowskiego 6 
(Karina Center) 
pon.-pt 7:00-10:00; 
możliwość umawiania się przez aplikację Booksy 

Ustka, ul. Kopernika 19 
pon.-pt 6:30-12:00; pobieranie materiału do 11:30, 

Sławno, ul. Koszalińska 4 
pon.-pt. 7:30-11:00; pobieranie materiału do 10:30 

Lębork, ul. Aleja Wolności 40a 
pon.-pt. 7:15-11:00; 
pobieranie materiału do 11:00 
sob. 7:00-10:00; 
pobieranie materiału do 9:30 

Punkt pobrań realizuje program 40+ 

diagnostyka.pl 
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Przeszczepiona świńska 
nerka funkcjonowała 
w ludzkim ciele 30 dni 

Pełzająca kontrofensywa 
Ukrainy. Dlaczego stanęła? 

oprać. Anna Nagel 
Waszyngton 

Naukowcy mają nadzieję, 
że przeszczepy międzyga-
tlinkowe pomogą ludziom 
czekającym na ratujące 
żyde narządy. 

Chirurdzy z nowojorskiego 
Uniwersytetu Langone wyka­
zali, że przeszczepiona świń­
ska nerka może funkcjonować 
w ciele człowieka ponad mie­
siąc - poinformowała agencja 
AP. 

Chirurdzy przeszczepili 
nerkę świni do ludzkiego ciała 
z martwym mózgiem. - Mamy 
genetycznie zmodyfikowaną 
nerkę, której udało się funk­
cjonować przez ponad mie­
siąc - powiedział dyrektor in­
stytutu transplantologii Ro­

bert Montgomery. Jest to naj­
dłuższy okres funkcjonowa­
nia świńskiej nerki u czło­
wieka, choć zmarłego..- Te 
wyniki dają podstawę do ba­
dań na żywych pacjentach 
- podkreślił Montgomery. 

Badacze liczą na to, że tego 
typu przeszczepy pomogą pa­
cjentom potrzebującym na­
rządów ratujących życie. 

W samych Stanach Zjedno­
czonych ponad 103 000 osób 
potrzebuje przeszczepu na­
rządu, z czego 88 000 nerki. 
Sukcesy takie jak ekspery­
ment w Langone mogą pomóc 
w przyspieszeniu tych wysił­
ków. W środę uniwersytet 
w Birmingham poinformo­
wał, że para świńskich nerek 
funkcjonowała bez problemu 
w innym ciele przez tydzień. 
PAP 

W samych Stanach Zjednoczonych ponad sto tysięcy 
osób potrzebuje przeszczepu narządu 

Grzegorz Kuczyński 
Wojna w Ukrainie 

Dwa i pół miesiąca kontro­
fensywy ukraińskiej nie 
przyniosło znaczących efek­
tów. Ani w wymiarze teryto­
rialnym. ani strategicznym. 

Coraz częściej w Kijowie i na Za­
chodzie pojawiają się głosy, że 
przełomu już nie będzie. Tym 
bardziej że jest coraz bliżej je­
sieni ograniczającej ruchy 
wojsk. Dlaczego ukraińska kon­
trofensywa nie zakończyła się 
sukcesem na miarę jesiennych 
operacji w obwodzie charkow­
skim i obwodzie chersońskim? 

Blisko dwa miesiące zajęło 
siłom ukraińskim dotarcie 
w szeregu miejsc do tzw. linii 
Surowikina, czyli głównego 
pasa umocnień rosyjskich 
na południu Ukrainy. Ukraińcy 
ostatnio skupili się na próbach 
ataków na trzech kierunkach: 
Bachmutu, BerdiańskaiMeli-
topola. Jednak zdobywana raz 
na 2-3 tygodnie jakaś wioska to 
nie zapowiedź przełamania 
frontu. Widać, że problemem 
z punktu widzenia Kijowa nie 
jest tylko umocniona linia 
obronna Rosjan. 

Właściwie od początku dys­
kusji o wielkiej kontrofensywie 
jako warunek konieczny rozpo­
częcia takiej operacji wymie­
niano odpowiednio duże 
wzmocnienie sił ukraińskich 
ciężką bronią pancerną z Za­
chodu, jak też - co oczywiste -
przeszkoleniem Ukraińców 

Złożony z trzech linii obronnych pas rosyjskich fortyfikacji, czyli tzw. linia Surowikina 
stanowi ogromne wyzwanie dla Ukraińców 

do posługiwania się takową. 
Tymczasem cały proces do-
stawtakiej pomocy, a wcześniej 
zatwierdzania, jaka broń, w ja­
kiej liczbie, ikiedy trafi na Ukra­
inę, był dość chaotyczny. 

Zachód dostarcza Ukrainie 
zróżnicowany i często niekom­
patybilny sprzęt, na dodatek 
z różnych technologicznych 
epok. Co wywołuje problemy 
z logistyką. Według projektu 
Oryx, ukraińskie siły zbrojne 
mają co najmniej dziewięć róż­
nych transporterów opancerzo­
nych, kilkanaście bojowych 
wozów piechoty i około dzie­
sięciu typów czołgów (od so­

wieckich T-72 po nowoczesne 
Challengery i Leopardy). To 
komplikuje planowanie i wyko­
nywanie operacji, stanowi też 
ból głowy przy kompletowaniu 
załóg. Po drugie ten sprzęt na­
pływa powoli, niewielkimi par­
tiami, co oznacza, że na froncie 
to się rozmywa w morzu po-

Stratedzy wojskowi 
i decydenci zaczynają 
już myśleć o przyszło­
rocznej wiosennej 
ofensywie, którą mia­
łaby rozpocząć Ukraina 

trzeb ukraińskich. Po trzecie, 
niektóre kraje zachodnie opóź­
niają dostawy, co komplikuje 
cały harmonogram wykorzy­
stania pomocy wojskowej 
przez Ukrainę. Jest mało praw­
dopodobne, aby ukraińskie do­
wództwo nie widziało wszyst­
kich tych słabości swojej armii 
i przewag wroga - świadczy 
o tym choćby fakt, że rozpoczę­
cie kontrofensywy było wielo­
krotnie przekładane. W końcu 
musiała ona ruszyć, ale już wi­
dać, że szanse na przełamanie 
wroga topnieją dosłownie 
z każdym upływającym dniem 
dobrej letniej pogody. 

W Sudanie jednego dnia mogło zginąć nawet tysiąc cywilów 
oprać. Karolina Wrońska 
Al-Dżunajna 

Masakry dokonano, gdy lu­
dzie uciekali pized trwają­
cym od kwietnia konfliktem 
między paramilitarnymi Sfla-
mi SzybkiegoWsparcia (RSF) 
a su dańskim wojskiem. 

Według dziennikarzy amery­
kańskiej stacji CNN mordy 
miały podłoże etniczne i zo­
stały dokonane przez arabskie 
RSF i sprzymierzone z nimi 
bojówki na czarnej ludności. 
Masakra trwała od 15 do 17 
czerwca. 

We wczesnych godzinach 
porannych mieszkańcy Al-
Dżunajny, miasta przy granicy 
z Czadem, szukając schronie­
nia, postanowili udać się 
do niedalekiej bazy wojskowej 
armii sudańskiej. Niemal na­
tychmiast rozpoczęły się ataki 
RSF. Ścigano mieszkańców 
nie arabskiego pochodzenia 

została postrzelona w trakcie 
ucieczki, rany można było od­
naleźć na plecach, nogach 
i pośladkach. 

Darfur został spustoszony 
w przeszłości przez trwające 
dziesięciolecia czystki et­
niczne. Na ich czele stał Mo-
hamed Hamdan Dagalo -
przywódca arabskich Dżan-
dżawidów, a obecnie do­
wódca RSF, który ożywił me­
todę czystek w ogólnokrajo­
wej walce o przejęcie kontroli 
nad Sudanem - uważa CNN. 

Siły RSF pod koniec kwiet­
nia wielokrotnie ostrzeliwały 
Al-Dżunajnę, co doprowa­
dziło do śmierci setek osób 
w pierwszych miesiącach 
przemocy. Walki nasiliły się 
na początku czerwca, a ich 
kulminacją była egzekucja gu­
bernatora Darfuru Zachod­
niego Khamisa Abbakara, 14 
czerwca, dzień przed masakrą 
opisaną przez stację CNN. 
PAP 

w różnych częściach miasta 
i wokół niego. Część osób zgi­
nęła w pokazowych egzeku­
cjach na ulicach, inni utopili 
się, próbując masowo prze­
płynąć rzekę - opowiedzieli 
świadkowie masakry. Wielu 
z tych, którym udało się wy­
dostać z miasta, wpadło w za­
sadzkę zastawioną tuż 
przy granicy z Czadem. 

-15,16 i 17 czerwca to naj-
krwawsze dni w Al-Dżunaj-
nie" - powiedział pracownik 
organizacji pomocowej, który 
pomagał w zbieraniu ciał za­
mordowanych z ulic i oszaco­
waniu liczby ofiar. - 15 
czerwca był najgorszy z nich 
wszystkich - dodał. 

Stacja CNN przeanalizo­
wała nagrania wideo, zdjęcia 
i fotografie satelitarne, zebrała 
11 świadectw ocalałych z ma­
sakry w Darfiirze oraz pracow­
ników humanitarnych i chi­
rurga, który leczył rannych 
w Czadzie. O masakrze opo­

Część osób miała zginąć w pokazowych egzekucjach 
na ulicach, inni utopili się, próbując dostać się do Czadu 

wiedzieli uchodźcy, którym 
udało się przedostać przez 
granicę. - Dowody zebrane 
przez CNN sugerują, że RSF 

ti ich sojusznicy prowadzą 
kampanię morderstw i prze­
mocy seksualnej, niepodobną 
do niczego, co widziano w re­

gionie od dekad - pisze stacja 
na swoim portalu. „Powiedze­
nie, że pochodzi się (z grupy 
etnicznej) Masalitów, ozna­
czało wyrok śmierci" - sko­
mentował Jamal Khamiss, 
prawnik, któremu udało się 
uciec do Czadu, gdzie przeka­

zał informacje o masakrach, 
które miały na celu zagładę 
jego ludu. - Widziałem jed­
nostki RSF na własne oczy. 
Mieli pojazdy z tablicami reje­
stracyjnymi RSF. Mieli na so­
bie mundury i nakrycia głowy 
Dżandżawidów (zbrojnej mi­
licji muzułmańskiej) -powie­
dział Khamiss. 

Duża część tych, którym 
udało się uciec do Czadu, tra­
fiła do przygranicznego mia­
sta Andre. 15 czerwca przyjęto 
tam najwyższą liczbę uchodź­
ców w ciągu jednego dnia oraz 
odnotowano największą 
liczbę rannych - 261 - odkąd 
rozpoczął się konflikt w Suda­
nie, jak wynika z informacji 
Lekarzy Bez Granic. 

Następnego dnia liczba 
rannych zwiększyła się o ko­
lejnych 387 osób. Doktor Papi 
Maloba, jedyny chirurg pracu­
jący 15 czerwca w Andre, po­
wiedział, że większość ran­
nych, którymi się zajmował, 
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PITAWAL POMORSKI | SZCZECIN 
Ciosów było około 30. Co | Będąc strażakiem, 
spowodowało, że zostały zdobywa trofea i bije 
zadane? Zazdrość? str. 12 I rekordy w sporcie str. 13 

TURYSTYKA KONTROWERSJE 
W Szkocji z dudziarzem, Wojskowy piknik, kiedy 
a w Irlandii z klifami, czyli trwa wojna? Ile wolno 
świat z roweru str. 14-15 I w rekonstrukcji str. 18-19 
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Kiedyś niektórzy jeździli nim do Bułgarii, 
teraz objeżdża Bałtyk (z kłopotami) 

Wielka podróż małym fiatem. Młody koszlinianin zakochał się w modelu i26p i pojechał 
nim dookoła Bałtyku. W związku z tym, że wrócił, planuje kolejne wyprawy str. 16 
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Stres wojenny czy zawiedziona miłość? 
- sprawa Viacheslava P. 

Mariusz Parkitny 
Szczecin 

Stanisława ma piękną twarz 
i nerwy ze stali. Widziała, jak 
z Aleksandra uchodzi życie, 
gdy każdy z 27 ciosów no­
żem rozrywał mu kolejne 
części ciała. Próbowała rato­
wać ukochanego, ale nie 
miała szans. - Proszę poka­
zać, jak sprawca zadawał 
ciosy - dostała polecenie 
w sądzie. Wykonała je bez 
zmrużenia oka. 

Dramat rozegrał się w środowi­
sku obywateli Ukrainy miesz­
kających w Szczecinie. 

43-letnia Stanisława jest 
głównym i naocznym świad­
kiem zabójstwa Aleksandra. 
Według prokuratury mordercą 
jest 37-letniViacheslavP. 

Ale on nie przyznaje się 
do winy. Albo inaczej. Podej­
rzewa, że mógł zadać każdy 
z 27 ciosów, ale zapewnia, że nic 
z tego nie pamięta. I odwołuje 
się do swoich wojennych do­
świadczeń, które mają go przy­
najmniej w części usprawiedli­
wić. Czy sąd przyjmie jego linię 
obrony? 

Cios padał 
za ciosem 
Przed Sądem Okręgowym 

w Szczecinie rozpoczął się pro­
ces 37-letniego Viacheslava P. 
25 czerwca 2022 roku na ulicy 
Gombrowicza na szczecińskim 
osiedlu Majowym zabił znajo­
mego z pracy. Zwykłym ku­
chennym nożem zadał mu pra­
wie 30 ciosów. 

- W tym w serce, płuca i inne 
narządy wewnętrzne, powodu­
jąc u pokrzywdzonego ma­
sywny krwotok wewnętrzny, 
skutkujący zgonem - oskarża 
prokurator. 

Viacheslav P. do Polski 
z Ukrainy przyjechał z nastolet­
nią córką nie tylko przed wybu­
chem wojny, ale na tydzień 
przed wybuchem pandemii ko-
ronawirusa. 

Był już wtedy związany ze 
Stanisławą P. Wspólnie za­
mieszkali w jednym z mieszkań 
przy ulicy Gombrowicza. Jed­
nak życie, jak to życie dość 
szybko poddało weryfika­
cji, marzenia i oczekiwania 
przede wszystkim kobiety. 

- On się okazał damskim 
bokserem. W końcu z nim ze­
rwałam - twierdzi kobieta. 

Rozstali się wiosną 2022 r., 
czyli trzy miesiące przed trage­
dią. Stanisława związała się 
z Aleksandrem O., ich wspól­
nym kolegą z pracy, który 
na Ukrainie miał żonę i dwoje 

Viacheslav P. w drodze na salę sądową. Przed szczecińskim sądem odpowiada za zabójstwo swojego rodaka, 
którego miał się dopuścić na jednym ze szczecińskich osiedli. Pogrążają go zeznania byłej konkubiny 

małych dzieci. To właśnie jego 
zabije Viacheslav P. 

Kombatant sprzed lat 
Oskarżony Ukrainiec twier­

dzi, że ma wykształcenie wyż­
sze, a z zawodu jest ekonomi­
stą. Nie był do tej pory karany. 

Podobno brał udział w woj­
nie na Ukrainie w 2015 roku. To 
wtedy miał przeżyć traumę, 
która zapoczątkowała u niego 
syndrom stresu wojennego. 

- Byłem saperem. W pew­
nym momencie Rosjanin strze­
lił do mnie serią z bliskiej odle­
głości. Nic z tego nie pamiętam. 
Zycie uratowała mi kamizelka 
kuloodporna. Na miesiąc trafi­
łem do szpitala - opowiada. 

W obecnej wojnie na Ukra­
inie nie bierze już udziału, bo 
mama, która wciąż tam 
mieszka, poprosiła go, aby zo­
stał w Polsce i nie narażał się. 

Oskarżony twierdzi, że za­
równo swoją wojenną sytuację 
z 2015 r. pamięta jak przez 
mgłę, podobnie jak niedawny 
atak nożem na ulicy Gombro­
wicza. Ale przedstawia wersję 
zdarzeń, która ni jak ma się 
do tego, co opowiadają świad­
kowie. M.in. Stanisława P. 

- Gdy z nim zerwałam, nie 
miałam spokoju. On codzien­
nie w pracy przekonywał mnie, 
żebym do niego wróciła. Dla­
tego ukrywaliśmy nasz zwią­

zek z Aleksandrem, aby nie pro­
wokować niezdrowych sytu­
acji. Z Aleksandrem było nam 
dobrze ze sobą. On był inny niż 
Viacheslav - mówiła. 

Viacheslav szybko domyślił 
się, że była dziewczyna ma no­
wego partnera. Ponoć nawet 
ich śledził i urządził awanturę 
wjednejzaptek. 

Prawdą jest, że 25 czerwca 
2022 r. spał przy otwartym 
oknie ze względu na gorącą noc 
i słyszał jak z dołu Aleksander 
woła go w obrażliwy sposób. 

Spór polityczny? 
Od tego momentu wersje są 

już rozbieżne. Ukrainiec twier­
dzi, że to Aleksander zaatako­
wał go nożem, który przynieśli 
ze sobą, na polecenie Stani­
sławy. 

- Ja się tylko broniłem, dla­
tego miałem rany na dłoniach. 
Nie pamiętam, co było dalej. 
Ten zanik zdarzył mi się już 
drugi raz. Pierwszy raz wtedy 
podczas akcji saperskiej. By­
łem przekonany, że Aleksander 
żyje. Po tym wszystkim posze­
dłem do lasu odetchnąć świe­
żym powietrzem. I zatrzymała 
mnie policja. Bardzo żałuję? 
Gdybym wyjechał na obecną 
wojnę na Ukrainie, nie do­
szłoby do tego - mówi. 

W sądzie powiedział, że to 
Stanisława miała namawiać 

Aleksandra, aby zaatakował go 
nożem. 

- Czemu pan wcześniej 
o tym nie mówił - pytał sąd. 

- Bo nie chciałem, aby miała 
kłopoty - odparł. 

Twierdzi, że Aleksander go 
nie lubił, bo Viacheslav jest 
ukraińskim patriotą, a Aleksan­
der woli Rosję. 

-Onbyłprorosyjski. Wypy­
tywał mnie, gdzie jest jed­

nostka NATO i wojskowe gar­
nizony w Szczecinie. W zamian 
mówił, że da mi narkotyki, ale 
ja nie używam narkotyków -
opowiadał na sali sądowej. 

Ale nawet jego córka twier­
dzi, że nóż, którym zabito Alek­
sandra, był w ich domu, bo Sta­
nisława nie wzięła go ze sobą, 
gdy wyprowadzała się od nich. 

Stanisława była bezpośred­
nim świadkiem zabójstwa. 

W noc zabójstwa przechodzili 
z Aleksandrem obok bloku 
oskarżonego. Szli na stację ben­
zynową. Aleksander chciał wie­
dzieć, gdzie mieszka jej były 
chłopak. Ona mu pokazała. Ten 
zaczął do niego dzwonić i wul­
garnie krzyczeć z dołu. 

Gotowa na wariograf 
- W pewnym momencie zo­

baczyliśmy, że Viacheslav idzie 
w naszym kierunku. Jedną rękę 
miał schowaną z tyłu. Gdy to 
zobaczyliśmy, to przystanęli­
śmy A on zaczął do nas biec. 
Wtedy zobaczyłam nóż. Alek­
sander zaczął uciekać. Doszło 
do szamotaniny. Potem Via-
cheslav zaczął zadawać ciosy 
nożem. Ja w tym czasie dzwo­
niłam na policję i próbowałam 
reanimować Aleksandra, kiedy 
Viacheslav zakończył swój 
atak - opowiada. 

Jest przekonana, że ani 
przez chwilę jej chłopak nie 
miał w ręce noża. Jest gotowa 
poddać się badaniu wariogra-
fem. 

- Viacheslav skończył zada­
wać ciosy i przeszedł koło 
mnie, wracając do klatki. Po­
wiedziałam, żeby mnie też zar­
żnął. Ale on się tylko uśmiech­
nął i splunął na mnie - opo­
wiada kobieta. 

W sądzie została popro­
szona, aby pokazała, jak 
sprawca zadawał ciosy. Zrobiła 
to bez zmrużenia oczu. Via-
cheslav przyglądał się jej z ławy 
oskarżonych. Nie oponował. 
Na twarzy nie pojawił się żaden 
grymas złości za to, żekobieta 
go pogrąża. Przeciwnie. Wyglą­
dał, jakby nadal był w niej za­
kochany. 

Stanisława z pomocą tłumacza pokazuje, w jaki sposób Viacheslav dźgał jej byłego 
partnera. Na twarzy oskarżonego nie widać absolutnie żadnych emocji 
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Strażak na medal. Jest niepokonany, bo robi swoje 
Tomasz Biel 
Rozmowa 

Z Przemysławem Barańskim 
z Komendy Miejskiej Pań­
stwowej Straży Pożarnej 
w Szczecinie. 

Pochodzący z Trzebiatowa stra­
żak na World Police and Fire 
Games (mistrzostwach świata 
służb mundurowych) w Winni-
peg (Kanada) zdobył 3 brązowe 
medale, w biegach na 400 m, 
800 m i 3 000 m z przeszko­
dami. 

Skąd wziął się pomysł na to, 
żeby zostać strażakiem? 
Zawsze chciałem pomagać lu­
dziom. To było we mnie 
od młodych lat. Zaczęło się 
w sumie od startowania w kon­
kursach wiedzy pożarniczej. 
Taki mamy konkurs Ogólno­
polski Turniej Wiedzy Pożarni­
czej „Młodzież zapobiega poża­
rom, w którym brałem udział 
i zajmowałem wysokie miejsca 
w Zachodniopomorskiem. Po­
szerzałem swoją wiedzę, a że 
chciałem pomagać ludziom 
i chciałem być aktywnym czło-
wiekiem i lubiłem, jak coś się 
dzieje, to postanowiłem wy­
startować w naborze i wstąpić 
w struktury PSP. 

Kiedy to się zaczęło? 
To był koniec gimnazjum, po­
czątek liceum, czyli około 15 lat 
temu. Zostałem przyjęty 
do służby w grudniu 2012 roku 
i obecnie mam 11 lat służby 
w PSP. 

Można powiedzieć strażak 
z powołania? 
Raczej tak, bo rodzinnie to mia­
łem wujka i kuzyna w Ochotni­
czej Straży Pożarnej. W jakimś 
stopniu miało to wpływ, aleja 
sam z siebie wiedziałem, co 
w życiu chcę robić. Tak na­
prawdę samodzielnie wstąpi­
łem w szeregi Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Trzebiatowie 
w 2010 roku, a jak już wspo­
mniałem w 2012 roku w grud­
niu zostałem przyjęty jako 
funkcjonariusz do Państwowej 
Straży Pożarnej, czyli takna-
prawdę po 3 latach. 

Gdzie teraz służysz? 
Od samego początku pełnię 
służbę w Kpmendzie Miejskiej 
PSP w Szczecinie w Jednostce 
Ratowniczo - Gaśniczej nr 2. 

Straż pożarna to powołanie 
i zawód, a sport jest pasją? 
Tę pasję zaszczepił mi tata, Bo­
gusław Barański. Zawsze by­
łem aktywną osobą. Na po-

Przemysław Barański: - Jak 
przezwyciężamy słabości 
i robimy swoje, to nikt 
na świecie nas nie pokona 

czątku grałem w unihokeja 
i biegałem. W unihokeju w se­
zonie 2006-7zdobyłem z dru­
żyną wicemistrzostwo Polski 
juniorów. Generalnie zawsze 
startowałem w dużej ilości kon­
kurencji sportowych, a syste­
matyczne treningi zaczęły się 
od 12 roku życia. Od początku 
gimnazjum treningi i rywaliza­
cję w zawodach potraktowa­
łem bardzo poważnie i z jedno­
roczną przerwą, kiedy dopadła 
mnie kontuzja, trenuję i biorę 
udział w zawodach do dzisiaj. 
Średnio wychodzi od 35 do 40 
startów rocznie, zależy od prio­

rytetów w danym sezonie. 
Na wyższy poziom wskoczy­
łem od 2018 roku, kiedy zaczą­
łem się specjalizować w bie­
gach na stadionie. Od pięciu lat 
stosuję specjalistyczne treningi 
i startuję na różnego rodzaju za­
wodach, mityngach na bieżni. 
W2022 roku wystartowałem 
pierwszy raz na zawodach mi­
strzowskich o randze między­
narodowej. Tobyły WorldFire-
fighters Games (światowe 
igrzyska strażaków) w Lizbo­
nie. 

Jak wtedy poszło? 
Zdobyłem 6 medali, 4 indywi­
dualne, 2 w sztafecie. W tym sa­
mym roku były światowe igrzy­
ska mundurowych w Rotterda­
mie, które zostały przeniesione 
z 2021 roku ze względu na pan­
demię, gdzie wystartowałem 
w dwóch sztafetach 4x100 
0 4x400, zdobywając złoto 
1 srebro z kolegami. 

Czyli te trzy brązowe medale to 
są pierwsze indywidualne me­
dale na igrzyskach służb mun­
durowych? 
Zgadza się na World Police and 
Fire Games to są pierwsze indy­
widualne medale. Wcześniej 
były zdobyte w sztafecie. Mam 
nadzieję, że zdrowie i dyspozy­

cja pozwoli wystartować w ko­
lejnych mistrzostwach w Bir-
mingham-Alabama (USA) 
w 2025 roku i powalczyć o ko­
lejne medale. 

W jakiej kategorii startujesz? 
Obecnie mam 30 lat, więc 30-34 
lata. Kategoria open jest do 29, 
a potem przedziały pięcioletnie 
każdej następnej kategorii. 
Można powiedzieć, że ta kate­
goria, w której występuję teraz, 
jest najgorsza, bo wszyscy za­
wodnicy przechodzą cy w spo­
czynek zawodowy, jeśli chodzi 
o profesjonalny sport, to wstę­
pują do służby mundurowej 
najczęściej właśnie w tym 
wieku. 

Cztery starty, trzy medale. Czy 
wyjeżdżasz z Winnipeg zado­
wolony ze swoich wyników? 
Zadowolony, przyjechałem tu 
walczyć o jeden medal. Plano­
wałem, że może się uda na 800 
m, bo specjalizuję się w tej kon­
kurencji i ten dystans najbar­
dziej mi odpowiada. Sytuacja 
rodzinna ostatnio jest dla mnie 
ciężka i w sumie przyjechałem 
na mistrzostwa z takim po­
dwójnym bagażem. Mój tata, 
Bogusław Barański, zmarł 
w połowie lipca. On był moim 
pierwszym trenerem i zawsze, 

nawet jak wyjechałem z Trze­
biatowa, to zawsze-mi dora­
dzał, dawał wskazówki. Wyjeż­
dżam na pewno bardzo zado­
wolony, bo różne przebiegi sy­
tuacji, które tu nastąpiły, po­
zwoliły mi zdobyć 3 medale. 
Nie myślałem, że aż tyle tu zdo­
będę. Moje doświadczenie i od­
powiednia taktyka zaprocento­
wały, jak widaćbardzo skutecz­
nie. 

Co przyjedzie i powie swoim 
młodym podopiecznym 
w Szczecinie trener, wracając 
z trzema medalami? 
Zawodnikom, których prowa­
dzę, na pewno powiem, że 
mimo wszystko trzeba robić 
swoje i nie patrzeć na na innych 
rywali. Jeśli robimy swoje 
i przezwyciężamy swoje słabo­
ści, to nikt nas nie pokona. 

Komu chciałbyś podziękować? 
Przede wszystkim najbliższym, 
mojej mamie Dorocie, rodzinie 
za ogromne wsparcie, przyja­
ciołom i znajomym za kibico­
wanie i trzymane kciuków oraz 
wspaniałej Polonii z Winnipeg 
w Kanadzie za bardzo miłe 
przyjęcie i kibicowanie na za­
wodach. Dziękuję sponsorom, 
firmom i instytucjom za wspar­
cie i wyjazdy.©® 

MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 

5G na wyciągnięcie ręki - sprawdź nowy T Tablet i T Phoney od T-Mobile 
Dostęp do najnowszych tech­
nologii łączności nie musi być 
drogi. Świetnym przykładem 
są propozycje urządzeń od 
T-Mobile. W zeszłym roku 
operator wypuścił na rynek 
własne smartfony T Phone 
5G. a teraz nadszedł czas na 
kolejną generację tych urzą­
dzeń. a także zupełnie nowy 
T Tablet. Jak T-Mobile zwięk­
sza dostępność rozwiązań 
5G i co jeszcze znajdziemy 
w ofercie? 

T-Mobile odpowiada na 
potrzeby polskiego rynku 
Sieć 5G to jedna z najważ­
niejszych innowacji ostatnich 
lat na rynku mobilnym. Nowa 
technologia łączności niewąt­
pliwie ma wiele zalet, docenia­
nych przez polskich klientów. 
Warto spojrzeć na garść sta­
tystyk zebranych przez T-Mo­
bile - według badań przepro­
wadzonych przez operatora 
aż 72% osób uważa, że tech­
nologia 5G oznacza łatwiejszy 
kontakt z bliskimi i korzysta­
nie z internetu Jednocześnie 
78% Polaków chce powszech­
nego dostępu do nowej sieci. 
T-Mobile nieustannie pracuje 
nad zwiększeniem dostępno­
ści 5G, zarówno przez rozwój 
infrastruktury, jak i swoich 
usług. W ostatnim czasie sieć 
dodała do swojej oferty także 

nowe urządzenia: smartfony 
T Phone oraz T Tablet. 

Dlaczego warto wybrać 
sieć5G? 
Co sprawia, że sieć 5G jest 
tak atrakcyjna dla użytkow­
ników? Jednym z głównych 
czynników jest na pewno 
prędkość, znacząco większa 
niż w przypadku 4G. Teore­
tycznie z 5G można osiągnąć 
tempo transferu na poziomie 
ponad 10 Gb/s, podczas gdy 
dla LTE maksimum wynosi 
300 Mb/s. Do tego dochodzi 
także wyjątkowa stabilność 
sieci 5G, jak również bardzo 
niski ping - pod tym wzglę­
dem nowa generacja łączno­
ści mobilnej dorównuje nawet 
połączeniom światłowodo­
wym. W efekcie 5G to łatwiej­
sze, wygodniejsze i szybsze 
korzystanie z internetu, co 
otwiera zupełnie nowe moż­
liwości przed użytkownikami 
smartfonów, tabletów i innych 
urządzeń mobilnych. 

T Phone 5G i T Phone Pro 5G. 
czyli łączność 5G 
dla każdego 
W 2022 roku do polskich 
salonów T-Mobile trafiła 
pierwsza generacja dwóch 
bardzo ciekawych urządzeń 
- T Phone 5G i T Phone Pro 
5G, a teraz doczekaliśmy się 

ich odświeżonej wersji, która 
trafi na rynek już 24 sierpnia. 
Oba smartfony stworzone 
zostały bezpośrednio pod 
marką operatora, co zapew­
nia lepszy stosunek jakości 
do ceny niż w niż w przypad­
ku urządzeń z porównywal­
ną specyfikacją od innych 
producentów. 

Najnowszy T Phone 5G 
został wzbogacony m.in. 
o opcję NFC umożliwiającą 
płatności zbliżeniowe telefo­
nem czy jeszcze lepszy przed­
ni aparat 8 MP Z kolei model 
T Phone Pro 5G zyskał aż 256 
GB pamięci wewnętrznej, co 
w połączeniu z obsługą kart 
SD o pojemności do 2 TB 
pozwala na przechowywanie 
tysięcy zdjęć czy setek na­
grań wideo. Dodatkowo moż­
na liczyć na pojemną baterię 
(model standardowy - 4 500 
mAh, Pro - 5 000 mAh), trzy 
aparaty, obsługę kart mic-
roSD do 2 TB i potrójny lub 
poczwórny (w modelu Pro) 
aparat główny. Smartfony T-
-Mobile powstały w ramach 
projektu Google One, który 
zapewnia optymalne dosto­
sowanie systemu Android, 
co owocuje świetną wydaj­
nością w bardzo korzystnej 
cenie. Wszystko to za kwotę 
nieznacznie wyższą niż tysiąc 
złotych - dzięki takiej wyce­

nie technologia 5G z T-Mobile 
jest dostępna dla każdego. 

Nowość w ofercie T-Mobile: 
T Tablet z 5G i e-SIM 
za niewiele ponad 1000zł 
Dla użytkowników, którzy szu­
kają większego sprzętu mo­
bilnego do pracy, rozrywki czy 
gier, T-Mobile przygotował T 
Tablet z ekranem 10,36". Znaj­
dziemy tutaj pojemną baterię 
7 040 mAh, 6 GB RAM-u i 128 
GB na dane, jak również 
wsparcie dla kart microSD 
do 2 TB. Warto zaznaczyć, że 
tablet obsługuje karty e-SIM, 
dzięki czemu korzystanie 
z usług operatora jest jeszcze 
wygodniejsze. Podobnie jak 

w przypadku smartfonów 
T-Mobile, solidna specyfikacja 
łączy się z wyjątkowo atrak­
cyjną ceną. Za tablet zapłaci­
my jedynie 1089 zł - ponadto 
można skorzystać ze spe­
cjalnej oferty łączonej z nie­
limitowanym internetem za 
tylko 50 zł miesięcznie. Dzięki 
temu jest to jeden z najtań­
szych tabletów z 5G na pol­
skim rynku. 

Jeszcze większe możliwości 
z zestawami od T-Mobile 
Najbardziej opłacalną opcją 
zakupu nowych smartfonów 
T-Mobile jest abonament, do 
którego można dodać także 
zestaw akcesoriów. Komplet 

obejmuje ładowarkę, etui, 
folię ochronną i słuchawki 
bezprzewodowe T-TWS, czy­
li wszystko, co potrzebne 
do wygodnego korzystania 
z urządzenia. Koszt T Phone 
5G w zestawie to 1149 zł, 
a T Phone Pro 5G - 1349 zł. 
Tak atrakcyjne kwoty sprawia­
ją, że każdy użytkownik sieci 
może cieszyć się świetną wy­
dajnością i bezproblemowym 
dostępem do łączności piątej 
generacji. Więcej informacji 
na temat urządzeń i promo­
cji można znaleźć na stronie 
T-Mobile. 

Urządzenia będą dostęp­
ne w sprzedaży online i salo­
nach T-Mobile od 24 sierpnia. 

12:00 
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I want to ride it where I like*, czyli 
Krystian z wizytą na Wyspach 

Wojciech Lesner 
Słupsk 

Promienie słońca leniwie 
padają na omszały Mur Had-
riana. z oddali dobiega uja­
danie pasterskiego psa. Pan 
Krystian ze Słupska utrzy­
muje szybkie tempo, na ple­
cach czuje ciepły letni 
wietrzyk. Warunki atmosfe­
ryczne stwarzają pozory r 

przyjemnej trasy. 

W rzeczywistości Wyspy Bry­
tyjskie to dla rowerzysty nie­
przyjazny grunt. O tym 
za chwilę. 

Licznik pokazuje zawrotne 
70 km/h, pan Krystian zdecy­
dowanym chwytem przytrzy-
muje kierownicę. Skompliko­
wana i niebezpieczna droga 
w dół. 

Mija zakręt za zakrętem, 
ale końca zjazdu nie widać. 
Zerka przez ramię - bandyci 
zniknęli z zasięgu wzroku. 
Jego oczom ukazuje się nato­
miast stromizna, której w tak 
szybkim tempie już nie po­
kona. Pozostaje mu tylko za­
kląć w myślach na uroki Gór 
Atlas i ruszyć co sił, by jak naj­
szybciej zdobyć wzniesienie. 
Oddechu w płucach zaczyna 
brakować, a gdzieś z boku mi­
gnął oślepiający promień. To 
światło połyskującego 
w słońcu noża. Doganiają go. 

- Jadąc pod górę, byłem 
pewien, że mnie dogonią. 
Na szczęście jechała policja -
trzeba przyznać, że na tych te­
renach było jej dużo. Zatrzy­
małem się przy nich, pytając 
o drogę do Marakeszu, choć 
doskonale wiedziałem, któ­
rędy jechać. Wskazałem ręką 
na nadjeżdżających bandy­
tów. Zobaczyli mój gest i od­
puścili pogoń - relacjonuje 
pan Krystian. 

To tylko jedna z przygód 
pana Krystiana, który zwiedził 
dziesiątki krajów, wybrzeży 
mórz, pasm górskich i wielkich 
miast. Objechał całą Europę, był 
w Afryce i na Bliskim Wscho­
dzie. Kolarstwo to jego pasja od­
kąd. .. kupił synowi na komunię 
rower - chcąc towarzyszyć mu 
w wycieczkach i sobie sprawił 
jednoślad. Tak wszystko się za­
częło. 

Lot za Kanał 
Jedną z ostatnich wycie­

czek postanowił spędzić - wy­
dawałoby się - na spokojnie. 
To był ten fragment mapy, 

który wskazywał te tereny, 
których nie przejechał jeszcze 
wzdłuż i wszerz. 

- W tym roku postanowi­
łem wybrać się samolotem 
na Wyspy Brytyjskie. Chcia­
łem zaliczyć wszystkie kraje 
Europy - do osiągnięcia celu 
brakowało mi tylko Wielkiej 
Brytanii i Irlandii. Zjeździłem 
południową Szkocję, jecha­
łem wzdłuż muru Hadriana, 
zahaczyłem o Manchester i Li­
verpool, by wsiąść na prom 
do Irlandii i objechać Zieloną 
Wyspę. Zachwycały mnie 
tamtejsze góry, stare zamki 
i inne historyczne budowle. 

Rowerzystom wstęp 
wzbroniony 
Wydawałoby się, że jedy­

nymi przeszkodami, które 
można napotkać na wycieczce 
rowerowej w kraju synów Al-
bionu, to angielska pogoda, 
niezbyt smaczne jedzenie czy 
podwójne krany w toaletach. 
Okazuje się jednak, że do bry­
tyjskich warunków przywyk­
nąć nie jest łatwo - i nie chodzi 
tu o szybkie przestawienie się 
na ciężkostrawne śniadania 
z fasolką na czele listy jadło­
spisu. 

- Na Wyspach nie obawia­
łem się zagrożeń. Nie ma tam 
niebezpiecznych zwierząt -
np. niedźwiedzi czy wilków. 
Tam to tylko same owce, ba­
rany i krowy - mówi pan Kry­
stian. 

- Największe wyzwanie 
stanowiło przyzwyczajenie 
się do lewostronnego ruchu 
samochodów oraz zmiana 
jednostek długości z kilome­
trów na mile i stopy. W pierw­
szych dniach zaraz po śniada­
niu zdarzało mi się wyjechać 
rowerem pod prąd! 

Czasami trzeba było zawra­
cać, bo niezaplanowane zmo­
dyfikowanie trasy w czasie 
jazdy graniczy w Wielkiej Bry­
tanii z cudem. Wszystko przez 
okalające, nawet najmniej ru­
chliwe drogi, ogrodzenia -
murki, płoty, żywopłoty. 

- Nigdzie nie dało się wje­
chać. Tylko w miastach 
można było zboczyć z drogi. 
Miałem wrażenie, że cała 
Wielka Brytania jest za­
mknięta. Nie ma czegoś ta­
kiego jak u nas, kiedy można 
urozmaicić sobie wycieczkę 
i wjechać do lasu boczną 
ścieżką. Tam trzeba było trzy­
mać się wyznaczonej drogi. 
A i to czasem było niemoż­
liwe! - opowiada pan Krystian. 
Dlaczego? Bo na trasie, szcze-
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Być w Szkocji i nie zrobić sobie zdjęcia z bagpiperem? Edynburski dudziarz być musi 

golnie na obszarach wiejskich, 
zdarzało się, że na środku 
ulicy wyrastała nagle drew­
niana brama. 

I choć po jej drugiej stronie 
jak gdyby nigdy nic dalej cią­
gnął się asfalt, nieznajomość 
brytyjskiej kultury drogowej 
zmuszała niejednokrotnie 
pana Krystiana do zawrócenia 
i poszukania trasy alternatyw­
nej - najczęściej takiej zupeł­
nie na około. 

- Musiałem zawracać, bo 
nie było przejazdu. Nawigacja 
skierowała mnie inną trasą -

znowu brama. Tym razem jed­
nak z naprzeciwka nadjeżdżał 
samochód i kierowca otworzył 
tę bramę. Wytłumaczył, że ist­
nieją po to, by nie uciekały 
owce i mogę je samodzielnie 
otwierać - dziwi się rowerzy­
sta. 

Gość w dom, Polak 
w namiot 
Pan Krystian, jeżdżąc 

po świecie, w zwyczaju ma 
nocować w namiocie. Nawet 
będąc w Afryce, gdzie łatwo 
było napotkać opuszczone, 

gliniane domy, nigdy nie 
wchodził do środka. Rozbijał 
się za jedną ze ścian, która 
chroniła go od wiatru. W Wiel­
kiej Brytanii rzecz jasna było 
już mniej dziko - na tyle 
mniej, że najczęściej nie 
można było nawet wjechać 
do lasu, by tam w spokoju spę­
dzić noc. 

- Na Wyspach zawsze mu­
siałem spędzać noc na czyichś 
posesjach -przed zmierzchem 
pytałem się ludzi, czy mogę 
przenocować na ich po­
dwórku. Zazwyczaj nie było 

z tym problemu - opowiada 
pan Krystian. 

Bo jak się okazało, Brytyj­
czycy to gościnny naród. A po­
czuć się jak w domu pan Kry­
stian mógł w Irlandii - tam 
każdy przyjmował go do sie­
bie z otwartymi ramionami. 

- Poznałem pewnego Ir­
landczyka. Podjechałem 
pod jego dom i spytałem, czy 
mogę zanocować. Zaprosił 
mnie do środka. Mogłem się 
wykąpać i ogolić, zjeść kolację. 
Jego żona przygotowała wiele 
smakołyków. Jak się szybko 
okazało - facet sam był rowe­
rzystą. Mówił, że był we Fran­
cji, Hiszpanii i Portugalii. Jak ro­
werzyści się spotkają - od razu 
jest inna rozmowa! - wspomina 
pan Krystian. 

Jest jeszcze jeden element. 
Na pierwszy rzut nie pamięta 
się o nim, bo nie wydaje się 
oczywisty, a jednak jest dość 
istotny. 

Jazdę po Wyspach ułatwiał 
też fakt, że na każdym kroku 
spotyka się tam Polaków. Za­
kupy można było zrobić bez 
piśnięcia słówka po angielsku, 
choć pan Krystian z załatwia­
niem spraw w tym języku nie 
miał większych problemów. 

- Na tyle, na ile trzeba - do­
gadywałem się po angielsku. 
Nie było z tym problemu, choć 
biegle tym językiem się nie po­
sługuję. Kiedyś pracowałem 
w słupskiej Scanii - każdy, je­
żeli zarządzał jakimś zespo­
łem, musiał umieć porozumie­
wać się po angielsku - zdradza 
mężczyzna. 

(nie)angielska pogoda 
Pana Krzysztofa podczas 

brytyjskich peregrynacji za­
skoczyło jeszcze jedno. Nie 
sprawdził się pewien stereo­
typ i to taki, który obowiązuje 
na całym świecie. Pogoda. 
Świetne warunki pogodowe 
sprzyjały podziwianiu krajo­
brazów. I choć gęsta mgła nie 
spowijała murów angielskich 
zamków, co z pewnością do­
dałoby wycieczce niepowta­
rzalnego klimatu, to przynaj­
mniej można było je podzi­
wiać z daleka. Największe 
wrażenie na przybyszu ze 
Słupska wywarły jednak 
dzieła natury. Każdy, kto kie­
dykolwiek postawił stopę 
na Wyspach, wie dlaczego. Ale 
niech opowie o tym sam bo­
hater. 

- Z Dublina kierowałem się 
na Westport, stamtąd na Klify 
Moheru - są niesamowite, 
mają czternaście kilometrów 
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"cytat z utworu Queen „Bicyle race" - „Chcę jeździć tam, gdzie mi się podoba" (i spać też) 

długości i są wysokie na po­
nad dwieście metrów. Było 
tam mnóstwo turystów, 
w tym Amerykanów, którzy 
przyjeżdżają odwiedzić zie­
mię swoich przodków. Stam­
tąd pojechałem wzdłuż Oce­
anu Atlantyckiego, odwiedzi­
łem Killarney National Park 
oraz jedno z większych miast 
- Cork - opowiada pan Kry­
stian. 

Na dłuższy odpoczynek 
nie było czasu. Do bazy pan 
Krystian zjeżdżał późnym 
wieczorem, a skoro świt wy­
ruszał w dalszą trasę. W trak­
cie dnia pozwalał sobie 
na drobne przerwy - trzeba 
było przecież coś zjeść, 

- Miałem ze sobą palnik, 
do którego już na miejscu do­
kupowałem butlę - nie 
można j ej było zabrać ze sobą 

na pokład samolotu. 
Wszystko sobie na niej pod­
grzewałem. Jadłem dania 
z puszek, na przykład fasolkę 
po bretońsku. Najczęściej 
częstowali mnie jednak lu­
dzie. Prawda jest taka, że go­
ścili mnie chętnie, bo jecha­
łem sam. Gdy jedzie większa 
grupa rowerzystów, to dużo 
osób nie rwie się do pomocy 
- ubolewa. 

Choć jednocześnie zazna­
cza, że woli pedałować sam -
głównie przez to, że towarzy­
sze najczęściej nie dotrzymują 
mu tempa i nie podzielają jego 
zapału do wstawania skoro 
świt i stawiania sobie wyso­
kich kilometrowych celów. 

- Wolę podróżować sam, 
ale zapraszałem na wycieczkę 
innych znajomych rowerzy­
stów. Nikt jednak nie był 

chętny. Może też ze względu 
na moje żelazne zasady - po­
budka najpóźniej o szóstej 
rano, o siódmej wyjazd. Usta­
lam cel - jeśli nie dojechałem 
do wyznaczonej przez siebie 
miejscowości w odpowied­
nim czasie, to na drugi dzień 
nadrabiam i wstaję jeszcze 
wcześniej - opowiada rowe­
rzysta, który już snuje plany 
na kolejną wyprawę. 

Krystian Nowak ze Słupska 
zwiedził rowerem już 43 kraje. 
Podróż po Wyspach Brytyj­
skich rozpoczął 25 maja, 
do Polski wrócił 7 czerwca. 
Przejechał tam 1625 km. Zapa­
lony kolarz od 38 lat. Co roku 
przejeżdża od 10 do 15 tysięcy 
kilometrów - nieważne, czy 
świeci słońce, wieje wiatr, czy 
pada śnieg. 

Irlandia. Cliffs of Moher. Niesamowite ciągnące się przez 14 kilometrów klify i rower 
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Wielki trip czerwonego malucha 

Nordkapp, czyli Przylądek Północny. Aby tam dojechać, trzeba było nieco zboczyć z trasy wokół Bałtyku 

Joanna Boroń 
Koszalin 

Andrzeja Liśniewskiego po­
znaliśmy, gdy postanowił 
fiatem 126p, starszym 
ctJL niego o 10 łat, objechać 
Bałtyk. Jak postanowił, tak 
zrobił. 

To nie była jego pierwsza mo­
toryzacyjna przygoda ani ostat­
nia, bo Andrzejowi pomysłów 
nie brakuje. 

Andrzej opowiada, że auta, 
w tym też klasyki motoryzacji, 
od zawsze miał we krwi. Wspo­
mina, że już od małego jeździł 
z ojcem na zloty i rajdy starych 
samochodów: - To on mnie za­
raził tą pasją - mówi. Z pasji po­
stanowił uczynić swój zawód -
ukończył koszalińską samo-
chodówkę. 

Dwa lata temu kupił malu­
cha. Rocznik 1991 (sam urodził 
się w 2001 roku). To - jak opo­
wiada - była spontaniczna de­
cyzja: - Maluch miał być tylko 
samochodem na handel, po­
nieważ kupiłem go w bardzo 
korzystnej cenie. Sam wtedy 
jeździłem wartburgiem 1.3 
i miałem poloneza, więc ma­
luch nie był mi potrzebny -
wspomina. 

- Długo broniłem się, żeby 
kupić I26p dla siebie, pomimo 
żd -znajomi mnie namawiali, 
ponieważ na zlotach jest to bar­
dzo popularny model. Osta­
teczne bardzo mi się spodobał 
izostałjużumnie. 

Auto kupił od wnuka pierw­
szego i jedynego właściciela. 
Zapłacił 1,5 tys. złotych. Samo­
chód nigdy nie opuszczał Pol­

ski. Był - jak na swoje lata -
w idealnym stanie. 

Z samochodem przyszedł 
pomysł na przygodę. Pierwsza 
była wyprawa granicami Polski 
- 38OO kilometrów. Bawił się 
świetnie, na trasie przeżył kilka 
przygód. Wrócił do Koszalina 
z myślą, że czas na większe wy­
zwanie. I wymyślił - postano­
wił objechać Bałtyk. Trasa, 
którą sobie wyznaczył, liczy po­
nad 7 tysięcy kilometrów i bie­
gnie wokół Morza Bałtyckiego 
i Zatoki Botnickiej przez 
Niemcy, Danię, Szwecję, Fin­
landię, Estonię, Łotwę i Litwę 
aż do północnego krańca kon­
tynentu w Nordkapp. 

Od razu zakładał, że dystans 
nie będzie największym proble­
mem - Maluch się psuje. To nor­
malne. W Polsce znalezienie 
części to nie problem. Za grani­
cami, cóż... u nich maluchów 
nie ma i nie było - śmieje się. 

Dlatego szykując się do wy­
prawy, gromadził części -
w tym „nową" skrzynie bie­
gów. Postanowił też nieco zmo­
dyfikować wnętrze malucha, 
by samochód mógł mu służyć 
za tymczasowy dom, bo wy­
prawa, którą zaplanował, miała 
być w miarę niskobudżetowa. 

Po 15 dniach i pokonaniu 
7600 kilometrów dotarł do Ko­
szalina. Maluch dał radę, ale... 
- Było sporo remontów po dro­
dze, nie spodziewałem się aż 
tylu trudności technicznych 
i w sumie ledwo dojechałem -
przyznaje. - Auto naprawiałem 
na bieżąco, ale w jednym przy­
padku musiałem zamawiać 
części z serwisu aukcyjnego. Ja­
dąc od Estonii, gaz miałem wci­

śnięty do podłogi, ale nie mo­
głem przekroczyć 100 kilome­
trów na godzinę, coś się stało 
z silnikiem. 

W trakcie podróży trzeba 
było między innymi zlikwido­
wać wyciek oleju ze skrzyni bie­
gów, naprawić gaźnik, alterna­
tor, poradzić sobie z brakiem 
mocyiwymienićpęknięty resor. 

Problemy techniczne to nie 
jedyne wspomnienia z tej po­
dróży. Opowiada, że na trasie 
spotykał się z wieloma sympa­
tycznymi gestami, zwłaszcza 
ze strony Polaków. - Z tej wy­
prawy na pewno wyciągnę 
wnioski na przyszłość, bo mam 
już plany na kolejne wyjazdy -
komentuje. 

Jeden z pomysłów, jakie 
chodzą mu po głowie, to 
Afryka. - Do Afryki na pewno 
nie pojadę sam, to trochę zbyt 
duże wyzwanie. Mam nadzieję 
namówić swoich znajomych, 
żeby jechali ze mną - opo­
wiada. 

Wstępny plan to dojechanie 
do Portugalii. - Tam odwiedził­
bym najbardziej wysunięty 
na zachód punkt Europy, następ­
nie przyprawił bym się do Ma­
roka z Hiszpanii. Odwiedził Sa­
harę Zachodnią. Następnie Algie­
rię, Tunezję i z Tunezji promem 
do Włoch. Z Włoch już do domu. 

- Jeżeli nikt się nie odważy, 
prawdopodobnie popłynę 
z maluchem na Islandię, gdzie 
sam już nie będę się bał jeździć. 
Wszystko okaże się pod koniec 
tego roku, jak przysiądę i za­
cznę na poważnie planować co 
dalej - zdradza. 

Liczy jednak, że po sukcesie 
ostatniej wyprawy - też medial­

nym, bo wiele osób śledziło 
jego przygody w mediach spo-
łecznościowych i tych tradycyj­
nych - uda mu się namówić in­
nych pasjonatów. Okazję bę­
dzie miał już niedługo. Co roku 
odwiedza ogólnopolski zlot fia­
tów I26p, w tym roku w Socha­
czewie pod Warszawą. - Jeżdżę 
tam ze względu na znajomych, 
zbieramy się w 4 czy 5 malu­
chów i jedziemy tam biwako­
wać pod namiotami - opo­
wiada. - To świetna zabawa 
i okazja, by poznać innych po­
zytywnie zakręconych. Liczę, 
że wśród nich znajdzie się ktoś, 
kto postanowił dołączyć do no­
wej przygody. 

Co by powiedział komuś, kto 
myśli o kupnie malucha?- Po­
wiedziałbym, żeby się nie wa­
hał. To naprawdę wspaniała pa­
sja jeździć starym samochodem. 
Aczkolwiek trzeba mieć duże 
pokłady cierpliwości, gdy coś 
pójdzie nie po myśli. Należy 
również pamiętać, że zwykle 
stare samochody to są skarbonki 
na kołach, jeżeli chcemy utrzy­
mać je w bezpiecznym stanie 
technicznym. Przed kupnem 
klasyka warto dowiedzieć się, 
jak wygląda dostępność części 
do danego modelu, bo prawie 
na pewno będziemy ich w przy­
szłości potrzebować - śmieje się. 
-1 najważniejsze. Remonty ni­
gdy nie zamykają się w założo­
nym budżecie i czasie. Na­
prawdę lepiej jest kupić już „zro­
biony" samochód, niż kupować 
coś do renowacji, pomimo że 
ceny gotowych samochodów 
potrafią być kosmiczne. No 
chyba że ktoś po prostu lubi się 
bawić w garażu, to śmiało. ©® 

Maluch na Łotwie spotkał kuzynostwo: żuka i nysę 

W trasie nie obyło się bez koniecznych napraw 

FIAT 126P - MAŁY FIAT, MALUCH, MALUSZEK... 

Maluch produkowany był w latach 1972-2000 na licencji 
włoskiego Fiata przez polską Fabrykę Samochodów Mało­
litrażowych (we Włoszech do 1980, w Polsce w okresie 
od 6 czerwca 1973 do 22 września 2000). Wyprodukowa­
no 4 671 586 egzemplarzy fiata 126, z czego 3 318 674 
w Polsce (1152 325 w Bielsku-Białej, 2166 349 w Ty­
chach), a we Włoszech 1 352 912. Uznawany jest za samo­
chód, który zmotoryzował polskie społeczeństwo. Jego 
atutami były niska cena zakupu (był najtańszym samo­
chodem dostępnym na polskim rynku) i prosta konstruk­
cja, umożliwiająca samodzielne naprawy. 

Duński garaż, mówi pan Andrzej, pasowałby maluchowi 


